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Zabiegi około zapewnienia sobie seimiku brzeskiego. Sejmik deputacki 
w Brześciu. Zerwany przez Towiańskiego. Wieczerza u Sosnowskiego, zwada 
i porwanie siq do szabel. Wyjazd do Warszawy celem widzenia się z Durandem 
ministrem francuzkim. Kilka słów o sprawach Kurlandyi. Wyjazd do Midska na 
trybunał skarbowy. Matuszewicz wstępuje do Nieświeia, gdzie mu ks. lietman 
Radziwiłł daje polecenie udania się do Warszawy i wyjednania tam pieniędzy u po* 
sła francuzkiego. Przyjazd do Warszawy. Durand odmawia zasiłku pientęinego. 
Nieporozumienia w Warszawie między tietm. kor. Branickim a Mniszctiem i Bry- 
lem z powodu przyjazdu posła tureckiego. Memoryał królowi podany przez Bra- 
nickiego przeciwko Brylowi. Wyjazd na imieniny ks. cłiorąiego Radziwiłła do 
Biały. Powrót do Rasny. W lipcu wyrusza w drogę w iCrakowskie z ks. Józe- 
fem Radziwiłłem, ordynatem kleckim do wojewodziny inflantskićj Morsztynowy. 
Spotkanie się w Opolu z ks. Lubomirsktm, wojewodą lubelskim. Przyjazd do Wi- 
niar. Helena z Potockicłi Morsztynowa. )ćj poprzednie związki. Opis sejmiku 
poselskiego w Brześciu. Wyjazd do Wiślicy. Morsztynowa obchodzi swe imieni- 
ny, na które Matuszewicz przypisuje jćj przekład satyry Horacego. Opis Krako- 
wa. Wawel Kościoły. Wyjazd do Promnilta. Bytność u posła francuskiego Moo- 
teuil przejeżdżającego przez Kraków. Opis żup wielickich. Zwiedzenie KahRraryi. 
Powrót z Krakowa. Sejm w sprawie kurlandzkićj. Zerwany. Wyjazd do Cse- 
mer. Widzenie się z ks. hetm. Radziwiłłem. Wyjazd do Warszawy z ks. Radzi- 
wiłłem, chorąi. litew. 
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JTrzyjecbawszy zatem do Rasny, najprzód pojechałem do ^ 
gdzie pułkownik Paszkowski przyjechał i z nim Borzęcki 
brzeski. Tam tedy układaliśmy dyspartyment pieniędzy, wiel 
dać mamy; a że, jako wyźćj wyrażona w roku przeszłym lySy, z 
panów litewskich i dyspartymentu pieniędzy na województw 
wiaty, pułkownik Paszkowski imieniem ks. hetmana rozdawaj 
dze w województwie brzeskićm, więc aby i na ten rok więki 
i impresyą ') też same pieniądze miały przez wzgląd na ks. h 
jako mogącego oprócz pieniędzy wiele innych łask świadczyć, 
rąk pułkownika Paszkowskiego około pięciu tysięcy zł. wedłi 
stru, co komu ma dać, obowiązałem się odesłać pieniądze a d 
gestr przy sobie zostawiłem, co komu sam z mojej ręki mia 
pieniędzy. To zrobiwszy i powróciwszy z Motykał do Rasm 
przez Murynowicza podstarościego mego czemerowskiego pi 
umówione odesłałem do pułkownika Paszkowskiego, sam oi 
dług mego regestru pieniądze przy listach moich bardzo oblig 
wszędzie rozesłałem; oprócz tego na wino węgierskie prze2 
ckiego strażnika brzeskiego w Brześciu stargowane, beczka po 
zł., na dwie beczki 24 czerw, posłałem, z którego wina jedni 
na partyą Paszkowskiego i Borzęckiego dostała się. Potćm pol 
do Wisznic do wojewody brzeskiego dla wczesnego z nim zn 
się względem następującego sejmiku, ile że brat jego wojewod 
sławski, mając syna swego sprawę w trybunale wileńskim, 
pragnął tego, ażeby deputaci brzescy, to jest Wisłouch sekre 
piehy podkanclerzego i Wereszczaka łowczy brzeski stanęli d 
mi. Wojewoda brzeski jako dla nikogo, a nawet '^ ^^* ^^^^ 
wojewody mścisławskiego nieszczery, lubo się obo^'^^^^^ 
czynić, ale można było poznawać, iż to nieszcz^^^c ^^^^^ ' 

I) Skuiek. 
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Tymczasem ks. kanclerz w Wołczynie naówczas rezydujący, do- 
wiedziawszy się o naszych zabiegach, zaczął swoje starania czynić; lecz 
jako jego przyjaciele, urzędnicy województwa brzeskiego, nie pokazując 
swego małego kredytu, podchlebnie sobie i ks. kanclerzowi chlubili 
się swoją mocą i dzielnością, tak ks. kanclerz o to ich najbardziej obli- 
gował, aby nas jeżeli nie pozabiJ8*i, tedy przynajmniej pokaleczyli 
i z sejmiku wypędzili. Jeden Niet)>sa skarbnik parnawski prawdę 
im mówił, że się daremnie chlubią i że przytomność moja na sejmi- 
ku silna i ciężka im będzie, a zatćm radził książęciu, ażeby Sosnow- 
skiego pisarza lit. sprowadził na sejmik brzeski, upewniając, że ten 
tylko jeden, choć nas nie potłumi, ale wesprze mocno partyą ks. kan-^ 
clerza i spokojność na sejmiku zachowa. Posłał zatćm ks. kanclerz po 
Sosnowskiego. 

W takich zabiegach nastąpił sejmik, na który ja sam od Wyso- 
kiego więcćj sta szlachty sprowadziwszy, przyjechałem na noc do Mo- 
tykał, gdzie także kompanią znaczną zastałem. Nazajutrz to jest 
w niedzielę w wigilią sejmiku wyjechaliśmy z całą kompanią na mszę 
Św. i na obiad do Brześcia, gdzie także naszych przyjaciół zewsząd 
zebranych wielką liczbę zastawszy, obaczyliśmy się in majore aniżeli 
partya wołczyńska pluralitate '). Nadjechał prędko po nas Sosnowski 
pisarz lit., który ze wszystkiemi prawie urzędnikami województwa 
brzeskiego osobliwą i dość znaczną formował partyą. Nadjechali wo- 
jewodowie brzeski i mścisławski, którzy stancyą mieli u Bernardy- 
nów, tam gdzie i sejmik. Zebraliśmy się zatem wszyscy do Bernar- 
dynów, gdzieśmy urzędnicy i inni principaliores zgodzili się, aby de- 
putatami obrani byli według żądzy wojewody mścisławskiego: Wi- 
słouch sekretarz kanclerza ^) i Wereszczaka łowczy brzeski, za któ- 
remi wojewoda mścisławski i od ks. hetmana do nas miał instancyal- 
ne listy, — conclusum oraz, aby wojewoda mścisławski był marszał- 
kiem sejmiku deputackiego. Zdawał się wojewoda brzeski tego wszy- 
stkiego chcieć, ale to nie szczerze czynił. Był Antoni Towiański to- 
warzysz jego husarski, dawny o deputacyą konkurent, który jeszcze 
od swojij konkurencyi nie odstępował, aleśmy się spodziewali, że wo- 
jewoda mścisławski uprosi to u brata wojewody brzeskiego, że wyper- 
swaduje TowiaAskiemii, aby supersedował i tak prawie mając już za 
doszły sejmik, rozeszliśmy się z dobrą obudwóch party j harmonią. 

Tegoż dnia już wieczorem byłem z bratem moim pułkowni- 
kiem \ z Paszkowskiemi na Terespolu u Fleminga podskarbiego w. 

» 

») w inicznćj większości. «) Właściwie podkanclerzego. 
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lit., czyniąc mu ten honor, z czego kontent będąc Fleming, by 
rad. Miałem zawsze w refleksy!, aby Fleminga, (który mógł ze 
wielkie zaraz pieniądze rzucić i nam wiele szkodzić), mena: 
Także Ignacemu Paszkowskiemu, najsposobnicjszemu z partyi k: 
clerza do tumultu, dałem 25 czerw., aby nietylko był nasz] 
kretnym przyjacielem, ale też nas o zamysłach strony przeciwni] 
strzegał. Doświadczyłem albowiem, jak za te tumulta, choć! 
w nich stronę przeciwną przemogli, jednak na nas zawsze z 
i prawne procedera, jako niedawno Łukaszowi Idzikowskiemu, 
czonemu na sejmiku, musiałem niewinnie dać 6oo złot. 

Nazajutrz zatem zebraliśmy się na sejmik do kościoła b( 
Ryńskiego, gdzie mających się protestować przeciwko Wisłou 
i Wereszczace facylitowaliśmy. Jeden nam tylko został Tow 
namówiony od wojewody brzeskiego, jako towarzysz jego husars 
ustępował od swojćj konkurencyi. Tandem gdy wojewoda b 
zagaił sejmik, zaraz się odezwał Ostrowski szlachcic zChmielo^K 
ekonomicznej z pretensyą swoją przeciwko wojewodzie brzesk 
że gdy raz polował wojewoda brzeski, tedy on przy sieciach wo 
dzińskich wilka ubił, którego mu myśliwcy wojewodzińscy od< 
i samego zbili. Lecz tylko co zaczął mówić Ostrowski, zaraz sk( 
do niego Wojciech Paszkowski towarzysz petyhorski brata megc 
kownika i Antoni Giesztor sługa brata mego chorążego, zan 
ściągnęli z ławki i prawie za łeb wyprowadzili i sam uciekł do z 
styi, a z partii wołczyńskićj nikt nie śmiał przy Ostrowskim o/ 
wać się i słowa mówić. Gdy się to uspokoiło, tedy zaczęliśmy < 
umolifikowania Towiańskiego chodzić, a tak wojewoda mścisła 
Sosnowski i ja, złożywszy się po 5o czerw., dawaliśmy mu 
czerw., aby usiąpił. I już zaczynał ustępować, tandem przysłi 
niego wojewoda brzeski sekretnie, aby nie ustępował; zaczćm 
wiaAski wyszedł contra totum actum z protestacyą * woicwoda^ 
ski, obawiając się, abyśmy go nie umolifikowaW » ^^^ ^ sJ*^V\V 
activitatem, pospieszył się z pożegnanicn\ s^*^m'\^^ ^ 
tacki zerwany został. -Ad^'. ^^^ 



.\)V 



Po zerwanym sejmiku roreszliśmy i\» ^ <* - 



ku wieczorowi Sosnowski pisarz lit. P^^y^^^AY iP ^<cw ^ . 
liśmy u Dominikanów. Byliśmy mu r^^^.^ ^^-iP"^^^ 
stując go, a potćm Sosnowski zaprasV\ '^ . ^ * ^^ 
Nie mogliśmy mu tego rekuzować. ^^^^ , ^ ^J!^ 
prawie kompanią nasze zostawiwszy ,^^^^ ^tX\> . ^ * 
Chodził 2 nami Sosnowski po różny cV\ ^ ^^^^1^^ \* 
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^^^dzie naszej kompanii zostawało się i już w małej liczbie przyszli- 
^y do Sosnowskiego. Skorośmy tam stanęli, zaraz Kurowicki wójt 
^^azki zaczął okazyą dawać Starowolskiemu towarzyszowi petyhor- 
k.Umu brata naszego, przypominając, że go Starowolski na sejmiku 
£>ipodarskim w r. lySS dusił, jc.kosię o tćm wyżej powiedziało, i za- 
•2 mówił do nas Kurowicki: jj^dziśmy tu WMpanom, ale pan Sta- 
>^i^olski nie powinien się mieścić w naszćj kompanii." Ująłem się 
•saraz za Starowolski m a Sosnowski pisarz za Kurowickiego i rzekł 
vmo\vski, że u mnie pan Starowolski cyfra, a ja odpowiedziałem, że 
anie pan Kurowicki nic. Zaczął się tumult. Mój brat pułkownik 
^ł Sosnowskiego mitygować, który się chciał porwać do szabli., 
%vszy*się za szablę, czekałem, co dalćj będzie. Wyprowadziliśmy 
dli dworku Wieszczyckiego podstarościego brzeskiego, gdzie stał 
^wski, na drugą stronę do ciaśniejszych pokojów i już tylko co 
ojrj krwawych nie przyszło, a tymczasem jak blisko od Sosnow- 
stali Paszkowski pułkownik i Borzęcki, tak przybiegli z swoją 
a.nią,* dowiedziawszy się o tćj zwadzie. Przybiegłszy, zaczęli 
o ujmować się o Starowolskiego jako swego krewnego. Widząc 
Sosnowski większą moc, inszą w tym punkcie wziął na siebie 
:r zaczął Starowolskiego karesować, ściskać, kazał wina dawać, 
<jo Starowolskiego pełny kklich wina za zdrowie naszej kompa- 
^pił. I tak ta przygotowana dla nas krwawa wieczerza, którą 
» newski chciał przypochlebić ks. kanclerzowi, poszła w płaz. 
im podziękowawszy Sosnowskiemu za taką niespodziewaną wie- 
>» wyszedłem od niego i poszedłem do stancyi Borzęckiego. My- 
znowu iść do Sosnowskiego i co on miał nam zrobić, jemuż 
wać, ale Borzęcki odradził, i tak poszliśmy do stancyi naszej 
sninikanów. Został się tam jednak generał adjutant Paszkow- 
■i. wieczerzy u Sosnowskiego, któremu Sosnowski wszystkie 
»«iości czynił. Gdyśmy się ze snu obudzili, mówił do mnie brat 
^ałkownik te słowa, że gdyby i w r. 1756 toż staranie było, nic 
dla nas tak ciężki sejmik. Na to odpowiedziałem te słowa: 
mjś WMPan, . jakom do WMPana pisał, abyś był na imię moje 
^yt 200 czerw. zł. i rozdał między przyjaciół, a czemuś tego nie 
2%r* Odpowiedział mi pułkownik, że możeby mu te 200 czerw. 
K były wrócone. Zabolała mnie ta nieufność, a oprócz tego 
o samych braci moich skórę chodziło i o honor. Odpowie- 
, że zapewnebym wrócił, a potćm nie chcąc w dalsze wcho- 
ntrowersye, umyślnie inny dyskurs zacząłem. Z tem wszy- 
brat mój jakąś miał do mnie awersyą i zazdrość i ustawnie 
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mi różnych szlachty przyprowadzał, abym im dawał pieniądze; wy- 
dałem na nich około dwudziestu czerwonych złotych. Gdy zatem 
już czas był na sejmik gospodarski, poszliśmy około godziny ósmćj 
do Bernardynów do kościoła, gdzie mimo moje wiadomość brat 
mój pułkownik, Borzęcki i pułkownik Paszkowski, rozsiali między 
szlachtą, że urzędnicy chcą na Rosyan w Litwie będących po tynfie 
z dymu uchwalić. Była to inwencya wojewody brzeskiego, który wi- 
dząc znaczne siły nasze, chciał ich użyć na powetowanie umartwienia 
swego, które miał na sejmiku deputackim w r. 1756, jako się wyżćj 
opisało, a przez to szlachta do tumultu sfomentowana była. Na ten- 
że sejmik długo Sosnowski pisarz litewski nie przychodził, ile, mając 
relacyą o fomentowaniu szlachty; lecz gdy się dowiedział, że ja to fo- 
mentowanie mityguję, tedy nie prędko przyszedł, a wojewoda brzeski 
umyślnie na przybycie jego czekał. Gdy przyszedł Sosnowski, siadł 
przy mnie i zaraz ostatnia msza święta przed sejmikiem wyszła. Sie- 
dząc ze mną, a chcąc się ekskuzować z wczorajszego zaproszenia na 
wieczerzę, pytał się mnie, dla czego nie byłem na wieczerzy? Ja 
krótko odpowiedziałem, że już byłem trochę napiły i zaraz zacząłem 
inny dyskurs in om ni suavitate >), nie pretendując jego eksplikacyi. 
Tandem po mszy św. i po wyniesieniu sanctissimi do zakrystyi, za- 
gaił wojewoda brzeski sejmik. Zaraz tumult się zaczął. Zaraz szlachta 
Buchowieckiego koniuszego brzeskiego, junaka wołczyńskiego, zaczęła 
szarpać, a Sosnowski pisarz zaraz z kościoła wyszedł do zakrystyi. 
Skoczyłem do szlachty szarpiącćj Buchowieckiego, ledwo z wielką 
pracą ich umitygowałem, nareszcie tumult ucichł, gdy głośno zaczą- 
łem mówić, że to jest fałszywe rozgłoszenie o podatku na Rosyan, 
i tak wojewoda brzeski choć z nieukontcntowaniem pożegnał sejmik 
gospodarski jako zerwany. A zatem pożegnawszy wojewodów obu- 
dwu, poszliśmy już na późny obiad do stancyi, gdzie obiad zjadłszy, 
a najprzód Panu Bogu podziękowawszy, żeśmy spokojnie i z hono- 
rem wyszli z tego sejmiku, gdy się cała nasza partya do nas zebrała, 
zaczęliśmy być weseli i piliśmy sobie. Nazajutrz zaś kazawszy dla 
szlachty obiad gotować, a sam z bratem pułkownikiem w małćj kom- 
panii zjadłszy prywatne śniadanie, pojechali na obiad do Motykał, 
zkąd zaraz po obiedzie pojechaliśmy na Ostatni Wtorek do Pratolina 
do Potockiego starosty trembowolskiego, będąc tam zaproszeni. Tam 
będąc, rozpisywałem listy jak dyaryusz sejmiku naszego do marszałka 
Aadw. kor., do ks. Sołtyka koadjutora kijowskiego, do Branickiego 
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hetmana w. kor. i do ks. Radziwiłła hetmana w. lit. Potem w post, 
wstąpiwszy we czwartek, pojechałem z Potockim starostą trembowol- 
skiro do Kodnia, gdzie byli obadwa wojewodowie, bracia Sapiehowie 
brzeski i mścisławski, gdzie przed starostą trembowolskim żalił się 
na mnie wojewoda mścisławcl^, jakobym ja był winien niedojścia sej- 
miku deputackiego, że na mcm wojewoda brzeski winę zwala, ale mi 
o tem starosta trembowolski nie powiadał, aż w drodze, powracając 
z Kodnia. Zarazbym to był wymówił wojewodzie brzeskiemu i za- 
razby się była pokazała jego dla mnie nieprawda, a dla brata woje- 
wody mścisławskiego nieszczerość. Słowem mówiąc, kosztował mnie 
oprócz wszystkich wiktualiów, samym gotowym groszem 423 czerw. 
złot. i 3o szanków żyta, które przy tysiącu złotych dałem Dąbrow- 
skiemu Hieronimowi rotmistrzowi województwa brzeskiego; a jako 
mnie Bek sekretarz cudzoziemskiej ekspedycyi Branickiego hetmana 
wielkiego koronnego przez swoje dla mnie przyjaźń upewniał, że 
miał się starać, aby ten ekspens sejmikowy od Francyi był mi wróco- 
ny, tak w nadzieję tego pojechałem potem do Warszawy, gdzie choć 
mi ekspensu sejmikowego Durand minister francuzki nie wrócił, ale 
jako miałem przywilej ekspektatywy na starostwo stokliskie, za które 
matka moja przez fakcye i przeszkody brata mego porucznika Wacła- 
wa, przeszkadzającego mi do cesyi tegoż starostwa, wielkiej sumy pre- 
tendowała, tak za staraniem Beka sekretarza hetmańskiego Durand 
minister francuzki, bo już poseł Broglie był do Francyi z Polski re- 
wokowany a nawet familia Brogliów za fakcyą Pompadury była na 
exilium *) z Francyi posłana, deklarował Saulowi, który był drugi 
minister saski po grafie Brylu i nawet często i wiele mimo Bryla u kró- 
la wyrabiał. Obiecał dać 5oo czerw, zł., aby tylko konsens dla matki 
mojćj ad cedendum starostwa stokliskiego na osobę Bouffała pisarza 
grodzkiego grodzieńskiego lub kogokolwiek innego nie wychodził. 
Mówił o tim Durand z Saulem i za obietnicą 5oo czerw. zł. otrzymał 
od niego asekuracyą i ja sam według informacyi Duranda byłem po- 
tćm u Saula, który mi toż samo przyrzekł. Więcćj nie miałem inte- 
resu bawienia się w Warszawie. 

Tegoż czasu królewicz Karol w owym projekcie starania się 
o księstwo kurlandzkie wybierał się z Warszawy do Peterburga, z któ- 
rym ks. Antoni Lubomirski wojewoda lubelski, Sapieha Józef, woje* 
wodzie mścisłwski, Branicki kasztelanie bracławski, Potocki starościc 
szczerzecki i inni polscy kawalerowie byli w drogę peterburgski)^ 
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destynowani; jakoż wprędce królewicz Karol wyjechał do Peterburga 
i wstępował do Nitawy, gdzie a primoribus ') i od szlachty kur- 
landzkiej bardzo mile jako przyszły książę ich był przyjęty. Był za- 
tćm królewicz w Peterburgu od cesarzowy Elżbiety bardzo łaskawie 
przyjęty i otrzymał nietylko upewnienie, że Biron przedtem obrany 
książę kurlandzki nie będzie z Syberyi rewokowanym i za niego z se- 
natem rosyjskim asekurowała cesarzowa, że nie jest książęciem kur- 
landzkim i wrócić się do tego księstwa nie może, ale też otrzymał 
promocyą tejże cesarzowy do księstwa kurlandzkiego; ale to nie było 
per uUum authenticum actum, ale tylko w responsie do króla listowne 
zostało upewnienie. Książęta Czartoryscy już naówczas przeciwiając 
się królowi, to wyrabiali, że autentycznego na to aktu nie dano. Już 
lH naówczas w Peterburgu górę brała dyfidencya między cesarzową 
Elżbietą a sukcesorem tronu rosyjskiego Piotrem, a jeszcze bardziej 
między samą sukcesorką, którą książęta Czartoryscy ubiegli na swoje 
stronę, tak dalece, że już ją w Peterburgu większa część adorowała 
i jej partyzantami była. Kto zatem był ostrożny, tedy i cesarzowej 
i sukcesorce tronu akomodował się, taż sukcesorką do królewicza 
wielką awersyą zabrała i interesowi jego szkodziła. Przecież króle- 
wicz, jako się wyżćj wyraziło, dosyć łaski cesarzowy otrzymał. A tak 
powracając z Peterburga do Warszawy na Nitawę, zostawił tam 
Aloego, który był sekretarzem cudzoziemskiej ekspedycyi i Mała- 
chowskiego kanclerza w. kor., który Aloe układał z pomocą Merbacha 
Kurlandczyka, który pierwszy projekt do księstwa kurlandzkiego kró- 
lewiczowi Karolowi podał, punkta alias pacta convcnta między króle- 
wiczem przyszłym książęciem a stanami kurlandzkiemi, w których 
Aloe nie bardzo skrupulat, a Merbach luter siła stanom kurlandzkim 
względem religii luterskiej cum praejudicio ^) wiary św. katolickiij 
asekurowali. 

Wracam się zatem do interesów mnie tykających: Wyjechawszy 
zatim z Warszawy, spieszno biegłem do Rasny, tak dalece, że w nie- 
dzielę mogąc mszy św. słuchać w Plewniku i w Liwie, a mało na tę 
powinność mając względu i niby spodziewając się jeszcze zastać mszą 
Św. w Węgrowie, przyjechałem do Węgrowa i już mszy św. nie za- 
stałem, zaco mnie tit Pan Bóg pokarał; bo z Węgrowa, lubo tak da- 
lece nie było tego potrzeby, pisałem na pocztę do Warszawy dwa 
listy, jeden do Zboińskiego starosty lipnickiego generała faworyta 
Mniszcha marszałka nadw. kor., oddając mnie jego łasce i prosząc, 

>) Od magnatowi'. *) Ze szkodą. 
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ażeby konsens ad cedendum na starostwo stokliskic nie wychodzili 
a drugi do Beka sekretarza cudzoziemskiej ekspedycyi hetmana w. 
kor., w którym wyraziłem, aby deklarowane od Duranda ministra 
francuzkiego Saulowi 5oo czerw. zł. albo były pewne, albo lit abym 
ja ją mógł mieć, aby do sumy mojćj dołożył i matce mojćj dał za sta- 
rostwo stokliskie. Gdy^3^wa listy napisałem, pomyliłem się w za- 
pieczętowaniu, że list do Beka pisany zapisałem do Zboińskiego. Wy- 
dał się zatćm sekret, że Saul tyka się pieniędzy francuzkich, a jako 
Bryl graf z posłem Broglie francuzkim i z Durandem był w wielktćj 
niechęci, tak ten mój list byłby zgubą Saula, mającego intrygi z Fran- 
cy! i już podejrzanego u grafa Bryla, gdyby Zboiński przez szczególną 
swoje łaskę dla mnie tego nie zatrzymał w milczeniu. Oddał zatem 
Zboiński list mój Bekowi a od Beka do siebie pisany odebrał, a clo 
mnie tylko napisał, oznajmując o tym przypadku i napominając 
abym był ostrożniejszy w pieczętowaniu listów. 

Przyjechawszy do Rasny, miałem ekspostulacyą *) od brata me- 
go pułkownika, abym mu dwóch chłopów rasieńskich dziedzicznych, 
będących w powiecie pińskim pod Giedrojciem szlachcicem, darował, 
gdyż brat mój pułkownik dawszy się wykupić z Peliszcz, które mógł 
mieć w dalszćj posesyi swojćj i odebrawszy od księcia kanclerza sumę 
swoje z Dobrynia, także odebrawszy sumę z Bulkowa, a tylko jedne 
Damianczyce w zastawie mając, wszystkie starania swoje obrócił na 
rekrutowanie Motykał, które kupił tylko z dziewięcią chłopami i zkąd 
mógł ludzi zbierał i osadzał, a tak mu tych dwóch chłopów przez za- 
pis darowny ustąpiłem. Potem na sprawę żony mojej jechałem do 
Mińska na trybunał skarbowy i wziąłem z sobą w kompanii Staro- 
wolskiego towarzysza petyhorskiego brata mego pułkownika. Jadąc 
zatem do Mińska, byłem w Słonimie u Sapiehy podkanclerzego litew- 
skiego, który mając relacyą od Wisłoucha sekretarza swego, że mu 
do funkcyi deputackićj szczerze dopomagałem, chociaż sejmik nie do- 
szedł, przyjął mnie dosyć łaskawie. Z Słonima jechałem do Nie- 
świeża, gdzie także od księcia hetmana byłem łaskawie przyjęty, któ- 
rego prosiłem o promocyą w sprawie mojćj z Chełchowskim. Książe 
hetman posłał ze mną do Mińska regenta swego wojskowego Jabłoń- 
skiego, aby mnie przyjaciołom książęcym rekomendował, a jako z Za- 
biełłą marszałkiem kowieńskim byłem naówczas w awersyi, tak Siruć 
kasztelan witebski i ks. Łopaciński sekretarz litewski przysłali mi 
listy swoje instancyonalne do deputatów przyjaciół swoich i książąt 
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Czartoryskich, jako w jednej party i będących. Widząc zatem w Miń- 
sku Chełchowski stolnik kowieński, że mam pluralitatem w kole, od- 
dał mi co od niego należały żonie mojej pieniądze, a względem pre- 
tensyj jego do żony mojej uroszczonych, opisał się na medyacyą Si- 
rucia kasztelana witebskiego, ojczyma żony mojej i na Prozora woj- 
skiego kowieńskiego, szwagra mego. 

Tak tedy zakończywszy interes, jechałem z Mińska według roz- 
kazu księcia hetmana do Nieświeża. Gdy zatem ujechawszy mil pięć, 
byłem blisko Kojdanowa, spotkał mnie Chądzyński sługa brata mego 
pułkownika z listem donoszącym: najprzód, że syn jego Wiktoś 
w dziecinnym wieku umarł, a potćm, o nowej w powiecie pińskim 
transakcyi, to jest, że gdy brat mój pułkownik po owych dwóch chło- 
pów rasieńskich, których mu donacyą uczyniłem, spuściwszy się na 
pomoc Szujskiego, który w sąsiedztwie z Giedrojciem posesorem tych 
chłopów ipieszka, i siostra jego rodzona jest za Tolłoczkiem towarzy- 
szem petyhorskim brata mego, że doda ludzi swoich dla odebrania 
i prowadzenia tych chłopów, samego jednego tegoż sługę swego Chą- 
dzyńskiego posłał w piński powiat, tedy Szujski pomocy żadnćj dać 
nie chciał, i kosztu swego łożyć rekuzował. Chądzyński zatem sam 
jeden pojechał do Giedrojcia, upominając się o tych chłopów. Gie* 
drojć widząc samego jednego Chądzyńskiego, nietylko że chłopów 
oddać nie chciał, ale jeszcze napiwszy się, począł nas szkalować, żeśmy 
nie szlachta: Chądzyński nie raportowawszy pierwej panu swemu, po- 
biegł do Pińska i tam w grodzie manifest na Giedrojcia o niewydanie 
chłopów i objekcyą nam imparitatis ») zaniósł, i to zrobiwszy, powró- 
cił z raportem czynności swoich do Motykał do pana. Chciał zaraz 
brat mój pułkownik, zebrawszy ludzi, posyłać do Pińska na zrąbanie 
Giedrojcia, ale mu ks. Rogaliński opat wistycki odradził, życząc, aby 
na mój powrót i na radę zaczekał. Posłał tedy brat mój z listem do 
mnie Chądzyńskiego obligującym, abym czemprędzej powracał. Był 
ten list w żwawych do mnie terminach pisany, wyrażając, że ta, którą- 
śmy z księciem kanclerzem z takim kłopotem mieli sprawa była nie 
potrzebna, ale teraz, abym pokazał, jeżeli kocham honor imienia na- 
szego. Ten list odebrawszy i po przeczytaniu westchnąwszy, jecha- 
łem dalćj z tymże Chądzyńskim, a potćm z noclegu udawszy się do 
Nieświeża i Chądzyńskiego prosto wysiawszy z oznajmieniem, że sam 
wprędce pospieszę, przyjechałem do Nieświeża, gdzie tćż zastałem 
Bohusza miecznika wileńskiego, któremu o transakcyi pińskiij opo- 
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wiedziałem i list brata mego ukazałem. Dziwował siq Bohusz tak 
niedyskretnemu pisaniu i takićj opacznij dbania mego o honor imie- 
nia interpretacyi, a zatćm taką dał radę, że najeżdżać na dom szla- 
checki, Giedrojcia zrąbać a strzeż Boże zabić, dopieroby siq książę 
kanclerz przywiązał swoją promocyą i zawziętością do tćj sprawy, ale 
jak Giedrojć pijany sam nie wiedział co gadał, tak to gadanie spospo- 
nować 1) trzeba. Oprócz tego musi on się tego zapierać. Jakoż tak 
było, gdyż gdyby o to wszystko wyzywać lub rąbać, co pijani gadają, 
wieleby spraw i kłopotów urosło, a książę kanclerz z tegoby się ucie- 
szył; zaczćm radził manifest Chądzyńskiego z akt grodzkich pińskich, 
jako bez woli pańskićj lekkomyślnie zaniesiony eliminować, a tegoż 
Giedrojcia tylko o Wydanie chłopów pozywać, za którą radę Bohu- 
szowi podziękowałem. Zabawiłem jeszcze kilka dni w Nieświeżu, 
gdzie Ut naówczas był Wereszczyński kasztelan lubelski, pułkownik 
husarski Rzewuskiego hetmana polnego koronnego, dla dotarcia kon- 
traktów ślubnych obudwóch księżniczek Radziwiłłówien hetmanó- 
wien litewskich za dwóch braci Rzewuskich hetmana polnego koron- 
nego synów, to jest, dla starszego starosty chełmskiego starszej księż- 
niczki, a za młodszego starostę drohobyckiego młodszćj księżniczki; 
ale gdy starsza księżniczka Teofila wielkie dziwactwa czynić poczęła, 
że już zaręczoną będąc, żadną miarą nie chciała iść za starostę chełm- 
skiego, tedy Wereszczyński widząc daleko spokojniejszą księżniczkę 
młodszą, o nią dla starosty chełmskiego kończył przedślubne trans- 
akcye, które dokończył. A że następowała reasumpcya trybunału 
litewskiego, która potrzebowała pieniędzy, a książę hetman ich nie 
miał, zaczćm umyślił mnie posłać do Warszawy, abym się o suple- 
ment, francuzkich pieniędzy starał. Z tćm .wszystkićm nie chciał mi 
dać książę należytego instrumentu swego względem traktow*ania o te 
pieniądze, tylko list do hetmana wielkiego koronnego naówczas 
w Warszawie będącego napisać kazał i to nie wyrażając o co, tylko 
się do ustnij mojćj riemonstracyi i prośby referując. Widziałem ja 
i mówiłem, te daremnie pojadę do Warszawy, jednak gdy książę 
hetman koniecznie kazał jechać, a na moje wyrobienie i obrót 
spuszczał się, tedy i z takim listem musiałem jechać. 

Jadąc zatem przez Słonim, byłem znowu u Sapiehy podkanclerze* 
go litewskiego, ale tak go odmienionego dla mnie zastałem, że i słowa 
do mnie przemówić nie chciał. Nie wiedziałem cale, zkąd ta była dla 
mnie odmiana i awersya, ani się mogłem przyczyny dowiedzieć. Za* 
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stałem tamże Sapiehę wojewodę mścisławskiego, który się dla mnie 
grzecznie oświadczał, a on to był, który mnie przed podkanclerzym 
z namowy brata swego wojewody brzeskiego o sejmik niedawno prze- 
szły deputacki brzeski zerwany, jakom się potem o wszystkiem do- 
wiedział, oskarżył. Przyjechałem już w nocy do Słonima. Tandem 
po wieczerzy pokłoniwszy się podkanclerzemu, poszedłem do stancyi, 
a potem rano do Żurowicz na nabożeństwo pojechałem. W Żurowi- 
czach zjechałem się z ks. Radziwiłłem chorążym w. lit., który po 
rannćm nabożeństwie kazał mi być u siebie na obiedzie. Gdyśmy 
zatem z cerkwi do stancyi przyszli książęcej, tedy zaczął mówić o woj- 
nie pruskiej, że i w Polszczę może być rewolucya, a zatćm in hoc 
casu *), że ma sobie asekurowane od cesarzowy rosyjskiej gubernią 
smoleńską i że przez czas w Polszczę rewolucyi w Smoleńsku rezy- 
dować będzie. Na to odpowiedziałem: że Wasza książęca Mość, Pan 
tak wielki, tak waleczny, tak wiele wojska mający, jakże w złym ra- 
zie porzucisz ojczyznę? Ale się ta moja refleksya księciu nie podoba- 
ła. Potem książę mówił, żeby książę hetman brat jego wydał córkę 
swoje za Massalskiego hetmana polnego litewskiego, wdowca już po- 
deszłego i aby mu buławy wielkićj ustąpił, a buława polna aby się je- 
mu dostała. Już na to nic nie mówiłem, widząc, że moja pierwsza 
refleksya nie podobała się. Potem inne dyskursa potoczne nastąpiły, 
w których się nie sprzeciwiałem księciu chorążemu, a tak znowu do 
łaski jego przyszedłem. Chciał zatćm książę, abym z nim w kompanii 
jechał w województwo brzeskie, ale widząc, że nigdziebym się z nim 
na noclegach nie zmieścił, pojechałem na Kossów, a potćm już nie 
jadąc do Rasny, pojechałem prosto do Motykał, gdzie stanąwszy, za- 
stałem brata mego pułkownika w tychże ferworach przeciwko Gie- 
drojciowi i w tem przedsięwzięciu, aby koniecznie posyłać ludzi na 
najechanie i na zrąbanie Giedrojcia. Obligował mnie zatćm, abym 
pisał list do Dąbrowskiego rotmistrza, zapraszając go do Motykał. 
Musiałem to uczynić. Tandem niby idąc za zdaniem brata mego, da- 
łem na ekspens tćj imprezy tynfów 200, a tylko to perswadowałem, 
aby jako w tym czasie sama była wiosenna rezolucya i w powiecie 
pińskim wielkie wody były, tedy aby tymczasem poty poczekać, póki 
droga nie podeschnie, a tymczasem też ferwor ten ominąć może. Ja- 
koż z czasem wyperswadow*ałem, że tćj imprezy brat mój odstąpił 
i we wszystkićm poszedł za przepowiedzianą odemnie radą Bohusza 
miecznika wileńskiego. Wtenczas zaś w pierwszym impecie bratu 
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memu nic sprzeciwiając się, odjechałem z Motykał do Rasny, zkąd 
wprędce wybierałem się z listem księcia hetmana do Warszawy. 

Wysławszy zatćm jeden cug przodem do Siemiatycz, puściłem 
na noc w Wielki Piątek w tą drogę, która bardzo zła była; potim nic 
nie śpiąc, wziąwszy iwieźe konie w Siemiatyczach, zaraz jechałem do 
Węgrowa i cały dzień jadąc, ledwo na północ z Soboty Wielkiej na 
Niedzielę Wielkanocną dobiłem się do Węgrowa, gdzie na samą re- 
zurekcyą u księży Komunistów trafiłem. Poszedłem zatćm prosto na 
rezurekcyą, a potćm w stancyi spać układłem się, a zasnąwszy tako- 
wy sen miałeni: śniło mi się, żem złapał gołębia bardzo wielkiego, 
bardzo białego, ale bardzo chudego, co mi się potćm, jako się niżej po- 
wie, wyśniło. Potćm przespawszy, poszedłem na mszą do Reforma- 
tów, gdzie byłem nabożny, spowiadałem się i komunikowałem, a po- 
tćm, jako podróżny, spieszno idący, zaprosiłem się do księdza gwar- 
dyana reformackiego na święcone i obiad. Był naówczas gwardyanem 
ksiądz Głowiński, bardzo zacny pater, z chęcią mnie przyjął, święco- 
ne miał bardzo piękne i obiad wyśmienity, oraz wino francuzkie bar- 
dzo dobre. Tam tedy obiad zjadłszy i do zakrystyi dawszy pieniężne 
subsydyum, powróciłem do stancyi a zostawiwszy konie moje w Wę- 
growie i wziąwszy pocztę, pobiegłem do Warszawy, gdzie w ponie- 
działek rano stanąłem na nabożeństwo i poszedłem na obiad do het- 
mana wielkiego koronnego. Tam zaraz z Bekiem sekretarzem het- 
mańskim zacząłem negocyować o pieniądze francuzkie. Poszedłem 
razem z Bekiem do hetmana, opowiedziałem interes; posłał hetman 
Beka do Duranda ministra francuzkiego, który deklarował mi dać 
dwa tysiące czerwonych złotych, ale tą kondycyą, abym w kwicie wy- 
raził, że z woli ks. hetmana Radziwiłła na interes reasumpcyi trybu- 
nału wileńskiego te pieniądze biorę. Ale gdy ja znałem księcia het- 
mana umysł, jak był w tćm skrupuUzujący, ażeby zagranicznych pie- 
niędzy nic tykał, i gdy powiedziałem, że takiego kwitu dać nic mogę, 
zaczćm i Durand pieniędzy mi nie dał. 

Pod bytność moje w Warszawie szerzyła się dyfidencya między 
hetmanem wielkim koronnym a grafem Brylem i Mniszchem mar- 
szałkiem nadw. kor. Był naówczas poseł turecki w Warszawie 
przysłany z Konstantynopola, z oznajmieniem przyjaźni dobrćj dla 
króla naszego w konjunkturze wojny pruskiej. W niebytności zatćm 
w Warszawie marszałka w. kor. Bielińskiego, posłał do tegoż posła 
marszałek nadworny koronny z tą reprezentacyą, aby pod bytność 
królewską, jako marszałkowie reprezentują najpierwsze królewskie mi- 
jQistcr)'um i władzę, tak aby poseł pierwszą swoje wizytę nie do 
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hetmana w. koron., ale do niego dysponował, 
tak uczynił, jak marszałek nadwor. koron, preten 
urażony, posłał do tegoż posła tureckiego z tako^ 
jako u Porty hetmani wielcy koronni byli zawsz 
ni i najpierwsze im od posłów tureckich oddawi 
ko od narodu wojennego, wojskowym ministror 
ka nadwor. ostatniego w senacie polskim minisi 
prefercncyą wysyła kuryera do Porty, żaląc się na 
się Turczyn. Zaraz tedy i z synami dwoma swe 
o przysłanie dla siebie i dla synów swoich tudi 
swoich koni, że chce nietylko go wizytować, ale 
prosić za swój błąd i ta wizyta nie ma być za 
ale najpicrwćj za samo przeproszenie, a potćm 
wizytę uczyni. Dał się hetman na to nakłonić, 
korą poseł turecki przyjechał, nie tylko hetmano' 
praszał, ale też samćj hetmanowy w. koron, bar 
cyą» aby mu hetman ten błąd darował. Trafił; 
szna okoliczność, że jak był pełny dziedziniec 
kąty i po zsiadaniu z koni masztalerze konie trz 
wszćj dystynkcyi z okien z drugiego piętra przy] 
radzie, 'tedy wtenczas wyszedł śpiewak Włoch 
Pasąuallini na dziedziniec. Obaczywszy go te 
do siebie: ^Signiore Pasąuallinir aż kilku m 
niespodziewanie odezwali w te słowa, ,,a cóż W; 

dy on " Uciekły te damy od okien, a wtći 

nastąpił. Prędko ta historyjka aż do samego kr 
Potćm ja prędko wyjechałem z Warszaw] 
tem do księcia hetmana, że nic w mojćj negoc) 
Był książę hetman kontent z tego, że na imię je 
ministrowi francuzkiemu nie dałem. Wyjechał< 
wy i przyjechawszy do domu, zastałem urod; 
Adalka w siódmym miesiącu niedonoszonego, 
padkiem, że gdy żona moja drugiego dnia Wi 
kościoła maryańskiego a po rezolucyi gruda naó 
młody w cugu, zaczął swywolić, naresztę konie 
były utrzymane, jednak żona moja bardzo się 
że nie mając żadnego do połogu przygotowania 
przyjmowania dziecięcia, rodzić musiała. S^siac 
stolnikowa dobrzyńska mając u siebie szlachciar 
do przyjmowania dziecięcia sposobną, przybiegł 
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ł lUf^Artl tle tedy iynaczek bardzo mizerny, zaledwo do ty- • 

r ^« rhritu iw Nowicki ekonom mój rasieftaki i ta* sziacncianw. 
S^lowska Mrfa^^^^^ nadziei tycia tegot dziecięcia, ofiarowa a ^ 

1*0 oajc»u»i^ *« u^..#.« fl ffrftfem Brylem ministrem 

dzy Branickim ^^^^^^^^^J^^r^oJ^^^^^^^^ >'-««" 

królewfkim nastąpiła. Ksiątcta ^'""°^' ^^'.^ini .^oiii betma- 

1 rady grafa Bryla wyP»'* J" „..wom i przeciwkb4)aktom kon- 
„monatracy, te ,e.t P--^^.^^^^^^^^ „^„, „,,^.„6w rzplit^i 

ventom, *^ f"""**' f ""L; r-adzi a to rządzenie $am4m łakom- 
wszystkiemi interesami rzpliti) rządzi, a to ą memoryał 

stwem. biorąc od w.*ystkicb p.em,^^^^^ 'pt^ko Bielowi «.pi.«.y. 
obszerny i w terminach dosyć <>«;y^J P j, , „ratony na Bry- 

Sam go ksiądz Konarsk. pisah »««;« '«*^„^^^ ,pUkie, o które 
la, te po śmierci krolowy «» ^'y^^^^"? " ^,4^ hetman od nie- 
hetmaa A^kurował a starostwo Bjf ^^'''^^^^„'Jd^e było Mała- 
boszczki^k^Wy. prx«. lekkj •««<»« 'rlmt^S^t B^U. Po- 
cbowskiemu '^•"'i-^i-^i^lowi.TrnicTu nZ zaszko- 
dał tedy hetman teamemoryał B^**'^'' *' 4i.^,ką i owszem prze- 
dziło, tak byt <'ob«-'^o-n;on^^^ łask, kr^ew^ ą^^^^_^ ^^^ 
dwny skutek sprawiło, bo graf Bnri «^ ' ^„j,.,^fci4j, względem 

mana, wyjednał u król. •''"f •^^ ''*"l*f^ , „54 od króla mi in- 
ordynacyiosjrogskiij wnto motu •; po aejm.e .7H 

I) Z tikim itbicgiem. 
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stancyą senatu i postów wydanćj, a wziąwszy od księcia Janusza San- 
guszka marszałka nadwor. litew. asekuracyą względem utrzymania 
milicyi ordynackiej, dał król instrument swój temuż księciu Sangusz- 
ków!, przywracając mu ordynacyą nad wszystkiemi dobrami, wolną 
jak przedtćm dyspozycyą, przez które słowa i transakcye kolbuszow- 
skie wyżćj wyrażone moc i walor brały, oraz aby dubieńską fortecę 
i inne ordynackie swoim garnizonem obsadził, a komendę od hetma- 
na tamże będącą na swoje konsystencye odesłał. Pomścił się zatćm 
Bryl swego umartwienia nad hetmanem sowicie. Książęta Czarto- 
ryscy jako sami tćj roboty inwentorami byli, tak się z tego cieszyli 
dwojako: raz, że ordynacyą według swojćj myśli do posesyi księcia - 
Sanguszka redukowali i owę machinę komisyi dubieńskićj, którij 
byli przeciwni z gruntu, obalili; drugi raz, że hetmana z grafem Bzy- 
lem tak mocno pokłóciwszy, do swojćj choć nieszczerej przyjaźni 
przyciągnęli i niby tymże samym sposobem z Brylem rekoncyliovhili 
się, ale to bardzo krótko trwało. 

W Wilnie początek trybunału był spokojny i marszałkiem try- 
bunalskim Adam Brzostowski teraźniejszy kasztelan połocki stanął. 
Trybunat ten był Radziwiłłowski. Ja w domu siedząc spokojnie, 
tandem na febrę zachorowałem tercyannę, w którćj mnie Dubiskt 
sławny doktor księcia Radziwiłła chorążego w. litew. miał w swoji) 
kuracyi i prędko po pięciu paroksyzmach do zdrowia przyszedłenó. 
Gdy w jednym byłem paroksyzmie, generał Mokronowski wysłany 
od hetmana do Dubna, aby komendy księciu Sanguszkowi marszał- 
kowi nadwor. litew. według instrumentu królewskiego wyżćj wyra- 
żonego, odbierającemu dyspozycye ordynackie, nie dopuszczał, prze- 
nocował u mnie Mokronowski, wielki mój przyjaciel i dóbr., które- 
go kłopotu bardzo żałowałem, wiedząc że do Dubna na samą zgry- 
zotę jedzie. Miał wprawdzie dosyć ludzi pod komendę swoje odda- 
nych, ale przy protekcyi królewskiej strona przeciwna, osobliwie 
książę Lubomirski podstoli koron., pan azardowny i który wielką 
część ordynancyi ostrogskićj, przez transakcye kolbuszowskie miał 
sobie zapisaną, tćm trudniejszy i zuchwalszy został; słowem mówiąc, 
Mokronowski tak wiele tam miał trudności, azardów i afrontów, tć 
nic nie wskórawszy i zgryzłszy się, wpadł w chorobę, gorączkę ma- 
lignę, tylko co nie umarł. Ja pojechałem potćm na św. Floryan, 
imieniny księcia chorążego w. litew. do Biały, gdzie z wielką dobro- 
cią od tego pana byłem przyjęty i oraz odebrałem obligacyą, ażebym 
z księciem Józefem Radziwiłłem krajczycem lit., ordynatem kleckim 
jechał w województwo krakowskie do babki jego Morsztynowi *^^- 

( Pamiętniki M. Matuszewicza. Tom III. '^ 
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jewodiiny inflantfkWj.. Ale ta nie prędko potćm nastąpiła droga, od 
którćj temu* książęciu chorążemu, ile trzymając w zastawie dobra 
Radziwiłłowskie Czemery, nie mogłem się wymówić. Powróci- 
wszy z Biały, byUimy w Motykałacb na weselu Starowolskiego to- 
warzysza petyhorskiegó brata mego z panną bratowy mojćj pułko- 
wnikowy, Zaleska nazwaną, wielkich cnót bisłogłową. Ja zatim 
w tych emulacyacb w.województwie naszćm sejmikowych, jako Sta- 
rowobki człek jest poczciwy, serca i siły wielkićj, tak chcąc go tim 
większą p^jaźnią da nas przywiązać i drugich do przyjaźni zache- 
cić, oblig od niegdyś. Buczyńskiego sędziego grodzkiego brzeskiego 
ojcu memu na ito czerw. złot. dany, a mnie w dziele cum altero 
tanto ') porachowany, tymże nowym małżonkom Starowolskim da- 
rowałem i zapis na to dałem. 

Byłem znowu wokowany do Biały do książęcia chorążego, któ- 
ry mnie w tóżnychiinteresach. swoich zażywał, jako to i w rozgrani- 
czeniu Mokran z Ksawerym Hornowskim cześnikowiczem brzeskim 
i Niemcewiczem czeinikiem brzeskim z jednij strony, a pannami 
miłosiernemi klasztoru bialskiego, poscsorkami Mokran, z drugićj 
strony, gdzie wszystko według woli t upodobania księcia chorążego 
porobiłem. 

. Potim na św. Jan imieniny hetmana w. koron, pojechałem do 
Białegostoku^ gdzie z tćj racyi że hetman był w emulacyi z dworem, 
mały konkura był gości, bo ani posłów od trybunału lubelskiego nie 
było, ani się inni panowie zjechali. Tak to za szczęściem zwyczaj- 
nie jak za wiatrem nie prawdziwi idą przyjaciele. Zastałem tamże 
w Białymstoku siostrę moje rodzoną Aleksandrowiczową chorążynę 
hdzką, która do doktora hetmańskiego Klementa przyjechała na ku- 
racyą. Chorowała na afekcyą śledziony, jak tę chorobę nazywają 
morbus hypochondriacus, która nie jest tak ciężka jako jest przykra 
i wiele od.perswazyi dependuje. Zacząłem zatim siestrze mojij per- 
swadowa6|:>że ta choroba nie manie w sobie niebezpiecznego i że 
sam na tężafekcyą chorowałem. Siostra zatćm moja przy tćj kura- 
cyi zdrowszą być zaczęła. • Był i szwagier mój Aleksandrowicz cho. 
rąży liddu w Białymstoku. Tandem po imieninach hetmańskich 
i po gali samij hetmanowy w Choroszczy odprawionćj, wyjechałem 
z Białegostoku do Rasny, a tam nie długo zabawiwszy, za listem 
księcia chorążego znowu do Biały pojechałem, gdzie jak był bardzo 
złystół książęcy, tak tłustych potraw najadłszy się i piwa bardzo 

«) Na dwa rtiy tyle. 
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mętnego złego napiwszy się, na spazmy w piersiach zacbo 
które przez godzin 26 z wielkim bólem bez przestanku ci 
' aż musiałem posłać księdza Damazego prezydenta rasień 
Wołczyna, prosząc o doktora, którego mi zaraz w mojej kar 
rą jeździ) ksiądz prezydent, przysłano, i tak ten doktor Miller 
w jednym dniu od tych bólów mnie uwolnił. 

Potćm znowu pojechałem do Biały, już jak na drog^ 
ską. wybrawszy się. Z Biały razem z księciem chorążym p< 
na jarmark do Konstantynowa do Siedlnickiego podskarbie 
ron., gdzie dwa konie kupiłem: jednego dla Prozora woja 
wieńskiego szwagra mego, do stada ogiera gniadego czwan 
i dałem za niego 70 czerw, złot., a drugiego konia kupiłem 
ciecha Matuszewicza synowca mego, choć dalekiego, którc{ 
wództwa mińskiego wziąłem na moje edukacyą i na sa 
w Brześciu nakładałem, a miałem go za pokojowego rekor 
do hetmana w. koron. Dałem tedy za tego konia 25 C2 
Z Konstantynowa znowu powróciłem do Biały, gdzie z 
Ryokurem biskupem ptolemadyjskim, proboszczem bialski n 
liśmy zapisy od książęcia chorążego dla żony jego księżn; 
Miączyńskićj wojewodzanki czerniechowski^j, w przytomno: 
wojewody czernicchowskiego, które zapisy ułożywszy, książ 
podpisał je i pojechawszy do grodu mielnickiego, roborował 
nika pojechał do Klimczyc do Butlera starosty mielnickiegi 
go córką chciał żenić księcia ordynata kleckiego, ale to tylk 
cyalnie czynił, chcąc w przyjaźni i akomodowaniu się trzy 
starostę. Pod tenże właśnie czas hetman w. koron, o milę 
czyc przez Siemiatycze przejeżdżał na koło pode Lwów, g 
ką część wojska koron, ściągnął, gdyż słychać było, że gn 
kies machinacye przeciwko hetmanowi do związku wojs 
ale to potćm fałszem się pokazało. Ja tedy chcąc żabie 
hetmanowi, powiedziałem księciu, że muszę choć na jeden 
domu zabieżyć i tak mnie książę chorąży dyspensował. F 
tedy, przejmując hetmana i przejąłem go na popasie w Fa 
Przyjął mnie łaskawie hetman. 

Ztamtąd pobiegłem do Rasny, gdzie przenocowawszy 
łem do Biały i jeszcze tam siedząc blizko tygodnia, tandem 
Św. Jakóba ruszyliśmy się z księciem ordynatem klećkim v 
skie, do babki jego Morsztynowy wojewodziny inflantskićj 
czerkiesko książę ordynat w tę drogę byt wyprawiony, 
karetę starą i konie wyboje stare, wóz także sześciokonny a 
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lekami Iy>ńini. Dwór— tylko dwóch sług i ksiądz Jasiński pijar je- 
chał z nim, i który miał być kapelanem, czynił się dyrektorem. 
Ksiądz pyszny a. głupi, bo ani w naukach, ani w cywilnych manie- 
rach doskonały. Stołowy kredens mały i to cynowy, nawet miedni- 
ca dla umywania dla ksiąźccia miedziana ze środka polewana, garde- 
roba bardzo mizerna. Kamerdynera nie było, tylko jeden lokaj 
i dwóch hajduków. Pieniędzy nie dał wiccćj książę chorąży jak tyl- 
ko 2000 złot. w monecie i do rąk moich książę chorąży kazał oddać, 
abym tim dysponował. Miałem swoich sto czerw. złot. i tak po 
obiedzie ruszyliśmy się w tę drogę. Nim zaś wyjechałem w tę dro- 
gę, widząc się w Konstantynowie z pułkownikiem Paszkowskim, o na- 
stępujący sejmik poselski brzeski naradzałem się. Uczyniwszy za- 
tim daleko mniejszy niż na sejmik deputacki dyspartyment, przyrze- 
kłem dać 100 czerw, złot., to jest, po 5oo złot. na dwóch Dąbrow- 
skich rotmistrzów województwa brzeskiego i złot. looo na ręce tegoż 
pułkowo|ka> Paszkowskiego dysponowawszy, złot. 800 do rąk brau 
mego pułkownika destynowałem, aby na różną szlachtę według mo- 
jij notacyi rozdał. Przytim wszystkie wiktualia na sejmik i trunki 
z Rasny wyznaczyłem i tak do żony mojćj jakotćż do pułkownika 
brata mego i do pułkownika Paszkowskiego listy popisawszy, już 
z drogi krakowskiej z Radzynia wysłałem do Rasny. Pułkownik za- 
tim Paszkowski * 1 000 złot., przyjechawszy do Rasny, odebrał i od- 
dał Dąbrowskiemu, a brat mój pułkownik lubo odebrał złot. 800 dla 
rozdania szlachcie, ale sam nie chciał być na sejmiku, aż żona moja 
i żona jego pułkownikowa mocno mu zaczęły perswadować, aby 
przynajmniej przy moim koszcie kto inny sobie honoru nie czynił 
i activitatem w województwie nie przywłaszczał, ile, że ja nie dla- 
czego innego i sam ten koszt czyniłem, tylko dlatego, ażeby pó tej 
sprawie z księciem kanclerzem activitas imienia naszego w woje- 
wództwie brzeskićm zatarta nie była, a przez to, aby dla nas lepsza 
była i u dworu i u protektorów naszych konsyderacya. I jak nie ufa- 
łem nigdy księciu kanclerzowi, aby o oprymowaniu nas nie myślał, 
tak chciałem activitatem w województwie brzeskiim utrzymywać, 
ażeby nasi protektorowie, widząc nas usłużnych i potrzebnych sobie, 
mieli racyą zawsze nas ratować. Tak tedy gdy żona moja wszystkę 
na sejmik przyrzekła dać co do kuchni i do piwnicy suficyencyą, tedy 
się rezolwował być na sejmiku. Po ekspedyowaniu tych listów 
z Radzynia, dalij ruszyliśmy się w drogę i w Kocku na noc stanęli- 
śmy. •" Ztamtąd popasawszy w Kurowie, nocowaliśmy w Mnichowie. 
Tandem gdyśmy ha-nóc jechali do Opola, przyjechaliśmy nad jezioro 
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wielkie, na którem młyn i tartak, wielki: książę ordynat jako myśU- 
wy pobiegł z fuzyą około tego jeziora i ja moją kolaską dalćj jecha- 
łem. Gdy przyjechałem pod młyn, zastałem tam przed młynem 
stół na kilka osób pięknie nakryty i powiedziano mi, że ks. Lubomirski 
wojewoda lubelski, jadący na dzień trzeci Augusta do Warszawy, ma 
tu jeść wieczerzę i sama księżna ze starościanką nowomiejską ma tam- 
że, przeprowadzając księcia, jeść wieczerzę. Dalćj zatem pojechałem, 
ale nie ujechawszy staj dwojga, spotkałem jadące księstwo wojewo- 
dów lubelskich, z któremi gdy się przywitałem, obligowali mnie, 
abym się z niemi wrócił pod młyn na wieczerzę. Gdy się wróciłem 
i powiedziałem księstwu wojewodom, że z księciem ordynatem kle- 
ckim jadę do babki jego wojewodziny inflantskićj, tedy księżna woje- 
wodzina lubelska pretendowała, laby się mogła widzieć z księciem 
ordynatem. Pobiegłem po książęcia, ale książę będąc po podróżne- 
mu ubrany, nie chciał iść, a tak powiedziałem księżnie, że nie mo- 
głem znaleźć księcia ordynata. Mocno zatćm obligowała księżna 
wojewodzina, aby książę ordynat był u nićj na wieczerzy w zamku 
w Opolu. Tandem gdy się rozjechali księstwo woje>yodowie lubel- 
scy i my z książęciem ordynatem stanęliśmy w Opolu, tedy księżna 
wojewodzina lubelska przysłała zaraz karetę po księcia ordynata, za- 
praszając do siebie na wieczerzę.. Książe zatćm prędko ubrawszy 
się, ze mną i z. księdzem pijarem Jasińskim pojechał do zamku, gdzie 
tćż obaczył Krasińską starościankę nowomiejską, synowiec księżny 
wojewodziny lubelskićj, bardzo piękną. Wypadła zatem zaraz z my- 
śli Butlerówna starościanką mielnicka, która nie bardzo piękna była 
i książę ordynat bardzićj się akomodował woli księcia Radziwiłła 
chorążego w. litew., aniżeli aby sam miał własną swoje inklinacyą 
do Butlerówny. Zabawiliśmy się późno w noc po wicczerzyi Tan- 
dem książę ordynat podziękowawszy księżnie za jćj respekt i poże- 
gnawszy ją, odjechał na miasto do stancyi swojćj, lubo księżna wo- 
jewodzina w pałacu stancyą ofiarowała. Dalć) potem nazajutrz ru- 
szyliśmy się i przyjechaliśmy na popas nad Wisłę do Piotrawina wsi, 
gdzie święty Stanisław biskup krakowski wskrzesił błogosławionego 
Piotrawina. Poszliśnay tam do kaplicy, gdzie grób jest tegoż błogo- 
sławionego, niegdyś wskrzeszonego Piotrawiny: widzieliśmy tam siła 
obrazów małych malowanych, w kupie leżących, na których łaski 
i cuda za intercesyą tegoż błogosławionego Piotrawina od Pana Boga 
pokazane są malowane. Polecaliśmy się i my wielkićj tegoż błogo- 
. sławionego od Pana Boga przyczynie. Tandem przyjechaliśmy nad 
wieczór do Winiar do Morsztynowy wojewodziny inflantskićj, która 
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obaczy wszy swego wnuka, bardzo kontenta była, ale razem i smutną 
była, że ponieważ książę ordynat rodził się przy nićj w Krakowie 
i kilka lat tam się chowały tedy go prostego i zdrowego na uporne 
księcia krajczego litew. ojca jego pretendowanie oddała, a teraz krzy- 
wego i garbatego widzi, gdyż mu książę krajczy ojciec jego, bijąc go 
pięściami, przełamał, i ten garb nabił. Ta wojewodzina inflantska, 
z domu Pbtoćka, .córka Wacława Potockiego podczaszego krakow<: 
skiego, poety- polskiego, który Argenidę wierszem • polskim napisał, 
pani cale mądra i grzeczna^ po francuzku pięknie mówiąca, była naj- 
przód za Bełchackim^kasztelanem bieckim, wielkim gospodarzem, 
który sam z imienia Bełchackich przez swoje industryą wyniósłszy 
się, wielką substancyą zebrał, potćm kazualnie *) od Sasów zabity 
został; potćm była za Jakóbem Rybińskim generałem artyleryi ko- 
ron., wojewędą chełmińskim, człekiem popularystą obrotnym, który 
lubo dobrzć pijąc, -nie zebrała substancyi, ale żonę swoje przy dwóch 
wielkich starostwach wiślickim i lipnickim circa jura communicativa 
zostawił. A jak z Bełchackim miała jedne córkę Aleksandrę, która 
była za książęciem Radziwiłłem krajczym litew., tak z Rybińskim 
drugą córkę miała, która jest za książęciem Czartoryskim łowczym 
w. koron.; poteni, że Rybiński pijaństwem życia sobie ukrócił, owdo- 
wiawszy, poszła za Dunina, referendarza koron., człeka bardzo miłe- 
go i godnego, który krótko żyjąc nie miał z nią potomstwa; czwar- 
ty .raz poszła za Morsztyna wojewodę inflantskiego, po którego 
śmierci znaczne dożywocie trzyma. Mawiała to, że za czterema mę- 
żami bywszy, zawsze sama gospodarstwem rządziła. Była przyo- 
szczędna, lecz gdzie potrzeba, nie żałowała ekspensu i aparencyi,-^ 
świadczyła tćż siła dla ubogich zakonów, wielkie pieniądze miała, 
dobra różne corocznie przykupywała, łaskawie nas tedy przyjęła 
i dla mnie dosyć łaskawa była, ile, gdy jćj opowiedziałem, że mia- 
łem honor być pod komendą brata jćj jedynego rodzonego Potockie- 
go, pułkownika nad grand.muszkieterami. Bawiliśmy się tam czas 
nie mały, a>widzącrwojewodzina bardzo .szczupłą około księcia ordy- 
nata kleckiego aparencyą i ek^ipaż, obiecała go opatrzyć i do Krako- 
wa pojechawszy, należytą mu garderobę i argenteryą sprawić. Chcia- 
ła zaś tego, aby książę ordynat jak jest myśliwy, choć jćj się ustawi- 
' cznie różną zwierzyną przysługował, aby porzucił polowanie a do 
czytania książek aplikował się. 

A że książę Radziwiłł chorąży litew. jeehał także na dzień 
trzeci Augusta do Warszawy, zaczćm prosiłem księcia chorążego 
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o instancyą do Mniszcha marszałka nadwor. koron., abym 
stynowanym z Inflant z prowincyi litewskUj posłem na seim 
jacy, o którij prośbie mojćj książę cłiorąiy pamiętając, prosił 
nione dla mnie poselstwo marszałka nadw.-, ale w.elk. res< 
tegoż ministra dla mnie książę chorąży usłyszał, .gdy się p: 
cyą, nie chciał mu marszałek nadw. powiedzieć. Wszystka za 
racya była. że hetman w. kor., choć si« bynajmmi, w ich 
mieszać nie mógłe.m, jest łaskawym dla mnie fnfP'- 

Gdyśmy byli WjWiniarach, nastąpiły sejm.ki poselska 
będąc solUdtus '), co się w Brześciu na sejmiku stame p 
w ten dzień sejmikowy z Winiar niedaleko do Nowego M^ 
do Korczyna do Franciszkanów, dałem na trycezymę na m 
za dusze zmarłych, spowiadałem się, wo^rwy .P;«^ *;'• 
z śpiewaniem ,si quaevis miracula" słuchałem, jałmużny 
dałem, prosząc Pana Boga o dobry sukces dla naszć, part, 
brzesk ew, który, jako potćm miałem relacyą, tak się od 
Na" 5 rat mój pułkownik z wielką liczbą szlachty prz; 
seimik i cała nasza partya licznie się zebrała. Sosnowsk p 
ski po owym deputackim sejmiku nie w.ele »°.»»*;"J«*" 
poselskiij obiecował. Był tedy w ziem. m.elmck.ć) na se,r 
posłem został. Tu zaś konkurentami z strony wo «yAsk 
zin sędzia grodzki brzeski i Oziębłowski »l«rbn.k brzes 
partya nasza nie dopuściła, że ani nominować »^n'e mq 
woda brzeski nie był na sejmiku, musiał zatćm Wereszc« 
brzeski, chociaż był faworyzujący Wołczynowi, pożegnać 
zerwany. Po sejmiku pożegnanym rozeszli się na obia 
i brat tnój pułkownik po obiedzie, u sieb.e dla swojć, pa. 
odjechał do Motykał. a Starowolski towarzysz l^go P«yh 
.ię w Brześciu i już kompanią trzymał f Pf ^^owskim puj 
Gdy zatćm Nietyksa skarbnik parnawski, który córkę s^ 
wał pułkownikowi Paszkowskiemu, poszedł z tymże i 
pułkownikiem i z Starowolskim z wizytą ^o Wy8«"°j;' 
grodzkiego brzeskiego, tedy tam zastał Suzinów, z który 
?yksa zaczął żartować, tedy Faustyn Suzin br« »ędz|eg 
zaczął się oto gniewać, a zatćm przyszło prędko do 
kownik Paszkowski potrącił Faustyna Suzina, zaczął s ę t 
jaciele wołczyAscy chwytając tę okazyą. aby nad naszą 
czego dokazać i tym się ks. kanclerzow. przypodobać, 
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mocą pochlubić sif, prędko się zebrali i najbardziej wszystek impet 
obrócili na Starowolskiego, osobliwie familia Bę klewskich. Był Bc- 
klewski starszy mif dzy niemi z synami już dorosłemi prawie, olbrzym, 
sity wielkiij i serca; ten tedy natarł mocno na Starowolskiego, ale 
uki dał mu odpór Starowolski, że Bęklewskiemu. szabla uleciała 
i jeszcze dostała mu się w rękf. Napadli zatćm drudzy Bęklewscy 
rozjuszeni na Starowolskiego, ale najpierwszego i najźwawszego zaraz 
ciężko na prawą rękę skaleczył, drugim także plagi podawał; jednak 
kiedy się zmordował, już na niego wielka liczba bijących ciężka była, 
a tak szczęściem przybiegfi mu na ratunek Dąbrowscy rotmistrzowie 
z niektóremi przyjaciołami swemi i tak atakujących rozproszyli. Po- 
tim pułkownik Paszkowski, który osobliwie był atakowany, ale go . 
bracia sekundowali, także za przybieżeniem Dąbrowskich rotmistrzów 
rozpędziwszy nieprzyjaciół swoich, poszedł atakować po stancyach 
swoich adwersarzów i tak na Bęklewskich, których tylko płazował 
a drudzy się pochowali, i tak za Boskiim miłosierdziem, co się spo- 
dziewali przyjaciele wołczyńscy nad naszą partyą czegoś dokazać, sa- 
mi w konfuzyi zostali. 

Przyszła tćż nam do Winiar wiadomość o przypadku i nie- 
bezpieczeństwie księcia Radziwiłła chorążego w. lit. powracającego 
z Warszawy: gdy bowiem polował w lesie, altanka dla niego posta- 
wiona była; tedy gdy niedźwiedź szedł na altankę, szczęściem książę 
chorąży, chcąc . strzelić do niego, pochylił się i zniżył się i w tymże 
punkcie nie wiedzieć zkąd i kto strzelił do altanki, chybił księcia cho- 
rążego, ale Kaszyca, który obok stał z książęciem, w ramię bardzo po- 
strzelił, tak dalece, że Kaszyc długo tego postrzału przybolał. 

Potćm wojewodzina inflantska pojechała dwie mile od Winiar 
do dóbr swoich dziedzicznych Jurkowa, o lekkie pół mile od miasta 
Wiślicy, gdzie przedtćm 'sejmy bywały i Kazimierz Wielki mieszki- 
wał, leżących. Tam do Jurkowa przyjechał ksiądz Oborski, bardzo 
zacny człowiek, generał trynitarskl, co pierwszy Polak, w całym za- 
konie przezTOzum i cnoty swoje otrzymał. Jakoż do niego z Włoch, 
z Francyi, z Hiszpanii przyjeżdżali starsi trynitarscy. Mieszkał ordy- 
naryjnie w Krakowie w klasztorze trynitarskim na Kazimierzu, który 
jako i kościół z drewnianego mizernego, na murowane z pięknćm al 
fresco malowaniem przyozdobione, z eleemozyny O1 ^^ którćj się 
wielką częścią wojewodzina inflantska przykładała, reformował. Bę- 
dąc tedy w Jurkowie, miałem ciekawość być w Wiślicy, w której sa- 
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me tylko widziałem ruiny, mało gdzie znać murowanych kamienic; 
niektóre jeszcze stoją, ale i te wpół puste; kościół tam kolegiacki nie- 
mały, ale architekturą niedobrą, gdyż na środku kościoła są kolumny 
i arkady. Powiadają, że Kazimierz Wielki kazał ten kościół muro- 
wać i gdy majster mularz źle go wymurował, tedy za zawód i koszt 
daremny kazał go król powiesić. Ten mularz przykrył się na noc 
jedne od gniewu królewskiego, a tymczasem przez jedne noc wyko- 

«wał na kamieniu ciosanym człeka na szubienicy wiszącego i ten ka- 
mień wysoko na wieży kościelnćj wmurował i znowu się skrył. Król 
nazajutrz pytał się, jeżeli ten mularz jest powieszony? Odpowiedzia- 
no, że sam się powiesił, ale dotąd żyje. Potem królowi całą rzecz 
opowiedziano i że ten mularz na wieczną pamiątkę swojćj winy swój 
portret powieszony zrobił, król mu życie darował. W tymże kościele 
wiślickim jest statua niewielka kamienna Najświętszej Panny Pana Je- 
zusa piastującćj, która przedtćm w dawniejszym kościele wiślickim 
była, przed którą Władysław Łokietek, gdy trzy razy z tronu pol- 
skiego będąc zrzuconym i uciekając, nabożnie się modlił, tedy za łaską 
i pomocą Najświętszej Panny do tronu przywrócony, na tymże tronie 

. szczęśliwie życia swego dokonał. Przy tćjże statuy i dotychczas wiele 
łask bożych i cudów doznają, gdzie i ja synaczka mego, jako się wy- 
żćj rzekło, Adalka słabego, protekcyi Najświętszej Panny oddawałem. 
W tymże kościele w zakrystyi jest statua i prawdziwa miara króla 
Władysława Łokietka, którćj wysokości nie masz więcćj jak półtora 
łokcia; powiadają, że w tćj statuy i twarz i wszystka proporcya tegoż 
króla jest sprawiedliwie wyrażona. Był tedy ten król nietylko małe- 
go ale tćż chudego i szczupłego wzrostu. 

Z Jurkowa wojewodzina inflantska powróciwszy do Winiar, 
ztamtąd o mil trzy pojechała za Wisłę do dóbr swoich Żelichowa, 
które są dobra morsztynowskie pod jćj dożywociem będące. Tam 
tedy imieniny swoje świętćj Heleny dnia 18 Augusta przypadające od- 
prawiła. Gości najwięcćj księży, między któremi był i ksiądz Obor- 
ski, wyżćj wspomniany generał trynitarski. Ja jako naówczas tłu- 
maczyłem na wiersz polski satyry Horacyusza, tak satyrę ^^^^^ * ^||^ 
gi wtórćj na aplauz imienin wojewodzinie przyp\saUCC^^ . gQ^^<^^ 
asumpt, że jako jest córką wielkiego poety Wacla>j^ia?olo^^^t^iP^*^^\^ 
czaszego krakowskiego i jako była za Morsztyna tt\ x Yxt>^^^* <^ ^^^\ 
den Psyche Roderyką i Oresta tragedyą ^^^r^^ ^ no^*^^ ^"^^"^^ 
tak przyzwoicie jćj tę satyrę przypisuję, doda>v^ . \e ^ 

dla nićj pochwał. ^ 
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Powróciwszy Wojewodzina I nflmtska z Żclichowa do Winiar, 
poczęła się wybierać do Krakowa. Jakoż tam jadąc dobrami swemi 
na trakcie na noclegi i popasy przypadającemi mil dwanaście, prawie 
cały tydzień jechała^iistawicznie bowiem dobra kupowała i przy na- 
szćj bytności dobra znaczne u Gołuchowskich w sendomirskićm wo- 
jewództwie o granicę z Jurkowem kupiła. Przyjechaliśmy tandem 
pod Kraków, od którego o mil dwie są dobra Stadnice nazwane, it 
tam kiedyś jeden szlachcic przedał konia ogiera swego stada do Wc« 
gier, który potim koń w kilka lat wielkie stado klacz pięknych wc- 
gierskich za sobą na to miejsce przyprowadził i temuż szlachcicowi 
do pomnożenia znaczni j substancyi był przyczyną. O milę także od 
Krakowa była nam na trakcie karczma Rzym, gdzie powiadają, jako- 
by diabli Twardowskiego czarnoksiężnika wzięli, gdyż im się zapisu- 
jąc, dał tękondycyą, że wtenczas go wziąć mieli, kiedy będzie 
w RzytółćJ-^' Wystrzegał się zatćm owego wielkiego włoskiego Rzy- 
mu, a o tym Rzymie pod Krakowem nie wiedział, do którego gdy 
z niewiadomości przyjechał, tam go diabli obskoczyli, i gdy się długo 
dzieciątkiem niewiniątkiem u kacczmarki katoliczki wziętim bronił, 
tedy jakoby jeden diabeł kulawy rzekł mu te słowa: „verbum nobile 
debet esse stabile," a tak Twardowski oddawszy dziecię karczmarce, 
pozwolił diabłom, aby go porwali. Podjeżdżając o pół mile od Kra- 
kowa, jest na boku wysoki wzgórek Mogiła nazwany; powiadają, że 
to jest mogiła króloviry Wandy, na którćj dotychczas jest wpół zielo- 
na zarastająca corocznie trawa, a na połowie żadna trawa nie rośnie. 
Powiadają, że jako poganka była, tak wpół trawa nie rośnie, a jako 
dziewictwo konserwując, bogom się ofiarowała i z mostu w Krakowie 
w Wisłę wskoczywszy, utopiła się, tak dla jćj dziewictwa ofiary pa- 
miątki trawa wpół rośnie. Przyjechaliśmy zatćm primis Septembris 
do Krakowa. Stanęła wojewodzina inflantska we dwóch kamienicach 
swoich obok z sobą będących, pięknych i bogato umeblowanych pod 

Franciszkanami.' 

Miasto to dość duże i mało gdzie widzieć w mieście ruinę, lu- 
dne dosyć. Bawiliśmy się tam trzy niedziele. Principaliora zatćm 
tego miasta opisuję a najprzód, zamek i kościół katedralny, w którym 
te są singularitates, to jest we środku kościoła grób św. Stanisława 
biskupa krakowskiego, srebrny, na wysokim postumencie i po bokach 
tegoż grobu dwa artioły klęczące, duże jak wielkićj miary człowiek. 
Okoła kościoła kaplice i groby królów polskich dosyć kosztowne, 
z pięknemi epitafiami «). Jest t6ż kaplica Najświętszij Panny, w któ- 
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rćj ołtarz i obraz srebrny, ręką Zygmunta pierwszego króla polskiego, 
który umiał złotnictwo, robiony; w obrazie tajemnice wszystkie ró- 
żańca Św. wszystkich trzech części, a nad tą kaplicą kopuła przykryta 
dachówką mosiężną w karpiową łuskę w ogniu pozłacaną. Powiada- 
ją, że każda dachówka pięć czerwonych złotych kosztowała. Są w tym- 
że kościele biskupów krakowskich epitafia, między któremi Konstan- 
tego Szaniawskiego biskupa krakowskiego, człeka wielkiego, za Augu- 
sta wtórego dworskiego partyzanta i dla ojczyzny nie bardzo poży- 
tecznego. W tymże kościele są na wieżach dzwony cale srebrne. 
Tamże jest dzwon wielki, którego diametrum u spodu jest na dwa 
sążnie, w który nie dzwonią jak tylko na Wielkanoc na rezurekcyą, 
na koronacyą królów i po śmierci królów i biskupów krakowskich. 
Tamże dalćj jest zamek, ale mało mieszkania w nim jest całego, któ- 
ry zamek alias pałac królewski w kwadrat na trzy piętra zamurowany 
nie jest wielki, w którym jest sala wielka z prospektem na południe 
na Wisłę. W tćj sali sufit w kwadraty więcćj niż łokciowe podzielo- 
ny, a w każdym kwadracie concavitas *) głęboka na pół sfery wyno- 
sząca, a w każdćj z tych głębokości głowa ludzka na dół twarzą obró- 
cona, w różnych strojach najwięcćj hiszpańskich, gdzie powiadają, że 
gdy Zygmunt August sądy królewskie, jak jeszcze naówczas trybuna- 
łów nie było, sądził; tedy jedna głowa z tych sufitowych wymówiła 
te słowa: „rex Augustę, judica juster *) i jakoby taż głowa usta do- 
tąd otworzone miała; ale widzieliśmy i innych wiele głów z ustami 
otworzonemi, a zatćm ta powieść za bajeczną censetur '). W tymże 
zamku pokazywano pokój, w którym się św. Kazimierz królewicz 
polski rodził. Pod tymże zamkiem pokazują ku brzegowi Wisły ja- 
mę, w którćj był on smok, w historyi polskićj wiadomy. 

W samym Krakowie kościołów bardzo siła i ciał świętych, jako 
to: Św. Jacka u Dominikanów, św. Salomei u Franciszkanów, św. 
Kantego u św. Anny w akademickim kościele, błogosławionego Mi- 
chała Giedrojcia u kanoników regularnych; jeszcze tamże znalazłem 
w Krakowie kanoników regularnych, którzy stryja mego choć niero- 
dzonego Jana Herkulana Matuszewicza, proboszcza generalnego całego 
ich zakonu, człeka wielce uczonego i godnego, znali. Jest i wiele in- 
nych świętych ciał i wielkich rclikwij, także jest obraz Najświętszćj 
Panny na Piaskach u Karmelitów wielkiemi łaskami i cudami wsła- 
wionej. Kościoły wspaniałe, wielkie, które chcąc opisywać, potrze- 
baby osobliwćj na to księgi. Kościół także jest piękny na Skałce 
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a Paulinów, gdzie św. Stanisław biskup lirakowski jest od Bolesława 
Śmiałego zabity, przy którym kościele jest i sadzawka pif knie ciosa- 
nym kamieniem ocembrowana, nad którą balustrada także z ciosane- 
go kamienia i cztery orły kamienne, w którćj sadzawce rybf t% uło- 
wiono, która rozsiekanego św. Stanisława palec połknęła. 

Skorośmy stanęli w Krakowiej tak zaraz na trzeci dzień poje- 
chałem o. milę od Krakowa do Promnika, do Załuskiego biskupa kra- 
kowskiego, gdzie zwyczajna jest biskupów rezydencya, chcąc temu bi- 
skupowi, jako memu osobliwemu dobrodziejowi, pokłonić. Zastałem go 
chorego w łóżku leżącego, bardzo łaskawie od niego byłem przyjęty, 
a i z konsolacyi, żem go obaczył i z ulitowania nad jego słabością 
znaczną, bo choć jeszcze więcćj ćwierci roku żył, ale już z tćj choro* 
by nie wyszedł, rozpłakałem się. Bardzo to mile przyjął biskup. 
Tamże poznałem się z księdzem Młodziejowskim audytorem i fawo- 
rytem biskupa : i-; ścisłą z nim zabrałem przyjaźń. Bywałem często 
u niego, gdzie i wojewodzina inflantska z książęciem ordynatem kilka 
razy z wizytą była i biskup raz, gdy mu się trochę polepszyło, był 
raz z wizytą u wojewodziny inflantskićj. Powiedział mi biskup przy- 
czynę choroby swojij, że go praca i zgryzota dyspozycyj coraz od- 
miennych na komisyi dubieńskiej względem ordynacyi ostrogskićj do 
tćj choroby przyprowadziła. 

Pod tenże czas przejeżdżał przez Kraków poseł Francuzki, Mon- 
teuil nazwany, do Warszawy na sejm, którego tu najpryncypalniejsza 
była negocyacya, aby Branickiego hetmana w. kor. pogodził z królem, 
a bardziij jeszcze z grafem Brylem i aby pogodziwszy się hetman 
z dworem, dopomagał królowi do interesu księstwa kurlandzkiego dla 
królewicza Karola na następującym sejmie. Byłem tedy u tego posła 
francuzkiego, oświadczając się z tćm, że jestem życzliwym hetmano- 
wi w. kor. jako przyjacielowi francuzkiemu, zaszczycałem się łaską 
przez Brogliego mi świadczoną. Wiele zatćm o interesach polskich 
z tymże posłem francuzkim i sekretarzem jego mówiłem. Przyszło 
z dyskursu, że postowi powiedziałem o bardzo starćm winie u woje- 
wodziny inflantskićj będącćm; jakoż jędnę miała beczkę najstarszego 
wma, litórą jćj najpierwszy mąż jćj Bełchacki w dzień ślubu swego 
darował; już wtenczas stare było, prosił zatćm poseł francuzki o prób- 
kę tego wina, które było bardzo główne i o cenę tćj beczki. Powie- 
dzieć kazała wojewodzina ostatnią cenę 5oo czerw. zł. Poseł nie od- 
ważył się tak drogiego kupować wina. 

Przyjechała potćm luiężna Czartoryska łowczyna w. kor., córka 
z Rybińskim wojewodą chełmińskim wojewodziny inflantskiij prokre- 
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owana i przywiozła z sobą księżniczkę łowczankę koronną. F 
z Icsiążęcicm ordynatem, z księdzem Jasińskim pijarem i z doki 
księżny łowczyny koronnćj pojechaliśmy do Wieliczki dla obac 
żup tamecznych. Wyjechawszy zatćm z Krakowa za Wisłę, w 
liśmy wielką mogiłę króla polskiego Krakusa, fundatora Kral 
a gdy do Wieliczki przyjechaliśmy, tedyśmy tam zajechali do za 
gdzie nas Skrzetuski podżupek wielicki, brat rodzony starosty n 
nickiego, z wielką ludzkością przyjmował, gdyż jest na to osobrr 
skarbu królewskiego ekspens, aby przyjeżdżających dla obaczeni 
częstowano, ale nie chcąc czasu tracić, prosiliśmy, aby nam pi 
pozwolił do lochów solnych. Jakoż nam zaraz dano koszule z p 
białego, abyśmy na suknie wdziali,— te koszule nazywają tam 
dynkami. Już to było po południu, nie było koni gotowych i 
aby nas oknem do szyb solnych spuszczano, poszliśmy tedy na 
dy, które są bardzo głębokie. Jest w nich gradusów kręconych \ 
czterysta, co na łokcie w głąb rachując, blisko trzechset uczyni. 1 
niektórych miejscach na bokach ławki, aby tam odpocząć. Posz 
tedy na dół temi schodami i gdyśmy ze schodów zeszli, ted 
znowu długą szli ulicą palisadą z obu stron, na którćj wspiera 
belki bardzo gęsto z pułapem osadzoną. Potćm przyszliśmy dali 
niższćj jeszcze ulicy, gdzie już sól znajdowała się, ale już wyl 
szyby były. Tam tedy widzieliśmy drzewo alias palisady podobi 
pierwszych, solą oblane, tak jak kiedy w mrozy wielkie wały 
młynarskich lodem obmarzną. Dalćj i jeszcze głębićj szliśmy i 
szliśmy do kaplicy, których tam jest kilka w soli wykopanych, 
I ołtarze z kolumnami, pilastrami i kapitelami, jako tit am 
i konfcsyonały z czyst6j białćj mineralnćj soli wyrobione i powii 
nam, że w tćj kaplicy codzień msza święta bywa, a kiedy się gw 
wie alias ci ludzie, co sól kopią, oknem na linie, do którćj krze 
alias szlejki są przywiązane spuszczają z rana, tedy spuszczając si< 
zaczną godzinki o niepokalanćm poczęciu Najświętszej Panny, 
nim dojdą na dół, właśnie wtenczas śpiewanie godzinek kończą 
wielka jest głębokość od tćj kaplicy. Przyszliśmy pod owe okno, 
rem się spuszczają, widzieliśmy linę wiszącą tak grubą jak ręk 
ramienia z suknią jest gruba. Chodziliśmy tam z kagańcami łoj 
mii bo tam wielka ciemność. Dalćj poszliśmy jeszcze przynajt 
stem łokci niżćj po gradusach z soli kowanych do niższych szyi 
nych 1 przyszliśmy do szyby jednćj Rybczyńska nazwanćj, gdzi< 
znaleźli ludzi sól łupających z kagańcami łojowemi bez koszuli 
gich, tylko fartuchami płócienncmi od pasa okrytych, a to dlateg 
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gdyby w koszulach byli, tedyby sól na nich pryskająca i od potu to- 
pniejąca bardzo ich gi7zła. Gdyśmy zatim do tćj szyby przyszli, 
tedy widzieliśmy, tt w ścianach wielkiemi sztukami na cztery są- 
żnie wysokiemi, a blizko sążnia szerokiemi, łupają sól, kliny żelazne 
z boków zabijając. Miarkują ciż ludzie po głosie zabijania klinów, 
jak prędko sztuka w wysokości i szerokości wyżi) wyrażonćj a w gru- 
bości więcej dwóch piędzi ma się odłupać, odskakują zatem bardzo 
prędko, boby ich te sztuki na śmierć pozabijały lecąc. Jakoż te się 
nieszczęścia i jeżeli nie zabicia, tedy skaleczenia przypadki, trafiają. 
Te ściany solne przy śWietle kagańców świecą się wszystkie jakby 
brylantami były osypane. Zwiedziwszy te szyby, wracaliśmy się na- 
zad i przyszliśmy pod owe okna, którćmi się ludzie do żup spuszcza- 
ją i któremi bałwany solne na górę wyciągają. Książe ordynat 
i ksiądz Jasiński z pisarzem zupnym i z innemi ludźmi wsiedli na 
szlejki ddfWindpwania się przywiązane do tij liny, ale ja mając sła- 
bą gtow^y^ithy mi •" się w tak wielkićj i długićj wysokości nie zakrę- 
ciła, poszedłem na schody te, któremiśmy przyszli i niemal równo 
z temi, co się na lince windowali, wyszedłem na świat. Powiadał mi 
książę ordynat i ksiądz Jasiński, w jakim strachu windując się byli, 
bo ta lina za każdćm na wat okręceniem się strzęśnie się, jakby się 
urywała i wpół do koła się okręci; ten zaś wał, alias do wału linę 
przywiązaną konie powoli ciągną, już do li] powolności zwyczajne. 
Tak tedy odprawiwszy tę żup wielkich wizytę, powróciliśmy w pó- 
źną i bardzo ciemną noc do Krakowa. 

Potim zaś księżna łowczyna koronna osobliwie matki wojewo- 
dziny inflantskićj zaprosiła do Kalwaryi, dóbr swoich o pięć mil od 
Krakowa ku granicy węgierskićj między zaczynającemi się górami 
Tatrami będących, dokąd jadąc, jechaliśmy na dobra wojewodziny 
inflantskićj i tam nocowaliśmy. Jechaliśmy przez miasteczko i rze- 
czkę Skawina nazwaną, którą kiedy deszczu nie masz, kura, jak mó- 
wią^ przebrnąć może, ale kiedy po deszczu woda nagle z gór przy- 
padnie^Medy jeżeli -^ na rzeczce tćj' kogo zastanie, z wozem i końmi, 
przewracając,'tiawet. i kamienie niesie i topi. Po wielkich zatćm gó- 
rach w koło ją i drogą spadzistą objeżdżając^ stanęliśmy w Kalwaryi, 
pałacyku pięknym^na wielkićj górze stojącym. Tamże jest kościół 
i klasztor bernardyński a około kościoła po górach są wszystkie sta- 
cye, tak jak w Jerozolimie z wielkiemi odpustami nadane. Zebrzy- 
dowskLtiroiewoda krakowski, dziedzic niegdyś tćj Kalwaryi, bywsży 
w Jerozolimie i wziąwszy należjrtą dymensyą >) tamtych stacyj, zna- 
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Itzł we wszystkićm podobne miejsce w dobrach swoich Ze. 

cach, którego imienia miasteczko tamże jest sytuowane- p< 

te stacye i Bernardynów sprowadziwszy, Kalwaryą nazwał. 

śmy tedy dzień na obchodzenie pomienionych stacvj i zar 

łudniu wyszedłszy a po bardzo przykrych górach 'chodząc 

rakiem łażąc, tudzież przez czterdzieści kamiennych schodó 

1 na każdym schodzie po jednym pacierzu mówiąc, ledwośi 

Chodzenie w nocy skończyli. Jest tam miejsce murowan 

stacyami piwnica nazwane, gdzie Bernardyn góralom ord 

po górach rozbojami się bawiącym a w wielki piątek spowi 

«K, musi całą noc około Wielkiij Nocy dosyć długo kazani 

Jest tam także na bardzo wysokićj górze, o którą się obło 

J«rt, pałacyk piękny z ogródkiem, Św. Magdalena nazwai 

czasem książę Czartoryski chorąży w. litew., ojciec księcia 

koron., przemieszkiwał i tam najstarsze wina węgierskie k 

wał, do którego pałacyku ledwośmy wleźć mogli. Blizko t 

waryi o pół mile jest na bardzo wysokićj górze zameczek la 

«ki, gdzieśmy z księdzem Jasińskim jeździli. Sadzawka jesi 

górze pod zameczkiem dla pojenia bydła i koni, gdyż tam 

tor lanckoroński mieszka w zameczku, w którym jest studni 

PiCknćj wody, tak głęboka, że gdyśmy tam kamień wrzuci 

toy wprzód powoli psalm z księdzem Jasińskim zmówili 

Słyszeliśmy, że ten kamień w wodę, doleciawszy do dna, 

« gdyby tćj wody ze studni wyciągnion6j koń albo bydlę si< 

tedy na całe ćwierć roku woda tam zginie; dla ludzi zaś, gc 

więcć, tć, wody brali, nigdy wody nie braknie. Zabawiws^ 

do Krakow^^^ ^ Kalwaryi, powróciliśmy z wojewodziną ii 

Za powrotem naszym przyszła do Krakowa wiadomość 
«2awy, że wojska rosyjskie pod Kustrynem z Prusakami bal 
gwy, a że ta wiadomość z Warszawy była, zacz6m jćj nic c 
7>crzyć, znając zwyczajne fałszywe dworu naszego rózg 
1 o zakład szedłem, ża to nie prawda. Jakoż w tydzień ii 
a rzetelna przyszła nowina, że też wojska pod Kustrynem r 
wite, 1 lubo nieprzyjaciel po odebraniu komendy feldmars 
Apraksynowi a daniu komendy Sołtykowowi staremu feldi 
OWI tak dobre miał progresa wojenne, że całe Prusy i Ki 
opanował i w Królewcu praesidium ») zostawiwszy, poszedł d 
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ka; jednak kiedy wojska rosyjskie król pruski wprowadził pod Ku- 
stryn w miejsca błotne z dobrćm dla króla pruskiego miejsc do for- 
telu sposobniejszycb ubieżeniem, tedy królpruski sam w osobie swo- 
jćj nagle napadł na nieprzyjaciół i tak ich mocno zbił, że 40,000 
trupem na placu padło i z wojska tak wielkiego rosyjskiego ledwo 
trzecia czf ść została. 

A gdy mi jut potrzeba było powracać do domu dla różnych 
pilnych moich interesów, tedy uprosiwszy sobie u wojewodziny in- 
flantskićj i księcia ordynata wolny odjazd, zacząłem się z Krakowa 
wybierać, ale mnie jeszcze partykularna racya i okoliczność zatrzy- 
mała. Ksiądz albowiem Jasiński, który chciał zawsze nademną gó- 
rować i jakąś sobie władzę dyrektorską nad ksiąięciem ordynatem 
przywłaszczał, mnie zaś przed wojewodziną i nflantską, nie wiem o co 
oskarżał, lubo wojewodzina jego ambicyą znała, rozpijał mi chłopca 
mego : Ligęzą tak dalece, że mu plagi kryjomo przed księdzem Ja- 
sińskim' dać kilki razy kazałem. Ten tedy chłopiec rozpieszczony 
zaczął w karty grywać i pieniądze u samego księdza Jasińskiego, do- 
robiwszy sobie do jego szkatułki kluczyk, kraść zaczął. Co gdy się 
pokazało, musiałem na inkwizycyi, gdzie ten chłopiec pieniądze po- 
podziewał i na karaniu tegoż chłopca jeszcze dzień w Krakc-.vie za- 
bawić. Tandem nazajutrz wyjechałem z Krakowa. 

Powracając z Krakowa, gdy przyjechałem do Konstantynowa, 
dowiedziałem się od Borzęckiego strażnika brzeskiego tam chorują- 
cego, że za powtórnym uniwersałem królewskim sejmik brzeski po- 
selski doszedł i posłami stanęli: Suzin sędzia grodzki brzeski i Ozię- 
błowski skarbnik brzeski, obaj addicti księciu kanclerzowi litew.; 
a potem brat mój pułkownik sam mi się przyznał, że Oziębłow- 
ska skarbnikowa brzeska, widząc męża swego w długi zachodzą- 
cego i że ta funkcya poselska większych mu przymnoży długów, 
trzema dniami przed tym powtórnym sejmikiem dała znać pułko- 
wnikow6j bratowij mojćj że będzie sejmik, aby go pilnowano. Lubo 
zatćm bral mój wiedział o tym sejmiku, jednak ani sam dojścia jego 
nie przeszkadzał, ani Paszkowskim i Borzęckiemu nie dał znać 
o tćm, a to obawiając się ekspensu, aby i na ten powtórny sejmik dla 
szlachty nie ekspensował i aby nie był obligowany dawać pieniędzy 
protestantom •) na drogę do Warszawy. Tak brat mój znając, że 
owo jego nieszczęśliwe na sejmiku poselskim brzeskim z przepędzę- 
niem Fleminga sejmikowanie nietylko mu spodziewanych awanta- 
żów nie zrobiło, lecz jeszcze takich kłopotów było okazyą, stracił 
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cale ochotę do sejmikowania i już jak przymuszony wszystko czynił. 
Radby był, abym i ja nic nie czynił, abym się nie zdawał activior ») 
od niego, bo to jego honesto ambitni «) uszczerbek czyniło i dlatego 
na moje nawet obroty i aplikacye nie z żadnćj ochoty, ale z ostatnićj 
potrzeby wymuszone, z nie ukontentowaniem patrzył. Na tenże sejm 
następujący był tenże brat mój posłem od wojska litew. pierwszym 
od książęcia Radziwiłła hetmana w. litew. destynowanym. Obligo- 
wał mnie zatćm, abym mowę sicomponował, co z chęcią na jego 
obligacyą uczyniłem. Potem do Biały do księcia Radziwiłła chorą- 
żego w. litcw. na św. Hieronim na jego imieniny pojechałem, gdzie 
o księciu ordynacie kleckim i o wojewodzinie inflantskiej dostate- 
czną relacyą uczyniłem, a że w ten rok św. Michała święto w ponie- 
działek było, zaczćm i sejmu zaczęcie do tygodnia się odwlekło. 

Na tym sejmie była pryncypalna materya do traktowania 
o księstwo kurlandzkie, aby najprzód deklarowała rzplita, że Biron 
jako wieczny niewolnik i wygnaniec, ani według dawnych praw 
rzplitćj i według paktów subjekcyi Zygmuntowi Augustowi uczynio- 
nych i pośledniejszych konstytucyj, jest nieprawnie i nieważnie na 
księstwo kurlandzkie inwestyowany, że według powinności swojćj 
z prawa przepisanej nie był nigdy osobą swoją w Kurlandyi i praw 
kurlandzkich stanom tego księstwa nie poprzysiągł, że to księztwo bez 
książęcia, a zatem bez dobrego rządu dalćj obejść się nie może, a za- 
tćm aby Biron był deklarowany, że nie jest książęciem kurlandzkim 
i przez to, aby wolna elekcya nowego książęcia Kurlandczykom po- 
zwolona była. Poseł Francuzki Montuil pogodził Branickiego het- 
mana w. koron, z dworem z deklaracyą konferowania jakiego naj- 
pierwszego wakującego starostwa znacznego. Jakoż wkrótce Sołło- 
hub generał anyleryi litew. umarł, po którym starostwo jezierzyskie 
pograniczne a przez to sub jus communicativum nie podpadające, 
sto tysięcy rocznćj intraty czyniące zawakowane i oddane było het- 
manowi w. koron. Książe Radziwiłł hetman w. litew. nie przyje- 
chał na ten sejm, miał albowiem na polowaniu nieszczęśliwy przy- 
padek; gdy albowiem pod Nieświeżem polując, stał na stanowisku 
długo, koń jego mały pod ciężarem choć • z wolna padł, jednak książę 
wiekiem obciążony bardzo się stłukł, rękę sobie prawą wybił i mu- 
szkiecik, który miał na plecach, jakoś mu pod bok przyszedł, że tyl- 
ko co żebra nie złamał i był książę niebezpiecznie chory,— przecież 
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do zdrowia, choć nie prędko, przyszedł. Jednakże wszystkich swoich 
przyjaciół i posłów, aby byli faventes <) dworowi, obligował. Mała- 
chowski kanclerz w. koron, wziąwszy niedawno starostwo gródeckie 
i dalsze mając deklaracye, odstąpił książąt Czartoryskich i wszystek 
oddał się królowi. Książęta zaś Czartoryscy lubo z całą swoją par- 
tyą byli przeciwni królowi i interesowi kuflandzkiemu, jednak, iż 
widzieli, że cesarzowa Elżbieta zupełnie sprzyjała naszemu królova 
i królewiczowi Karolowi względem księstwa kurlandzkiego, tedy co* 
kolwiek się menażowali i tak pozwolili obrać marszałka sejmowego, 
którym jest obrany Małachowski krajczy ' koron., starosta oświecim* 
ski; ale po obraniu marszałka nie pozwoliwszy przystępować do ża- 
dnćj materyi, zerwali sejm przez Ozgę posła województwa ruskiego. 
Po zerwanym zatćm sejmie taka rada stanęła, ażeby interes kurlandz- 
ki per senatus consilium rezolwować, ale nie tak prędko po zerwa- 
nym sejmie król składał senatus consilium a to dlatego, aby się mo- 
żna było lepićj ad pluralitatem wotów senatorskich przygotować. 
Jakoż o to mocno się dwór zaczął starać i między innemi starania- 
mi, według dawnego mego .projektu, zaczęli przez księdza Łopaciń- 
skiego sekretarza lit. ujmować Sapiehę podkanclerzego lit., zięcia księ- 
cia kanclerza, który jako był pan pełen ambicyi i chciał sam przez 
się figurować nie jak dependujący synowskićm posłuszeństwem od 
zięcia swego ^), zaczął się na stronę dworską nakłaniać. Nastąpiło za- 
tćm senatus consilium, na którćm lubo pluralitas pro parte ') dworu 
daleko większa była, jednak książę kanclerz litew. w mowie swojćj 
obszernie wywodził, że książę Biron nie jest z księstwa kurlandzkie- 
go wyzuty, że. nie widzimy dekretu rosyjskiego, aby był z całą fami- 
lią swoją in perpetuum exilium *) do Syberyi relegowany, in reli- 
quo *) że Rosya nie może o książęcia i o księstwo kurlandzkie de- 
cydować. Największą zaś w tćm założył eksplikacyą swoje, że ta 
materya tak wielka nie może być per senatus consilium rezolwowa- 
na, ale ją do sejmu życzył odłożyć a zatćm sejmu ekstraordynaryjne- 
go złożenia dopraszał się. Remonstrował i to prawo de senatus 
consiliis, że król do tćj sentencyi ma się skłonić, gdzie widzi spra- 
wiedliwszą sentencyą; nihilominus ') senatus consilium Birona uzna- 
ło pro incapaci ') księstwa kurlandzkiego, elekcyą wolną Kurland- 
czykom nowego książęcia juxta pacta subjectionis et ordinationem *) 



> 
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') Aby sprzyjali. «) Zapewnie te.icia. •) Większość na ttronc. «) Na 
wieczne wygnanie. •) Wreszcie. «) Z tdm wszysikićm. ») Za niezdolnego, 
s) Według umów poddania się i według zasadniczych praw. 
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tegoż księstwa. a rcpublica constitutam «) pozwoliło i inwestyturę 
przyszłego książęcia na początku Januarii 1759 determinowało. Gdy 
zatem przyszło do pieczętowania diplomatis regii ^) na elekcyą kur- 
landzką, tedy książę kanclerz litew. nie chciał przyłożyć pieczęci- 
podkancłerzy mocno od księcia kanclerza był obligowany, aby nie 
pieczętował i gdy tego w oczach jego nic mógł zrobić w Warszawie 
tedy wyjechał z Warszawy i namówił się z dworem, aby obligacya 
królewska nagoniła go o trzy mile od Warszawy w Okuniewie. Tam 
tedy będąc nagoniony, dyploma królewskie zapieczętował. 

Ja naówczas byłem w Rasnćj i na zimę z żoną moją wybierali- 
imy się do Czemer. Jechaliśmy tam na Lisowczyce i nocowaliśmy 
u generała Suffczyńskicgo. Potem zajechaliśmy do brata mego Wa- 
cława, gdzie dwie nocy nocowaliśmy. Tam chciałem dobrym spo- 
sobem i akomodowanicm się nakłonić do dobrej przyjaźni ze mną: 
jakoż wszedłszy z nim w konfidencyą, mówiłem mu, aby resztę pa- 
pierów i dokumentów do dóbr jego należących jeszcze w Rasnćj bę. 
dących, jako większą część papierów i przy mnie i bezemnie odbie- 
rał, aby odebrał; ale dał mi rezolucyą, że nie chce odbierać i ma 
w tem swoje racye. Widziałem zatem, że moja grzeczność i submi- 
sya bardziej go jeszcze obdurabat »;, a tak odjechałem do Czemer. 
Tymczasem zbliżało się Boże Narodzenie. Książe hetman jechał do 
Warszawy, wybiegłem, spotykając go za Rzeczycę, wziął mnie z so- 
bą do karety i do nas do Czemer wstąpił. Zabawił się z godzinę, po- 
tćm pojechał do Kamieńca na noc. Poczęstowawszy w Czemerach 
przyjaciół i asystencyą książęcą, pojechałem i ja za księciem do Ka- 
micńca. Zacząłem namieniać o sejmiku następującym deputackim, 
ale książę hetman aby nic nie dać na sejmik, nie chciał o tim gadać 
i jeszcze w cholerę zaczął wpadać. Zjechali się nazajutrz do książę- 
cia hetmana pułkownik Paszkowski i pułkownik Kropiński. Zaczy- 
nali i oni o sejmiku namieniać, ale książę i dla nich tenże zły hu- 
mor pokazał. Tandem sami między sobą poszliśmy na konferencyą 
i mówiłem obudwom wyżćj wyrażonym pułkownikom, że kiedy nic 
masz nadziei, aby co książę dał na sejmik, tedy już ja sam ekspenso- 
wać będę i zaraz dałem 5o czerw. złot. pułkownikowi Paszkowskie- 
mu, aby rotmistrzom Dąbrowskim i innym zadatki porozsyłał. Tam- 
że z dyskursu powiedział mi pułkownik Kropiński, że Sapieha wo- 
jewoda brzeski sam sfomentowawszy Towiańskiego towarzysza swe 

•J Przez rzplitą uchwaloną (elekcyą). «j Dyplomata królewskiego. ») W udo 
rze utwierdzała. *^ 
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go hu8.«kiego, «by sejmik ptztnty deputacki zerwał, potźm pod 
przysięgą powiedał praed bratem awoim wojewodą mścisławskim, i* 
z mojćj namowy Towiańiki MJmik zerwał. Wojewoda zatćm mici- 
sławski oskartył mnie niewinnie o to przed Sapiehą podkanclerzem 
litew. i to mi złe przyjęcie w Słonimie powracającemu z Mińska, jako 
Sie wytij rzekło, sprawiło/ Potim odebrałem od ksiąiccia Radzi- 
wiłła chorątego litew. list obligujący, abym z nim na mwestyturę 
księcia kurlandzkiego jechał do Warszawy. Przyjechawszy zatćm 
z Czemer do Rasny i tam pierwszy dzień Bożego Narodzenia odpra- 
wiwszy, na drugi dzień do Biały wyjechałem a z Biały z księciem 
chorążym z wielką niewygodą wyjechałem do Warszawy i stanęli- 
śmy na Pradze w wigilią Nowego Roku. 



, 
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IN im jeszcze w r. 1759 na inwestyturę kurlandzką z Biały z księ- 
ciem chorążym litew, wyjechałem, przez różne jemu pokorne insy- 
nuacye otrzymałem to, że co jeszcze u tegoż księcia chorążego z ko- 
lekty, jako się wyżćj wyraziło, w roku 1756 w Iwiu przez panów li- 
tewskich czynionćj na województwo brzeskie oa sejmik złot. 3ooo 
zostało, tedy książę chorąży na ten następujący sejmik obiecał t% su- 
mę oddać. Jakoż zaraz połowę, to jest złot. 1 5oo kazał do rąk mo- 
ich monetą wypłacić, które ja pieniądze, nic onych nie tykając, za- 
raz napisawszy dyspartyment, komu mają być rozdane, do pułko- 
wnika Paszkowskiego odesłałem, a drugie 1 5oo złot. deklarował ksią- 
żę chorąży w Warszawie kazać wypłacić. Gdyśmy tedy na Pradze 
stanęli i książę chorąży stanął we dworze Branickiego hetmana w. 
koron., a była między nim a książęciem hetmanem w. litew. bra- 
tem jego dyfidencya, że książę chorąży nie mając stancyi w Warsza- 
wie, ani chciał w braterskićj poufałości zajechać do pałacu księcia 
hetmana, ani o stancyą u niego prosić i tak na Pradze siedział, — tedy 
ja napisałem list do Bohusza miecznika wileńskiego, faworyta het- 
mańskiego, donosząc o tćj okoliczności; Bohusz zatćm nic nie mó- 
wiąc księciu hetmanowi o tćm, przyjechał na Pragę i imieniem księ- 
cia hetmanią zaprosił księcia chorążego na stancyą do pałacu. Wza- 
jemnie powróciwszy z Pragi Bohusz do księcia hetmana, prosił imie- 
niem księcia chorążego o stancyą w pałacu księcia hetmana; książę 
hetman jako wielkićj dobroci pan, bardzo byt z tego kontent, po- 
słał pułkownika swego husarskiego Domańskiego, zapraszając księ- 
cia chorążego, aby u niego stał w pałacu. Bardzo tedy 1 książę cho- 
rąży z tego ukontentowany przeniósł się do "Warszawy do paUcu 
księcia hetmana, gdzie bracia z wielkim przy witaU *^^ afektem i nam 
wszystkim miło to było; a że brat mój pul^o'^^*'. ^^VlIsv sa 
swoich, osobliwie biletów na pensyą swoję P\xYi0^^^^^v«^%'**'^*^^ 
skićj na początku roku oddawanych przyjech^^ AO^*^^ 
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obydwa razem blizko pałacu ksifcia hetmana stanęliśmy w klaszto- 
rze u Karmelitów. 

Na t%t inwestyturę przyjechał Zabiełło marszałek kowieński, 
który gdy królewiczowi Karolowi obranemu księciu kurlandzkiemu, 
do Kurlandyi jadącemu i z Kurlandyi do Warszawy powracającemu, 
mieszkając na trakcie w Czerwonym Dworze, zabiegał drogę i do sie* 
bie zaprosiwszy, pięknie przyjmował, przytćm brata swego szambe- 
lana, człeka roztropnego i prawdziwie dworzanina obrotnego reko- 
mendował; tedy królewicz zabrawszy serce dobre do Zabiełły mar- 
szałka kowieńskiego, sam jui sobie serdecznie byczył, aby miał 
w wojsku litewskiim chorągiew petyhorską i oficerem pułkownikiem 
swoim marszałka kowieńskiego: a że i dwór i hetmani obydwa wiel- 
cy, koronny i litewski byli jeszcze dla marszałka kowieńskiego prze- 
ciwnemi i widział to marszałek kowieński, że moja u hetmanów 
i u marszałka nadwor. koron, remonstracya siła mu pomódz może, 
zaczćm zaczął szukać mojij przyjaźni. Ja zaraz całim sercem po- 
kwapiłem się do rekoncyliacyi, a zacząłem mu wiernie służyć, a tak 
i hetmanom obudwom i Mniszchowi marszałkowi nadwor. koron, 
remonstrowałem, iż kiedy marszałek kowieński zostanie oficerem 
księcia kurlandzkiego, na którego łasce wiele mu należy i da spon- 
syą swemu rotmistrzowi, księciu kuria ndzkiemu, że będzie życzliwym 
dworowi, jakoż będzie miał i przed księciem kanclerzem litew. słu- 
szną racyą ekskuzowania się od jego obligacyj obligacyą księcia kur- 
landzkiego rotmistrza swego, tedy i owszem rzecz jest potrzebna, 
aby był oficerem tegoż księcia kurlandzkiego, a przez to był do dwo- 
ru przywiązańszym* Prędko się zatćm stało, że hetman w. koron, 
ustąpił chorągwi swojćj petyhorskićj w wojsku litewskićm Pociejo- 
wi strażnikowi w. litew. a Pociej strażnik litew. ustąpił chorągwi 
swojćj z porucznikiem marszałkiem kowieńskim królewiczowi Ka- 
rolowi księciu kuria ndzkiemu. Ale w tćm miał marszałek kowień- 
ski detryment '), że zaraz na początku mojćj propozycyi nie słuchał, 
bo na taki czas trafił podczas inwestytury, że Saksonia przez wojnę 
pruską bardzo zrujnowana była a zatćm kasa saska wyniszczona, że 
nie tylko wszystkie kapitulacye i pensye z nićj jako i dla brata mego 
zalegały, ale tćż nowych kapitulacyj nikomu nie dawano i tak mar- 
szałek kowieński wziął od króla pułkownikowski patent, ale bez ka- 
pitulacyi zwyczajnćj tysiąca talerów bitych. 
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Nastąpił zatćm dzień inwestytury księcia kurlandzkiego, kt 
ceremonia takowym odprawowała się porządkiem. Gdy król z 
łacu swego do zamku przyjechał, tedy poszła kareta bardzo para 
królewska po księcia kurlandzkiego, będącego w pałacu królewsk 
Tą tedy karetą książę kurlandzki z niezliczoną polską kalwakat^ 
bardzo pięknych i bogato przybranych koniach będącą jechał 
zamku warszawskiego. Bryl młody na koniu skarogniadym, hiszp 
skim, rosłym jako koniuszy jechał. Miasto zaś Warszawa na K 
kowskićm Przedmieściu dwie chorągwie stokonne jedna po pola 
druga po niemiecku w uniformach uszykowały się z samych kupc< 
przytćm cechy wszystkie pieszo po polsku i po niemiecku. C 
stolarski niemiecki zamiast galonów miał strużynami od hebla ui 
morowane suknie, którzy aby w należytym porządku byli i nic n 
szali się, uprosili z znaczną akomodacyą generała Mokronowsl 
go, aby niemi dysponował. W zamku także dosyć milicyi b 
z regimentów pieszych i konnych. Była ordynacya na piśmie tćj 
łćj ceremonii z dawnych manuskryptów w podobnych inwestytur 
na księstwa pruskie, kurlandzkie, wypisana, od marszałka w. kor 
publikowana, którzy senatorowie po książęcia jechać mieli, kcó 
go witać i wprowadzać do senatu mieli. Król siedział na tror 
sceptrum na wezgłowiu aksamitnćm ponsowćm, złotem galonoi 
nćm, Branicki wojewoda krakowski jabłkcTtrzymał, książę Radziv 
wojewoda wileński na takićmże wezgłowiu chorągwie trzymali, 
ronną Wielopolski chorąży w. koron., litewską książę Radziwiłł c 
rąźy w. lit. Miecze trzymali Lubomirski miecznik koron., a litev( 
książę Karol Radziwiłł; trzymał tćż chorągiew kurlandzką przy 1 
nie graf Bryl młody, jenerał potćm artyleryi koronnej. Gdy zat 
książę* kurlandzki wszedł do senatu, tedy wprzód stał na tćm m 
scu, jak marszałek poselski między ministrami zasiada; potćm m 
szałek w. koron, dał głos kanclerzowi w. koron. Małachowskiei 
który w wybornym głosie swoim wyraziwszy pochwały królews' 
że pod jego panowaniem Kurlandya tak zacnego obrała książę 
długo bez aktualnego książęcia będąc osierocona i że to księst 
ściślejszym teraz do rzplttćj jest złączone hołdem, także wyraziw 
pochwały królewicza Karola księcia kurlandzkiego, niemnićj nan 
oiwszy pochwały nacyi kurlandzkiej, zaprosił do tronu no^ 
obranego książęcia kurlandzkiego do wykonania juramentu na w 
ność królowi i rzplttćj. Gdy książę kurlandzki przyszedł niedal 
tronu, tedy klęknął przed królem. Znowu zaczął kanclerz koi 
mowę, opowiadając łaskę królewską i napominając książęcia k 
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landzkiego do wdzi^zności, wierności rzplitij i królowi, a zatem se- 
kretarz w. koron, ksiąte Kierski i kustosz koron, ksiądz Podoski 
przynieśli mszał i otworzywszy ewangelią, podali królewiczowi do 
przysięgi, a kanclerz w. koron, czytał przysięgę. Po wykonanej 
przysiędze królewicz książę kurlandzki klęcząc, miał mowę do króla 
po łacinie pięknym bardzo stylem, po którij skończonej król wzią- 
wszy w ręce swoje chorągiew lenności kurlandzkiij, oddał ją ksiątę- 
ciu klęczącemu. Znowu książę wstawszy, za chorągiew dziękował 
a po tim wszystkićm marszałek w. koron, zabrawszy głos, winszo- 
wał królowi i rzeczypospolitij tego aktu* solennego, winszował księ- 
ciu kurlandzkiemu łaski królewskiej; na resztę życząc, ażeby hlg 
swoje błogosławieństwo zlewał na rzplitą i tegoż księcia i księstwo 
kurlandzkie, scsyą tę i akt ceremonii zakończył. Książe zatćm kur- 
landzki, pocałowawszy rękę królewską, ruszył do odjazdu. Gdy się to 
stało. Wolski czyniący się kawalerem jerozolimskim, człek prawic in 
ludibrio >) będący, nie wiedzieć jakim sposobem, wypadł nie daleko 
tronu na śród senatu i krzyknął.: „Vivat serenissimu Carolus dux 
Curlandiae" i mając na arkuszach drukowane wiersze polskie in ap- 
plausum temuż książęciu, zaczął rozrzucać po senacie po głowach 
senatorskich. Król strwożył się, rozumiał, że kto od książąt Czarto- 
ryskich manifest przeciwko temu aktowi okrzyknął, lecz prędko in- 
formowany, co się dzieje, niekontent był z tego okrzyku wiwatu 
i tak Mniszech marszałek nadwor. koron, nazwał Wolskiego bła- 
znem, po głowie go laską marszałkowską uderzył. Tandem gdy się 
król z tronu ruszył do pokojów swoich, tegoż Wolskiego aplauzora 
wzięto do koziarni. Potim król obiad solenny dawał, na którym 
i książę kurlandzki zaproszony jako i książę królewicz najwyższe 
miał miejsce po królu. 

W kilka dni po tym akcie książę Radziwiłł chorąży litew. oso- 
bliwsze królowi dawał polowanie. Najprzód książę chorąży niektó- 
re zwierza, jako to: niedźwiedzie, dziki, łosie, aż ze Słucka w klat- 
kach sprowadzać kazał; drugie zwierza z Biały i innych dóbr swoich; 
a że sanna droga puściła, zaczćm karami sannemi po błocie: zaprzę- 
gając do jednych kar po kilkanaście koni, prowadzić musiano. Było 
zatćm kilkanaście niedźwiedzi, o kilkadziesiąt łokci kilkadziesiąt dzi- 
ków i świń dzikich, wilków wielka moc, liszek i sarn niezliczona 
liczba. Dziwno to było wszystkim, a osobliwie cudzoziemcom, że 
tak wiele zwierza żywego sprowadzono do Warszawy i gdy wilk jc- 
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den z Pragi do blizkiego lasu uciekł, tedy tegoż wilka ludzie k 
cia chorążego bez sieci żywego złapali i przyprowadzili. Ksią 
tćm chorąży pod Ujazdowem nad Wisłą parkanami nowemi ka: 
pół mile, w około rachując, opasać pole, a między parkanami 
dzić kazał drzewa różnego, osobliwie choiny, ulice piękne z te( 
robiwszy. Na środku dla króla salka była zrobiona na dwa f 
z wierzchrzu suknem zielonem francuzkiem a ze środka aksat 
zielonym z galonami i frendzlami złotemi obitym, z pięknyi 
kształt kopuły dachem. Wysłana była taż salka pod nogi króle 
samemi pięknemi marmurkami, około zaś salki na ziemi w ok< 
kilka sążni były wysłane niedźwiednie, za parkanami zaś z pol 
żćj nad też parkany były wysokie porobione teatra 2 ławkam 
widzenia i siedzenia spektatorom. Gdy zatćm król z synami i 
wszemi osobami wjechał do tego pięknego ostępu i wszedł ni 
a drudzy panowie z oszczepami i strzelbami pod salką na nieć 
dniach stanęli, tedy kazał książę dać znak przez otrąbienie si 
zwierza i psy do forsowania wypuszczali. Biegał łowczy ks 
Wolski pięknie i bogato ubrany, wydając ordynanse, biegali pi 
wie z waltorniami. Psy zaczęły zwierza napędzać na salkę ki 
ską, król strzelał do woli, wilcy głodni równo z psami łosie u{ 
i pod salką królewską łosia jednego szarpali, które wilki król 
lał. Słowem mówiąc, niewypowiedzianie król się nacieszył, 
pięciu godzin to polowanie trwało, wszyscy w niezliczonej ! 
ludzie obojćj płci na górze od Ujazdowa stojąc, dziwowali się 
mu porządnemu, pięknemu i nigdy niewidzianemu polowaniu 
sano różne wiersze łacińskie i polskie na pochwały tego pole 
i tak z honorem i sławą książęcia chorążego, a z wielkićm 
i wszystkich ukontentowaniem to się polowanie odprawiło. 

Potćm zaczął się karnawał. Książe Radziwiłł dla int< 
prowincyj litewskich względem następujących sejmików depun 
wyjechał z Warszawy do Litwy. Sapieha podkanclerzy ufori 
wszy sobie nadzieję, że odstąpiwszy od księcia kanclerza a trz] 
się dworu z księciem Radziwiłłem hetmanem w. litew., będzie 
stko czyniącym ministrem w Litwie i że wszystkie promocye je 
dą u dworu akceptowane i on wszystkie przywileje dla przyjaci(S 
ich bez dependencyi od księcia kanclerza pieczętować będzie,- 
i dyploma inwestytury kurlandzkićj już nie referując się do 
kanclerza zapieczętował, — zaczął się znosić z księciem Radzi- 
hetmanem i proponowany od niego do laski trybunalskić) S 
starosta piński, teraźniejszy krajczy litew., był akceptowany; a 
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dem sejmiku brzeskiego podkanderzy, będąc u Mniszcha marszałka 
nadwor. koron., mocno mnie i brata mego pułkownika obligował 
za Wisłouchem sekretarzem swoim, aby był deputatem i mówił to 
przed marszałkiem nadwor. koron., te gdybyśmy tylko szczerze 
chcieli, tedy sejmik brzeski dojdzie i Wisłouch na funkcyi deputac- 
kićj utrzymany bfdzie. Uczyniło to dobrą impresyą o nas marszał* 
kowi nadwor. koron. Asekurowaliśmy zatćm przy marszałku na- 
dwor. koron. Sapiezie podkanclerzemu, iż wszelką usilnością będzie* 
my się starać utrzymać Wisłoucha przy funkcyi deputackićj. 

Ta tedy Sapiehy podkanclerzego z dworem komportacya ') 
szkodliwa mi była, bo gdy podkanderzy podał do podpisu królew- 
skiego konsens ad cedendum matce mojćj na starostwo stokliskie na 
osobę Boufała pisarza grodzkiego 'grodzieńskiego i komisarza staro* 
sty puńskiego, tedy marszałek nadwor. koron, zaraz zapomniał 
o sponsyach dla mnie nieraz uczynionych, że nie miał żaden konsens 
na to starostwo wychodzić. Dał do podpisu królewskiego ten kon- 
sens, na którym się tak dalece podkanderzy litew. nie upierał, tylko 
że marszałek nadwor. nie był o mnie pamiętny, a nawet i nie prze- 
strzegł mnie, bobym tymczasem choć droźćj starostwo stokliskie mat- 
ce mojćj zapłacił. Tak tedy za tym konsensem matka moja Boufa- 
łow: przedała starostwo stokliskie za 40,000 tynfów. Potćm choć 
z trudnością otrzymawszy od księcia chorążego tę łaskę, że mi de- 
klarowane 1 5oo złot. kazał wypłacić, pożegnawszy go, wyjechałem 
z Warszawy do domu i zaraz do żony mojij do Czemer zajechawszy, 
posłałem listy do brata mego pułkownika, do pułkownika Paszkow- 
skiego i do pułkownika Kropińskiego, abyśmy się pro consilio ') zje- 
chali do dworu Czamawczyckiego i sam tam na dzień naznaczony 
pojechałem. Nie było wprawdzie dla mnie potrzebne to consilium, 
ale je dlatego czyniłem, abym nie zaciągał na siebie tćj awersyi 
i wrodzonej w ludziach emulacyi, że jakobym sam wszystko bez do- 
łożenia się i naradzenia się zdrugiemi chciał czynić. Zjechawszy się 
zatćm w Czarnawczycach i obiad mój tam dawszy, oraz uczyniwszy 
dyspartyment tych ostatnią rażą wziętych 1 5oo złot., rozjechaliśmy 
się. Tandem na sejmik solita praxi *), ile mogąc, zebrawszy plura- 
litatem, zjechaliśmy się. Był naówczas chory w Terespolu u Domi- 
nikanów leżący Borzęcki strażnik brzeski, któregośmy nawiedzali 
i tak chorego widzieli, że już o życiu jego zdesperowaliśmy. Była 
najpierwsza robota, unikając wszelkich okazyj do niechęci, aby puł- 



I) Zgoda. *) Na naradę. *) Zwykłym tr)'bem. 
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kownika Paszkowskiego z Bęklewskiemi o akcye podczas przeszłeg 
sejmiku poselskiego stałe pogodzić. Jakoż ja mając u familii Bę 
klewskich, osobliwie u Gabryela Bęklewskiego koniuszego orszańskic 
go, dawny kredyt, pokombinowałem Paszkowskiego pułkownika z nic 
mi. Na ten sejmik ani Sosnowski pisarz litew., ani Fleming pod 
skarbi litew. nie przybył. Był najstarszy urzędnik województw 
Wereszczaka chorąży brzeski, któremu tynfów 200 dałem. Po za 
gajeniu zatćm jego obraliśmy bez żadnćj kontradykcyi deputatóv\ 
Wisłoucha sekretarza pieczęci mniejszćj litew. i Towiańskiego towa 
rzysza husarskiego wojewody brzeskiego, musząc już tego dawneg 
konkurenta dla dojścia sejmików ukontentować. Sejmik ten był po 
dyrekcyą Kazimierza Wyganowskiego podczaszego trockiego, sejmi 
zaś gospodarski, solita w województwie naszćm praxi, zerwań; 
został. 

Po sejmiku pojechawszy do Motykał a chcąc brata mego puł 
kownika nie tak do ekspensu sejmikowego jako bardzićj do intereso 
Wania przy moim ekspensie do sejmików zachęcić, ustąpiłem mi 
tej precedencyi, aby on ac si principalis actor ^) sejmiku, do marsza] 
ka nadwor. koron, i do księdza Sołtyka koadjutora kijowskiego pi 
sał. Popisałem zatćm listów kopie dla brata mego do tych obudwóci 
panów, które on poprzepisywawszy, oddał na pocztę. Interea ja ra 
chując te 5o czerw, złot., które w Kamieńcu podczas przejazdu księ 
cia Radziwiłła hetmana w. litew. na. inwestyturę do Warszawy da 
łem do rąk pułkownika Paszkowskiego, także co w gotowym groszi 
wydałem oprócz wszystkich ekspensów, wiktualiów i trunków n 
sejmik łożonych, oprócz 3ooo złot. od księcia chorążego litew. da 
nych, wydałem swoich własnych 92 czerw. złot. 

Po tćm wszystkićm pojechałem do Białegostoku na zapust] 
spodziewając się tam, że jaki suplement dla Towiańskiego obraneg 
deputata, bardzo chudego pachołka, za staraniem Beka sekretarz 
cudzoziemskich ekspedycyj hetmańskich otrzymam; ale nic wsk^ 
rać nie mogłem. Podczas tych zapust przyszła do Białegostoku nc 
wina o śmierci księcia prymasa Komorowskiego, po którego śmien 
prymasowstwo jest konferowane Łubieńskiemu pisarzowi w. koroc 
duchownemu, który przez długi czas bez żadnego awantażu a z 
znacznym ekspcnscm, bo chudy pachołek, dworu trzymał się i wsz^ 
dzie tak w Polszczę jak i w Saksonii za dworem jeździł. Na tychż 
zapustach był w Białymstoku Massalski hetman polny litew., któr 
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znowu od książąt Czartoryskich namawiał, aby hetman vr. koron, do 
partyi ich przystąpił, ale tą rażą jeszcze nic nie wskórał. 

Po zapustach powróciwszy do Czemer do żony mojej, tam ba- 
wiłem się, a mając od hetmanowy w. koron, daną Boilego *) satyrę 
o prawdziwym punkcie honoru do przełożenia na wiersz polski, tą 
sif eksplikacyą zabawiałem. Tymczasem przyjechał do mnie Wiktor 
Towiański, brat obranego deputata, donosząc, że brat jego cale spo- 
sobu nie ma, o czćro wybrać si^ na deputacyą. Ja tedy co mogłem 
suplementowałem go, to jest posłałem mu monetą sto talerów bitych 
i obiecałem starać się u innych panów o suplement. W tymże cza- 
sie Borzęcki strażnik brzeski w Terespolu u Dominikanów leżący 
umarł, który przez wiele lat od księcia Radziwiłła hetmana w. litew. 
trzymał czopowe szelężne województwa brzeskiego, najmnićj 2000 
złot. kontrahentowćj obwencyi importujące. Pisałem tedy zaraz do 
księcia hetmana, prosząc o kontrakt na toż czopowe, które mi książę 
hetman łaskawie i z ochotą przysłał. A że anticipative '<') zaoczne 
sumy brał u tegoż Borzęckiego na pomienione czopowe, tedy pisał 
do mnie, abym z żoną jego kalkulacyą uczynił i co jćj winno z zale- 
głemi prowizyami wypłacił. Przyjechała tedy do mnie Borzęcka 
z regestrami nieboszczyka męża swego i z obligami księcia hetmana. 
Znalazło się tedy, że więcij trzydziestu tysięcy oprócz prowizyi jej 
należało. Posłałem tę kalkulacyą księciu hetmanowi, który kazał co 
do szeląga wszystko wypłacić; a że tenże nieboszczyk Borzęcki, u in- 
nych kredytorów sam pożyczając dawał księciu hetmanowi anticipa- 
tive na to czopowe, więc zbiegli się do mnie kredy torowie, którym 
ile tylko mogłem, wypłacałem. Z tych 3ooo od księcia hetmana na- 
leżących, ledwo że 3ooo do rąk Borzęckiej wdowie oddałem na po- 
trzeby jćj; na drugi rok uprosiwszy kredytorów poczekania, tandem 
wszystkie pieniądze wypłaciłem a resztę za asygnacyami osobliwie 
na fabrykę pałacu warszawskiego wypłacałem. Dał też książę het- 
man dla Towiańskiego chudego pachołka, deputata, asygnacyą na 
2000 złot., które mu wypłaciłem. Chciałem mu i u książęcia cho- 
rążego litew. wyrobić jaki suplement, ale nic nie wskórałem; książę 
chorąży odpisał mi, że lubo ma różne w dobrach swoich intraty, ale 
mennicy nie ma. Nastąpił zatćm początek trybunału litew., na któ- 
rym został marszałkiem Sapieha starosta puński, marszałkiem skar- 
bowym Ciechanowski starosta opeski, duchownym a podskarbim 

trybunalskim Wołodkowicz wojskowicz i deputat miński. 
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Ten rok był między panami koron, i litew. bardzo kłótli 
A to z tych kilkorakich przyczyn. Po śmierci Jabłonowskiego w 
wody ruskiego, zawakowało starostwo wielkie białocerkiewskie, ti 
kroć sto tysięcy rocznćj intraty czyniące, które Mniszech marszi 
nadwor. koron, od króla dla siebie otrzymał; a nie dość na tem , 
jąc, za namówieniem księdza Sołtyka, który także o sobie pamic 
bo po Załuskim biskupie krakowskim wziął biskupstwo krakows 
Karwickiemu regentowi koron, i przyjacielowi Małachowskiego k 
clerza w. koron, dwie wsie Rokitno i drugą jurę terestri «) trzyi 
jącemu, mieniąc je być nie ziemskiemi dobrami ale avulsuro 2) od 
rostwa białocerkiewskiego, bez żadnćj konwikcyi prawnćj violente 
zajechał j zaraz temuż Karwickiemu dał mandat na asesoryą korc 
aby jako z dóbr królewskich indebite *) trzymanych dał calculurr 
I usum fructum «) bonifikował. 

Zdziwiło to wszystkich, że w takim procederze ani prawne 
ani sprawiedliwości nie było. Małachowski kanclerz koron 
chcąc tćj sądzić sprawy, chciał ją pogbdzić. . Tandem kiedy man 
łek nadwor. koron, nie przypuszczał kombinacyi, tedy nie uznai 
jąc Karwickiemu reindukcyi, aby wieży pro expulsione ») nam 
szałka nadwor, nie wskazywał, tylko deoccupationem •) pomien 
nych wsi inrem^) Karwickiego przysądził a sarnę sprawę jako 
cognitionem naturae bonorum terrestrium 'o) jo trybunału kor 
lubelskiego odesłał. Marszałek nadwor. koron, niekontent z tal 
go dekretu, że mu tych wsi kanclerz koron, nie aprobował pose^ 
chwycił się płochćj rady Koseckiego, podłego patrona, który i w g 
dzie brzeskim za mego pisarstwa stawał, przez tegoż samego Ko 
ckiego odzywającego się in patrocinio '») w asessoryi koronni/, 
żaden słuszniejszy i rozum niejszy patron nie chciał się tego pod 
mować, założył apelacyą od tego asesorskiego dekretu na sądy rc 
cyjne. Kanclerz obruszony o to, kazał mu dać rok, chcąc go i 
hoc ausu »») sądzić. Kosecki dał się kondemnować i na niego ci 
hbcra captivatione «3) kondemnata wypadła. Dwie zatem z tćj sp 
wy wyniknęły okoliczności: pierwsza, jeżeli datur appellatio «*) od 
dów asesorskich do sądów relacyjnych; druga, że Kosecki wspai 

') Prawem zicmikidm. ») Odcrwancmi. «) Gwałtem. «) Niesłusznie. •) Sp 
wq. •) Użytkowanie, t) Za wypędzenie, za wyrzucenie z majątku. ») Ponoi* 
«a|qcie. •) Na rzecz. «o^ Do rozpoznania rodzaju dóbr ziemskicłi. n) W obi 
nie. »«) Za tę śmiałość, w) Z prawem ujęcia, uwięzienia. i«) Daną będzie aj 
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promocyą marszałka nadwor. koron., wydał pozew Małachowskiemu 
kanclerzowi w. koron, do trybunału o opresyą et ultra gradum ju- 
ris '), gdzie sam kanclerz actor et judex ') kondemnowania i wpisał 
się do regestru directi mandati, co jest jedno jak w trybunale litew. 
za zakazem. Widział kanclerz w. kor., że dwór za marszałkiem nadw. 
koron., nie pamiętając na jego świeżą i wielką w interesie księstwa 
kurlandzkiego czynioną usługę, interesując się, chce go w trybunale 
lubelskim agrawować, zaczćm będąc malkontentem, złączył się zno- 
wu przeciwko dworowi z książętami Czartoryskiemi. Dalszą o tim 
kontynuacyą rezerwuję, a teraz przyczynę drugić; kłótni opisuję. 

Sołłohub generał artyleryi litew. umarł, po którego śmierci 
generalstwo artyleryi litew. mimo Massalskiego podczaszego litew., 
będącego w tejże artyleryi pułkownika, dano Potockiemu cześniko- 
wi litew.; Massalski zatim przybiegłszy do Warszawy, złożył patent 
pułkownikowstwa artyleryi w ręce marszałka nadwor. koron., któ- 
rego on bez woli królewskiej i . wiadomości księcia Radziwiłła het- 
mana w. litew. nie chciał przyjmować; jednakże Massalski oświad- 
czywszy się, że więcćj nie chce w wojsku litew. służyć, posłał 
Potockiemu generałowi artyleryi litew. bilet, wyzywając go na pisto- 
lety. Zaraz od króla wyszedł areszt dla obudwóch, aby pod bokiem 
królewskim nie ważyli się pojedynkować, a gdy Massalski aż na gra- 
nicę szlązką wyzywał, lubo Potocki generał artyleryi oświadczał się, 
że się Massalskiego nie lęka i gotów dać satysfakcyą, byleby jako niż- 
szy jego oficer miał swoją dymisyą, jednak od dworu posłano do 
księcia hetmana litew. w., Radziwiłła, ażeby Massalskiego pozwać 
kazał na sądy swoje hetmańskie o to, że nie mając abszejtu i będąc 
pułkownikiem niższym oficerem, komenderującego szefa swego ge- 
nerała artyleryi śmie na pojedynek wyzywać. Książe tedy hetman 
zawsze posłuszny dworowi, kazał taki podać pozew Massalskiemu, 
nie zważając, że dygnitarz litew., że syn kolegi jego hetmana, że pa- 
tent pułkownikowski składał do rąk królewskich przez marszałka 
nadwor. koron. Do wielkich zatćm przyszło między hetmanami 
litew. egzacerbacyj ') i tę okoliczność do dalszego czasu rezerwuję. 

Trzecia była, chociaż nie tak żwawa kolizya, że starostwo je- 
zierzyskic, znaczne, po tymże Sołłohubic generale artyleryi dano Bra- 
nickiemu hetmanowi w. koron., a Radziwiłłówna wojewodzanka 



I) I przekroczenie prawa. «) Strona skarżąca 1 sędzia. >) Waini. 
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w. koron. H ,p„„, „ .„„,yj „ o.,dTc, ,Z J^. 

Przybywało tćź do nicukontentowania publicrneoo ! r« ♦. 

w eicy koronn, , l.tewsk. przez respekt Bryla nie zabiegali na poczat 

tnrl 7^r "'"^«'"" «"*;• polskiej monety z, gfan ce S 
wprowadzaniu monet srebrnych tak złych do Polski lubnwV^ . 
w«yscy bardzo dobrego i *wi,tobUwego\r6U Tu widz i" : z;::i 
n.ezm.erne łakomstwo grafa Bryla. Przydawało i to nieprlS 
malkontentów dworowi, tt graf Bryl z każdym grzecźn^^l 

rwSTł "" ^°'T"" ^"^'"'''•^' ^Iku <?eklarow ł a k"o 
^2n "" P'""''*'^' ^''"" °'8dy niespodziewanemu nie! 

podobnemu nawet do konferowanego wakansu przywileje iawlł 
2^1 monee, Polsk, gubił. Mniszech marszałek naJwor. kó ro„ 1' 

egentem koron., ale też przez weksę Małachowskiego kanclerza w 
koron „.e tylko nie pomno.ył sobie estymacyi, ale L zr^sTJyi 

go ,ak,e staranie czyn.ł, a każdego interesu nic chciał nigdy wysłu- 
zy"; otb ' "' •""''* '"'' "'.^ wysłuchawszy, rezolucyifpUocye 

tolt? r.t'/. potrzebnych i zdolnych omijał a nawet dysgus- 

tenrf "^. ''*'««'** ""'i*?" Czartoryscy tych wszystkich malkon^ 
tentów ubiegah, karesowali, swego własnego nie żałując, dawa i co 
bardzo partyą ich zmacniało a dwór osłabiało " 

teresuVjri?„H'!f" '" ^""''** ^°"* "°'"'" '^ '"'P"'^*' ''^^^'^'^ in- 
teresu kurkndzkiego pro et contra racye eksplikujące; także wigle- 

dem jurysdykcyi kanclerskiej, jeżeli może być od 7ych ndów.^Je 

•) Obiegał/ Ustki czyli broszurki. 
Pamiętniki M. Matuszewicza. Tom III. 
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,, supre».e instantUe •) do f^:^-^;^rT^'^^^^^ 
SllUd.- sprawach. ani, natury,^^^^^^ ^^^^^^^^ ^p^^^^y. ^. 

do tego* króla apclowat,-* drugie, /^ ^^ to znowu od- 

t Ja dekretóy. * asesory. ^^Jjf j;"/ " Vdy asesorya nie była je- 
^^r . „„ *. te apelacye naówczas byiy, *^^ J kanclerze absolu- 

Sr ^hic auLritate «), lak -« "^^^^^^^^^ .i konsty- 

S"i «»^'* "»*'*^ "' ^TcvTX asesorskich o apelacyach, 
^r« króla Jana III, w ordynacy. sądów ^^^^ p^^y. 

:2^;" nec contra tadnij ^J^^^^^^^ J^/^Urzem w. koron., je- 1 
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nastąpił trybunał, tedy książę Jabłonowski wojewodzie rawski, te- 
raźniejszy wojewoda poznański, po którego ojcu, wojewodzie rawskim, 
marszałek nadw. kor. wziął starostwo białocerkiewskie, nie chciał ina- 
czćj podjąć się laski trybunalskićj, aż póki od obudwu stron nie był 
asekurowanym, że ta sprawa pod jego laską prozekwowana nie h%' 
dzie. Jakoż nie była prozekwowana, ale jak sejm walny w tymże ro- 
ku 1760 przypadł, tak kanclerz w. kor. razem z książętami Czartory- 
skiemi w wielo bardzo instrukcyach poselskich koronnych i litew- 
skich ten punkt starali się włożyć, ażeby ten dekret trybunalski lubel- 
ski, jako cum convulsione *) jurysdylccyi sądów asesorskich wypadły, 
był skasowany. Tymczasem właśnie przed ^amym zaczynającym się 
sejmem, Sapieha podkanclerzy lit. w Słonimie umarł; aby tedy pod- 
czas tego sejmu po obranym marszałku poselskim król pieczęci mniej- 
szćj litewskićj nie oddał afidowanemu sobie a przeciwnemu książę- 
tom Czartoryskim, książęta Czartoryscy przez posła wołyńskiego wo- 
jewództwa Lezeńskiego sejm ten zerwali, a po zerwanym sejmie Ma- 
łachowski kanclerz w. kor. i książę Czartoryski kanclerz w. lit. mani- 
fest w metryce koronnćj zanieśli de tenore sequenti: 

nNiżej na podpisach wyrażeni tej byliśmy nadziei i oczekiwania, 
że sejm nadchodzący według prawa, który nam łaskawie JKMość Pan 
Nasz Miłościwy złożył, miał wszystkie rany rzczplitćj uleczyć; ale kie- 
dy ten z umartwieniem senatu et ministerii, z umartwieniem zacne- 
go usilnćm staraniem o dojście obrad publicznych pracującego stanu 
rycerskiego nieszczęśliwie upadł i rozszedł się i my nasze z tćj oko- 
liczności składamy żale; poprawa albowiem trybunałów na zniesienie 
trafiających się w nich częstych abusuum et praeiudiciorum ^) dawno 
od stanów rzczplitej upragniona, a na tym sejmie uniwersałem .J. K. 
Mości Pana Naszego Miłościwego zalecona, mogłaby z przywróconą 
sprawiedliwością zagęszczone w tych sądach inkonweniencye znieść; 
przytćm, cokolwiek z kluby praw wypadło, to wszystko w swoje dawne 
weszłoby granice. Jakoż piękny nam daje tego przykład konstytucya r. 
1673 sub titulo pacificationis internae ') temi słowy: -prawa zaś wszy- 
stkie, et dignitatem wszelkich urzędów duchownych i świeckich, mar- 
szałkowskich, pieczętarskich, podskarbińskich, władze hetmanów i )u- 
rysdykcyą innych urzędników wojskowych tak w Korome i^^° ^ ^ ^\ 
tewskićm, jeżeliby przez ten czas w czćm naruszona b^J^i P^^T a«Xo 
my i żeby według praw dawnych zachowane były^ ^t\\tŁ cb^^ 
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by to prawo pochop do postanowionego raz na zawsze przez stany 
rzczplitćj in omnibus subselliis >) dobrego rządu, ubezpieczyłoby było 
prerogatywy każdemu urzędowi prawem nadane; każdyby swego pil- 
nował, co do jego urzędu należy, własności, znalazłyby stany rzczplitej 
sposoby, kanderzów, którym custodiam legum ^) oddało, od dekretów 
wszelkich i stosujących się do nich in ordine naruszenia wyniesionych 
terminów i manifestów jurysdykcyą osłabić usiłujących, mocną uwol- 
nić protekcyą, jako tego oczywistym są dowodem tak wielu woje- 
wództw instrukcye posłom eo nomine ') dane, — kiedy zaś nadzieja te- 
go dobra pospolitego razem z sejmem pogrzebiona, przynajmniej do- 
brze życzenia ojczyźnie potomnym wiekom niech zostanie pamięć. Że- 
by jednak dekret trybunału koronnego lubelskiego roku 1759 mca lipca 
6 dnia między JW. Imć panem Małachowskim kanclerzem wielkim 
koronnym a Imć panem Koseckim ferowany przez zadawnienie bez 
wszelkiij naprzeciw niemu skargi nie przywłaszczał sobie mocy, — więc 
go między temi dekretami trybunałów mieścić chcemy, o któr)'ch kon- 
stytucya 1667 roku opiewa, mówiąc o powadze dekretów trybunal- 
skich: «a wzajemnie trybunały nie powinny się wdawać w sprawy fo- 
ro comitiali et postcuriali *) z dawna należące sub nullitate decreto- 
nim ^,'' i druga konstytucya 1726 r. toż samo mieć chce temi słowy: 
niemnićj w sprawy iuris nostri regii ^) trybunały wdawać się i w nich 
rozsądzać nie powinny, ale je ad forum competens ^) odsyłać mają 
sub nullitate tychże dekretów. Jeżeli zaś judicata judiciorum postcu- 
rialium non subsunt agnitioni ^) trybunałów, cóż dopiero subesse ^) 
mają sędziowie tychże sądów et ex officio w trybunale odpowiadać? 
Pozywał Imć pan Kosecki JW. Imć pana kanclerza wielkiego koron- 
nego do trybunału pro poenis ex ratione decreti postcurialis ^% nie- 
. tylko nie zganiony temerarius jego ausus '*), ale jeszcze libertate do- 
natus ''), jakoby zostawując wolne każdemu ad attentandas similes 
temeritates *') wrota, to jest do pozywania kanderzów ex officio pro 
póenis do trybunału: a że wszystkie supremae jurisdictiones >^) jako 
to: marszałkowskie, pieczętarskie, podskarbińskie, hetmańskie aeąualis 
wszystkie praerogativae et authoritatis 1^), każda jurysdykcyą w swoim 
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«ł" nigdzie uIIao^oruZr-T ""•*'""'"^'>' .niby mo- 

supcrius .) ZLonT. 1 '"'"»»'«*"''« ») tego delcretu de .ctu 

nom od kogokolwiek ea ratione" zTs^^ ;iTTh " ' ^'''"'- 
cium suprenue authoritati ») s JL J K M - '"^T ''"'""'^ 
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mini.r.r„.i " ''«''''•' '"inistrem status, iurysdykćy. 

P0dh7 ;L:?",e?"f'«°' "feka w ko.paracyi"ka„'cleS 

starali r'„.M- l^" Czartoryscy razem z kanclerzem koronnym 
Suol^atlrt"''""?" '^^'""'*" '^^^^ P«y^hylnego, miL 
starań u ńl ,T l 7'"' "" '^' P"«'^''° wszelkiemu dworskiemu 
wode^^Lw / l^ ^ trybunalskiej destynowali Zamojskiego woje- 
padał '"^"^^'"^''"go. "^t-i^go jako turnus laski trybunalskimi pr^. 
padał na prowmcyą wielkopolską z województwa płockiego, Se 

P Iznaw •" """"'■"" ''y*^' '■«**"••' '»•''* ' <«» tych reces. 

wvl"r'^ '•«' '' '^ ' °''"8««=y' -"'""łl^a nadw. było i listy jego 

TomyS TT-''"% "^'^ "'^ ten się trybunał w Piotrkowie uk 
pomy«ln,e dla ks.ąi,t Czartoryskich ufundował, ie przy ufundowa- 
niu przy,ac,ele dworscy i marszałka nadw. kor. pisnąć nie imieli i Za- 
mo^k, wojewoda inowrocławski obrany był marszałkiem trybunał- 
s^im, tedy ,ui marszałek nadw. zaczął się turbować o trybunał lubet 

bv<. n '' ^;'P*'"f"'"- *) Jury^dykeye były z.micM.ne. ») Jak.kolwiek dtn* 
bye pewno« wyroku. 4, p„„ „„„j^. prieiI.dow.nie. .) Co do nJewUfi,2J 
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ski, na którym pod laską Zamojskiego nic dobrego dla siebie spodzie- 
wać się nie mógł. Zamojski wojewoda inowrocławski jest bratem ro- 
dzonym Mniszchowy podkomorzyny litewskićj, bratowy marszałka 
nadw. kor. i z promocyi jego wziął województwo inowrocławskie; ale 
kiedy marszałek nadw. kor. po śmierci brata swego podkomorzego 
litewskiego zaczął kłócić z bratową swoją, wdowę podkomorzynę 
litewską, chcąc ją skrzywdzić na jćj dożywociu, tedy tak ona, jako 
i brat jćj wojewoda inowrocławski nie mogąc się sami obronić mar- 
szałkowi nadw. kor., udali się do książąt Czartoryskich, którzy wszy- 
stkich malkontentów z ochotą przyjmowali, a tak wojewoda inowro- 
cławski z siostrą swoją stali się głównemi nieprzyjaciółmi marszałko- 
wi nadw. kor. Już się trybunał w Lublinie reasumował, tymczasem 
był sejm ekstraordy nary jny wr. 1761, na którym kanclerz koronny 
być musiał; dlatego nic kwapił się z popieraniem sprawy swojćj. 
Tymczasem książęta Czartoryscy posłyszawszy, że Kosecki, spodzie- 
wając się od marszałka nadw. kor. wielkich za podjęcie się weksy kan- 
clerza nad^ród i promocyi, a gdy o jakąś małą rzecz prosił, nictylko 
marszałek nadw. kor. nie był uczynnym, ale jeszcze według niecier- 
pliwego humoru swego ofuknął się na niego; tedy przez subordyno- 
wane osoby zaczęli wabić do siebie Koseckiego, który łatwo dawszy 
się przywabić i wziąwszy 24,000 złotych i one na folwarku ekonomii 
mohilewskićj titulo gracialistarum za instrumentem kamery ulokowa- 
wszy, uczynił manifest przeciwko marszałkowi nadw. kor., w którym 
wyznanie swćj winy przeciwko Małachowskiemu kanclerzowi kor. 
wyraziwszy, opisał, że cokolwiek czynił, tedy to wszystko z woli mar- 
szałka nadw. kor. czynił. Za takowym tedy manifestem i za innemi 
sposobami, osobliwie pod laską Zamojskiego wojewody inowrocław- 
skiego, zapewneby jaki dekret ciężki nie już na Koseckim, ale na 
marszałku nadw. kor. w Lublinie stanął: lecz tymczasem kanclerz w. 
kor. w dobrach swoich Końskich umarł i tak się ta machina śmiercią 

zakończyła. 

O drugićj zatćm kłótni Massalskiego podczaszego litewskiego 
z Potockim generałem artyleryi litewskićj opisać mi przychodzi: ksią- 
żę Radziwiłł hetman w. lit. kazawszy zapozwać instygatorowi woj- 
skowemu przed sąd swój Massalskiego podczaszego litewskiego, kazał 
chociaż przeciwko nie stawająccmu, formalny proces czynić i krygs- 
rccht naznaczył. Perswadowali ks. hetmanowi wierni przyjaciele je- 
go^ iby się z tym krygsrechtem nie kwapił i nie dawał ordynansu do 
zasiadania na tym krygsrechcic i aby przede miał wzgląd na syna 
swego i dygnitarza litewskiego, ile gdy nic zdawał się wielki eksces; 
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jednak książę hetman z wielką powolnością i posłuszeństwem chciał 
egzekwować wolą dworu, ile gdy graf Bryl skoligował się z domem 
Potockich,— syn albowiem jego najstarszy graf Bryl, cześnik koron- 
ny, który cześnikowstwo wziął po Potockim generale artyleryi litew- 
skićj, ożenił się z Potocką wojewodzanką kijowską. Tak tedy książę 
hetman kazał zasiadać na krygsrechcic, którego dekret taki stanął, 
aby koniecznie Massalski podczaszy lit. stawał do rozprawy. Nic sta- 
nął Massalski. Książe hetman chciał go do bębna pozwać, co już jest 
ostatnim gradusem; tymczasem tenże Massalski podczaszy lit. będąc 
od książąt Czartoryskich promowowany do laski trybunału lit., został 
deputatem na trybunał z powiatu mozyrskiego, a Pac podstoli litew- 
ski w r. 1 76 1 stanął deputatem na trybunał z powiatu kowieńskiego, 
będąc promowowłnym od dworu i księcia hetmana do laski trybu- 
nalskiej, i gdy książę hetman, sam będąc przytomny w Wilnie, Paca 
utrzymał przy lasce trybunalski^), tedy dla ukontentowania familii 
Massalskich, za upokorzeniem się jednak podczaszego lit., uwolnił go 
od wyżćj wyrażonego krygsrcchtowego procesu. 

Trzecia kłótnia hetmana w. kor. tćm się zakończyła, iż Sołło- 
hubowa generałowa artyleryi lit., lubo hetman w. kor. mając wszy- 
stkie solcnnitates do podania i mając dworzyna królewskiego Hajkę 
z województwa mścisławskiego, człeka rezolutnego, posłał sfo ludzi 
swoich do obejmowania starostwa jezierzyskicgo; jednak Sołłohubo- 
wa, mając dodanych ludzi na pomoc sobie od księcia hetmana i swo- 
jej familii, nictylko obejmowania nie dopuściła, ale jeszcze ludzi het- 
mańskich ludzie Sołłohubowy wypędziwszy, jednego hetmańskiego 
letkiego towarzysza wzięli, którego stawiwszy do trybunału do Mni- 
szcha za laski Sapiehy starosty puńskiego, teraźniejszego krajczcgo 
litewskiego, osadzenie jego pod wartą trybunalską i regestr incarcera- 
torum z nim wygrała. Potćm jednak hetmanowi w. kor. sto dwa- 
dzieścia tysięcy złotych zapłaciła i przy starostwie jezierzyskićm 
utrzymała się; przy tćm król hetmanowi w. kor. w r. 1762 przed sej- 
mem po ks. Lubomirskim rzeszowskim dał starostwo bohusławskie, 
dwakroć sto tysięcy złotych gotowym groszem na rok importujące. 
Tak się tedy kłótnie zakończyły. Kurlandzka materya zawsze w róż- 
nych pro et contra sentymentach i kontrowersyach zostawała. 

Wracając się zatćm do moich własnych interesów, gdy widzia- 
łem w bracie moim Wacławie, poruczniku, niechętne ku mnie serce, 
uprosiłem za przyjaciela Kropińskiego pułkownika, aby go obligował, 
ażeby wszystkie cordolia swoje do mnie wynurzył i aby resztę doku* 
mentów do dóbr jego służących w Rasnćj będących odebrał. Był 
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tedy pułkownik Kropiński u brata mego w Szeszowie i taką odebrał 
rezolucyą, że swoje pretensye, kiedy tego czas będzie, odkryje, a papie- 
rów nietylko brać nie chce, ale jeszcze za obaczeniem się ze mną da 
mi po łbie szablą. Taka złośliwa rezolucya nie zadziwiła mnie, bo 
znam złość brata mego; ale ml dała okazyą do tej rezolucyi, abym 
podczas roczków, które będą pierwsze, zaniósł manifest i dokumenta 
brata mego zapieczętowawszy, lokował w kancelaryi, będąc gotowym 
w każdym czasie na sprawiedliwej komportacyi wykonać juramentum; 
z tim wszystkićm, aby się po księgach z bratem rodzonym nie szma- 
rować, czekałem do dalszego czasu, azali się brat mój upamięta. 

Pojechałem potim na św. Jan do Białegostoku, gdzie tćż byt Ma- 
łachowski kanclerzyc koronny, szukając promocyi od hetmana dla ojca 
swego do trybunału koronnego w sprawie z Koseckim; ale hetman w. 
kor. już będąc, jako się wyżej rzekło, przez posła francuzkiego de Mon- 
teuil rekoncyliowany z dworem, rekuzował swoich instancyj i owszem, 
dla pomocy marszałkowi nadw. kor., posłał generała Mokronowskie- 
go na trybunał do Lublina, gdzie, jako jest wyżej wyrażono, marsza* 
łek nadw. kor., alias za promocyą jego wygrał sprawę Kosecki. 

Po powrocie moim z Białegostoku Pan Bóg szczęśliwie rozwią- 
zał żonę moje, która dnia 18-0 Julii powiła córkę, której na chrzcie 
Św. nadano imiona św. Petroneli, patronkę babki jćj kaśztelanowy wi- 
tebskiij i Św. Teressy, patronkę matki mojej. Chciałem solenne spra- 
wić imieniny i prosiłem za rodziców chrzestnych Potockiego starostę 
trembowolskiego i Sapieżynę wojewodzinę połocką, ale gdy się woje- 
wodzina połocka ekskuzowała, że będąc w ciąży, nie może do chrztu 
trzymać, zaczćm ceremonią chrztu św. do dalszego czasu odłożyliśmy. 
Tandem żona moja po sześciu tygodniach od porodzenia, na obligacyą 
Sirucia kasztelana witebskiego pojechała do Wilna na wesele siostrzeń- 
ca jego Prozora, pisarza grodzkiego kowieńskiego z Burzyńską kaszte- 
lanką smoleńską. Była tedy żona moja ze strony pana młodego go- 
spodynią na tćm weselu, gdyż siostra żony mojćj Prozorowa wojska 
i podstarościna sądowa powiatu kowieńskiego, bratowa pana młode- 
go, naówczas w połogu leżała w domu swoim w Bobcinie; że tedy żona 
moja sfatygowała się i zaziębiła się na tćm weselu w Wilnie, tedy po- 
jechawszy do matki swojćj kaśztelanowy witebskićj, do Kowna, 
ciężko się rozchorowała na gorączkę, którą doktorowie nazywają fe- 
t)ris putrida^ Przecież za miłosierdziem Pana Boga po sprowadzeniu 
^ GoittbiDa, miasta pruskiego, doktora Sepiusa, z niebezpiecznej cho- 
roby do zdrowia przyszła i aż w zimie do mnie przyjechała. 

Tymczasem ja zostawszy się w Rasnej, najprzód sam przepisy- 
vfMUm dekret komisyi wohyńskićj, chcąc go mieć w czystym cha- 
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rakterze; potem przyjechał do mnie Urbański, którego brat generał, 
adjutant buławy wielkićj koronnćj, ma za sobą Grocholską sędziankę 
ziemską bracławską, którćj siostra rodzona jest za Remigianem Jało- 
wickim, za którym pierwćj siostra moja rodzona była Agnieszka. Ten 
tedy Urbański przyjechawszy do mnie do Rasny, proponował mi zgodę 
jako proszony przyjaciel od Jałowickiego, szwagra przeszłego naszego, że 
chce nam posag siostry naszej nieboszczki, pod jego dożywociem będący 
oddać, byleśmy chcieli od zapisów od niego siostrze naszej uczynio- 
nych odstąpić; na co odpowiedziałem, że sam bez braci moich rezo- 
lucyi dać nie mogę, z tem wszystkićm ile ze mnie, odpowiedziałem, że 
wróceniem samych tylko sześciudziesiąt tysięcy posagowych kontento- 
wać się nie możemy; ale jako Jałowicki z posagu siostry naszej tak 
wiele prońtuje, że nietylko już go sowito wybrał, ale jeszcze do ze- 
brania dalszćj substancyi z tegoż posagu ma fundament, tak dla uspo- 
kojenia sumienia swego jest obligowany dać nam czterem najmnićj po 
dwadzieścia tysięcy, jeżeli się tćm bracia moi będą kontentować: 
wszakże dośćby miał profitu, gdybyśmy ze trzydziestu tysięcy pro- 
stym długiem nieboszczce siostrze naszćj zapisanych dziesięć tysięcy, 
przytćra wyprawy jćj klejnotów i nabytćj przez nią ruchomości, przy- 
tim połowy wszystkiej w stadach, bydłach ustąpili. Odjechał 
z tem odemnie Urbański i długo więcćj odezwy od Jałowickiego nie 
mieliśmy. 

Tymczasem Sosnowski pisarz litewski, za królewskim konsen- 
sem, nie wiem. jak otrzymanym, bo król nie miał dawać konsensu, 
odebrał od Fleminga podskarbiego wielkiego litewskiego cesyą na sta- 
rostwo brzeskie i innotescencye do wjazdu swego na toż starostwo 
wydał pro primis Novembris. Porozpisywał listy bardzo grzeczne do 
wszystkich urzędników i dystyngwowańszych szlachty, zapraszając na 
swój wjazd. Nikt ^ie mógł rekuzować. Jakoż i ja sam uczęstowa- 
wszy z listem przybyłego towarzysza jego, deklarowałem być na 
wjeździe. Urzędy grodzkie tenże Sosnowski pisarz litewski oddał: 
podstarostwo Wieszczyckiemu podstolemu brzeskiemu, dawniejszemu 
podstarościemu, którego lubo sobie jako nie implikującego się do sej- 
mików nie życzył mieć ońcyalistą swoim, jednak na instancye różne, 
o które starał się Wieszczycki, dał mu ten urząd, ale wziąwszy od 
niego rewersał, że każdego czasu będzie mógł dać podstarostwo ko- 
mu innemu. Sęstwo dał Ludwikowi Suzinowi porucznikowi swemu 
petyhorskiemu, Kropiński albowiem sędzia grodzki za starostwa Fle- 
minga podskarbiego litewskiego, człek niespokojny i niezmiernćj am- 
bicyi, który i za mój afekt, jako się wyżćj wyraziło, źle mi nadgro- 
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dził, bo chcąc mnie po Sapiezie kanclerzu litewskim, staroście brze- 
skim subvertere »), a przez to zasłużyć się Bystremu faworytowi Flc- 
mingowskiemu a memu głównemu nieprzyjacielowi, dziwne prze- 
ciwko mnie czynił machinacye; potem, za starostwa Fleminga z tym- 
że Wieszczyckiem, lubo wielkim hypokrytą, dziwne rzeczy robił, czę- 
sto bez racyi weksował go, i z nikim w zgodzie nic żył, wszystkich 
mało ważąc, naresztę, gdy ów sejmik poselski brzeski 1754 źle dys- 
ponował przez swoje prezumpcyą na dyshonor starosty swego Fle- 
minga podskarbiego w. lit. i to się na niego pokazało, jako się wyżćj 
rzekło, tedy począł na kredycie u Fleminga i u księcia kanclerza upa- 
dać; dopiero Wicszczycki podstarości to postrzegłszy, tak go oskarżył, 
że poczęli go nienawidzieć. Sosnowski tymczasem wyrabiał sobie 
cesyą starostwa brzeskiego od Fleminga, a jako chciał się zbyć Kro- 
pińskiego, aby się od niego nie napierał sęstwa, tak puścił odgłos, że 
Fleming dlatego ustępuje starostwa brzeskiego Flemingowi *), aby się 
z grodu pozbyć Kropińskiego. Był to odgłos nie podchlebny dla ambi- 
cyi Kropińskiego, zaczćm wolał sam uprzedzić i podziękować wcze- 
śnie Flemingowi za sęstwo grodzkie. Jakoż tak uczynił, a co nad pro- 
porcyą fortuny swojćj, winem węgierskićm traktując wszystkich, tylko 
że to nic miło było, że te częstowania z wielką ambicyą były, stracił. 
Jakoż wziąwszy 60,000 złot. po żonie swojćj, wszystko to wyekspenso- 
wał, a sam z siebie nad kilkanaście tysięcy więcej nie miał, to prze- 
padło. Przecież Borzęcki krewny jego, który się z Kropińskićj rodził, 
wyrobił mu to u ks. hetmana w. lit., że mu pensyi rocznej dwa ty- 
siące złotych naznaczył i dał mu patent na porucznikowstwo pety- 
horskie tytularne a on się nieprzyzwoicie pułkownikiem pisać począł. 
Z tćm wszystkićm, jako człowiek śmiały i wolny język mający, miał 
akceptacyą u księcia hetmana, ile że go tam i Paszkowscy rekomen- 
dacyami swemi wspierali i już go nademnie praefcribiliter ») zalecali, 
osobliwie generał adjutant Paszkowski. Gdy zatem przyszedł czas 
wjazdu Sosnowskiego pisarza litewskiego na starostwo brzeskie, tedy 
względem niecierpliwości Fleminga podskarbiego w. lit. śmieszna się 
rzecz stała; żałował albowiem Fleming, że ustąpił tego starostwa 
i dlatego w złym był humorze. Tymczasem ks. kanclerz, jadąc na 
tenże wjazd, wcześnie zajechał do folwarku swego Kurnicy, do wój- 
towstwa brzeskiego należącego, a że tam niespodziewanie przyjechał, 
tedy nieporządnie zastał i zimno i dymno było; dla czego nie mogąc 
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w Kurnicy nocować, pojechał prędzćj nad swoje determinacyą, to jest 
w sobotę na noc do Terespola do podskarbiego w. lit., przecież przed 
sobą posłał' dworzanina swego do tegoż podskarbiego, dając znać 
o przybyciu swojcm. Podskarbi nie mając jeszcze apartamentów dla 
przyjęcia ks. kanclerza wypalonych i nie będąc przygotowanym, 
wpadł w cholerę, kazał marszałka dworu swego Maliszewskiego wo- 
łać do siebie, na którego gdy z cholerą krzyknął, musiał Maliszewski 
oknem uciekać. Wypada za nim podskarbi, tymczasem uboga baba 
przyszła jałmużny prosić. Podskarbi, gdy uciekł Maliszewski, zaczął 
babę tę kijem okrutnie na ulicy bić, na którą scenę trafił książę kan- 
clerz. Fleming ks. kanclerza nie przywitawszy, babę bił, aż ledwo 
się uhamował na perswazye ks. kanclerza i przyszedł do refleksyi. 

Ja chcąc być na tym wjeździe, przyjechałem do Motykał do bra- 
ta mego pułkownika w sobotę na noc przed poniedziałkiem na wjazd 
naznaczonym. Brat mój pułkownik nie chciał jechać na ten wjazd, 
czyniąc refleksye, że tam będziemy od nieprzyjaciół naszych atako- 
wani. Perswadowałem i upewniałem, że tam nikt żadnej nam przy- 
krości nie uczyni i że owszem, znajdziemy tam tak wielu naszych 
przyjaciół, że książę kanclerz sam obaczy nasz kredyt ei popularlta- 
tem: ale to nic bratu memu nie pomogło. Chciałem tedy sam jechać, 
ale znowu sama pułkownikowa bratowa moja mnie nie puszczała, 
alias wolała, żebym i ja na tym wjeździe nie był, aniżeli aby brata 
mego a męża jćj jakaś bojaźliwość miała być pokazana. Markotno mi 
10 bardzo było, ale musiałem to uczynić, żem nie jechał na wjazd, me 
chcąc bratowy mojćj zasmucać. Przebywszy zatem w Moiykałach po- 
niedziałek, we wtorek prawie gwałtem pojechałem do Brześcia, ile 
że tam miałem z czopowego szelężnego brzeskiego oddawać Borzę- 
ckiej strażnikowćj brzeskiej 4000 złotych, gdzie byłem od Sosnowskie- 
go pisarza litewskiego, nowego starosty brzeskiego bardzo mile przy- 
jęty. Byłem u niego na obiedzie; widział Sosnowski sam wiele dla 
mnie przyjaznych, a skoro po obiedzie przyszedłem do stancyi mojćj 
do Augustyanów, zaraz Sosnowski starosta brzeski był u mnie z wi- 
zytą, czego dla drugich urzędników województwa brzeskiego nie czy- 
nił. Tam tedy go częstowałem z całą kompanią i w kontcstacyach 
dobrych wzajemnych afektów ponapijaliśmy się. Po tej bytności mo- 
j«j w Brześciu powróciłem do Motykał, a ztamtąd pojechałem do 

Rasny. 

Po powrocie moim do Rasny przywieziono mi z Wysokiego, 
książęcia Maronitów, chrześcianina, który jałmużnę zbierał po wszy- 
stkich europejskich krajach, aby swoje familią, rodziców i rodzeństwo 



— 6o — 



— 6i — 



wykupił 2 aresztu, który nałożył na nich nowy basza Kairski, co or- 
dynaryjnie wszyscy nowi baszowie przez łakomstwo i nienawiść do 
chrześcian czynią. Wielu wprawdzie jest tych książąt Maronitów 
2 góry Libanu, zmyślonych, ale ten był prawdziwy, miał albowiem 
skrypt od książccia Mikołaja Sierotki, jego pradziadowi dany, że gdy 
tenże książę Radziwiłł peregrynował z nabożeństwa do Jeruzalem, 
tedy był u pradziada tego książccia bardzo dobrze przyjmowany 
i uczczony. Dał zatem książę Radziwiłł ten skrypt jemu autentyczny, 
iź jeżeliby się kiedy który z tegoż książccia Maronitów w Polszczę 
znajdował, tedy miał być dobrze przyjmowany i pieniędzmi opatrzo- 
ny, co tćż książę hetman w. lit. i ks. chorąży lit,, uznawszy ten skrypt 
za rzetelny, hojnemi łaskami swemi wypełnili. Ja zaś według prze- 
pomożenia mego opatrzywszy, do Lisowczyc końmi memi odesłałem. 

Potem Adalek synek mój bardzo mi zachorował, siła około nie- 
go turbacyi miałem i nie śpiąc pilnowałem, przecież z miłosierdzia 
Boskiego do zdrowia przyszedł. Nastąpiły potćm imieniny moje, 
dzień Św. Marcina, na które zjechał pułkownik brat mój z żoną swoją. 
Zjechało się i sąsiedztwo a przytem Chreptowicz stolnik nowogrodzki, 
któcy \iidząc dobre serce moje w Białymstoku dla niego pokazane, 
zaczął być moim przyjacielem. Pod tenże właśnie czas Branicki het-, 
man w. kor. otrzymawszy, jako się wyżej rzekło, przywilej na staro- 
stwo jezierzyskie a widząc przyszłą kłótnię z Sołtehubową genera- 
łową artyleryi litewskićj, pojechał sam z Białegostoku do Wołczyna 
do ks. kanclerza litewskiego tak dla zapieczętowania przywileju swe- 
go, jako lit dla pomocy tegoż księcia kanclerza w asesoryi litewskiej 
do dostąpienia tegoż starostwa. Był dosyć co do obserwancyi, ale co 
do afektu nie dosyć dobrze przyjęty od księcia kanclerza, który przy- 
wilej kazał zapieczętować, ale nie mogąc samemu hetmanowi żadnych 
przymówek czynić, m>cił się na jego przyjaciołach; i tak Mokronow- 
skiego generała zaczął różnemi przymówkami szczypać, ale Mokro- 
nowski nie odpowiadając na to, zagadał ks. kanclerza różnemi śmiesz- 
nemi relacyami swemi, jako mający co, przez tak długą w cudzych 
krajach bytność swoje ppwiedzieć i tak księcia kanclerza w dobry hu- 
mor wprowadził, że go przestał prześladować. Gdy tedy hetman po- 
wracał z Wołczyna do Białegostoku, ja z Chreptowiczem stolnikiem 
nowogrodzkim jechaliśmy do niego na popas do Kleszczel, gdzie nas 
hetman bardzo łaskawie przyjął. 

W tym tćż roku Bek, sekretarz cudzoziemskiej ekspedycyi het- 
mana wielkiego koronnego, mój tak wielki przyjaciel i dobrodzićj, 
uniósł się jakowemiś nadziejami od króla pruskiego dla niego uczynio- 



nemi, że z dworem jego korespondował, która korespondencya prze- 
jęta była i którą dwór królewski naszego króla odesłał hetmanowi w. 
kor. Miał Bek nieprzyjaciół u dworu hetmańskiego a najpryncypal- 
niejszego Starzeńskiego starostę brańskiego, który rad będąc tej oka- 
zyi, podmówił hetmana, aby zaraz wzięto Beka w areszt i wszystkie 
jego rzeczy i papiery sekwestrowano, w których nic osobliwszego nic 
znaleziono i Bek ekskuzował się, że jako chudy pachołek cudzozie- 
miec, szczęścia swego tentując, robił sobie miejsce u króla pruskiego. 
Nie zgoła dobra jego ekskuza była, bo i tu miał się dobrze i oprócz 
hetmańskićj pańskićj, wziął looo czerw. zł. od Francy i, przytem różne 
handle prowadził, osobliwie w galanteryach różnych, na których siła 
profitował i miał się według kondycyi swojej dobrze. Żałował go het- 
man, ale nie chcąc się narazić dworowi i sam aby nie był tak u króla 
naszego jako i u króla francuzkiego w suspicyi, odprawił go i do 
Gdańska odesłać kazał. Płakał Bek i ryczał od płaczu, jednak poje- 
chał do Gdańska i lubo miał od króla pruskiego pensyą, lecz mniejszą 
aniżeli się spodziewał; jednak żałując służby hetmana w. kor., tak do- 
brego pana zaczął z frasunku pić we Gdańsku, gorączka przypadła, 
umarł i na magistrat gdański zbiór jego najmniej cztery tysiące czer- 
wonych złotych wynoszący, jako po cudzoziemcu bezprzytomnym, 
Szwajcarze, zabrano. Żal i mnie było tak dobrego utracić przyjaciela. 
Pisałem do niego do Gdańska, ale mój list już go nieżywego zastał. 
Tandem żona moja przyszedłszy do zupełnego zdrowia, z Kowna 
przyjechała do Rasny, po której powrocie następowało Boże Narodze- 
nie, na które pojechałem do Białegostoku. 

Na które Boże Narodzenie przyjechał tćż do Białegostoku króle- 
wicz Karol książę kurlandzki, powracający z Kurlandyi do Warszawy. 
Jechał z Kurlandyi na Słuck, zaproszony od księcia Radziwiłła cho- 
rążego w. lit., gdzie był bardzo wspaniale przyjmowany, gdzie nie- 
tylko bardzo kosztowne polowania, ale tćż komedye z baletami i róż- 
ne inne królewskie zabawy książę chorąży dawał ks. kurlandzkiemu 
przy innych wszelkich wygodach i aparencyach fejerwerków i innych 
akomodacyj, a potćm cały dwór książęcia kurlandzkiego, wszystkich 
przyjaciół jego i panów kurlandzkich ks. chorąży odwozU do Nie- 
świeża do brata swego książęcia hetmana w. lit. Ksią^ bttman t^ , 
ile mógł, wspaniale przyjmował księcia kuria udxV^^^ft^' ^.Vot.x«^v*j' 
drogi do Białegostoku odsyłał swemi cugami^ ^ \itX^^ Y>^^\Łxv^^^^*i 
na pół drogi wysłał swoje cugi naprzeciwko V^^2*^^^*^ vi'*''^^'^^^^-^ 
Jechali z królewiczem, oprócz dystyngwowar\^- ^i^^^ <vC^^^^^^ ^ 
Zabiełło marszałek kowieński, Borch podlec:^ ,»^ ^.^ ^ 
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którym wszystkim hetman w. kor. wygodne dawszy w pałacu swoim 
apartamenta, wspaniale królewicza księcia kurlandzkiego przyjmował. 
Tam Zabiełło marszałek kowieński zachorował, który gdy widział 
mnie troskliwego o zdrowie swoje, zaczął pomnażać dawny swój afekt 
ku mnie; tamże będąc w Białymstoku, jak wszystkim wiadomo było, 
że biskup wileński Zienkowicz bardzo stary i długo żyć nie może* 
a Tyszkiewicz biskup żmujdzki był upewniony, jako się wyźćj rzekło, 
że po śmierci Zienkowicza miał wziąć biskupstwo v/ileńskie, tak 
z mojćj życzliwości dla Łopacińskiego sekretarza litewskiego pamięta- 
łem, aby hetmana w. kor. o to prosić, aby prosił królewicza Karola 
księcia kurlandzkiego, najukochańszego u króla syna, aby wniósł do 
ojca króla instancyą za księdzem Łopacińskim, aby mu po ascensie O 
biskupa żmujdzkiego na biskupstwo wileńskie dane było biskupstwo 
żmujdzkie. Co hetman w. kor. z ochotą uczynił dla Łopacińskiego, ja- 
ko przyjaciela domu Sapieżyńskiego, blisko z hetmanem w. kor. spo- 
krewnionego i królewicz Karol książę kurlandzki szczere swoje u kró- 
la ojca za tymże księdzem Łopacińskim przyrzekł staranie; W tenże 
czas był plenipotent Sołłohubowy generałowy artyleryi lit. w Bia- 
łymstoku dla remonstracyi pryncypałki swojćj jurium communicati- 
vorum na starostwo jezierzyskie, a lubo jest wyraźna konstytucya nie- 
jedna, że starostwo jezierzyskie jest pograniczne, a zatem sub jurę 
communicativo dla białćj płci być nie może, jednak Sołłohubowa re- 
monstrowała, że toż starostwo sub juribus communicativis białychgłów 
chodziło i że Sołłohub podskarbi w. lit., potćm wojewoda brzeski, 
ojciec męża jćj nieboszczyka generała artyleryi lit. kupił to starostwo 
od księżny Czartoryskiej wdowy kasztelanowy wileńskiej, matki ks. 
kanclerza; w którij kontrawersyi z tym plenipotentem mianćj, że i ja 
się odzjrwałem pro parte hetmana w. kor., więc i mnie tenże pleni- 
potent Sołłohubowy Kosiński przed księciem Radziwiłłem hetma- 
nem w. 1. interesującym się za Sołłohubowa, jako księżniczką Radzi- 
wiłłówną wojewodzanką nowogrodzką, oskarżył. Tandem po odpra- 
wionych świętach, książę kurlandzki pojechał do Warszawy do króla 
ojca swego, a ja pojechałem na Nowy Rok do domu mego do Rasny. 
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Seimik deputacki w Brześciu pod laską Sosnowskiego pisarza lit. Obrani depu« 
tatami: Jacek Paszkowski strainikowicz lit. i Buchowiecki koniuszy brzeski. Spra- 
wa Michała Wołodkowicza wojskowicza roińskiegOf podskarbiego trybunalskiego 
o gwałty na posiedzeniu trybunału. List w tym przedmiocie Sapiehy starosty puń* 
skiego do Mniszcha marszałka nad. kor. Tegoi list do ks. Radziwiłła hetm. w. lit. 
Trzeci list tegoi Sapiehy do Morykoniego wicemarszałka trybunalskiego. Wyrok 
śmierci wydany na Wołodkowicza. Wołodkowicz fozstrzelany. Kombinacya 
w sprawie Potockiego starosty trembowolskiego z Flemingiem podskarbim w. lit. 
Matuszewicz jedzie do Biały wezwany przez ks. Radziwiłła chorążego w. lit., aby 
swatał w województwie lubelskićm do wojewodzanki czerniechowkićj MiączyAskićj 
Sadowskiego starostą Słonimskiego. Śmierć ks. Radziwiłła chorążego lit. Matu- 
szewicz wyjeidia do Brodów na ślub Ludwika Pocieja strażnika w. lit. z Potocką 
wojewodzanką poznańską. Odwiedza w Podhorcach Rzewuskiego hetmana poln. 
kor. Sapieha podkanclerzy lit. daremnie zabiega o dawne łaski u ks. kanclerza 
Czartory skiego f teścia swego. Koło wojska koronnego pod Brańskiem. Marszał- 
kiem koła regimentarz Potocki, starosta tremlx>wolski. Sejmik poselski w Brześciu. 
Zerwany. Sejm w Warszawie. Śmierć podkanclerzego lit Sapiehy. Ubieganie 
siq o pieczęć mniejszą lit. Matuszewicz wyjeżdżając z Warszawy, żegna s\% zMni- 
szchem marszałkiem nadw. kor. Rozmawia z ministrem Brylem. Udaje się do 
Biały. Przywrócony do łask ks. hetmana Radziwiłła. 



Jako Sosnowski pisarz litewski został starostą brzeskim i roczki pod 
sam sejmik deputacki złożył fcbruaryowe, tak tćm pilniejszego nastę- 
pujący sejmik brzeski deputacki potrzebował starania. Od księcia Ra- 
dziwiłła hetmana w. lit. żadnego nie można było spodziewać się su- 
plementu. Ja tedy swój koszt łożyć rezolwowałem się, a do ks. Radzi- 
wiłła chorążego w. lit. nie tak, abym się ztamtąd spodziewał jakich pie- 
niędzy, jako bardziej honor mu czyniąc, że się względem sejmiku do 
niego referuję, list napisawszy, posłałem do Biały, abym ztamtąd był 
do Słucka odesłany. Tandem z mego listu będąc książę chorąży kon- 
tent, nadspodziewanie moje przysłał mi asygnacyą na tysiąc złotych, 
aby mi z Biały wypłacone były, które mi zaraz oddano; jednak ja 
swoich własnych na tenże sejmik dwa tysiące tynfów gotowym gro- 
szem, oprócz wszystkich wiktualiów i wina odłożyłem, które pienią- 
dze wszędzie, zgromadzając przyjaciół na sejmik, rozesłałem. Nastąpił 
zatćm sejmik, na który lubo Sosnowski pisarz litewski, Ue mógł z po- 
mocą Fleminga podskarbiego w. lit., ekonomią brzeską i kobryńską 
trzymającego, a przez to siła patryotów województwa brzeskiego na 
namiestnikowstwach ekonomicznych mającego i z pomocą księcia 
kanclerza lit. zgromadzał się, jednak nas in popularitate nietylko noa 
superavit *), ale jeszcze mniej mający szlachty pokazał się. Przjrszło 
zatćm do układania sejmiku. Nasza partya więcćj zawierała się in po- 
pularitate ludzi wprawdzie słusznych, dobrze obranych, serca i ręki 
dobrćj, ale do funkcyj publicznych mnićj zdolnych. Trzeba tedy by- 
ło z pośrodka siebie konkurentów proponować. Mnie samego nigdy- 
by nie dopuszczono, z braci moich żaden nie chciał być deputatem; 
trzeba tedy było jednego z Paszkowskich obrać, ale i ci szczupłością 
substancyi ekskuzowali się. Tandem powiedziałem im, że kto się 
z nich podejmie, tedy zaraz dam, jeżeli zostanie in functione, na po- 
czątkowe ekspensa tysiąc złotych polskich. Podjął się tedy funkcyi 
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Jacek Pafikowski ftraźnikowicz polny litewski, najmłodszy z braci, 
któremu oprócz tego inne suplementa wyrobić od ks. Radziwiłła cho- 
rego w. lit. deklarowałem. Z drugiej zaś strony było konkurentów 
dwóch, pierwszy Buchowiecki koniuszy brzeski, któremu na prze- 
szłym sejmiku za ustąpienie od funkcyi całćm województwem dekla- 
rowaliśmy funkcyą deputacką i temu sam dotrzymanie słowa mego 
przyrzekłem; drugi był konkurent Zadernowski chorąży petyhorski 
znaku Sapiehy podkanclerzego litewskiego, za którym nietylko był 
list do mnie mocno obligujący od tegoż podkanclerzego litewskiego, 
ale lit za obligacyą jego list od Mniszcha marszałka nadw. kor.; lecz 
w tymże czasie odebrałem list od ks. Łopacińskiego sekretarza litew- 
skiego przestrzegający, że Sapieha podkanclerzy litewski jest w nowej 
dysensyi z ks. Radziwiłłem hetmanem w. lit. et per conseąuens 
z dworem królewskim. Już tedy Zadernowskiego dopuszczać do 
funkcyi nie mogłem i Paszkowskich i Kropińskiego na sejmiku będą- 
cego przestrzedz w tćm także musiałem i gdy w nocy kilku godzinami 
przededniem w dzień poniedziałkowy sejmikowy przyszedł do mnie 
Zadernowski, obligując o funkcyą, musiałem mu z wielką delikatno- 
ścią wyraźnie powiedzieć, że deputatem z naszćj strony proponowa- 
nym być nie może, a to ponieważ podkanclerzy litewski z ks. hetma- 
nem jest w nowćj teraz niechęci, na co po długich rozmowach mu- 
siałem mu, zakląwszy o sekret, pokazać list ks. Łopacińskiego sekre- 
tarza litewskiego. Nie życzyłem mu zatem, aby jako oficer w wojsku 
służący, miał wtenczas być deputatem, kiedy między podkanclerzym 
a hetmanem jest emulacya, boby z którejkolwiek strony musiał być 
nieszczęśliwym; ale go asekurowałem, że na przyszły rok wyrobię to 
u ks. hetmana, aby go ks. hetman sam obligował, aby był deputatem. 
I tak Zadernowski na tim przestał i odstąpił od konkurencyi, ile gdy 
Buchowieckiego koniuszego brzeskiego, mającego od całego woje- 
wództwa deklaracyą, superare ') nie mógł. 

Był jeszcze konkurent uporny o funkcyą deputacką, Wereszczaka 
łowczy brzeski, z promocyi Sapiehy wojewody brzeskiego z tą obliga- 
cyą, ażeby jeżeli nie zostanie deputatem, sejmik zerwał; w czem Sa- 
pieha wojewoda brzeski nie miał żadnego interesu, tylko szczególne 
jakieś złośliwe nieukontentowanie, ażeby kiedy przy jego na sejmiku 
bytności sejmiki nie dochodzą, tedy bez niego nie były szczęśliwsze. 
Pisał tedy i do mnie list wojewoda brzeski za Wereszczaka łowczym 
brzeskim, promowując go do funkcyi deputackiej i włożył w list kar- 
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teczkę, obligując mnie, aby ten sejmik nie doszedł; jako zaś Werę- 
szczakowie są w przyjaźni niestateczni, chciwi i prędko się wszystkie- 
go chwytający, tak ani my, ani Sosnowski pisarz litewski nie chcie- 
liśmy mieć w funkcyi deputackiej Wereszczaki. Tandem z Sosnow- 
skim lubo po wielu wybiegach jego za Zadernowskim czynionych 
umówiwszy, aby Buchowiecki koniuszy brzeski z Jackiem Paszkow- 
skim byli deputatami, pojechaliśmy do Fleminga podskarbiego w. 
lit. na Terespole, honor mu czyniąc, że bez niego nic zrobić nie mo- 
żemy i że on wszystkie sam konkluduje rzeczy. Sosnowski pisarz 
litewski, luboby wolał sam sobie wszystko przypisać, jednak jako 
wielki polityk, mając od Fleminga dany sobie wszystek ekspens na 
sejmiki i inne łaski świadczone, tego nie unikał podchlebstwa. Jam 
też miał swój interes podchlebować Flemingowi, aby nie był ziryto- 
wany przez jaką uczynioną sobie przeciwność a rozwiązawszy swój 
bardzo hojny worek, aby nam przyjaciół, jak są teraz venalia subje- 
cta •), nie przekupił, coby łatwo dokazał; anibyśmy mu się oprzeć 
mogli, ile już pieniężnych żadnych znikąd nie spodziewając się suple- 
mentów, a takby na mnie wszystek ciężar ekspensowania na sejmiki 
zwalił się. Był tedy koncent Fleming z uczynionego jemu honoru 
i do mnie dobre serce począł zabierać, jako się z tern i za oczyma me- 
mi dał słyszeć; Ignacemu jednak Paszkowskiemu i na dalsze go czasy 
zachęcając i chcąc od niego mieć przestrogi, dałem czerwonych zło- 
tych piętnaście. Gdyśmy zatem zebrali się na sejmik, Sosnowski pisarz 
litewski przez Nietyksę skarbnika parnawskiego począł z nami trakto- 
wać, aby był marszałkiem sejmikowym, dając parol, że nikogo inne- 
go do deputacyi podawać i kredensować nie będzie, jak Buchowieckie- 
go koniuszego brzeskiego i Jacka Paszkowskiego. Nie długo nad tem 
deliberując, deklarowaliśmy mu laskę sejmikową, respektując i człeka 
godnego i starostę naszego. Tandem zagaił^osnowski sejmik i mar- 
szałkiem był obranym. Jeden tylko Wereszczaka łowczy brzeski zfa- 
milią swoją oponował się; kilka godzin na tem strawiliśmy, aby go 
umolifikować. Widział Buchowiecki koniuszy, że mu szczerze dopo- 
magałem i odtąd zaczął być moim przyjacielem; ale gdy nic z We- 
reszczaka łowczym brzeskim nie wskóraliśmy, tedy przyszła mi na 
myśl taka inwencya, aby Sosnowski jako niedoszły pożegnał sejmik, 
a tymczasem, aby zewsząd była aklamacya na Wereszczakę łowczego 
brzeskiego, że z obligacyi wojewody brzeskiego zerwał sejmik, że 
i wojewodzie i swojej familii na zawsze w województwie stracił kredyt; 
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w tymże czasie aby subministrować do Wereszczaki przyjaciół ra- 
dzących, aby odstąpił od swojćj konkurencyi, po którem odstąpieniu 
jeszcze antę occasum solis >), pójdziemy na sejmik i zrobimy go 
szczęśliwie. Powiedziałem to cicho wszystko Sosnowskiemu. Przy- 
jął tę radę, czas jeszcze jakiś wytrzymawszy, pożegnał sejmik. Powsta- 
ła zatćm na Wereszczakę i na wojewodę brzeskiego publiczna akla- 
macya. Drudzy według ułożenia naszego perswadowali Wereszczace, 
aby odstąpił swojćj konkurencyi; dał się namówić Wereszczaka, tylko 
pretendował, aby go całe województwo w stancyi jego o to prosiło. 
Dał mi zaraz znać o tćm Sosnowski. Zeszliśmy zaraz do stancyi We- 
reszczaki, prosiliśmy go: odstąpił. Za odstąpienie podziękowaliśmy, 
podziękowawszy, poszliśmy na sejmik, i w krótkim czasie deputatów 
nemine contradiccnte *) obraliśmy. Wszyscy byli kontenci oprócz 
Buchowieckich, wojskiego i pisarza ziemskiego brzeskiego, którzy nie 
lubili tego, że maxima pars starania mego w tćm sejmikowaniu była; 
ani mi słowa dobrego nie dali i jeszcze Buchowiecki wojski brzeski 
zaczął mi o pretensyi swojćj do chłopów mińkowickich mówić, ale to 
politycznie zbyłem. Zaczął się tenże zazdrości mól i w partyi naszćj: 
Kropiński, zbytniej ambicyi i nieszczery człowiek i niekontentujący 
się tćm, aby na równym stopniu activitatis ze mną zostawał, ale pre- 
tendujący pierwszeństwa, zaczął mnie, przybrawszy do siebie Józefa 
Paszkowskiego generała adjutanta ks. hetmana, w dyfidencyą u ks. 
hetmana wprowadzać i oskarżać o jakoweś moje z Sosnowskim pisa- 
rzem lit. konni wencye, co robił dlatego, ażeby mnie zepchnąwszy 
z kredytu ks. hetmana, sam mój plac otrzymał. Przydawał i to, że ja 
u hetmana w. kor., który się już zaczął z książętami Czartoryskiemi 
porozumiewać, jestem w łaskawćj admisyi, a tak książę hetman, lubo 
nic nie widział przeciwko mnie i nieżyczliwości ku niemu dowodne- 
gOy jednakże jako człowiek zaczął o mnie suspikować, ale ta suspicyi 
mgła często samą prawdą rozpędzana bywała, przecież swojćj wilgoci 
i zarazy znaki zostawiła. Przybrali oskarżyciele moi do siebie Gro- 
tusa, głupiego starostę szangrudzkiego, który mając do mnie o staro- 
stwo wilkijskie Zabiełłowi marszałkowi kowieńskiemu przysądzone 
awersyą, powiedział przed księciem hetmanem, że ja z Sosnowskim 
pisarzem litewskim tylko w dzień jesteśmy nieprzyjaciołami a w no- 
cy mamy consilia i upijamy się. 

Tak tedy moja szczera aplikacya do zasłużenia się na każdego 
łaskę, przez prywatne chęci zysków opacznie interpretowana była. Na- 
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stąpił nazajutrz sejmik gospodarski, na którym Sosnowski pisar 
litewski i Fleming podskarbi litewski starali się, aby posłowie od wo 
jewództwa do króla obrani byli z wyrażeniem resentymentu woje 
wództwa, że bez sejmu w tak walnćj rzczplitej materyi o prowincy 
księstwa kurlandzkiego tylko ex resultato senatus consilii '), inwesty 
tura stanęła dla królewicza Karola, co gdy mi obydwa proponowali 
krótko odpowiedziałem, że to być nie może. Potem tylko chcieli 
aby posłowie województwa dopraszali się króla o zachowanie prav 
rzczplitćj. Gdy na to odpowiedziałem, że takowe proszenie znaczy 
że król praw nie zachowuje, a zatćm jest iniuriosum majestati ^), więi 
na to pozwolić nie można; tak tedy widząc, że nic wskórać nie mo 
gli, odstąpili od swoich propozycyj. 

Interca Jahołkowski patron grodzki brzeski, który przedtćrr 
u mnie za chłopca służył, dostał projektu, który przeciwko ks. kur- 
landzkiemu królewiczowi Karolowi chcąc posłów obierać, jako si^ 
wyżej rzekło, do wpisania do laudum sejmiku gospodarskiego nago- 
towano, który projekt posłałem potem Mniszchowi marszałkowi nad- 
wor. kor. Gdy mi zaś przyszło odpisywać na listy Sapiehy podkan- 
clerzego litewskiego i marszałka nadw. kor., promowujące Zadernow- 
skiego do funkcyi deputackiej z Brześcia, tedy podkanclerzemu odpi- 
sałem, że gdy Buchowiecki koniuszy brzeski nie chciał odstąpić od 
konkurencyi swojćj, tedy uprosiliśmy Zadernowskiego, aby do przy- 
szłego zaczekał sejmiku, na który mu dopomagać do funkcyi woje- 
wództwo asekurowało, a ze strony ks. hetmana obraliśmy Jacka Pa- 
szkowskiego. Z wielką submisyą ten list pisałem, chcąc nieobranie 
Zadernowskiego ubłagać, a do marszałka nadw. kor. odpisałem 
w szczerości, że radbym był wypełnił wolą jego w utrzymaniu Za- 
dernowskiego przy funkcyi deputackićj, ale miałem najprzód prze- 
strogę od ks. Łopacińskiego, że Sapieha podkanclerzy litewski jest 
w nowćj niechęci z księciem Radziwiłłem hetmanem w. lit., abym był 
ostrożny w promowaniu jego subjektów do funkcyi deputackićj a po- 
tćm, że widzimy ab experientia, że Wisłouch sekretarz tegoż Sa- 
piehy podkanclerzego litewskiego, deputat brzeski, pisarz trybunalski 
kadencyi ruskićj jest we wszystkićm księciu hetmanowi w. lit. i przy- 
jaciołom dworu przeciwny, a zatćm pod pretekstem abusus listu in- 
stancyalnego jego za Zadernowskim chciał Wołczyn obudwóch przyja- 
ciół swoich afidowanych mieć deputatami brzeskiemi i żeśmy to oba- 
czywszy, afidowanego przyjaciela księcia hetmana, Jacka Paszkowskie- 
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go obrali deputatem. Ale ta fzczcrotó listu mego dosyć mi potem 
kłopotu, jako się nitój.wyraii, narobiła. 

Po sejmiku pojechałem wcześnie na Zapusty do Białegostoku, 
gdzie nas o rozstrzelaniu Wołodkowicza Michała wojskowicza miń- 
skiego i deputata tegot województwa, podskarbiego trybunalskiego, fe- 
Mina doszła wiadomość, którą przywiózł kapitan od regimentu pic- 
o buławy wielkiej koronnij, który byl jako plenipotent posyłany 
'.ska w interesie o starostwo jezierzyskie z Sołłohubową gene- 
-tvlcryi litewskiej, który był naówczas w Mińsku przy- 
.viadał, że Przyjałgowski patron trybunalski, plenipotent 
/a litewskiego, do którego Przyjałgowskiego i ten kapi- 
wołczyńskiej był adresowany, wszystkie dawał na 
■za rady. Trzeba najprzód wiedzieć, źe ten VVo. 
voim Józefem starostą krasuckim, obadwa wicl- 
Ikićj substancyi i zacnego urodzenia, bo i za 
nviczówna, populares bardzo w mińskiem 
\\7Ąt Radziwiłłów nieodstępni, Przez- 
vskiemu, afidowancmu przyjacielowi 
litewskiego, chcącemu się rządzić 
ciążscy, że nieraz musiał z scj- 
bywać. Bolało go to bardzo 
'■)łodkowiczów. A źe Wo- 
ica, tak też od zwad nie 
■oliczności okazyi, aby 
iarzyła się tedy taka 
Michał Wołodko- 
. icdzie wszystkich 
tę po rawskiego, wice- 
. :cliy starosty puńskiego, 
/.ałka trybunalskiego w Miń- 
. uły trybunalskie odjechaniu in- 
y.<l\ napiły pojechał na sądy, gdzie 
. , kazał wina ad conclave nosić i kole- 
.:ck trybunalski, gdy regenci dekret pisali, 
i dawniej trafiało, że dobosze i fajfrowie od 
ad conclave dla ogłaszania pijących wiwatów 
lak i Wołodkowicz prosił wicemarszałka, ażeby 
.m ad conclave przyjść kazał; na co gdy mu napiłe- 
po wiedział wicemarszałek, że to jest hultajska maniera, 
.ikowicz wpadłszy w cholerę, odpowiedział, że w karty grać 
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jest kosterska sprawa i pieniądze mu z kartami ze stołu zrzucił, a po- 
tem dobywszy szabli, nikogo nie atakując, świece palące się ścinał 
i Dłuskiego deputata orszańskiego w tyle stojącego przez nieostroż- 
ność tak lekko w rękę zaciął, że rana do 24-ch godzin zagojona zosta- 
ła. Potćm się to uspokoiło, na strony zadzwoniono i dekret promul- 
gowano. Nazajutrz Pac pisarz litewski, którego rodzona siostra za 
Wołodkowiczem starostą bajońskim była, zaprosił do siebie na obiad 
wicemarszałka trybunalskiego i wszystkich deputatów, gdzie za stara- 
niem jego między wicemarszałkiem i Dłuskim deputatem orszańskim 
z jednej, a Wołodkowiczem podskarbim trybunalskim z drugićj stro- 
ny rekoncyliacya stanęła i wszyscy rozumieli, że już to głębokićm za- 
grzebiono milczeniem, ale inaczćj było. Morykoni albowiem wice- 
marszałek i Wisłouch pisarz trybunalski kadencyi mińskićj, zniósłszy 
się z sobą na zgubę Wołodkowicza, a wiedząc, że podchlebną rzecz 
Przezdzieckiemu referendarzowi litewskiemu uczynią, udali się do 
niego, a tak Wisłouch pobiegł sześć mil od Mińska do Zasławia do 
Przezdzieckiego z projektem zgubienia Wołodkowicza. I gość i Pro- 
jekt był raiły Przezdzieckiemu; dalszą zatim plantę ułożyli i naj- 
przód do księcia kanclerza litewskiego raport i projekt swój oznajmili, 
posłali drugiego dniem i nocą Tatara do Bychowa do Sapiehy pod- 
kanclerzego litewskiego, gdzie się i synowiec jego Sapieha starosta 
puński marszałek trybunalski znajdował, donosząc o akcyi Wołodko- 
wicza, bardzo się egzagerując i siła kłamstw przydając. Posłali także 
do Mniszcha marszałka nadw. kor., dwór reprezentującego, gdzie całe 
życie Wołodkowicza, różne na niego ekscesa opisawszy, oczernili, a co 
do tej akcyi opisali, że jako jest pijanica i fantastyk, tak upiwszy się 
i przyszedłszy na sądy, zaczął okazye dawać wicemarszałkowi, potćm 
go bez żadnej racyi kilka razy w gębę uderzył, Dłuskiego deputata 
orszańskiego zrąbał, świece, stoły i laskę marszałkowską porąbał, 
a nawet krucyfiks na stole marszałkowskim stojący chciał rąbać. 
Umyślnie go tak szkaradnie opisywali, ażeby gdy go stracą, żadnej 
nad straconym kompasyi nie było i aby im przykładną przypisano 
sprawiedliwość. Wysłali także list do ks. Radziwiłła hetmana w. lit., 
wyciągając go na respons, iż jeżeli Wołodkowicza jako swego przy- 
jaciela ochraniając, da respons, tedy aby na księcia aklamować, że jest 
fautor •) kryminalistów; jeżeli jego akcyą zgani i godną kary osądzi, 
• tedy aby straciwszy Wołodkowicza, mogli się responsem księcia het- 
mana złożyć. Wszystko to za radą Przezdzieckiego referendarza 



I) Obrort:^. 



72 — 



- 73 - 



litewskiego, z niewypowiedzianą prędkością robili, aby czasu do re- 
ileksyi i ratunku Wołodkowicza nie zostawili. Taki tćź to był czas 
nieszczęśliwy, te wszyscy prawie przyjaciele Radzi wittowscy i Wo- 
łodkowiczowscy, osobliwie Ciechanowiecki starosta opeski, marszałek 
trybunału skarbowego, na sejmiki się porozjeżdżali. Kładę tu listy 
w tćj materyi pisane. Można miarkować z tych listów prędkość po- 
syłania, kiedy do Bychowa z Mińska, z Bychowa do Warszawy, 
z Warszawy do Mińska od dnia wtórego Februarii do dnia dziesią- 
tego tegoż miesiąca ekspedycye stanęły. Następują zatćm kopie listów 
Sapiehy starosty puńskiego, krajczego litewskiego, marszałka trybu- 
nalskiego z Bychowa pisane, bo tego jako marszałka trybunalskiego 
dla większćj autoryzacyi w ten interes wciągniono. 

Pierwsza zatćm kopia listu do Mniszcha marszałka nadw. kor. 
z Bychowa pisanego. 

^Zważając rozpoczętegotrybunału w Wilnie progres i szerzą- 
cych się pod trybunałem wiolencyj i ekscesów cum vilipendio *) na- 
miestniczćj J. K. M. władzy, która dla małćj i szczupłćj warty po- 
wagi nie miała, a obawiając się jeszcze gorszćj seąueli ^) na ruskiej 
kadencyiy z przezornej myśli upraszałem J. K. M. P. mego miłościwe- 
8^i gdyby wartę nasze trybunalską zmocnić kazał i do JO. ks. Imć 
wojewody wileńskiego, zalecając utrzymanie powagi sądowej, pisał, co 
^dy się stało, ci którym dulce ekscesa czynić reprezentowali JO. ks. 
Imć hetmanowi, iż moje takowe ordynansu u najłaskawszego pana 
uproszenie na to tylko zmierzało, żeby podać w inwidyą władzę 
hetmańską, a przykrość jego uczynić przyjaciołom. Daremnom ekspli- 
kowa]: się z tego i przytaczał, iż w Koronie gwardya asystuje trybu* 
nałom; coraz zawikłańsze wynajdowano eksplikacye, a tak wola pań- 
ska skutku nie wzięła i trybunał zmocnienia dotąd nie otrzymał war- 
ty. Proclivis ') do gwałtów Imć p. Wołodkowicz deputat miński, 
gdy na ustępie byli koledzy jego, on zagrzawszy głowę, naszedł są- 
-dową izbę, z dobytym pałaszem sędziów porąbał, jako to: Imć pana 
Towiańskiego brzeskiego, Dłuskiego orszańskiego obciął, a wicemar- 
szałkowi Morykoniemu płazem się dostało. Takowa niegodziwa akcya 
pod zadnim nieznana słońcem, kary wziąć nie może, kiedy trybunał 
nie ma siły zuchwałego skarać człowieka z przybraną zgrają na naj- 
iviększe odgrażającego się ekscesa; więc do J. K. M. jako ad fontem 
^uum ♦) ucieka się trybunał, prosząc gdyby J. K. M. wynalazł sposób 
brachio suo ') otrzymania satysfakcyi z tak nieskończonego kontemptu, 



bo jeżeli tantum facinus impune ') pójdzie, pewnie i strony sędziów 
znieważać zaczną z zniesieniem tak poważnćj magistratury, którą do- 
tąd in tremore *) obserwować najwyższćj dystynkcyi ludzie musieli. 
Odezwałem się w tćj mierze do JO. ks. Imć hetmana i kopią listu me- 
go przyłączam, będąc z dystyngwowaną obserwancyą etc." 

Z tego listu miarkować można, że krajczy litewski i samego 
Icsięcia hetmana obwiniał. Druga kopia listu tegoż Sapiehy krajcze- 
go litewskiego, marszałka trybunalskiego, do księcia Radziwiłła het- 
mana w. litewskiego de tenore seąuenti: 

^Namiestnicza władza J. K. M., w nim Pański honor, jakową 
świeżą doznał obelgę, prowincya nasza zadziwić się musi, kiedy ta 
tak poważna magistratura, przed którą najwyższych familij i domów 
drzeć musiały imiona, zuchwały ausus ') Imć p. Wołodkowicza ko- 
legi naszego zgwałcił i znieważył. Co już wiem, że patuit *) Waszej ks. 
Mci, partykularniejsze dawnićj zwady i nieuszanowania izby sądowćj 
przez tegoż Imć czynione umarzałem, gdyż kombinowania dabantur ') 
sposoby; ale sędziów na namowie siedzących zbrojną ręką nachodzić, 
deputatów porąbać, wicemarszałka zgromić i całą namowę rozpro- 
szyć, nie jest to partykularnej osoby krzywda, ale J. K. M. despekt, 
crimen status ^) i honoru mojego kotempt, co wszystko iż egzem- 
plarną ^) wyciąga karę, do W. ks. M. jako ad custodem legum *) 
prześwietny ucieka się trybunał, prosząc, gdybyś W. ks. M. wynalazł 
irodki satysfakcyi trybunałowi, kiedyś na rekwizycyą J. K. M. wartę 
trybunału zmocnić nie chciał, w czćm oczekiwając od W. ks. M. re- 
zolucyi, 7 najgłębszym piszę się respektem." 

Trzecia kopia listu tegoż Sapiehy do Morykoniego wicemar- 
szałka trybunalskiego: 

^Niesłychanćj odwagi akcya Imć pana Wołodkowicza, jako jest 
l^yminalnćj importancyi, bo laedit ^) powagę J. K. M. Pana N. M., 
>Q0si supremi judicii *^) bezpieczeństwo, a przez to jest crimen sta- 
tus 11), więc odezwałem się do J. K. M. jako do najwyższćj trybunału 
(łowy i nim nastąpi w tym punkcie rezolucya i nim sam zjadę do 
Mińska, w całym tym interesie wstrzymać się proszę i nic praecipitan- 
tcr 13) nie czynić. W tej sprawie pokombinowania się modus non 
datur 13), bo nie partykularnej osobie stała się krzywda, ale honoru 



«) Z lekceważeniem. «) Następstw. «) Skłonny. «) Do źródła swego, 
*) Wpływem swoim. 



*) Taki czyn bezkarnie. «) W uczuciu obawy. >) Krok. ♦) Wiadome by- 
te. ») Dawano. •) Zbrodnia stanu. • ł) Dla przykładu. ») Do stróia praw. •) Obra- 
*«. W) Najwyiszego sądu. «») Zbrodnią stanu. »«) Gwałtownie. «) Sposobu 



•lema. 
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mojego uszczerbek. Nic wątpia tedy, it Wm. Pan całego trybunału 
piastując lionor i powag;, frivoIe ') żadnego nie uczynisz łirołiu, Ittó- 
ryby vilipensionem ') trybunałowi a lasce dyshonor przyniósł, o co 
WMPana obtestando '), ze wszelką piszę się estymacyą." 

Ten list jako politycznie pisany jest rozpublikowany, ale lup- 
ponendum *), £e drugi osobliwie do Wisłoucha musiał być dokładniej 
pisany, zgubę Wotodkowlcza determinujący. Czwartą kopią kładę 
responsu księcia hetmana do Morykoniego, wicemarszałka trybunal- 
skiego: 

,Z wielklem nieukontentowaniem odbieram od Wm. Pana wia- 
domość o niegodziwi]' akcyi Imć p. Wotodkowicza, a z umartwię' 
niem czytam sprawiedliwego żalu jego wyrażenie z zaszłego najwyż- 
szych tych sądów powagi i osoby samego Wm. Pana pokrzywdzenia, 
uJltóra jako mereur ^) sąd i karę, tak quod justitia poscit '), czynić 
snaleźy. Ja się w to mieszać nie będę ani ochraniać zechcę jako 

cjela mego, którego natenczas znam i wzajemną serca prose- 

ircbylnoicią, kiedy się zactiowuje in orbita *) wszelkiej mo- 

Uebnych postępków; każdego zai sądzę być nieprzyjacie- 

Hedy temerarie °) waży się prawa gwałcić i grzeszyć prze- 

rłłułznoici, ani się spodziewać może podtenczas pomocy 
mojej W tij rzetelnoici sentymentów zostawam zawsze 
i Kncrrimo '°) etc." 

Tc odebrawszy responsa a bardzićj sekretne i dokładniejsze od 
księcia kanclerza litewskiego dyspozycye, takie od Fleminga podskar- 
biego litewskiego, a nawet książę Radziwiłł chorąży litewski, u którego 
Morykoni byt w łasce i dobra jego słuckie w powiecie Wiłkomirskim 
trzyma, a oprócz tego z jakiejsi ku bratu sWemu starszemu ks. hetma- 
nowi bez żadnej przyczyny awersyi, złączył się z książętami Czarto- 
ryikiemi, zgubę Wołodkowicza determinował, tedy zaczęli deputaci, 
przyjaciele Czartoryskich sprzysięgać się formalnym juramentem na 
zgubę i życie Wotodkowicza i na sekret tćj okrutnćj planty. Tym- 
czasem Żaba deputat witebski, jeden z przysiężonych, nie mogąc wo- 
łającego zatłumić sumienia, poszedł na spowiedź do Karmelitów 
w Mińsku i taro na spowiedzi wyjawił catąkonjunkcyą na zgubę^Wc 
łodkowicza i że skoro tegoż samego dnia przyjdzie Wotodkowicz na 
sądy, tak zaraz cała chorągiew trybunalska izbę sądową opanuje, we- 




'1 Lekkomyilnic «) Uchybienie. •) ProHąc. ») Priypuiiciad n.leiy. 
■) Jak tMługujc. ■) Jik tprawiedliwoić wymaga. ') Obdintm. ■) W granicach. 
*) Zuchwale. <*J Z nafctulsiem sercem. 



zmą do namowy i zaraz na gardło Wołodkowicza osądziwszy, już go 
żywego nie wypuszczą. Prosił zatem tenże Żaba deputat witebski 
extra sJgiUum confessionis ') Karmelity, ażeby się starał przestrzcdz 
Wołodkowicza, aby tego dnia na sądy trybunalskie nie przychodził 
i "by raczij wyjechał z Mińska, albo się do klasztoru schronił. Powie- 
dział to Karmelita przełożonym swoim, kazali mu tedy czimprędze; 
lić do Wołodkowicza, aby nie wymieniając 2aby, przez wszystkie spo- 
soby prosił, aby nie szedł Wotodkowicz na sądy i raczej wyjechał 
z Mińska, tlbo się do klasztoru schronił, gdyż pewna go Śmierć czeka. 
Zastał Wotodkowicza ranny obiad jedzącego i wino pijącego, prosił 
go na sekretną konferencyą, na której swoje proiby i przestrogi, do 
nóg upadając, przekładał; na którą konferencyą Wołodkowicza z Kar- 
melitą wszedł konfident jego agent Sylwestrowicz, człek zuchwały, 
• zatim nierozmyślny, a jako miał w tćm swój prywatny interes 
w sprawie na poobiednich sądach przypaść mającej, aby dla pomocy 
jego był Wotodkowicz na sądach, tak na księdza Karmelitę fukać za- 
czął. Karmelita jednak w wielkiej pokorze przestrzegać i prosić Wo- 
łodkowicza nie przestawał, aby nie szedł na sądy, a Sylwestrowicz 
księdza usUwicznie tajał. Zaczęły się już sądy poobiednie. Sylwe- 
strowicz doskwiera Wotodkowiczowi, aby szedł na sądy. Karmelita 
zabrania i do nóg upada; jednak Wotodkowicz i sam na Karmelitę 
ofuknąwszy się, poszedł na sądy. Szedł za niemi Karmelita jako za 
j«ką ofiarą na śmierć skazaną. Zabiegał coraz na ulicy, prosząc i nie- 
puszczając na sądy, ale to nic nie pomogło. Naresztę, gdy już na ga- 
nek przed sądową izbą Wotodkowicz na schody wstępował, padt Kar- 
melita do nóg, zaklinając, aby się wrócił, ale właśnie per calcatum ca- 
put ») za poduszczeniem Sylwestrowicza poszedł na sądy. Gdy wszedł 
Wotodkowicz do sądowej izby i siadł na swojeni miejscu, tedy po- 
czekawszy trochę, nim cała chorągiew trybunalska opanowała są- 
dową izbę, Dłuski deputat orszański prosił wicemarszałka o ustęp, 
■ gdy ustąpiły strony, tedy Dłuski wniósł w kole, prosząc o sąd na 
Wołodkowicza za owe dawniejsze jego obcięcie w rękę i kary krymi- 
iwlnij na Wołodkowiczu dopraszał się. Wicemarszałek nie uznawszy 
terrainum tacturo, ani zadzwoniwszy na strony dla wpisania w rege- 
stra i przywołania sprawy, a zatem bez dodania Wotodkowiczowi pa- 
trona, zaraz dat lurnum do dania sentencyi na gardło Wotodkowi- 
cza. Pluralitas ') stanęła, aby był rozstrzelany Wołodkowicz i dekret 
"■pisali de tenore seąuenti, w którym dekrecie napisana tylko jest 

I) Mimo tajemni.-f łponisdti. «) Prttt updr. *) WifkłioU, 
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formalitas uznania tcrmi ni tacti, ale nie tak było, bo na jcdnymźe 

ustępie o wszystko sądzono. . • - ia.. 

Roku 1760, miesiąca Februara 12 dnia, w sprawie Imc pana Józc- 
fa Dłuskiego sędziego trybunału głównego litew., deputata powiatu 
lidzkiego, z JW. Imć panem Michałem Wołodkowiczem podskarbim 
trybunału głównego litew., trybunał główny litew. jako in publica 
laesione authoritatis et securitatis «) trybunału głównego litew., z oka- 
zyi cięcia szablą w rękę Imć pana Lidzkiego przez Imć pana pod- 
skarbiego trybunalskiego perpetrata »), rozprawę in instanti ex termi- 
ni tacto uznawa, oraz tegoż Imć pana podskarbiego łnstantanee ) 
przez wartę trybunalską, etiam non attento crimine, detentionem m- 
iungit M; eadem data decyzya dekretu oczywistego w sprawie ad in- 
stantiam instigatoris *) trybunału głównego litew., z delacyi Imc pana 
Józefa Dłuskiego sędziego trybunału głównego litew. z powiatu hdz- 
kiego, 2 Imć panem Michałem Wołodkowiczem sędzią i podskarbim 
trybunału głównego litew., ex termino tacto intentowanij: ponieważ 
Imć pan Michał Wołodkowicz sędzia i podskarbi trybunału główne- 
go litew., convcllendo ') prawa statutowe lit., et correcturam jurium 
quam strictissime authoritatem et securitatcm subselliorum et prae- 
cipue supremi subsellii ') trybunału głównego litew. ubezpiecza)ące, 
illidte ausu ») na dniu pierwszym Februarii anni praesentis ^), czasu 
agitujących się sądów trybunalskich, ad occlusum conclave «o) na ^. 
dach poobiednich wszedłszy i tam wszystkich Imć panów sędziów try- 
bunalskich na namowie zostających znalazłszy, wprzód stoły w izbie 
sądowćj rąbać, deniąue ») świece i lichtarze ścinać ważył się, insu- 
per «) jeszcze krzyż na stole marszałkowskim stojący rąbać praesu- 
mebaf>), czasu którego transakcyi, gdy Ichmość panowie sędziowie 
trybunalscy perswadować zaczęli, aby honestatem ") rachował tedy 
tenże Imć pan podskarbi trybunalski vexando wszystkich sędziom. 
laesiYis verbis «>), perswadującego delatora w rękę lewą zaciął a przez 
topublicam tranąuiUitatem violavit le): zaczćm judicium pro eadem 
juris incontinentia >^) tegoż Imć pana Wołodkowicza od funkcyi de- 



.) w uchybieniu pubUczndm powadze \ bezpieczeństwu. «) Dokonanćm. 
t) Natychmiast M Przytrzymanie orzeka. •) Na instancyą insiygatora. •) De- 
oczac ?r.?korekm priw ubezpieczając, jaknaiiciil.i powag, i bezpieczeń- 

.0) DO zamkniętego konklawe czyli ust.pu. »') Pot.m. ") ^ ^f ^^ J » ^^^^^^^ 
m się. «•) Przyzwoitość. ••) Obelżywemi słowami obra£a,ąc. ") Spoko, pubh 
czny naruszył. '^ Sąd za lakic wykroczenie. 
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putackiej i podskarbstwa trybunalskiego głównego litew. odsądza 
a oraz ne ulteriora scelera multiplicentur, providendo publicae secu- 
ritati ■), tak Ichmość panów sędziów trybunalskich jako tćż sub ea- 
dem securitate stron wszystkich zostających tranąuillitati ^), denique 
inhaerendo ^) prawu statutowemu artykułowi dziewiątemu z rozdzia- 
łu pierwszego i artykułowi 10 z rozdziału pierwszego correcturae ju- 
rium i dalszym wszystkim prawom de violatoribus judiciorum *) opi- 
sującym, tegoż Imć pana Michała Wołodkowicza in poenam coUi ^) 
decidendo ^), ażeby Imć pan Michał Wołodkowicz in spacio tridui ^) 
był rozstrzelany, injungit *); tantisper vero niżeli ta egzekucya prae- 
sentis decreti succedet ^), ażeby quam strictissime *<>) wartą był opa- 
trzony, Imć panu rotmistrzowi chorągwi trybunalskiej serio prae- 
committit "). 

Po 'przeczytaniu takowego dekretu, Wołodkowicz widząc, że źle 
koło niego, chciał uciekać i oknem wyskoczyć ale go przyjaciel, pra- 
wda jego, ale głupi Czerniewicz deputat kowieński wpół z tyłu po- 
rwał i utrzymał, bojąc się, aby się nie stłukł; a drugi deputat trocki 
Szwejkowski, blizki krewny tegoż Wołodkowicza, ale niepoczciwy, 
aby się do szabli nieporwał i nie bronił, szablę mu z paskami urwał, 
za którą potem akcyą był od książąt Czartoryskich rekompensowany. 
Ożenił się bowiem z córką Karasia marszałka dworu Poniatowskiego 
kasztelana krakowskiego i wziął posag znaczny a oprócz tego wice- 
ekonomem został w Mohilewie, co blizko dziesięciu tysięcy rocznej 
intraty uczyni. Porwali się zatćm wszyscy deputaci nieprzyjaciele Wo- 
łodkowicza, chcąc go utrzymać; przyjaciele zalękli się, a tymczasem 
hurmem wpadła piechota trybunalska, porwała Wołodkowicza, za- 
raz mu kajdany na ręce włożyli i powlekli do kordygardy, gdzie za- 
raz nogi mu okowali i łańcuchem wpół do ściany przykowali; a że 
Morykoni wicemarszałek trybunalski dowiedział się o tćm, iż o tak 
wielkićm niebezpieczeństwie Wołodkowicza dano znać przyjaciołom 
jego, osobliwie Ciechanowieckiemu staroście opeskiemu, marszałko- 
wi skarbowemu, zaczem starał się jako najprędzej zgładzić z tego 
świata Wołodkowicza. Dał tedy ordynans, aby o godzinie wtórćj 
po północy był rozstrzelany, ażeby potćm za przybyciem starosty 
opeskiego i innych przyjaciół nie był odbity. 



>) Aby na przyszłość nie srozyly się podobne zbrodnitf, zabezpiecza- 
jąc spokój publiczny. *) Pod tćmie bezpieczeństwem spokój. *) Wreszcie 
stosując się do prawa. *) O tych co gwałt czynią sądom. *) Na karę gardła. 
•) Stanowiąc. ') W ciągu trzech dni. ») Wyrokuje. •) W czasie zai nim ts 
egzekucya nastąpi tegoi wyroku. »•) Jak najściślcfj. »>) Surowo zaleca. 
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danym sobie breve ^P0-<^^^llX7rZ; ' tatkiem sluchai,- 
iąc i kazania gorhwc mając z wielką skrucną P • j^ ■ rli- 

''ych. Miał kilku zakonu swego pomocn.kow iw^^^ob -y g^^^_ 
wych kaznodziejów. Ten dowiedziawszy s.c o ordynans.e 
Tz', k. Morykonlego, ateby Wołodkow-icz o godz.n.e -o « P^P^^ 

„ocy był rozstrzelany, P^^^-f J^ ^^ ^ ^^^^^^ ^'' 

czał Wołodkow cza namawiać do sakrameniu /» j r 

4ziny nieomylnie trzeba byc rozstrzelanym p ^^^ 

LkUz bardzo płakać, a potem ""J* ;'^VcvTlkończvwsi tedy 

go spowiada, ^a^^ho^^^^^^^^^^^^^^ fommuni , a . tak prędko 

spowiedź, pobiegł ksiądz ObłoczymsK p 

I mógł dokołatać się do kościoła, "^^-^^^^^^ ^ 'obłoczym- 

uderzyła, nie ^^^^^^^l^^^^-^l^ZZ^^^ "^"^^ ^° 

sWiego, rotmistrz trybuna ski ^ J^^^ t.o.czyła. Przybiegł nade^ 

"'"*Te tedy wiadomoić odebraliśmy w Białymstoku, gdzie tej na 
' • .w»ł , Wołczyna Sosnowski pisarz htew. i tak tea 
Zapusty przyiechał z Wofczyna o . ..„„„owł w. koron., •* 

Wołodkowicza nieboszczyka °f '^ ^J^^^^^/^^^rt^bu^ w Miń- 
hetman powiedział: tt szkoda, że sam '".^;~J „^iedliwoici. 
sku nie był i że sam tej przyk adne, "'^ J/P^^^^^^j do ksiątat 
Jui też ł^etman w. koron. »'^»'^"•^^'''«J7 ^//^odkowiczówny. 
Czartoryskich, a ponieważ *ona mo.a od «. ^Jo _ ^^ ^^ 

.i,c aby ją ^^^^^^J^^^^^^^^^^^^^^^^ ; Iłosną relacyą uczyniłetn- 

terowała, pobiegłem ^^^IZZ^sH nabożeństwa czyniła. 
Zapłakała i za duszę meboszczykowską ^^^^^^„ 

Wkrótce po powrocie moim z BialegosioKu, .„„ -oJ. 
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wadzić z Włodawy dóbr Flemingów skich do Pracolina. Żyd Anszel, 
dufając w protekcyą Potockiego starosty trembowolskiego, dał mu re- 
sztę co miał pieniędzy, podobno 200 czerw, złot., wkupując się 
w protekcyą, a potim gdy żydzi szereszewscy i terespolscy js klepką 
Bugiem od Brześcia mimo Pratolina płynęli do Gdańska, tedy Anszel 
powiedział staroście trembowolskiemu, że ci żydzi są jemu znaczną 
sumę winni, aby ich przyaresztował; co żyd Anszel zełgał, bo do ży- 
dów włodawskich miał i to szalbierską pretensyą, a żydzi szereszew- 
scy i terespolscy nigdy mu nie byli winni. Był naówczas Fleming 
marszałkiern trybunalskim a jeszcze tak mocnym, jako się wyżej po- 
wiedziało. Potocki starosta trembowolski, nie reHektując się na to, 
zabrał tratwy z klepkami żydom szereszowskim i terespolskim. Ży- 
dzi musieli mu napasnćj pretensyi Anszelowskiej kilkaset czerwo- 
nych zapłacić, ale nim się z nim super ąuantitatem ') sumy Potocki 
zgodził, tymczasem woda spadła, flisi żydom pouciekali, klepka się 
przez niedozór rozprzęgła, część wodą pouciekało, część potonęło; na 
resztę żydzi nowych flisów i drożej musieli najmować, nowe legumi- 
nę skupować, na resztę gdy do Gdańska dopłynęli, targi spadły: sło- 
wem, żydzi na 40000 złot. pretensyi dosyć dowodnie próbowali. 
Fleming zatem będąc marszałkiem trybunalskim, według korektury 
jurium o krzywdę ludziom swoim uczynioną, ex termino tacto, kon- 
winkował Potockiego i dwie kondemnaty otrzymał; potem za laski 
Brzostowskiego kasztelana połockiego stanął Potocki: poszła inkwi- 
zycya i szkody weryfikacya, po którćj ekspedyowanej, znowu za laski 
Sapiehy krajczego litew. trzeci raz dał się Potocki starosta trembo- 
wolski kondemnować, a zatem wyszło obwieszczenie do Pratolina 
ad fortem executionem et traditionem *) tych dóbr. Dopiero Poto- 
cki, widząc dóbr swoich niebezpieczeństwo, rady u mnie szukał, któ- 
rej przedtem przyjmować nie chciał. Ja tedy radziłem, aby Siedlni- 
ckiego podskarbiego w. koron., który miał za sobą Branicką wojewo- 
dzankę podlaską, siostrę rodzoną hetmana w. koron, a ciotkę rodzo- 
ną żony swojej, jako mającego przyjaźń i jednomyślność z książęta- 
mi Czartoryskiemi i z Flemingiem, prosił, aby się chciał Fleming 
kombinować z Potockim. Pojechał tedy podskarbi w. koron, do 
Wołczyna, proponował i prosił o zgodę dla Potockiego, za którym 
się, jako go sam w domu swoim z siostrzenicą żony swojćj żenił, in- 
teresował i na tękombinacyą Fleminga do domu swego do Konstan- 
tynowa zaprosił. 
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Przyjeehił tedy Fleming i Potocki do Konstantynowa, gdzie 
nie prfdką po obiedzie zsgiit podskarbi kombinacyą, a jako Fleming 
jeat wielki pasyonat, uk rozprowadzi liimy strony, aby nie razem bę- 
dąc, były oJ impetów ochronione. Fleming prędko wszystko czy- 
preiendowal 5o,ooo ztot., co gdy Potockiemu powiedziano, 
': na taką propozycyą. Podskarbi w. koron, jako zwol- 
'?cyą czyniący, nie nacierał mocno na Potockiego, 
'j\va\. Ja tedy łwawićj Potockiemu zaczę* 
-<'ii.-go w. koron., eksptikując jego złą 
i;v,:yi dekretem zajazd Pratoli na. Uo- 
; Jo ofiarowania 6000 złot. i z rem po- 
1 ■ Fleminga. Fleming oprócz tego ziry- 
' rr^olucyi, gdy tak małą sumę propono- 
I sii{; a jak ju£ wieczór byt, zaraz ruszywszy 
'oiockim, odjechał do Wołczyna. Po od- 
-m tćm mocnićj mówić Potockiemu i ekspli- 
. j tak radziłem, aby podskarbi w. koron, po- 
I ■v:.^yńskicgo re(;enta swego skarbowego do Woł- 
I ■ -it Flemingowi 9000 złot. i aby imieniem pod- 
1 , księcia kanclerza litew. o instancyą do Fleminga, 
iicntował. Pojethat Płoszczyński z tą propozycyą do 
Księcia kanclerza jeszcze trudniejszego aniżeli samego 
'Uzł i nic nie wskórał. Tandem conclusum na tein, 
..(( do Szereszewa do Fleminga, i ile możnoici, abym 
oiiihinacyą. Pojechałem tedy do Fleminga, człeka ziry- 
mJ księcia kanclerza zfomentowanego, a oprócz tego nie 
linie łaskawego. Przecież z wielką powolnością skłoni- 
[i;go, te chciał 16000 złot.; ja zatem powiedziałem żydotn 
,syą mającym, że Potocki nie da więcćj jak 10000 złot., a jako 
:iuję, 2e Fleming na nich rachować będzie swój ekspens pra- 
-', tak im się dłu2ćj sprawa pociągnie, tedy pretensya większa 
.ez to ich nie będzie, « Fleming więcćj ekspensu prawnego racho- 
a^ będzie, uk dalece, ie się im nic albo mato co dostanie. Życzy- 
:m tedy, aby łydzi szli do Fleminga i suplikowali, aby sięFlemint; 
joooo złot. kontentował. Usłuchali 2ydzi mojćj rady, zaczęli z pta- 
Lzem suplikować Fleminga, aby się tćm kontentował. Łajat ich 
i chciał bić Fleming, — gdy jednak oni nieodstępnie suplikowali, te- 
dy Fleming osutniem słowem powiedział, 2e od 1 1,000 złot. nie od- 
stąpi. Przybiegli z tćm do mnie Żydzi. Ja widząc, te i uk dobra 
jest dla Potockiego, ile pod trzecim dekretem będącego, kombinacyą. 



przyjąłem tę propozycyą . poszedłem do Fleminga, dziękując mu z. 
ędeklaracyą. luk n.e pisząc żadnych tr.nzakcyj. na rzetelnoic! 
slow,, które u Fleminga było zawsze punktualne, zakończyła j kot 
b,n^cy.. A ,.ko tak w Konstantynowie jako i w Szereszewic rakt" 
IV lę kombm-cyą. wyrozumiałem z Fleminga, że ma biedź do Miń- 
«a nietylko dla ubezpieczenia Morykoniego wicemarszałka trybunał- 
•kiego od wszystkich ataków o rozstrzelanie Wołodkowicza. ale tćż 
«t>y 1 Ciechanowieckiego starostę opeskiego jakimkolwiek sposobem 
•tracić, na co książę kanclerz obszerne rady dał, a Fleming wielkie 
pieniądze miał wieźć z «,bą; zaczćm skoro sunąłem wCzemerach, 
2ar«z umyślnego bojarzyna, napisawszy mu list sekretny do Orano- 
wieckiego patrona trybunalskiego i ten list w ciasto włożywszy i bo- 
chenck chleba upiekłszy, posłałem do Mińska, tycząc, aby Ciecha- 
nowsk! surosu opeski miał się na ostroźnoici. Posłałem z drugim 
listem do Warszawy do Potockiego generała artyleryi litew. z Ge- 
chanowieckimsurostąopeskim spokrewnionego, donosząc, w jakićm 
niebezpieczeństwie jest surosu opeski, i w tymże liście opisałem hi- 
storyą, jak przez sarnę złość i fakcyą Prze zd z iec kiego referendarza 
litew. zginął Wołodkowicz; opisałem, jako Wiiłouch depuut nasz 
brzeski z promocyi Sapiehy podkanclerzego litew. wiele na zgubę 
Wołodkowicza pracował. Dopiero się po moim tym liście oczy 
w Warszawie otworzyły na wykonaną złość par ty i przeciwnej. Jut 
me było czasu z Warszawy dawać ratunek staroście opeskiemu 
a w Mińsku conclusum sunęło między przyjaciotami księcia hetma- 
na litew. aby raczćj starotu opeski odjechał z Mińska. Czekał dłu- 
go Fleming, dobrze już nastroiwszy rzeczy, na powrót starosty ope- 
•Itiego. który gdy będąc marszałkiem skarbowym, nawet na trybunat 
skarbowy nie przyjechał, tedy Uskiego deputata trockiego, kooperaio- 
ra także do zguby Wołodkowiczowskiij, zainteresowaniem się Fle- 
minga obrano marszałkiem trybunału skarbowego. 

Po zakoAczonćj tij kombinacyi książę Radziwiłł chorąży w. 
litew. przysłał do mnie z listem, abym do niego do Biały przyjeż- 
dżał. Pojechałem tedy, gdzie książę chorąży umyślił mnie obligo- 
wać, abym z nim jechał w lubelskie województwo do Miączyńskie- 
go wojewody czerń iechowskicgo, ojca samej księżny chorążyny, żony 
lego, a to swatając do wojewodzanki cze miechowskiej Sadowskiego 
•tarostę Słonimskiego. Gdy zatćm do fiiał) przyjechałem, przyje- 
chali tit umże Paszkowscy: generał adjuiant buławy w. litew. 
i Jacek Paszkowski nasz nowoobrany depuut brzeski na trybunał 
litew. Generał adjuunt miał prośbę do księcia chorążego o kołUW 
Pamif miki M. Matuttcwkza. Tom Iłt. ( 



mv 
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do funkcyi deputackićj od księcia hetmana i oJ dworu in ordinc laski 
promowowanym, jednak był przyjacielem książąt Czartoryskich a to 
z partykularnych do księcia hetmana dyfidencyj. Trzeba najprzód 
wiedzieć, że za negocyacyą księdza Ryokura biskupa ptolemadyjskie- 
go, proboszcza stuckiego i bialskiego, książę chorąży przez formalny 
ia scriptis traktat odstąpił brata swego księcia hetmana a zjednoczył 
się z książętami Czartoryskiemi; że zaś Ogiński marszałek w. litew. 
trzyma w małej bardzo sumę znaczne słuckie dobra Białynicze, za- 
cztm z księciem chorążym a zatćm i z książętami Czartoryskiemi 
zacząć się jednoczyć. Widział książę hetman tak księcia chorążego 
brata swego ku sobie niechęć, postrzcgł i oziębłość marszałków wiel- 
kich litew., nie wiedział przyczyny, bo sam żadnej nie dał i byłby to 
pokrywał, jak jest bardzo dobry, dysymulacyą, ale Bohusz miecznik 
wileński, człek pełny prezumpcyi i w słowach niedyskretny, za zda- 
rzeniem się widzenia się z marszałkami wielkiemi litew. przykro 
z niemi mówił, wymawiając niestateczność i niewdzięczność dla księ- 
cia hetmana za czynioną im promocyą do tego ministcryum; a tak 
marszałkowie wielcy litew. będąc już oprócz tego do zerwania się 
z przyjaźni dysponowani, za uczynione od Bohusza przykrości cale 
przeciwne wzięli sentymenta i tylko do ufundowania synowca swe- 
go przy lasce trybunalskiej zdysymulowawszy, potem oczywiście 
swoje nieprzyjaźń pokazali. Był tedy Ogiński starosta oszmiański 
marszałek trybunalski, wszystek od Przezdzieckiego referendarza 
litew., Ogińską wojewodzankę trocką mającego, depcndujący, o czem 
Abramowicz kasztelan brzeski pisał do mnie. Już tedy na tvm try- 
bunale, jak się odgrażano przeciwko Morykoniemu przeszłemu wice- 
marszałkowi trybunalskiemu o rozstrzelanie Wołodkowicza, jakoteź 
Ciechanowieckiemu staroście opeskie mu z Strutyńsk im starostą sza- 
kinowskim o zabicie w Bracławiu brata swego młodszego, nic nie mo- 
żna było czynić i przyjaciele Radziwiłłowscy siła na tym trybunale 
różnych persekucyj ucierpieli. 

Nastąpiły imieniny księcia chorążego litew., dzień św. Floryana, 
d. 4 Maii przypadające, na których ja nie byłem. Brat mój pułko- 
wnik był na tych imieninach, na których książę chorąży już był do- 
syć słaby, rzeźwił się jednak, prezentował się publicznie, ale ku wie- 
czorowi bardzićj osłabiał; przecież go Dubiski, wielki doktor jego 
nadworny, jeszcze i z tej słabości wyprowadził, ale przestrzegał, aby 
pod utratą życia wstrzymał się a concubitu. Księżna chorążyna była 
przettrzeżona, ale książę miał inną osobę; nie wstrzymał się i potem 
w takie wpadł mdłości, że za niemi śmierć blizka nastąpiła. Po- 
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strzegł się książę chorąży, że już źle koło nieco ratunku ;„♦ „•. k » 
Przybiegł ksiądz Ryokur biskup ptolemady,^ ""y^a. e. j: 't' 
dn. pow.,da,ą, że si, przed nim spowiadał, drudzy, ż tvlkóTi zna 
k. żalu za grzechy pokutnego, trzeci zaś powiadają, że go k, Ud," 
Ryokur bez żadnych zmysłów zastał. Był to pan mi'e;nego'rozu J^^ 
a susp.cy. bardzo prędkiej, lubił bardzo magnificencrą dla oka^l 

chw "ł Tk '. '- ' "*^-"«'-"'' "^"ipy; '"bił pod-cLbstwo ;'o. 

chwały, był bardzo myśliwy; miał wojska swego na kilka tys ecy 
ale był sam w sobie bojażliwy i dlatego dla tych' którzy mu rżyU,' 
byłsrog, , okrutny, w areszt każący brać i długo trzvmaiacv a „ , 
chcący sądzić; dla księcia hetmana lata swego bvł S'nTeprzT 
jazny aniżeli z dobrem sercem. Kiedy na kfgo był łatklZym "- 
ba aby sam ten faworyt o sobie myślał i dobrze sobie czvnlł zł wia- 
domoścą ,ego, bo sam nie wiele dawał. Ja byłem u niego w łasce 
. wspommał to przed innemi. że chciał mnie mieć pensionarium, 
ahas tak s.ę na mnie spuścić, jak doświadczył, że rzetelnie mu służy' 
rem, aby ,uż o żadnych interesach swoich nie wiedział. Miał mi da- 
wac pensyi rocznej 24,000 złot., ale jak się na to nie kwapiłem, bo 
u tak suspikującego pana nie długa łaska, tak jemu nie przyszło aby 
nii to proponował. Skoro zatem dowiedziałem się o śmierci księcia 
chorążego, tak zaraz przez umyślnego dałem znać jako najpredzii 
hetmanowi w. koron., aby się starał o starostwo krzvczewskie, kilka' 
kroć sto tysięcy złot. do roku czyniące, ale bvł naówczas w Białei 
Kaszyc szambelan królewski, który, skoro tylko skonał książę chora- 
iy, jako na;spicszniej pobiegł do Warszawy do marszałka nadwor 
koron., który zaraz otrzymał to starostwo a za tę posługę Kaszycowi 
królewszczyznę kilka tysięcy intratną wyrobił. 

Był u tegoż księcia chorążego Wolski neofita w faworach był 
łowczym wielkim jego, człowiek złego charakteru, wielki podchleb- 
ca. oskarżający wielu niewinnie i do wszystkich okrucieństw księcia 
przyprowadzający i sam był okrutny. Zwyczaj był u niego po pięć- 
set i więcej rózeg i plag ludziom za małe rzeczy dawać. Powiadają, 
że na osoce i obławie, że ludzie nie dopilnowali zwierza, kilku chło- 
pów zaraz powiesić kazał. Na tego Wolskiego w$zvscy się grozili, 
osobliwie książę hetman w, litew.; ale Wolski, skoro' książę chorąży 
skonał, dniem i nocą najmując konie, biegł konno do Nieświeża: 
mało co więcej jak dwa dni biegł. Doniósł księciu hetmanowi 
o śmierci pana swego a oraz o swojij przysłudze, że książę chorąży 
chciał testament czynić i swoje dobra rozpisać, nie dając nic księciu 
hetmanowi, ale on w to potrafił, że testamentu nie czvnił. Jakoż 
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ksiąte chorąży, gdy na imieniny swoje na św. Floryan już się czuł 
słabym, a ja na tych*imieninach nie byłem, tedy się ustawicznie 
o mnie pytał i miał po mnie posyłać znać, że dla napisania testamen- 
tu, jak miał do mnie zupełną poufałość; ale potćm nie posłał, niespo- 
dzianie umarł a mnie od wielkićj inwidyi u księcia hetmana uwol- 
nił. Gdy tedy Wolski o nieuczynionym testamencie relacyą uczy- 
nił, tedy przyjęty był do łaski. Książe hetman zaraz postał do War- 
szawy, prosząc o chorąztwo litew. dla zięcia swego Rzewuskiego pod- 
stolego litew. a o podstolstwo dla Paca Ignacego kasztelana żmujdz- 
kiego, które obadwa urzędy zaraz król według prośby księcia hetma- 
na konferował. Posłał zaraz po odebraniu wiadomości o śmierci 
braterskiej ks. hetman komisarzów swoich do Biały dla popieczętowa- 
nia wszystkich rzeczy, innych na regestra spisania. Pisał do księdza 
Ryokura, aby wspaniałością wszelką książęcą czynił obrządek około 
ciała księcia chorążego, obiecując mu wszystek ekspens zaraz wrócić; 
jakoż książę Ryokur królewską prawie magnificencyą wszystko spo- 
rządzał. Kazał książę hetman wszystkich niewolników wypuścić, 
których kilku, z długiego więzienia na wiatr wyszedłszy, pomarło. 
Potćm nadesłał książę hetman syna swego księcia miecznika i Paca 
podstolego litew. do Biały dla dalszych dyspozycyj i asystowania cia- 
łu księcia chorążego: księżna zaś sama chorążyna wdowa we łzach 
prawie tonęła, bo książę miecznik litew. o nią nie dbał, ale pił, swy- 
wolił, czego mu i Pac podstoli litew. dopomagał. 

Nastąpiła potćm eksportacya ciała z wielką pompą a księżna 
chorążyna bez należytćj wygody w Białej została. Jeszcze po tymże 
księciu chorążym wakowało starostwo ruroszyskie, trzydzieści tysięcy 
złot. rocznćj intraty czyniące; to tedy chcąc otrzymać Pióro prze- 
szły starosta żydejkański, jako u ccsarzowy Elżbiety miał łasicę, 
u którdj, jako się wyżij rzekło, był w Peterburgu i otrzymał zalecenie 
posłowi rosyjskiemu u króla naszego rezydującemu, aby go do za- 
wakowanij jakićj królewszczyzny królowi rekomendował, prosił po- 
sła rosyjskiego o promocyą do starostwa rumszyskiego. Żeby tzi 
lepiij mu się udał interes, prosił posła rosyjskiego, aby dla marszał- 
ka nadwor. koron, awersyą pokazał i z nim się przemówił a potem 
do rekoncyliacyi dał kondycyą, aby się Piórze starostwo rumszyskic 
dostało. Jako tedy dworowi naszemu siła na łasce dworu rosyjskie- 
go zależało, tak gdy marszałek nadwor. koron, widział resentym^n^ 
ku sobie posła rosyjskiego, począł go przepraszać i tak za założoną do 
zgody wyżćj wyrażoną kondycyą wziął Pióro starostwo rumszyskie. 
Kiedy zaś papiery księcia chorążego przywieziono do Nieświeżs, 
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tedy rewidując one książę hetman, znalazł ów traktat tegoż nieboszczy- 
ka brata swego z książętami Czartoryskiemi przeciwko niemu uczy- 
niony i ręką księdza Ryokura pisany, co bardzo księcia hetmana bo- 
lało i zirytowało przeciwko księdzu Ryokurowi. Jakoż książę het- 
man księdzu Ryokurowi wszystkie dobra, które za różnemi kontrak- 
tami od księcia chorążego trzymał, poodbierać kazał. Pojechał tak- 
że sam książę hetman do Słucka swoje tam czynić dyspozycye, gdzie 
lit księcia Marcina Radziwiłła krajczego litew. w kurateli i areszcie 
będącego nawiedził, gdzie go i lepszemi sukniami i lepszym stołem 
opatrzyć kazał, a nawet po wałach zamku słuckiego przechadzać się 
przy przydanćj pozwolił warcie. Powiadają, że książę krajczy nie wie- 
dział, gdzie był, gdyż książę chorąży czyniąc mu nadzieję uwolnienia 
z pod kurateli, gdy go w zamkniętej i okowanćj karecie, że nic wi- 
dzieć nie mógł, wywożono z Biały do Słucka, kazał mówić, że go do 
Warszawy do króla wiozą i tak książę krajczy będąc w Słucku, ro- 
zumiał przez sześć lat, że był na Pradze pod Warszawą. Powiada- 
ją, że tenże książę krajczy miał jakiś presentyment i powiedział tćj 
godziny, kiedy książę chorąży umarł, że książę chorąży nie żyje; sa- 
ma księżna krajczyna, widząc więcćj wygody i wolności od księcia 
hetmana księciu krajczemu mężowi jćj pozwolonćj i suponując, że 
z kurateli uwolniony będzie, bardzo się przelękła, gdyż już przywy- 
kła do rządzenia sobą i zbierania pieniędzy. Według tedy obrotu 
białogłowskiego pisała do księcia hetmana, prosząc o uwolnienie 
męża z kurateli, ale gdy respons odebrała, że książę krajczy nie może 
być uwolniony, dopiero się uspokoiła. 

Blizko po tym czasie Ludwik Pocićj strażnik w. litew. z bratem 
swoim oboźnym litew. przyjechali do Jelny i do mnie przysłali, pro- 
sząc, abym do nich przyjechał. Gdy tedy do nich przyjechałem, 
mocno mnie obligował strażnik litew., abym z nim jako przyjaciel 
jechał na wesele jego z Potocką wojewodzanką poznańską na św. 
Jan w Brodach determinowane. Nie mogąc się zatćm usilnym od- 
jąć obligacyom, przyrzekłem na to wesele i przejmować go w Cze- 
mernikach u Humieckićj stolnikowy koron., ciotki jego rodzonćj. 
Jakoż mając rozstawione konie, zbiegłem na dzień naznaczony do 
Czemernik, gdzie przenocowawszy, na drugi dzień rano wyjechali- 
śmy w drogę i stanęliśmy na obiad w Lewartowie u księżny Sangu- 
szkowy marszałkowy w. litew., gdzie tćż zasuliśmy Skrzetuskiego 
starostę mogilnickiego, wielkiego przyjaciela książąt Czartoryskich. 
Po obiedzie księżna starego wina, które lubi Skrzctuski, dawać ^^za- 
ła, z którym i ja pić musiałem. Wszczął się partyzaficVx A^i^^^^^ 
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gdzieśmy kontrowcrsowali 2 sobą i na resztę rzekłem, że Jak chwa- 
lebna jest rzecz, że księżna Czartoryska kanclerzyna litew. jest bardzo 
nabożna i święta pani, tak tćż jest rzecz niewygodna, bo jćj modli- 
twy utrzymują na tym świecie księcia kanclerza. Potem w dobrćj 
przyjaźni kończyliśmy a nazajutrz bardzo rano wyjechaliśmy w dal- 
szą drogę- Jechaliśmy na Sokal, gdzie oddawałem się z domkiem moim 
najlitościwszij protekcyi Najświęstzćj Panny przed Jij ołtarzem ca- 
łym z pięknego srebra robionym i tamże w Sokalu byliśmy na obie- 
dzie u Poniatowskiego podkomorzego koron., który Pociejów pryn- 
cypalnic ale i mnie dosyć łaskawie przyjmował. Pojechaliśmy do 
Krystynopola, gdzie Potockiego wojewody kijowskiego nie zastali- 
śmy, tylko sarnę, która Pociejów bardzo chętnie przyjmowała, lubo 
o jij humorze nie zawsze łaskawym a dla męża najumartwieńszym 
słyszałem. Tandem tygodniem przed weselem przyjechaliśmy do 
Brodów, gdzie Pociejów bardzo dobrćm sercem wszyscy witali. Sta- 
liśmy na mieście u żyda bardzof bogatego w kamienicy, który na 
srebrze jadał i częstokroć nawet panów częstował na swoich obiadach. 
Poznałem wojewodzinę poznańską z domu Zamojską, wielkićj 
świętobliwości panią i rozumu wielkiego. Wojewodzanka poznań- 
ska za strażnika litew. iść mająca, wielkićj także dobroci i rozumu, od 
wszystkich ludzi chwalona i nad siostry jej Moszczyńską stolnikową 
koron, a tćm bardzićj nad Cetnerową starościnę korytnicką przekła- 
dana. Zapisy były jut dawniej ślubne umówione. Sześćkroć sto ty- 
sięcy posagu naznaczono a nim się wszyscy goście tak ze strony pana 
młodego jako i z familii Potockich zjechali, pojechali Pociejowic 
i mnie z sobą wzięli do Podhorców do Rzewuskiego hetmana polne- 
go koron, o dwie mile od Brodów. Pałac tam niby do małego zam- 
ku podobny, na wysokićj i przykrej górze, a jak góra jest spadzista, 
tak kondygnacyami jest plantowana, gdzie jest zwierzyniec a oparka- 
nienic około tego zwierzyńca— słupy drewniane, wysokie, między 
któremi zamiast żerdzi łańcuchy żelazne. A jako tego pana jest ge- 
niusz i upodobanie w malowaniach, muzyce i księgach, tak tego 
wszystkiego przy wybornćj kapeli instrumentów i głosów dostatek 
jest niezmierny; sama zaś hetmanowa dwie córki, już dorosłe damy, 
w niezwyczajnym rygorze trzyma, tak dalece, że mając stancyą na 
dnigiim piętrze, nigdy na dół nie schodzą; nawet jak była na tenże 
czas w Podhorcach Potocka wojewodzina poznańska, tak poważna 
paoi| tedy hetmanowa nie pozwoliła córkom wynijść ze swojćj stan- 
cyi, ale wojewodzina poznańska szła na górę do nich z wizytą i tyl- 
ko dwóch Pociejów z wojewodziną poszło, bo więcćj nikomu tam iść 
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nie pozwoliła. Powiadają, że też córki swoje dziwnemi martwi spo- 
sobami, nie pozwala żadnćj nawet nabożnych pieśni śpiewać, i jeżeli 
która córka ma gust w jakićj książce, nawet moralnćj, tedy ją córce od- 
bierze, co wszystkim w podziwieniu, bo sama hetmanowa, dosyć we- 
soła, młodą będąc, była. Za powrotem naszym z Podhorców, za zje- 
chaniem się wielu zacnych obudwóch familij gości, z wielką wspania- 
łością akt ślubu i wesela odprawił się, po którim weselu ja, nie czeka- 
jąc powrotu Pociejów, sam do Rasny do domu pospieszałem. 

Wyraziłem wyżćj o Sapiezie podkanclerzym lit., jak odstąpi- 
wszy księcia kanclerza lit., teścia swego i zapieczętowawszy dyploma 
królewskie na inwestyturę kurlandzką, figurował w myślach swoich, 
że mając za taką usługę wielki kredyt u dworu, będzie miał sobie ca- 
łą Litwę obowiązaną, będzie czynić sobie kreatury, i z twardej ks. 
leanclerza lit. dependencyi wyzuje się. Dopomagali mu do tych my- 
śli Łopacińscy, ksiądz sekretarz lit. i starosta mścisławski, dla reko- 
mendowania się dworowi dla dalszćj swojćj promocyi. Jakoż gdyby 
Mniszech marszałek nadw. umiał tćj okoliczności na dobre swoje, 
dworu i ojczyzny zażywać, wieleby sobie dobrego a ks. kanclerzowi 
wieleby był trudności zadał. Jakoż to ja nie raz przez Zboińskich fa- 
worytów marszałka nadw. kor. insynuowałem, ale marszałek koron- 
ny przykładem teścia swego grafa Bryla, ministra saskiego, o sobie tyl- 
io myślącego, kilka rzeczy na instancye Sapiehy podkanclerzego lit. 
rekuzował. Zaczęła tćż między tymże Sapiehą podkanclerzym a księ- 
ciem hetmanem lit. w promocyach kontrowersya zachodzić. Marsza- 
łek nad. kor. nie moderował tego, aby łaski królewskie między temi 
dwoma promotorami rozsądnie dzielił i obudwóch tak w przyjaźni 
między niemi jako w afekcie ku sobie utrzymywał. Przytem gdy Sa- 
pieha podkanclerzy widział, że się Litwa do niego nie garnie bardzo, 
ale jedni dawnćj ks. kanclerza przyjaźni i jego sztucznych obrotów 
i obietnic trzymają się, drudzy Fleminga podskarbiego w. lit. nieod- 
stępnie z ks. kanclerzem trzymającego się pilnują, hetman polny lit. 
Massalski także się jednostajnie z ks. kanclerzem trzymał, a jeszcze do 
jego partyi przybył ks. Radziwiłł chorąży lit. i Ogiński marszałek w. 
lit., tedy Sapieha podkanclerzy lit. widząc siebie jednego od partyi ks. 
kanclerza oderwanego, a nie widząc spodziewanej w Litwie populari- 
tttem, ani od dworu spodziewanych faworów, zaczął się turbować, ża- 
łować swego od ks. kanclerza odstąpienia, a zatćm zaczął myśleć o re- 
koncyaliacyi swojćj z ks. kanclerzem teściem swoim, spodziewając się. 
te ks. kanclerz przyjmie go jako syna otwartym i uprzedzającem ser- 
cem, i dlatego jak w tym czasie nie było próby innej, jak sposobienie 
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deputatów przyjaciół swoich w trybunale do oświadczenia i pokaza- 
nia, którćj partyi są przyjaźni, tak podkandcrzy dysponował przyja- 
ciół swoich deputatów trybunalskich lit., aby się do zdania i promo- 
cyi ks. kanclerza lit. konformowali. Co było za laski jeszcze Sapiehy 
krajczego lit. synowca jego, to też było pomocą do zguby Michała 
Wołodkowicza podskarbiego trybunalskiego, deputata mińskiego, jako 
się z listów Sapiehy krajczego lit. marszałka trybunalskiego wyżij wy- 
pisanych pokazuje; ale się omylił tenże podkanclerzy na swojej opinii 
o afekcie ks. kanclerza, który nietylko że jest naturalnie zawzięty i nie- 
ubłagany, ale tćź w tćm swoje zachowujący politykę, aby się go każdy 
bał urażać, ponieważ zięciowi koledze ministrowstwa swego i tak go- 
dnemu człowiekowi resentyment swój pokazał. Zmartwiło to bardzo 
podkanclerzego. Zaczął^'się gryść i na zdrowiu szwankować. Spodzie- 
wając się zatem, że zdesperowawszy o zupełnćj i ścisłej z ks. kancle- 
rzem rekoncyliacyi, tćm większą i poufalszą z marszałkiem nadw. 
kor. zwiąże przyjaźń, co mógł marszałek na wiele dobrych rzeczy 
obrócić, ale dyfidencyą podkanclerzemu pokazał, a gdy przyszło do 
wymówek, tedy marszałek nadw. kor. między innemi konwikcyami 
swemi, że podkanclerzy znowu się wracał do ks. kanclerza, produko- 
wał list mój po sejmiku deputackim pisany, w którym ekskuzowałem 
się, że Zadernowskiego chorążego petyhorskiego znaku podkanclerze- 
go od deputacyi ekskludowałem, jako się wyżej o tćm rzekło. Mar- 
szałek nadw. kor. nie po ministrowsku zwykł sobie postępować i nic 
miał skrupułu życzliwą radę albo przestrogę objawiać i tego co mu 
dobrze radził, na gniew i zemstę eksponować. Znałem ja ten defekt 
w marszałku nadw. kor. i bardzo ostrożnie ten list pisałem, opisując 
Wisłoucha czyniącego wszystko na obligacye wołczyńskie. Wyrazi- 
łem, że może to być, iż Wisłouch, sam swego szczęścia szukając, nie 
referuje się do podkanclerzego, ale prostą drogą idzie do ks. kanclerza 
i zasługuje się jemu. Z tćm wszystkiem podkanclerzy, nie mając się 
na kim pomścić i gniewu swego spędzić, na mnie wszystek gniew 
swój obrócił. I tak bardzo żwawo i uszczypliwie począł pisać prze- 
ciwko mnie do księdza Łopacińskiego sekretarza lit., który dwa razy 
przysłał do mnie cksccrpta listów pokanclerzego do siebie pisanych, 
radząc mi, abym się starał przeprosić podkanclerzego. Ja wiedząc, że 
mój respons będzie prezentowany podkanclerzemu, bardzo ostrożnie 
odpisywałem i z wielką submisyą ekskuzując się, że nic nie jestem 
winien, a choćbym i przy niewinności przez same pokorę przeprasza 
podkanclerzego, tedy jednak przez sumienie i wdzięczność nie mogę 
odstąpić ks. hetmana w. lit.; a przy drugim respohsie na list ks. Ło- 
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pacińskiego włożyłem karteczkę soli solissimo O napisaną w ten sens, 
iż ja przepraszać nie mogę podkanclerzego, bobym się dał winnym, 
gdybym przepraszał, a do tego list mój przepraszający mógłby się 
dostać do wiadomości ks. hetmana, któryby rozumiał, że ja przepra- 
szając za to, że ks. hetmanowi wiernie służę, a oraz wpraszam się 
przez podkanclerzego do dawnej łaski ks. kanclerza, przez które rozu- 
mienie odrzuciłby mnie ks. hetman od łaski swojej, którego pro- 
tekcya zawżdy mi jest od opresyi ks. kanclerza potrzebna. Jeżeli zaś 
podkanclerzy, jak listów jego ekscerpta wyrażają, tak się na mnie nie- 
winnie gniewa i jeżeli nie może być ubłagany, tedy napisałem, że 
więcćj jak tylko na trzy poczty czekać nie będę i zaraz zacznę czynić 
o sobie staranie, abym się mógł ufortyfikować przeciwko persekucyi 
podkanclerzego i abym się wcześnie udał do tych osób, które są mi 
potrzebne. Szło ks. Łopacińskiemu o to, abym i jego w moje skargi 
nie inwolwował, a przez to mu dalszej nie zatrudnił promocyi; za- 
czim jako miał zupełną moc wyperswadowania wszystkiego podkan- 
clerzemu, tak na trzecią pocztę do mnie odpisał, asekurując, że się już 
na mnie podkanclerzy nie gniewa. Podkanclerzy zaś będąc w War- 
szawie nie dobrze od marszałka nadw. kor. przyjętym, od ks. kancle- 
rza będąc odrzuconym i owe wielkie potencyi swojćj mając omylone 
nadzieje, tak się bardzo gryzł, że zachorował śmiertelnie. Wyprowa- 
dzili go wprawdzie doktorowie Warszawscy z tćj choroby, ale jednak 
w suchotach w ostatnim gradusie został. 

Tymczasem nastąpiło koło wojska koronnego pod Brańskiem, 
którego koła był regimentarzem Potocki starostą trembowolski. Po- 
jechałem tedy na to koło z Ruszczycem starościcem porojskim, sio- 
strzeńcem moim, którego już dawniej do dworu hetmana w. kor. re- 
komendowałem, który mając dość wzrostu, manier dobrych i hożo- 
ści, podobał się hetmanowi; na które koło powracający z Warszawy 
Sapieha podkanclerzy lit., z choroby powstawszy, dość mierny przyje- 
chał, przecież się orzeźwił. Był na tćm kole i Durand minister fran- 
cuzki, który już prosto z Białegostoku jechał do Francyi, będąc tam 
rewokowanym przez fakcyą grafa Bryla, wyrabiającego przez delfi- 
nową francuzką, córkę króla naszego, aby żadne subjectum i przyja- 
ciel przeszłego posła francuzkiego Brogliego nie zastał w Polszczę. Po 
obiedzie w namiocie hetmańskim wielkim, gdy wino zaczęto dawać, 
hetman w. kor., widząc mnie niedaleko stojącego, kiwnął na mnie, 
abym do niego przyszedł; potćm do mnie wielki kielich wina pił za 
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resa nic dbam ł inne we mnie notował defekta. Tandem z lemiź cen- 
zurami trafił na Nietyksę skarbnika parnawskiego, przyjaciela mego, 
który brata mego pułkownika należycie zgromił, mówiąc mu, iź się 
dziwuje, źe jest brat mój dla mnie tak niechętny, źe coby miał mi sam 
dopomagać do kaptowania przyjaciół, coby sam miał częstować, ledy 
ronie niesłusznie cenzuruje. Mówił mu, źe te pieniądze, które ja roz- 
syłam, nie byłyby tak skuteczne, gdybym karesowaniem, ukłonami 
i częstowaniem wagi im nie przydawał. Tak tedy brat mój od Nic- 
tyksy napomniony, przestał mnie cenzurować. Tymczasem nad wie- 
czór nadjechał Sosnowski pisarz lit. do Brześcia i prosto do mnie 
z kompanią swoją zajechał. Częstować go i kompanią jego zacząłem, 
a choć po kropli pijąc przy częstowaniu gości, gdy kilka większych 
kielichów przy Sosnowskim pisarzu lit wypiłem, tedy napiłem się. 
Sosnowski naparł się, abym z nim zaraz jechał na Terespole do Fle- 
minga podskarbiego lit. z wizytą. Ekskuzowałem się, źe jestem na- 
piły i do jutra rana tę wizytę odkładałem, jednak na usilne pisarza 
lit. obligacye pojechać musiałem. Przyjechaliśmy do Fleminga, za- 
suliśmy go w dobrym humorze; kazał wina dawać, tem więcej się 
napiłem. Zacząłem tedy do Fleminga komplementa oświadczania się 
z moją dla niego addykcyą czynić, chwalić go i w brzuch go często 
całowałem. Bardzo to Fleminga kontentowało, ale się bratu memu 
pułkownikowi nic podobało i gdyśmy powracali z Terespola a sie- 
dzieli 2 nami w karecie pułkownik Paszkowski, pułkownik Kropiń- 
ski i Jacek Paszkowski deputat brzeski, tedy mnie brat mój pułkownik 
zaczął gryść o to, źe ja Fleminga w brzuch całowałem. Długo mil- 
czałem, naresztę tylko to odpowiedziałem, że lepićjbyś Waszmość 
pan był robił i bylibyśmy sżczęśliwszemi, gdybyś był Fleminga 
w brzuch całował. Przymóv)fiłem bratu memu tćm, że z owego fatal- 
nego sejmiku w roku 1754 poselskiego, na którym ja nie byłem a Fle- 
ming był przepędzony, wszystkie biedy i kłótnie nasze z ks. kancle- 
rzem lit. wypłynęły; tak mnie przecież brat mój przestał persekwo- 
wać. Powróciliśmy do stancyi około północy. Nazajutrz skoro świt, 
to jest o godzinie czwartij z rana, przyszedł brat mój pułkownik do 
mnie, budząc ronie, ażebym wstawał, a budził mnie z cholerą. Pro- 
siłem go, aby mi dał po wczorajszym chmielu wyspać się, że będę 
zdolniejszy do czynienia wszystkiego, kiedy się wyśpię, ale nie mo- 
głem się wyprosić. Musiałem wstać. Napiwszy się zatćm herbaty, 
poszedłem z bratem moim do Kropińskiego, który się zrobił niewy- 
perswadowanym do poselstwa konkurentem. Prosiłem go bardzo, aby 
aia mnie ustąpił, ale uprosić nie mogłem; jednakże nie desperując 
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o jego ustąpieniu, po różnych wizytach tandem zebraliśmy się na sej- 
mik do kościoła bernardyńskiego. Zaraz tedy zacząłem prosić Kropiń- 
skiego, aby mi ustąpił konkurencyi, ale się i to bratu memu puł- 
kownikowi nie podobało; zaczął za mną chodzić, perswadując mi 
mocno, abym ja Kropińskiemu odstąpił. Ofuknąłem się o to na bra- 
ta mego, że nie pamiętając na honor imienia naszego, że coby na to 
wszyscy in publico powiedzieli, że nas Kropiński, jeden hołopup i dzi- 
wak przez nogę przerzucił: perswaduje mi, abym jemu ustąpił; sam na- 
resztę Kropiński śmiejąc się z brata mego, powiadał mi, że mu brat mój 
imieniem mojem funkcyi poselskićj ustępował. Naresztę jak mocne 
prośby przypuściłem do Kropińskiego, tedy mi Kropiński ustąpił, 
a jakom deklarował Buchowieckiemu wojskiemu brzeskiemu zjechać 
we dwie niedziele do Lisowczyc, tak lubo sejmik nie doszedł i ja po- 
słem nie zostałem, jednak zadość czyniąc słowu memu, zjechałem do 
Lisowczyc; ale ani brat mój pułkownik, ani drugi brat mój chorąży 
dziedzic Mińkowicz i wsi Chołynowa, lubo o to prosiłem, nie chcieli 
zjechać do Lisowczyc i tak żadnćj kombinacyi nie było. Także lubo 
nie zostałem posłem, jednak dla utrzymania słowa rzetelnego, gdy 
przyjechali do mnie do Rasny Hornowscy, mające pretensyą do Miń- 
kowicz, tedy im zapłaciłem tynfów 200 i wziąłem od nich asekuracyą, 
że do mnie odtąd nigdy tćj pretensyi regulować nie mają i że na sej- 
mikach będą memi przyjaciołami. Były jeszcze i inne do mnie nie- 
winnie regulowane pretensye, jako to, Aleksandra Buchowieckiego 
wojskiego brzeskiego o chłopów w Chotynowie, wsi do Mińkowicz, 
dóbr brata mego najmłodszego Adolfa chorążego petyhorskiego nale- 
żących, w którćj pretensyi we dwie niedziele po sejmiku ja i brat mój 
pułkownik przyrzekliśmy zjechać na kombinacyą do Lisowczyc do ge- 
nerała Sufczyńskiego. Była także pretensyą Hornowskich do Minko- 
wicz, tych dóbr brata mego, za którą ja nic nie będąc winnym, deklaro- 
wałem z osoby mojćj dać tynfów 200. Już zatćm bez żadnćj kontra- 
dykcyi Sosnowski pisarz lit. i ja byliśmy destynowani posłami na 
sejm następujący. Szło potem o marszałka sejmikowego. Jako tedy 
kontradykcya jednego może cały sejmik zepsować, tak gdy już całe 
województwo na nas dwóch zgodziło się, a tylko jedni Paszkowscy 
ze strony ks. hetmana przeciwnemi nam byli, tedy pozwoliliśmy, aby 
Jacek Paszkowski deputat brzeski był marszałkiem sejmikowym. Gdy 
się już i ta trudność ułatwiła, tedy Paszkowski pułkownik odezwał 
się z tćm, że na nic nie pozwoli, jeżeli dwa punkta przysłane mu 
z Nieświeża od ks. hetmana nie będą do instrukcyi włożone. Pierwszy 
punkt, dziękowanie królowi za inwestyturę księstwa kurlandzkieg' 
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daną królewiczowi Karolowi; drugi punkt z okazyi krygsrechtu na 
Massalskiego podczaszego litew., jako się wyźćj rzekło, o wyzywanie 
na pistolety Potockiego generała artyleryi litew. od księcia hetmana 
wydanego, nie będzie względem wzmocnienia tćm większego władzy 
hetmańskićj punkt do instrukcyi włożony. Przysłane te dwa pun- 
kta od księciu hetmana były w terminach niedyskretnych i ciężkich 
do wyrażenia. Chcieliśmy te ekspresye modyfikować, ale pułkownik 
Paszkowski upierał się, ażeby słowo w słowo wpisane były. Propo* 
nował naresztę Sosnowski pisarz litew., aby Jacek Paszkowski, będąc 
marszałkiem sejmikowym, poty nie wydawał nam poselskiej instruk- 
cyi, aż do księcia hetmana będzie miał rezolucyą, jeżeli koniecznie 
te dwa punkta chce mieć w instrukcyą wpisane i jeżeli taka wola bę- 
dzie księcia hetmana aby je wpisał, tedy aby i z temi wpisanemi 
punktami wydał nam instrukcye. Ale kiedy się i to pułkownikowi 
Paszkowskiemu nie podobało, tedy rzekłem na ucho Sosnowskiemu 
pisarzowi litew., iż to jest oczywista, że książę hetman ani jego ani 
mnie nie chce mieć posłami; zaczćm jeżeli, mając popularitatem, 
pójdziem mocniejszemi krokami i nominować się posłami będziemy, 
tedy walna od Kropińskiego i Paszkowskich wyjdzie protekcya, która 
activitatem w izbie poselskićj zatamuje, a sejm może kilka dni trwać 
będzie. Jakoż ja to uważy wszy, że książę hetman nas obudwóch nie 
chce mieć posłami, wolałem na kilka dni sejmu, który zapewne miał 
być zerwanym, nie być posłem, aniżeli księcia hetmana urazić i być 
od jego protekcyi oddalonym, a być eksponowanym bez żadnćj pro- 
tekcyi pod nieubłaganą nigdy księcia kanclerza zawziętość. Wyper- 
swadowałem zatćm Sosnowskiemu, że jako będąc starostą brzeskim, 
zagajał sejmik, tak go jako niedoszły pożegnał. Jakoż Sosnowski 
tak uczynił: rozeszliśmy się potćm na obiady i brat mój pułkownik, 
nie czekając na mój wyjazd, zaraz z Brześcia po obiedzie do Motykał 
odjechał, gdzie zastawszy żonę moje, cudowne rzeczy i cenzury o pi- 
jaństwie mojćm przed żoną moją naprawił. Żebym zatćm nie był 
i od żony mojćj, że dla pijaństwa samego w Brześciu zostałem się, 
napominany, tedy po zachodzie słońca wyjechałem z Brześcia do 
Motykał, gdzie żona moja za relacyami brata mego dosyć mi resen- 
t^mentów pokazała. Mając jednak jeszcze interes do Brześcia, po- 
jechałem. Tam nazajutrz czekał długo na mój przyjazd Sosnowski 
pisarz litew., chcąc jeszcze ten sejmik skleić, ale nie mając odemnie 
pewności, jeżeli przyjadę, nim ja przyjechałem, odjechał z Brześcia. 
Powróciłem tegoż dnia zaraz po południu do Motykał, a ztam- 
tąd pojechałem do Rakowicy do Tołoczki, przyjaciela mego, a koli- 
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o cztery mile od Brześcia w Wołczynie rezyduje, gdzie Fleming pod- 
skarbi podczas sejmiku na Terespolu z pieniędzmi siedzi, gdzie So- 
snowski starosta brzeski, tak obrotny i mocny człowiek sejmikuje, 
gdzie wszyscy urzędnicy ziemscy i grodzcy województwa brzeskiego 
są addicti Wołczynowi, a jak tylko jeden urzędnik województwa 
swoim własnym kosztem i kredytem, ile mogę, staram się wiernie 
służyć księciu hetmanowi i przecież dotąd superioritarem nad nami 
Wołczyn nie miał, gdzie dziwactwom Kropińskiego i zaciętości puł- 
kownika Paszkowskiego, aby w jedności partyą nasze zachować, trze- 
ba wiclkićj cierpliwości i dysymuJacyi, — gdybym tedy do tych wszy- 
stkich trudności jeszcze tę przydał, abym jakim niedyskretnym po- 
stępkiem zirytował Fleminga, a Fleming zirytowany gdyby swoich 
pieniędzy ruszył, tedy zaraz partyą nasze przekupił i mybyśmy się 
nic mogli utrzymać. Po ti] mojij justifikacyi przed Bohuszem wy- 
mienionćj prosiłem go, aby mi oskarżycielów moich objawił, ale 
chociaż Bohusz nie chciał wyjawić, jednak ja mu powiedziałem, że 
nie kto inszy być może, tylko Kropiński i Józef Paszkowski generał 
adjutant buławy w. litcw. 

Tamże w Biały Rzewuski chorąży w. litew., mocno mnie obli- 
gował, abym mu pieniędzy pożyczył. Ekskuzowałem się, że pie- 
^niędzy nie mam; począł zat^m na mnie nalegać, abym mu u kogo 
innego pieniędzy pożyczył. Nie mogłem się od tego ekskuzować 
i 'przydał mi Romanowskiego rotmistrza przedniej straży wojska 
litew., przyjaciela swego. Pojechałem tedy do Konstantynowa, spo- 
dziewając się tam pieniędzy pożyczyć u Płoszczyńskiego regenta 
skarbu koronnego lub u Millera doktora podskarbiego; gdy zatćm 
przyjechałem do Konstantynowa a prosiłem Płoszczyńskiego regen- 
ta skarbowego koron., aby 3o,ooo złot. pożyczył Rzewuskiemu cho- 
rążemu litew., tedy się Płoszczyński ekskuzował, a Miller doktor 
powiedział, że pożyczy 4000 tynfów staremi tynfami, ale nie na 
oblig Rzewuskiego, ale na mój. Nie mogłem rekuzować w oczach 
Romanowskiego. Dałem tedy blankieta moje, alias oblig z listem 
na przyznanie z podpisanemi pieczętarzami na 4000 tynfow dla Mil- 
lera na rękę Romanowskiego, aby jechał do Biały i pytał się Rze- 
wuskiego, jeżeli pretenduje 3o,ooo złot. pożyczenia, wezmę u Mil- 
lera 4000 tynfów; ale Rzewuski rozgniewawszy się na mnie, nie chciał 
brać tych pieniędzy i mnie od niepotrzebnego długu uwolnił: tak 
się zaś na mnie rozgniewał, iż potćm podczas sejmu w Warszawie 
i patrzeć na mnie nie chciał. 
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Tymczasem pojechałem na sejm do Warszawy i powiozłem 
siostrzeńca mego Ruszczyca starościca porojskiego do dworu hetma- 
na w. koron. Jakoż go do tego dworu oddałem, a w tym czasie 
przyszła wiadomość do Warszawy, że Sapieha podkanclerzy litew. 
długo się pasując ze śmiercią, uczyniwszy testament i wiele łask 
dla żony swojij ostatniej uczyniwszy, umarł w Słonimie z bardzo 
nabożnćm chrześciańskićm przygotowaniem. Mówił przed śmiercią 
te słowa: ponieważ tak się podobało Panu Bogu, że mnie teraz 
zbiera z tego świata, więc dziękuję Jemu, że moje oczy patrzeć na 
to nie będą, co się z ojczyzną i z rzecząpospolitą po śmierci królew- 
skiej, jeżeli króla książę kanclerz litew. przeżyje, dziać będzie; śmierć 
zatem podkanclerzego litew., ponieważ na sejmie, skoro marszałek 
poselski obrany będzie, pieczęć może być oddana, tim bardziej 
oprócz tego przygotowane zerwanie sejmu przyspieszyła: książęta 
albowiem Czartoryscy znając to, źe pieczęć mniejsza litewska nie bę- 
dzie konferowana ich przyjacielowi, determinowali się ten sejm zer- 
wać. Tamże w Warszawie Sosnowski pisarz litew., czy to ze zgry- 
zoty, że mu się sejmik poselski brzeski nie udał, czyli tit z inni) 
jakiij przyczyny, śmiertelnie w Warszawie zachorował. Odwiedza- 
łem go już do zdrowia przychodzącego i zacząłem z nim do dawnćj 
przychodzić przyjaźni, nic jednak mojćj addykcyi dla księcia hetma- 
na nie naruszając. Wlókł się ten sejm blizko tygodnia, jednak go 
potćm Lezyński poseł wołyński, przyjaciel książąt Czartoryskich, 
dawszy racyą, że wojsko rosyjskie na sukurs królowy węgierskiej ce- 
sarzowy idące jest w Polszczę, zerwał; o pieczęć mniejszą litew. po 
Sapiezie wakującą, siła bardzo było konkurentów, jako to, Ludwik 
Pociej strażnik w. litew., i ten był najbliższy sam swemi zasługami 
promowujący się; książę hetman jak chciał córkę swoje starszą Teo- 
filę, która za Rzewuskiego iść nie chciała, wydać za Paca podstolego 
lit., tak go tćż do podkanclerstwa promowował; książęta Czartoryscy 
nie mogąc wyraźnie promowować Przezdzieckiego referendarza lit., 
bo ten zbyt jawny był ich przyjaciel, tedy Platera wojewodę mści- 
sławskiego, mającego za sobą Ogińską wojewodzankę trocką, siostrę 
rodzoną Przezdzieckiej referendarzowy litew., oiiarowawszy kilka- 
kroć sto tysięcy złot. grafowi Brylowi, promowowali i ten potćm 
konkurent wszystkich swoich w otrzymanej deklaracyi przewyższył 
antagonistów. Nim to się stało, dowiedziawszy się książę hetman 
o konkurencyi Platera wojewody mścisławskiego, prosił o audyen- 
cyą u króla, na której prosił za Przezdzieckim referendarzem litew. 
o pieczęć mniejszą litew., na co król zadumawszy się, pytał księcia 
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hetmana, jak to być może, aby za tak wielkim przyjacielem książąt 
Czartoryskich, a swoim nieprzyjacielem instancyowah Odpowie- 
dział z wielką pokorą królowi, że dla niego i dla prowincyi litcw. 
jest jedno, czy Przezdziecki czy Plater będzie podkanderzym litew., 
i owszem* co ma Przezdziecki wszystko robić przez Platera, a san 
od publicznej unikać inwidyi, lepićj żeby sam był podkanderzym. 
Upewnił zatćm król księcia hetmana, że ani Przezdziecki ani Plater 
nie będzie podkanderzym, ale miawszy graf Bryl wielkie sobie obie- 
cane sumy, wszystko to pot6m favore Platera przerobił. 

Książe kanclerz litew. rozumiejąc, że czopowe szelężne woje- 
wództwa brzeskiego jest moim wielkim na sejmiki brzeskie suple- 
mentem, a chcąc mi to odebrać, przyjechał z wizytą do księcia het- 
mana, podchlebiając mu i afekt jego sobie jednając. Nakoniec pro- 
sił, aby mu kontrahencyą czopowego szęlężnego województwa brze- 
skiego puścił. Książe hetman nie mogąc mu tak małćj rzeczy dene- 
gować, musiał przydeklarować; przecież książę hetman pomyślał so- 
bie, że oskarżenia mnie o kointeligencyą z Sosnowskim pisarzem 
litew. są fałszywe, ponieważ książę kanclerz i ten mały mój awantaż 
odebrał mi; jednak mi książę hetman łaskawszego oka nie pokazy- 
wał, a przez to suponowałem, że do tćj księcia kanclerza niechęci 
i książę hetman swoje przyłączył ku mnie awersyą. 

Tymczasem przez pocztę od żony mojćj miałem przysłany po- 
zew na roczki grodzkie brzeskie nowembrowe od brata mego Wacła- 
wa porucznika dane. Wziął sobie pretekst pozywania mnie z takićj 
okazyi: Krypski z Korony, oddawszy się w protekcyą Wieszczyckie- 
go podstarościego grodzkiego brzeskiego, uformowawszy sobie prc- 
tensyą cale niesłuszną do dóbr niegdyś Stanisława Tyszkowskiego 
podstolego brzeskiego, od którego syna kupił ojciec mój Szeszowę, 
na dział brata mego przypadłą, pozwał wszystkich posydujących do* 
bra przerzeczonegoStanisławaTyszkowskiego, jako to: Fleminga pod- 
skarbiego w. litew. trzymającego Wiżnę, Wilczewskiego podkomo- 
rzego wizkiego, dziedzica Czerniów, Marcina Tyszkowskiego pod- 
stolica brzeskiego, trzymającego Łowcze, Tyszkowską starościnę kle- 
packą wdowę, trzymającą Podbiałę i brata mego Wacława, dziedzica 
Szcszowy. Brat mój nie znosząc się bynajmniej z drugiemi wspól- 
nie od Krypskiego zapozwanemi, wyżij wyrażonemi, wydał wzaje- 
mny pozew Krypskiema, jako w Litwie nie osiadłemu, do dania po- 
ręki w sprawie sukcesyjnej do ziemstwa należącej; przyjął forum 
w grodzie brzeskim, wziąwszy zaś ztąd pretekst do weksowania 
%nie, zapozwał najprzód mnie, brata mego pułkownika i Adolfa 
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chorążego do ewikcyi, nie patrząc pierwej ewikcyi u tego, kto dobra 
Szeszowę ojcu naszemu przedając, opisał na dobrach swoich ewikcyą 
Ale zapozwanie braci moich było tylko ceremonialne, do mnie zaś 
wszystkę swoje złość obrócił, gdyż oprócz ewikcyi zapozwał mnie do 
komportacyi sub nexu jnramenti •) dokumentów na dobra jego słu- 
żących, które, kiedy chciał, przy mnie i bezemnie brał, a nawet i moje 
własne pozabierał papiery, reszty zaś ani na moje, ani przez użytych 
przyjaciół prośby, odbierać nic chciał. Potim mnie zapozwał o to, 
że ja po nieboszczyku ojcu naszym sumy potaiłem, abym się z nich 
kalkułował: nad to większij kalumrtii nie mógł wymyśleć. Ja tedy 
odebrawszy ten pozew, widząc zbliżające się roczki nowembrowe, za- 
cząłem się wybierać z Warszawy do domu i przeprawiwszy wszyst- 
ko z Warszawy na Pragę, pojechałem konno do Mniszcha marszałka 
nadwor. koron., chcąc mu się przy pożegnaniu pokłonić. Jadąc tam, 
spotkałem Mniszcha już jadącego do dworu i tak mu asystowałem. 
Gdy byłem na pokojach królewskich, radziłem się Pocieja strażnika 
litew., jeżeli mogę na pokojach pożegnać marszałka nadwor. koron., 
czyli tit tam gdzie miał jeść obiad, na który był zaproszony od 'Ru- 
dzińskiego wojewody mazowieckiego. Posłyszawszy to moje. radze- 
nie się Pac pisarz litew., nie proszony o to, powiedział marszałkowi 
nadwor. koron., że ja go chcę żegnać. Marszałek tedy nadwor. ko- 
ron, z wielką gracyą wziąwszy mnie za rękę, odprowadził do okna, 
zaczął swoje afekta oświadczać i proponować mi, abym na sejm 
ekstraordynaryjny był posłem. Dziękowałem mu bardzo za łaskę, 
asekurowałem o mojćj addykcyi i mówiłem, że jeżeli z brzeskiego 
województwa mam być posłem, tedy mnie inaczej nie dopuści ksią- 
żę kanclerz, tylko abym był kolegą Sosnowskiego pisarza litew.; je- 
żeli zaś nic trzeba, aby był Sosnowski posłem z Brześcia, tedy aby 
mnie na inny jaki ordynował sejmik. Odpowiedział marszałek na- 
dwór., że cale nie życzy sobie, ażeby Sosnowski był posłem, a o sej- 
miku, na któiym mam być posłem, myśleć będzie. Zabawiłem się 
rozmową z marszałkiem nidwor. koron., którego pożegnałem, odda- 
jąc się łasce jego; potćm marszałek nadwor. poszedł prędko na dru- 
gą stronę pokoju, chcąc prowadzić króla na mszą św. do kaplicy a ja 
powoli na drugą połowę pokojów ku kaplicy szedłem. Tymczasem 
idąc za mną graf Bryl, minister i faworyt królewski, gdy mnie mijał, 
zaczął do mnie mówić, oświadczając mi łaski i estymacye swoje i dzi- 
wując się, dlaczego nie mam do niego poufałości. Odpowiedziałem, 

') PoJ pnysi^ją. 
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że rozumiałem, że przy wielkich swoich tykających całą Europę 
myślachi mógł o mnie prywatnym zapomnieć i dlatego nie śmiałem 
jemu naprzykrzać się, ale graf Bryl upewniał mnie, że mnie bardzo 
dobrze zna i estymuje, chce zatćm, abym zupełną do niego miał 
poufałoić. Patrzyli wszyscy na te grafa Bryla dla mnie fawory, za- 
częli mnie poważać, a ja po moich umartwieniach, które miarkując 
awersyą do mnie księcia hetmana i z potwornego zapozwania brata 
mego miałemi taką byłem napełniony konsolacyą, że jak stałem stan- 
cyą u Bernardynów, tak do stancyi przyjechawszy, prosto poszedłem 
do koicioła, dziękując ze łzami Panu Bogu, że mnie ze świętej pro- 
widencyi swojćj nie wypuszcza; a że hetman w. koron, prosto z War- 
szawy jechał do Tyczyna dóbr swoich na Podgórze, a siostrzeniec mój 
Ruszczyć nie miał wózka swego pod rzeczy swoje, przytćm, że jeszcze 
młodym i delikatnym będąc,^ a w same pluchoty jesienne jadąc kon- 
no, mógłby xi] pracy nie wytrzymać, zaczim aż do powrotu hetmań- 
skiego do Białegostoku wziąłem go z sobą do Rasny. 

Przyjechawszy do Rasny, dowiedziałem się, że roczki nowem- 
browe nie doszły, a że książę hetman przyjechał do Biały, zaczćm 
tam jechałem dla otrzymania kwitu za lat dwa, wstrzymania czopo- 
wego szelężnego brzeskiego, gdzie gdy przyjechałem i wykalkulowa- 
łem się ze wszystkich sum, tylko sto czerwonych złotych odemnie 
należało, tedy książę hetman nie chciał ich brać odemnie, ale mi je 
darował. Nie tak mnie ta darowizna kontentowała jako lepsza łaska 
księcia hetmana. Zaczął mi książę hetman dobre słowo dawać i esty- 
mować, ale znowu zaraz druga chmura nadeszła. Bohusz albowiem 
miecznik wileński jak we wszystkiim gorący i w rozumie swoim 
prezumujący a żwawo mówiący, postrzegł to, że sam książę hetman 
nie był kontent z niego, a gdy książę zaczął mi dobre słowo dawać, 
wpadło mu w myśl, aby mnie na jego miejscu do usług swoich nie 
ttiył. Tćm bardzićj pomnożyło mu suspicyi^ że książę hetman za- 
padłszy sądy swoje wojskowe w Biały, w sprawie Chodźki koniu- 
szego swego z Lebelem porucznikiem janczarskim, gdy Bohusz utrzy- 
mywał Chodźkę i gdy wszyscy przeciwko Lebelowi za Chodźkę de- 
cydowali, tedy ex turno^ do którego byłem choć nie wojskowy z ła- 
tki księcia hetmana przypuszczony, uznałem, że Chodźko był wi- 
nien, że oficera janczarskiego w tropie stojącego i aktualną służbę 
pełniącego konfundował i słowami uszczypliwemi łajał. Ekspliko- 
wano. tak księciu hetmanowi, że janczarscy oficerowie po tim łaja- 
niu chcieli aukować Chodźkę, nie skarżąc się na niego; sądzili za- 
tim, że to był bunt przeciwko komendzie i powadze hetmańskiej. 



— io3 — 

Już tę miał prewencyą książę hetman, odsądził od* szarży poruczni- 
kowskićj Lebela a Chodźków! naznaczył dwanaście niedziel wieży 
cywilnej. Mocno Bohusz starał się i wszyscy instancyowali, aby 
Chodźko żadnćj kary nie miaf; ale książę hetman, jedne moje po- 
chwaliwszy sentencyą, nie dał się ubłagać. Potćm Bohusz propo- 
nował mi od księcia hetmana, abym się starał o funkcyą deputacką 
z województwa brzeskiego na trybunał następujący, alias sam Bohusz 
ten projekt podał księciu hetmanowi. Odpowiedziałem, że lubo 
mnie marszałek nadwor. kor. już zamówił, abym był posłem na sejm 
ekstraordy nary jny, jednak się woli ks. hetmana submituję, ale z Brze- 
ścia żadnym sposobem nie będę się mógł utrzymać deputatem, gdyż 
mnie książę kanclerz w Wołczynie pod porę sejmikową rezydujący, 
żadną miarą nie dopuści do funkcyi, albo jeżeliby mnie chciał do- 
puścić, tedy nie inną kondycyą, jako tylko abym kolegował temu, 
którego on do laski trybunalskiej promowować będzie, na co wiem, 
że książę hetman nie pozwoli i ja sam przez poczciwy charakter 
nie mógłbym pozwolić. Ale gdy ta moja racya tak widoczna nie 
konwinkowała Bohusza, a koniecznie chciał, abym się starał o funk- 
cyą deputacką w Brześciu, więc mu powiedziałem^ że chyba chce, 
aby się na mnie zrywał sejmik brzeski. Asekurowałem zatćm, że 
oprócz tego sposobu sejmik brzeski zerwany będzie, a bardzo pro- 
siłem, aby na to, co jest minus honcstum »), nie byłem przymusza- 
ny, aby się na mojćj osobie zrywał sejmik; ale kiedy Bohusz taką 
wyraźną wolę księcia hetmana opowiedział mi, tedy lubo z umar- 
twieniem mojim musiałem być posłusznym. Odjechałem zatim 
z Biały, a gdy książę hetman jadąc do Nieświeża, wstąpił do Wyso- 
kiego do Sapiehy wojewody połockiego, tedy i ja przyjechałem do 
Wysokiego, gdzie tćż Wereszczaka łowczy brzeski i z Janem We- 
reszczaką, który był za pisarstwa mego grodzkiego regentem grodz- 
kim, przyjechali, osobliwie łowczy brzeski, dopraszając się księcia 
hetmana o promocyą do funkcyi deputackiij.. Książe hetman, cc 
miał w sekrecie trzymać moje konkurencyą, tedy łowczemu Were- 
szczace odpowiedział, że już dla mnie swoje inwadyował *) promo- 
cyą. Jakoż książę namówiony od Bohusza na tę plantę, ażeby się m 
mnie zrywał sejmik brzeski, nie miał racyi trzymać sekretu. Omy- 
lił się Bohusz na swojij opinii o mnie, że ja ii] promocyi i planty 
aby się na mnie zrywał sejmik, nie chcąc przyjąć, jak ową niedyskre 

1) Mnić) uczciwe. >) Zasuwał, to jest lapewnil. 
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tof reaitencyą «J, urat« ksifdt hetmana, a przez to książę hetman 
wpadnie w awerijrą ku mnie; ale ja tę okoliczność pokornie i posłu- 
ainie iniotłem; chcąc zaś, ateby Wereszczakowie nie byli. mi na 
przeszkodzie, wyrobiłem to dla Jana Wereszczaki, te mu ksiąźe het- 
mao jako towarzyszowi husarskiemu konferował komisarstwo woj- 
skowe na następujący trybunał skarbowy: chciałem tiź Wercszcza- 
ków przywiązać, choć często odwiązujących się do partyi naszej. 

Jeszcze i to, choć nie na swojem miejscu przydaję, źe gdy na 
sejm do Warszawy przyjechał poseł Paumy Marąuis d' Argcnson, 
tedy mi Jakubowski pułkownik francuzki mówił, abym był u tego 
posła. Byłem tedy i długo de siatu rzplitćj naszćj mówiłem i po- 
wiedziałem, źe teraz po śmierci Sapiehy podkanclerzego litew. par- 
ty* jego pozostała, chociaż niby referująca się do Sapiehy wojewody 
połockiego, może być ubieżona i do przyjaźni przyciągniona; ale 
zrozumiałem, źe^ ten poseł nie taki, jakim był Broglie, że ani pie- 
niędzy ani promocyi u dworu naszego nikomu nie da. O pieniądze 
trudno było we Francyi ekswiscerującćj się ^) na wojnę przeciwko 
Anglikom i królowi pruskiemu i sam poseł dosyć skąpstwa mający 
« będąc przykładem Brogliego napomniany, że Brogliego żywość 
wiele mu zaszkodziła, nie śmiał w niczćm naprzykrzać się grafowi 
Brylowi. Dałem tedy temu posłowi pokój, więcćj z nim w dyskursa 
nie wchodząc. Jako zaś byłem od brata mego Wacława zapozwany 
do grodu brzeskiego o komportacyą jego dokumentów, tak sprowa- 
dziwszy Floryana Łyszczyńskiego, który za pisarstwa mego był 
wiceregentem grodzkim brzeskim i drugiego po rusku czytać umieją- 
cego, zacząłem porządnie czynić suraaryusze dokumentów bratu me- 
mu Wacławowi służących, które popisawszy i wszystkie dokumenta, 
Cucykuły białego papieru tasiemkami nowcmi powiązawszy, mia- 
łem gotować do pomienionćj komportacyi. Tymczasem nastąpiło 
Boże Narodzenie i Nowy Rok, na które byłem w Rasny, czekając co- 
dzieoaie szczęśliwego żony mojej rozwiązania. 




•) Oporem. «) Wydatki ciyniącćj. 



ROZDZIAŁ DWUNASTY. 
1761. 



Onufry Korytyrttki sekretarz ks. Radziwiłła chorąiego litew. przepisuje 
Matutzewiczowł satyry Horacyusza na i^zyk polski przełożone. Sejmik deputacki 
w Brzeiciu. Sejmik nie Joctiodzi. Matuszewicz pisze list do Bohusza mieczniiLa 
wileńskiego, zapewniając o swojćj wierności i usłużności względem ks. Radziwiłła 
hetmana. Wyjeidźa do Warszawy. Sejmik deputacki w Kownie. Dochodzi za 
staraniem Zabiełly marszałka kowieńskiego. Deputatami obrani z partyi ks Radzi- 
wiłła hetmana: Pac podstoli litew. i Zołok powaetnik kowieński. Matuszewicz 
stara siqo poselstwo na sejm ekstraordynaryjny z powiatu kowieńskiego. Śmierć 
Siedlnickiego podskarbiego w. koron. Potocki starosta trembowolski zajmuje nie- 
prawnie dobra Siedlnickiego. Do Rasny do Matuszewicza wstępują po drodze: 
Branicki hetman i Poniatowski podkomorzy koron. Podskarbstwo otrzymuje Wes* 
sel szambelan królewski, kasztelanie warszawski. Matuszewicz wyjeidźa do Ko- 
wna. Obrany posłem na sejm. Wraca do domu. Sejmik poselski w Brzeiciu. 
Posłami stanęli Sapieha pułkownik husarski i Buchowiecki pisarz ziemski brzeski. 
Pierwsza i druga sesya sejmowa. Glos Matuszewicza. Sejm zerwany. Powrót 
do zajęć gospodarskich. Zabicie w Wilnie StrutyAskiego, starosty szakinowskiego. 
Matuszewicz pisze wiersze polskie, naśladujące Horacyusia odę VIII z ks. IV oa 
cześć kt. hetmana Radziwiłła. Wstawia się listownie do Mniszcha marszałka na- 
dwór. o danie miecznikowstwa koron. Kuczyńskiemu stolnikowi mielnickiemu. 
Znajomość z Sapieiyną wdową, wojewodziną mścislawską. Sspieiyna podkancle- 
rzyna. Ubiega się o jćj rękę Sangutzko marszałkowicz w. litew. oraz Ogiński pi- 
sarz polny litew. Za staraniem ks. kanclerza Czartoryskiego Sapieżyna wychodzi 
za Ogińskiego. Imieniny w Wołczynie. Wesele ks. Adama Czartoryskiego woje- 
wodzica ruskiego, generała polskiego z Fleminianką podskarbianką w. litew. Ma- 
tusiewicz wyjeidia na spotkanie hetmana Branickiegó.- Sprawa brata Matuszewi- 
cza pułkownika o granice ze wsią Terebuń. Ks. Radziwiłł hetman wstępuje do 
Rasny do Matuszewicza. Pragnie pogodzić z dworem hetmana koron. Branickiego. 
Pobyt Matuszewicza z ioną w Zabłudowiu podczas świąt Boiego Narodzenia. 






VV tym roku die 4 Januarii przed północą rozwiązał szczęśliwie 
Pan Bóg żonę mojc. Powiła córkę, której na chrzcie świętym ze 
wszystkiemi ceremoniami odprawionym dane są imiona św. Bene- 
dykty, w której się dzień rodziła; drugie imię Konstancya, którego 
imienia jest bratowa moja pułkownikowa; trzecie imię Zofia, imię 
Zabiełłowy łowczyny litew., siostry żony mojćj. Trzymana była do 
chrztu Św. przez Kazimierza Horbowskiego stolnikowicza dobrzyń- 
skiego, sąsiada mego, z Maryanną z Białłozorów Kojszewską oboźną 
brzeską, a w drugićj parze przez Onufrego Korytyńskiego, sekretarza 
nieboszczyka księcia chorążego litew. Radziwiłła i Reginę z Czyżów 
Horbowską stolnikową dobrzyńską. Chrzcił ksiądz Leon Buchowie- 
cki proboszcz wysocki. Ten pan Korytyński, brat rodzony Niemce- 
wiczowy cześnikowy brzeskićj, po śmierci księcia chorążego pana 
swego jako człowiek stratny a czasem waryacyą cierpiący, w wielkim 
był niedostatku; dostał się do mnie, którego otwarłem przyjąłem ser- 
cem, jako człeka nieszczęśliwego a piękne subjectum mającego, opa- 
trzyłem go w jego potrzebach a tymczasem różne mu zabawki jako 
piękny charakter mającemu i dobrze wiersz polski piszącemu wynaj- 
dowałem, jako to: ponieWaż w roku przeszłym 1760 eksplikacyą na 
wiersz polski satyr Horacyusza zakończyłem, tak dawałem mu ra- 
ptularze moje do przepisywania i tym razem ze mną prawie cursivo 
calamo ') napisał poema Olkinickie na Sapiehów klęski i tćm się 
u mnie zabawiał. A jako następował sejmik brzeski deputacki, na 
którym książę hetman kazał mi się koniecznie starać o funkcyą na 
trybunał deputacką, tak wcześnie lubo byłem wyperswadowany, że 
próżne zacząłem czynić starania moje, najprzód tedy według zwy- 
czaju ordynaryjnego rozesłałem między szlachtę dwa tysiące tynfów, 
aby mieli czćm zabiegać przyjaciół i prowadzić na sejmik, potćm po- 



') Jedn/m pociągiem pióra. 
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Itchałem do Wołczyna, oiwiadczając się księciu kanclerzowi litcw. 
z konkurencyą moją o deputacyą. Jak u księcia hetmana prawie ni- 
gdy żadnego sekretu nie było, tak książę kanclerz wiedząc o wszyst- 
kićm, osobliwie względem sejmiku brzeskiego jak jestem obowiązany 
starać się o deputacyą, pytał się mnie, czy dla mego interesu chcę się 
starać o funkcyą deputacką czyli lit dla obligacyi księcia hetmana? 
Odpowiedziałem, U mego własnego interesu nie mam, ale mam 
intcresa siostry mojej Ruszczycowy, od wielu kredy torów niebo- 
szczyka męża jij w trybunale oprymowanćj, niemniej z obligacyi księ- 
cia hetmana staram się o tę funkcyą. Ks. kanclerz tak mi powiedział, 
źe pozwoli, abym był deputatem, ale tą kondycyą, abym kolegował 
temu, którego ks. kanclerz promowować będzie do laski wielkićj trybu- 
nalskiej, a jeżeli tćj kondycyi nie przyjmę, tedy żadnym sposobem 
nic dopuści mnie do funkcyi deputackiij. Na to odpowiedziałem, że 
tej kondycyi rezolwować nie mogę. Mówił mi tedy ks. kanclerz, 
abym pisał o to do księcia hetmana. Był naówczas w Wołczy- 
nie Ciechanowiecki, starosta opeski, dla kombinacyi z Strutyńskim, 
starostą szakinowskim, o zabicie ciechanowskiego, brata jego rodzo- 
nego na sejmiku w Bracławiu, jako o tćm nieraz szerzćj się w górze 
powiedziało, który Ciechanowiecki po wielu kombi nacyach w \yar- 
szawie, tak u Mniszcha marszałka nad. koron., jako tćż u księcia 
kanclerza litewskiego mianych, a nigdy niedoszłych, tandem zdał się 
na ks. kanclerza litewskiego, z którego rady zapisał się Strutyński 
na kompromis w Wilnie, podczas trybunału mający być osądzony. 
Powróciwszy z Wołczyna i opisawszy wiernie wszystkie słowa ks. 
kanclerza i moje odpowiedzi a oraz wyraziwszy, że żadnćj nadziei 
nie masz, aby mnie książę kanclerz dopuścił do funkcyi deputac- 
kićj, proponowałem na miejscu mojćm do funkcyi dcputackićj Flo- 
ryana Szujskiego strażnika województwa brzeskiego, za którego 
wierność et pro capacitate ») asekurowałem; a chcąc go tćm bardziej 
dla księcia hetmana obowiązać, deklarowałem mu na ekspensa jego 
moich własnych 2000 złot., jeżeli deputatem zostanie. Z takim te- 
dy listem, z rzetelnim wszystkiego opisaniem i wielką pokorą pisa- 
nym posłałem więcćj niż trzema tygodniami przed sejmikiem umyśl- 
nego do Nieświeża, ale mój list chociaż szczerą rzetelnością i bierno- 
kią pisany, zastał opacznego i nieprzyjaznego mnie tłumacza Bohu- 
sza; a że nie było czego na tak widoczną prawdę w liście moim wy- 
rażoną odpisać, zaczim mego posłańca przez cały czas w Nieświeżu 
trzymając, aż po sejmiku dano od księcia hetmana respons i to krót- 
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ki i obojętny, tak dalece, że z niego więcćj wyrozumieć nie mogłem, 
jako jakąś niewinną do mnie księcia hetmana awersyą a widoczną 
Bohusza nieprzyjaźń, bo mi nawet na mój list odpisał; a tymczasem 
książę hetman do Jasińskiego, który szczęśliwym dla siebie losem był 
marszałkiem trybunalskim, z tem wszystkiem człek bez fundamen- 
talnego rozumu, z którym dla górnych jakichś myśli jego i słów obo- 
jętnych, trudno się każdemu w dyskursie porozumieć, przysłał in- 
formacyą ręką swoją podpisaną, w którćj najpierwszy punkt był, aże- 
by jeżeli ja praeGxe et positive ') nie zostanę deputatem, aby sejmik 
brzeski koniecznie był zerwany, — co większa, że ta informacya, 
z woli samegoż księcia hetmana przedemną ukrywana była, i aż 
w dzień samego sejmiku przedemną pokazana była. Przyjechałem 
według zwyczaju w niedzielę na mszą i na obiad do Brześcia. Szla- 
chty przyjaciół bardzo się wiele zjechało, że widoczną miałem plu- 
ralitatem; częstowałem, afekta kaptowałem, cale się sam wystrzega- 
jąc, abym nie był pijany. 

Jasiński komisarz księcia hetmana dóbr bialskich, informacya 
i instrukcyą in scriptis od księcia hetmana mający i sejmikiem dyspo- 
nujący, wieczorem samym o tymże czasie i Paszkowscy -do Brześcia 
przyjechali, a Kropiński aż w dzień sejmiku nazajutrz stanął. Gdy 
tedy zaraz z pułkownikiem Paszkowskim poszliśmy do Jasińskiego, 
skomponował sobie Jasiński nowinę fałszywą, że książę Adam Czar- 
toryski wojewodzie ruski zapewne jest na Terespolu u Fleminga 
podskarbiego w. litew. ukryty i że nazajutrz ma się starać o deputa- 
cyą. Nie chciałem wierzyć tćj nowinie, ale kiedy się Jasiński pod 
przysięgą asekurował, tedy konkludowaliśmy, że jutrzejszy sejmik 
zerwać potrzeba i mnie już nie trzeba być konkurentem, bo chcąc 
utrzymać przy funkcyi księcia wojewodzica ruskiego, zapewne mnie 
z ochotą dopuszczą. Jednakże jeszcze tćj naszćj konkluzyi nie ogła- 
szając, dla lepszego wy wiedzenia się pojechałem z pułkownikiem 
Paszkowskim na Terespole do Fleminga, gdzie i na wieczerzy zosta- 
liśmy, gdzie tćż znajdował się Sosnowski pisarz litew. Nie mogłem 
tam znaleźć Ignacego Paszkowskiego, który, jako co sejmik brał 
odemnie akomodacyą pieniężną, takby mi był prawdę powiedział, 
jeżeli książę wojewodzie ruski jest na Terespolu, lub jeżeli go spo- 
dziewają się na sejmik jutrzejszy; tymczasem z Flemingicm podskar- 
bim litew. i z Sosnowskim o sejmiku mówiąc, abym się nie poka- 
zał widocznie, że sejmik zrywać będę, oświadczyłem się, że moja 



I) Zdolność. 
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konkurcncya nic jest sub diicrimine ») zerwania sejmiku. Powróci- 
liśmy potim późno w noc do Brześcia i umówiliśmy z pułkownikiem 
Paszkowskim, źc przedednicm pójdziemy do Sosnowskiego pilnow^ać 
go, aby nam kryjoroie sejmiku i na nim księcia wojewódzica ruskie- 
go nic zrobił deputatem, a brat mój pułkownik z Innemi przyjacio- 
łami, aby pilnował miejsca sejmikowania u Bernardynów i u Augu- 
styanów, gdzie dawniij sejmiki bywały, aby Buchowiccki wojski nie 
zagaił sejmiku et in absentia Sosnowskiego i nas, aby nie zrobił księ- 
cia wojewódzica ruskiego deputatem. Nazajutrz rano równo ze dniem 
pułkownik Paszkowski i ja przyszliśmy do Sosnowskiego pisarza 
litewskiego, gdzie tit, jak już było z godzinę na dzień, przyszedł Ja- 
siński i wziąwszy mnie na stronę, na podwórzu ukazał n)i i to niecałą 
informacyą księcia hetmana sobie przysłaną, w którij ten punkt był 
najpierwszy, abym ja koniecznie starał się o funkcyą deputacką; drugi 
punkt, ażeby jeteli ja nie zostanę deputatem, sejmik koniecznie był 
zerwany. Żaliłem się zatim na to, te mi dnia wczorajszego nie po- 
kazał tćj informacyi, bobym dnia wczorajszego inaczćj był mówił 
i postępował; przytim dowiedziałem się, źe ta nowina o księciu wo- 
jcwodzicu ruskim była fałszywa i od samego Jasińskiego skompo- 
nowana; ale widząc, źe mnie tylko chcą w jakim przeciwnym prze- 
ciwko księcia hetmana mówieniu ułowić, a potćm oskarżać, cierpliwą 
to wszystko pokryłem dysymulacyą. Potćm według zwyczaju zje- 
chaliśmy się wszyscy razem do Terespola do Fleminga podskarbiego 
wielkiego litewskiego na kombinacyą konkurentów o deputacyą- 

Stanąłem ja z prośbą moją jako konkurent nieodstępny. Dopie- 
ro mi Fleming zaczął wymawiać wczorajsze słowa moje, które po- 
wiedziałem, źc moja konkurcncya nic jest sub discriminc zerwania 
sejmiku. Ja odpowiedziałem, źc się tit spodziewam przy łasce pod- 
skarbiego, źe nie będzie na mnie zrywany sejmik i źe zostanę depu- 
tatem. Fleming jak był nauczony od Sosnowskiego, powiedział, źe 
mnie dopuści do funkcyi deputackiij, ale tą kondycyą, żebym kolego- 
wał z Sosnowskim pisarzem litewskim, co i sam Sosnowski powtó- 
rzył. Należało Paszkowskim i Kropińskicmu, ba i samemu Jasiń- 
skiemu z lim stanąć, źc Sosnowskiego nic dopuszczają, ale oni jak 
niemi stali, wszystek ciężar na mnie zwaliwszy. Ja inaczij nic mo- 
głem odpowiedzieć, jak tę propozycyą i dla Sosnowskiego i dla mnie 
oddając do łaski województwa, bo trudno mi było konkurującemu 
siebie utrzymywać a Sosnowskiego ckskludować. Dopiero Szujski 
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strażnik brzeski poradził dobrze, że się odezwał z swoją konkurtncyą 
o deputacyą, a to czynił, mnie sekundując. Wpadła zatćm nowa ma- 
terya, a tymczasem ja nie mając rezolucyi od księcia hetmana na mój 
list, jeżeli będzie akceptować Szujskiego, a będąc pewnym, że się Kro- 
piński lepićj Bohuszowi podoba, zacząłem mu perswadować, aby się 
podjął na mojćm miejscu funkcyi deputackićj i obiecałem dać mu na 
ekspens sto czerwonych złotych. Kropiński zatćm choć trochę na- 
drożywszy się, podjął się, a tak poszedłem do Fleminga i do Sosnow- 
skiego pisarza litewskiego, iż jako Fleming sam proponował, aby 
i Sosnowski i ja odstąpiliśmy od konkurencyi, tak poważając jego 
perswazyą, ja tąż kondycyą odstępuję od konkurencyi, aby i Sosnow- 
ski odstąpił; — druga kondycyą, aby na mojćm miejscu był deputatem 
pułkownik Kropiński. Fleming i Sosnowski przyjęli te kondycye; 
Szujski strażnik brzeski choć nie zaraz, dał sobie wyperswadować, 
a tak conclusum stanęło, aby pułkownik Kropiński i Kością Jacek 
generał adjutant Massalskiego hetmana polnego lit. byli deputatami. 
Już tedy jak z gotową rzeczą jechaliśmy na sejmik. Wsiadł So- 
snowski pisarz litewski do mojćj karety. Tylko co z mostu na Bugu 
zjeżdżaliśmy, zabiegli nam żydzi brzescy, że ta szlachta, co się w kije 
biją z marszałkiem swoim, odbijają szkołę ich i chcą kramy rabować. 
Notandum zaś, że Sosnowski pisarz litewski jako starosta brzeski 
wziął od żydów sześć czerwonych złotych za to, ażeby nic marszał- 
kowi bijących się w kije nie dali. Kazał zatćm Sosnowski, abyśmy 
prosto do szkoły żydowskiej jechali, gdzieśmy zastali tumult ludzi, 
ale jak między takim gatunkiem ludzi głupich i grubianów, musie- 
liśmy zatćm sami ten tumult rozpychać i tamować, boby się i na sa- 
mego Sosnowskiego rzucili. Tandem Sosnowski dał szlachcie te sztU 
czerwonych złotych, które wziął od żydów i tak się ten tumult uspo- 
koił. Jechaliśmy potćm na sejmik, ale Sosnowski był wszystek we 
złościach i wszystko mi przymawiał, że nasza partya te tumulty 
czyni. Odpowiedziałem, że do takiego tumultu wszyscy podlejsi lu- 
dzie należą, ja zaś ani wiedziałem ani wiem, jak się to działo. Przy- 
jechaliśmy potem na sejmik, ale jak Kropiński nie wszystkich miał 
przyjaznych sobie, i Fleming tylko z przymuszenia na niego pozwo- 
lił, tak zaczęły być gęste na Kropińskiego kontradykcye. W tim So- 
snowski już udobruchawszy się, proponował mi, aby na miejscu Kro- 
pińskiego z partyi naszćj był deputatem siostrzeniec mój Ruszczyć, 
ale ja rzetelnie mu powiedziałem, źe Jasiński komisarz księcia hetma- 
na ma in scriptis instrukcyą na ten sejmik, którą mi dziś pokazali 
a wczoraj w sekrecie trzymali, aby jeżeli ja nie będę deputatem, ko- 
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niccznic sejmik był zerwany, zaczim i na siostrzeńca mego nie po- 
zwolą; a w tym czasie Józefat Rusiecki kasztelanica mińskiego syn 
odezwał się z swoją nieodstępną konkurencyą i gdy na niego nie po- 
zwalano, tedy wyszedł z manifestem contra totum actum i tak So- 
snowski starosta brzeski, który zagajał sejmik, tenże sejmik pożegnał. 
Rozeszliśmy się zatim na obiady i Jasiński komisarz ks. hetmana był 
u mnie na obiedzie, Paszkowscy zaś mieli tę ambicyą, aby u mnie nie 
bywać na obiedzie, niby osobliwą swoje czyniąc partyą, a jednak 
u Nictyksy skarbnika parnawskiego teścia pułkownikowego bywali 
na obiadach z swoJ!| tylko domową kompanią obiadującego. Wszy- 
stkim ja tym i innym dziwactwom ulegałem szczególnie dlatego, aby 
się nasza nie rozrywała partya. Po obiedzie zaraz przyszedł do mmc 
Sosnowski pisarz litewski z całą swoją kompanią z wizytą, którego 
i całą kompanią jego z wielką ochotą częstując, napiłem się. Widział 
10 wszystko Jasiński, jak byłem popularis, jednak tego przed księciem 
hetmanem wyznać nie chciał. 

Nazajutrz sejmik gospodarski rozszedł się a jako pod tenże czas 
roczki februaryowe były, tak zaraz wszystkim naszym przyjaciołotn, 
jako to rotmistrzom Dąbrowskim i innym znaczniejszym, którzy mc 
nic byli winni, kazał Sosnowski pozwy powydawać ad terminum 
tactum o ów tumult około szkoły żydowskićj, a to dlatego, aby nasze 
partyą pod kondcmnatami i pod bojaźnią trzymać. Rozjechaliśmy 
zatim po sejmiku z Brześcia, zaraz do ks. hetmana rzetelną i spra- 
wiedliwą o wszystkiim relacyą, ostrożną jednak, abym sobie u Pasz- 
kowskich nie przyczyniał dyfidencyi, posłałem do ks. hetmana; a że 
z poczty zaraz po sejmiku przychodzącej odebrałem list od generała 
Zboińskiego faworyta marszałka nadw. kor. z oznajmieniem, iż jest 
obligacya tegoż marszałka, abym na przyszły sejm ckstraordynaryjny 
starał się o funkcyą poselską z województwa brzeskiego, zaczćm wie- 
dząc, że bez kolegowania Sosnowskiemu stanąć posłem nie mogę, któ- 
rcgo'dwór zawsze ekscypował, abym się w tim wcześnie wyekspliko- 
wał, a o destynowanie mnie na inny jaki sejmik upraszał, wolałem 
sam' jechać do Warszawy do marszałka nadw. kor. A jako mi w ser- 
CU i w myślach tkwiła ta dla mnie od ks. hetmana dyfidencya, że me- 
tylko do komisarza swego Jasińskiego a nie do mnie swoje instrukcyc 
ordynował i tę jeszcze ostrożnie kazał mi nie wszystką pokazywać, 
tak nie wiedząc jeszcze, jeżeli marszałek nadw. kor. zechce mnie na ja- 
ki inny sejmik ordynować, lub w Brześciu każe się zostać i w Brześciu 
nowe będę miał z dyfidencyi ks. hetmana umartwienia, pisałem list 
do Bohusza miecznika wileńskiego z Węgrowa, wyrażając mo)ę 



— ii3 ^ 

wierną i do zgonu życia mego nieodstępną addykcyą dla ks. hetmaca, 
a żaląc się, że bez żadnego na mnie tak uczynku, bo dotąd sejmiki 
brzeskie przeciwko wołczyńskiij i flemingowskiij potencyi, a oraz 
obrotom Sosnowskiego pisarza litewskiego, starosty brzeskiego i adhe- 
rcncyi urzędników województwa prawie wszystkich, dosyć pomyślnie 
utrzymywane były, bez żadnego nawet dowodu na słowa moje, bo 
wszędzie i zawsze wielbię i adoruję księcia hetmana, a taką do mnie 
uznałem i na przeszłym poselskim i na ostatnim deputackim dyfiden- 
cya. Wyraziłem i to: niech się inni, jako chcą, chlubią swoją ks. 
hetmanowi w województwie brzeskiem usługą, suponuję jednak, że 
tego mówić nie mogą, abym nie miał znaczne momentum do tejże 
usługi przydawać. Jako zaś w województwie brzeskićm zasłużyłem 
wiekiem moim na tę rcputacyą i kredyt, że nie zrywam, ale utrzymu- 
ję sejmiki, tak prosiłem, aby mnie więcej nie eksponowano na to, aby 
się na mnie sejmiki zrywali, abym próżnym i tylko do zerwania sej- 
mików był konkurentem i instrumentem, bo i bez tćj mojej ekspoży- 
cyi zawsze, ile kiedy taka wola będzie książęcia hetmana, sejmik bę-^ 
dzie zerwany. Wyraziłem i to, że pilnując ad literam instrukcyi. ks. 
hetmana Jasińskiemu przysłanej, aby, jeżeli ja nie będę deputatem, 
sejmik był zerwany, sakryfikowałem siostrzeńca mego Ruszczyca, 
który bez żadnej kontradykcyi zostałby był deputatem, przez coby 
matce swojej wielą kłopotami i procederami w trybunale ściśnionij 
był bardzo użyteczny, a jednak sakryfikowałem, że nie jest deputa- 
tem. A że już zasłyszałem, że mój raport bytności mojej w Wołczy- 
nie przed sejmikiem do ks. hetmana posłany był cenzurowany z tego^ 
że przed księciem kanclerzem powiedziałem, iż z obligacyi ks. hetma- 
na staram się o funkcyą deputacką, więc eksplikowałem się z tego, tt 
tak jawnej i wszystkim wiadomej rzeczy zaprzeć się sine rubore inge- 
nuo 1) przed ks. kanclerzem nie mogłem, bo gdybym się zapierał, 
tedyby mi to więcćj zaszkodziło niż pomogło: konkluzya listu supli- 
kująca, abym jako nic nie winny, a do zgonu życia mego wierny ks. 
hetmanowi, więcćj nic był notowany, ale tak w protekcyi ks. hetmana 
jako i w jego łasce był bezpieczny. Oznajmiłem oraz, po co jadę do 
Warszawy. Ten tedy list z Węgrowa ordynowałem na pocztę do 
Nieświeża. 

Opisawszy nasz sejmik brzeski, teraz opisuję sejmik kowieński 
dcputacki, który naówczas był najciekawszym w Litwie; książę albo- 
wiem hetman, destynując do laski następującego trybunału Paca pod- 
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stolego litewskiego i upewniwszy sobie Zabiełłę marszałka kowień* 
skiego, pociągnął do siebie i Sirucia kasztelana witebskiego, starostę 
sądowego kowieńskiego, dawszy mu konsens na okupno Górskiego 
starosty wiekszniańskiego z hrabstwa kiejdańskiego, bardzo Siruciowi 
zręcznego i znaczną intratę za małą sumę zastawną czyniącego, desty- 
nowat na sejmik kowieński pomienionego Paca podstolego litewskie- 
go. Siruć tą łaską księcia hetmana obowiązany, nietylko asekurował 
się utrzymywać Paca przy funkcyi deputackiij, ale lit listy ks. kan- 
clerza w materyi następującego sejmiku do siebie pisane komuniko- 
wał ks. hetmanowi. Dowiedział się o tim prędko ks. kanclerz; 
bardzo się żalił na Sirucia, a nie ustawając w swojij Pacowi opozycyi, 
wszystkie siły na to natężył, ażeby był zerwany sejmik kowieński. 
Pisał do Zabiełły marszałka kowieńskiego, upewniając go, że tak 
długo zaszczycony dochodzeniem sejmik kowieński zerwać każe, czy- 
niąc komparacyą z ową holenderską fortecą Bergopozoon, że przez 
tyle wieków niedobyty, tandem przez Francuzów wzięty został. Pisał 
i do Sirucia list bardzo ostry, wymawiając mu pierwszy stan jego, 
a swoje łaski i promocye, wymawiając niewdzięczność i zły charakter, 
te jego listy ks. hetmanowi komunikując, więcij rzeczy poprzydawał, 
niżeli ks. kanclerz mógł mówić, a nawet myśleć. Zebrał zatćm ks. 
kanclerz partyą, którij głową był Chełchowski stolnik kowieński, 
Mejer strażnik kowieński, Zawisza miecznik kowieński z bracią swc- 
mi. Dawano pieniądze, nazbierano szlachty nietylko z powiatu ko- 
wieńskiego, ale i z pobliższych województw i powiatów, przydano ze 
stu strzelców z leśnictwa ks. kanclerza wilkiskiego, częstowano, mając 
ckspcns na to sobie dany. Tak tedy Zabiełło marszałek kowieński 
postąpił sobie, że gdy się ruszył z kamienicy swojćj z kasztelanem wi- 
tebskim na sejmik, tedy umyślnie powoli szedł, a tymczasem partya 
księcia kanclerza przodem dla zabrania wygodniejszego miejsca poszła 
do kościoła bernardyńskiego, gdzie się ordynaryjnie sejmiki odpra- 
wuja. Zwyczaj jest, że przed marszałkiem niosą laskę marszałkowską 
podniesioną na sejmik, a że kościół bernardyński jest pod samym' 
zamkiem i jak idą do drzwi kościelnych między murem a kościołem, 
jest nie wielka ulica, przez które obmurowanie jest forta na zamek 
kowieński, chociaż już in ruderibus będący, zaczem ta laska już na 
wejściu do kościoła zatrzymana prędko, potim ową fortą na zamek 
wniesiona była, gdzie marszałek kowieński spiesznie zagaił, deputa- 
tów nominował, deputaci podziękowali i to zrobiwszy, wszedł mar- 
szałek z całą partyą do kościoła: partya ks. kanclerza o niczćm nic 
wiedziała. Wyszła według zwyczaju msza św. przed wielki ołtarz. 
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po mszy Św. wyszli Bernardyni i według sekretnćj marszałka kowień- 
skiego informacyi zaśpiewali „Te Deum laudamus" na podziękowanie 
Panu Bogu za szczęśliwie doszły sejmik. 

Po skończonym tym hymnie marszałek kowieński w krótkich 
słowach doniósłszy o doszłym sejmiku i obranych deputatach, zapro- 
sił do siebie wszystkich na obiad. Dopiero partya ks. kanclerza, jak 
ze snu obudzona i zadumiona, nie wiedziała co czynić, a gdy się za- 
częli już po sejmiku, po mszy św. i po Te Deum laudamus z pro- 
testacyą odzywać, tedy najpierwszego śmiałka odzywającego się z pro- 
testacyą, osobę dosyć ogromną. Kozi orawskiego, porwała partya mar- 
szałkowska, w pyski nabiła i wyczubiła. Dostało się toż samo i Me- 
jerowi. Drudzy ucichli i tak nawet protestacyi nie zanieśli ani w gro- 
dzie kowieńskim, ani w drugim pobliższym, obawiając się, aby na 
drugim sejmiku leplij nie wyczubiono. Stanęli zatim deputatami 
z Kowna bez źadnćj protestacyi: Pac podstoli litewski i Źołok po- 
wietnik kowieński. Bardzo to bolało ks. kanclerza, że takie natęże- 
nie jego na zerwanie sejmiku kowieńskiego nietylko nieskuteczne, ale 
jeszcze skonfundowane było. 

Sejmik lit mozyrski choć pod protestacyą stanął, na którym 
Massalski podczaszy litewski, aemulus *) Paca podstolego litewskiego, 
do laski trybunalskićj deputatem obrany został. Inne sejmiki różnie 
poszły, jedne porwane, drugie doszłe, jednakże pluralitas obranych 
deputatów przyjaciół księcia hetmana stanęła. 

O tych sejmikach namieniwszy, wracam się do mojij okoliczno- 
ści, iż przyjechawszy do Warszawy, bardzo łaskawie od Mniszcha 
marszałka nadw. kor. przyjęty byłem. Conclusum zatćm stanęło, 
abym na następujący sejm ekstraordynaryjny był posłem z powiatu 
kowieńskiego. Był naówczas przy dworze Zabiełło szambelan, brat 
marszałka kowieńskiego, któremu najprzód marszałek nadw. kor. 
propozycyą o mnie względem poselstwa z powiatu kowieńskiego 
uczynił. Jeszcze w szambelanie zostawał do mnie resentyment o da- 
wniejsze moje, jako się wyżćj opisało, z marszałkiem kowieńskim, 
bratem jego, zwady; jednakże i na obligacye marszałka nadwornego 
i na moje prośby dał się ubłagać. Wziąłem tedy listy marszałka 
nadw. kor. instancyalne do Zabiełły marszałka kowieńskiego, do Si- 
rucia kasztelana witebskiego i do ks. Radziwiłła hetmana wielkiego 
litewskiego, abym się nie zdawał mimo jego promocyą i protekcyą 
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cokolwiek czynić i za tą okazyą opowiedziałem marszałkowi nadw. 
kor., jak przez fakcyą Botiusza miecznika wileńskiego i Kropińskiego 
jestem niewinnie w dyfidencyą wprowadzony; opowiedziałem o obu- 
dwócb sejmikacłi przeszłym poselskim i ostatnim deputackim, jak 
mnie afrontowano, jaki koszt na sejmiki łożę i kredytem moim prze- 
ciwko tak wielkiij potencyi utrzymuję i jak mi to się źle nadgradza. 
Przytim, względem następującego sejmiku poselskiego brzeskiego po- 
dtłem projekt, aby byli posłami Sapieha wojewodzie mścisławski, puł- 
kownik husarski królewski i Cłiodkiewicz starosta wieloński. Akcepto- 
wał ten projekt marszałek nadw. kor. i zaraz dwa listy pisałem, jeden 
pod kopertą księżny Sanguszkowy marszałkowy wielkiij litewskiej, 
drugi pod kopertą Sapiehy wojewody brzeskiego do pułkownika Sa- 
piehy synowca jego, donosząc o mojćj życzliwości i zapraszając na 
sejmik do Brześcia. Pisałem i do Chodkiewicza starosty wielońskie- 
go w tćjże materyi, a oraz pisałem do ks. hetmana przy odesłaniu 
listu za mną instancyalnego i prosząc o listy instancyalne do Zabiełły 
mtrszałka kowieńskiego i do Sirucia kasztelana witebskiego. Donio- 
słem oraz o mojem staraniu na sejmik brzeski dla Sapiehy pułkowni- 
1(1 czyniony, posłałem także wcześnie listy marszałka nadw. kor. za 
mną instancyalne do Zabiełły i do Sirucia, oraz prosiłem, aby mnie 
dołiski i promocyi swojej przyjąć raczyli. 

To porobiwszy, wyjechałem z Warszawy. Materya zaś sejmu 
ekstnordynaryjnego następującego ta była pryncypalna, że moneta 
srebrna ekstraordynaryjnie zła w całym kraju, oprócz ruskich, litew- 
skich województw tak napełniona była, że niewypowiedzianą stratę 
wszystkim przynosiła. Czerwony złoty ważny już szedł po dwadzieścia 
iośm tynfów, tynfami złemi nowemi. Dla zabieżenia zatćm tej szko- 
dzie złożył sejm król pro primis Maii dwuniedzielny a sejmiki posel- 
skie na poniedziałek po Kwietniej niedzieli naznaczone były. 

Na początku tegoż roku Siedlnicki podskarbi wielki koronny 
w Konstantynowie umarł, który in Januario, chociaż ciepła pora była, 
wyjechał w surducie bez futra na mszą świętą do cerkwi w Konstantyno- 
wie i tam zaziębił się: miał wprawdzie sław nego felczera, którego do- 
ktoreip nazywano, Millera, a że mu pozwalał wszędzie jeździć, przez 
co Miller wielkie pieniądze zebrał, dlatego zachorowawszy, nie miał go 
przy sobie. Posłano prędko po Millera masztalerza, ale masztalerz 
zapił się w drodze w karczmie i nie prędko dał znać Millerowi, tak 
dtlece, że Miller przybiegłszy, nie miał sposobu ratowania, i tak ten 
pin w kilku dniach umarł; a że był bezdzietny, a brat jego rodzony 
w Szlońsku mieszkał, tedy Potocki starosta trembowolski pod tym 
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tylko pretekstem, że za nim siostrzenica rodzona nieboszczki Siedlni- 
ckiij podskarbiny wielkiij koronnej i zapisy jćj od męża uczynione 
pierwij w dom, to jest do Branickiego hetmana w. kor. brata rodzone- 
go wracały się, a po hetmanie dopieroby na siostrzenicę jego rodzoną 
Potocką starościnę trembowolską spadały; jednak Potocki starosta 
trembowolski bliskim będąc Konstantynowa,^ skoro się dowiedział 
o śmierci podskarbiego w. kor., zaraz najpierwszy wpadł do dóbr, 
pobrał na siebie, zapomniawszy hetmana w. kor. intromisye, roobilia 
niektóre zaczął brać, lubo mu się Płoszczyński regent skarbowy koron- 
ny oponował. Naresztę dał znać hetmanowi w. kor. o wszystkiim, 
co się działo, i tak hetman w. kor. z Rusi z Tyczyna pospieszał ku 
Białemustokowi na Konstantynowo, Potocki zaś starosta trembowol- 
ski widząc, że się hetman zbliża, do mojij udał się rady: inaczej ra- 
dzić nie mogłem, jako tylko zganiwszy wszystek proceder, aby naj- * 
przód dawszy racyą, że tym sposobem chciał od kredytorów dobra 
obronić i dlatego brał intromisye, których odstępuje i hetmana prze- 
prasza, a potćm, aby sam, nim jeszcze hetman do Konstantynowa 
przyjedzie, zabiegł drogę hetmanow*i i przeprosił go. Tak się tedy 
wszystko stało: hetmana przeprosił a co z ruchomości urwał, tego 
nie wracał. Hetman zatem przyjechawszy do Konstantynowa, kazał 
wszystkie mobilia popieczętować, inwentarz folwarków, stad, obór 
i innych rzeczy porządnie popisać, a potćm z Konstantynowa jadąc 
na Wołczyn, gdzie się tćż podówczas znajdował Przeździecki referen- 
darz litewski, całą swoją o posag i zapisy siostry swojćj Siedlnickiij 
podskarbiny wielkiij koronnćj przedał i wlał księciu kanclerzowi 
litewskiemu i Przeździeckiemu referendarzowi litewskiemu za pięć- 
kroć sto tysięcy tynfów, a tymczasem wysłał estafetę do Szlońska do 
grafa Siedlnickiego, brata rodzonego nieboszczyka podskarbiego w. 
kor., donosząc o tej śmierci i ażeby albo sam przyjeżdżał, albo pleni- 
potenta przysłał dla pomiarkowania się z kredytorami i konsukceso- 
rami i aby mobilia odbierał. Jadąc zatim hetman w. kor. i sama 
z Wołczyna na Wysokie, ponieważ na Wołkowyczach wielka woda 
była, jechał na dwór nasz Rasieński. Przodem wszystkie bagaże i da- 
my jechały, któreśmy przyjmowali i częstowali, a potim wybiegłem 
pod Wysokie przeciwko hetmanowi, zabiegając mu drogę i winszując 
sobie, że przez dom mój hetmaństwo jechać będzie. Bardzo to ła- 
skawie przyjął hetman i obiecał do nas wstąpić; pobiegłem przodem, 
kawę mieliśmy gotową, ratafią i inne wódki gdańskie, także różne kon- 
fitury przygotowaliśmy i tak hetman zajechał do nas i więcij godziny 
bawił się. Ja tćż za hetmanem aż na popas do Połowców jechałćtn, 
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gdsie hetmanowa napisała kartkę do Poniatowskiego podkomorzego 
koronnego brata swego, obligując go, aby u nas odpoczął, upewnia- 
jąc źe dobrze będzie, ochoczo i wygodnie przyjęty. Od popasu po- 
wróciłem, z rana było przymarzło, ale od południa rozpuściło i zła 
bardso droga była. Jut nad wieczór podkomorzy koronny przejeżdżał 
prsez miasteczko Rasnę, dwór omijając, co postfzegłszy, zabiegłem mu 
piechotą drogą i oddałem karteczką hetmanowy wielkiij koronnej, sio- 
stry jego, którą on przeczytawszy, szedł przez sad pieszo do dworu. 
Chciałem go winem starim częstować, ale się ekskuzował duszno- 
icią, którą cierpiał. Wypił zatćm tackę kawy z mlekiem, był kon- 
tem z tij mojij attencyi i zaczął mi mówić, abym się do ich partyi 
powrócił* Odpowiedziałem z submisyą, że gotówbym to z chęcią 
uczynić, gdybym mógł, ale rozumiem, że samemu jemu nie mógłbym 
śmiało w oczy spojrzeć, bo ks. kanclerz zarazby mi kazał przeciwić 
się księciu hetmanowi, który mnie ratował, co gdybym uczynił, ro- 
zumiem, ie przed Bogiem i przed ludźmi miałbym grzech nieodpu- 
szczony. Uznał prawdę podkomorzy koronny i dał mi pokój. Potćm 
poczekawszy, ruszył się w drogę: miał pocztową półkrytą karetę bar- 
dzo upakowaną i na tak złą drogę bardzo ciężką, a jechał mizernemi 
szkapami w Wysokiim najętemi. Widząc ja zatem, że konie bardzo 
powoli idą, znowu mu zabiegłem drogę, ofiarując moje konie i karetę, 
za co podkomorzy koronny mając obligacyą, prosił tylko o dodanie 
trzech koni. Dałem tedy co najlepsze z furmanki mojćj konie, a tak 
podkomorzy koronny spiesznićj pojechał i dogonił hetmana w. kor. 
w Bielsku, nazajutrz na obiad stanąwszy. 

Wracając się zaś do podskarbiego w. kor. śmierci, podskarbstwo 
po nim, lubo było kilku, jako to: Potockiemu wojewodzie kijowskie- 
mu teściowi młodego grafa Bryla, Lubomirskiemu wojewodzie lubel- 
skiemu i Rzewuskiemu wojewodzie podlaskiemu deklarowane, jednak 
nie wiedzieć z jakich racyj, oddane jest Wesslowi szambelanowi kró- 
. lewskiemu, kasztelanicowi warszawskiemu, którego ojciec w takim był 
niedostatku, że mu panowie po kilkadziesiąt czerwonych złotych jat- 

• muiny dawali: miał znaczną substancyą, ale ją stracił, siostra jego 
rodzona mająca posagu milion i będąc piękna, poszła za królewicza 

.Konstantego syna Jana trzeciego króla polskiego; miała znaczne kapi- 
tały, pożyczyła kilkakroć sto tysięcy złotych grafowi Brylowi mini- 
strowi i faworytowi królewskiemu, odesłała mu tedy oblig na tę su- 

• mę, jako rezydowała w Warszawie u Panien Sakramentek, w klaszto- 
rze od krója Jana trzeciego fundowanym, a podskarbstwo dla tego to 
Wtela bratanka swego prosiła i tak otrzymała. Drudzy powiadają. 
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że i bez tćj oferencyi losem szczęśliwym podskarbstwo wielkie koronne 
dostało się Wesslowi, ani kredytu w rzeczypospolitćj, ani wysokich 
talentów nie mającemu. 

Tymczasem w grodzie brzeskim, lubo dokumenta i sumaryusze 
dla brata mego Wacława porucznika miałem i z tim się mój plenipo- 
tent i patron grodzki brzeski na roczkach februaryowych oświadczył 
i zaraz chciał oddawać, jednak sąd grodzki brzeski kopią spraw wszy- 
stkich z aktoratu brata mego mnie użyczywszy, komportacyą sub nexu 
juramenti tychże dokumentów przezemnie in futura juris cadentia 
praestandi •) uznał. Kontent byłem z tego dekretu, że przynajmniej 
tym sposobem cudzych się zbędę papierów. 

Pod tenże czas wyszedł pierwszy tom książki księdza Stanisława 
Konarskiego Pijara „O sposobie obrad publicznych." Ten ksiądz Ko- 
narski, człek bardzo uczony, prawdziwa ozdoba i twierdza zakonu 
swego, który prawie w Polszczę upadający podźwignął mądrością 
i kredytem swoim cały zakon, przez typografią pijarską zbogacił, po- 
tim założył konwikt dla szlacheckiej młodzi do różnych nauk: wszy- 
stkie tam panieta znaczniejsze oddawane były, zkąd znaczne sumy 
zbierał i wiele 'ozdobnych i wielkich murów pomurował. Bardzo 
ta książka jak rozumnie pisana, tak dalsze onćj tomy od wszystkich 

pożądane były. u a -> 

Zbliżały się tandem sejmiki poselskie i mnie czas przychodził 
wyjeżdżać na sejmik do Kowna. Nie mogłem tego bratu memu puł- 
kownikowi powiadać, bo doświadczyłem, że sekretu trudno dotrzy- 
ma, a obawiając się, aby moi przyjaciele, gdyby im raz me dano pie- 
niędzy, tedyby zaraz innćj szukali partyi i wrazby im od Fleminga 
dane były pieniądze, tedy czyniąc aparencyą »), że sam mam być na 
sejmiku w Brześciu, według zwyczajnych pensyj «:<>^**^7 f^* '^^ 
siące tynfów między przyjaciół moich dla prowadzenia szUchty na 
se mik' Nim wyjechałem do Kowna, przysłał do mnie Sosno-ski ^^^^ 
sarz litewski Ignacego Paszkowskiego z pytamem się, |eżeh tnożc 
konkurować z Brześcia o poselstwo na sejm następujący, •bym go jk 
przyjacielsku przestrzegł. Odpowiedziałem tedy, że -^^^^^^^^ 
puszczony, a zatćm, aby sobie raczćj innego sejmiku s-W. J^y^^ 
chałem potćm z Rasny pod pretekstem, że siostrzeńca "^^jo R«J'^^^^ 
ca odwożę do Białegostoku do dworu hetmana w kor.: I»^^^^^^ 
spotkawszy się z Oskierką cześnikiem litewskim M?^"^^^^^^^^ 
na, prezentowałem mu tegoż siostrzeńca mego 1 powiedziałem, że g 

" .) pZl warunkiem *loieni. ^^,^^ ». «.iV«j hyi k.d.ncyi. ») Po.*r. 
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odwoźf do dworu hetmańskiego. Przyjechawszy zatćm do Białego- 
stoku, pasowałem się z sobą, czy powiedzieć hetmanowi w. kor., źe 
jadę na sejmik kowieński z nadzieją zostania posłem, czyli to przed 
nim utaić, aby samij nie powiedział, a ona aby nie dała o tern znać 
bicciu kanclerzowi. Atoli widząc łaskawego na mnie pana, lubo cale 
do Wołczyna przywiązanego, miałem sobie za skrupuł i za racyą 
utracenia łaski jego, jeźelibym zataił. Już we środę wysławszy konie 
moje przodem do Straży i upewniwszy pocztowe konie, powiedziałem 
hetmanowi, dokąd i po co jadę, a prosiłem, aby tego żonie swojej nie 
powiadał: kontent był hetman z tego mego zwierzenia się, obligował 
abym żwawo przeciwko książętom Czartoryskim nie postępował 
i o sekrecie upewnił; a tak pokłoniwszy się państwu i przez umyślne- 
go, którego miałem z sobą do sekretu afidowanego, napisawszy listy: 
jeden do pułkownika Paszkowskiego z oznajmieniem, żem na przyja- 
ciół jńeniądze rozesłał i że podstarości mój czemerowski we wszy- 
^tkiitnmu posłuszny będzie, oznajmiwszy oraz o pułkowniku Sapic- 
ie, że będzie konkurentem o poselstwo; drugi list napisawszy do bra- 
TM mego pułkownika z tymże wszystkiim oznajmieniem i że z Cze- 
mer wszelka będzie sejmikowa suficiencya i że mu Murynowicz asy- 
stować będzie, także dawszy obszerną o wszystkiem Murynowiczowi 
ic^ormacyą i do niego te. listy ordynowawszy, a zostawiwszy sio- 
strzeńca mego Ruszczyca w Białymstoku, sam w imię Boskie już 
^vv nocy ruszyłem się w podróż kowieńską. Skoro przed północą sta- 
^łłem w Straży, tak zaraz wziąwszy konie moje, pobiegłem dalej 

• ujechałem do dnia złą bardzo drogą, wy począwszy trochę w So- 
kółce, do Sidry; tam znowu popasłszy, przyjechałem na południe do 
Nowego Dworu, wieczorem zatćm stanąłem w Hołynce, zkąd lasami 
*^Pazą miałem drogę do Lejpun. Tam rano stanąwszy, mszy św. słu- 
^hawszy i spowiadawszy się, stanąłem po południu w Sereji, a źe ni- 
8dxie nic nocowałem, zaczćm tam musiałem popas dobry uczynić 

* chcąc sfolgować koniom moim, nająłem koni w Sereji, a moje konie 

*^Łem wyprawiłem prosto do Balbierzyszek; ale skoro z Sereji w pola 

Wyjechałem z lasów, znowu wielką bezdróż znalazłem, tak dalece, że 

"^ sobotę ledwo nad wieczór, 24 godziny pięć mil jadąc, stanąłem 

W Balbierzyszkach, gdzie zaraz koni moich dopadłszy i już w lasy 

'zjechawszy, prędko stanąłem w Prenach, gdzie konie z poczty wzią- 
^'ly, stanąłem po północy w Poniemuniu we dworze kasztelana wi- 
tebskiego i tam dopiero znalazłszy gotowe czekające na mnie konie, 
P'^crws«y raz, wyjechawszy z Białegostoku, położyłem się spać. Naza- 
lutrz przewiózłszy się przez Niemen, równo ze dniem stanąłem 
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w Kownie u kasztelana witebskiego, który mnie gratiosissime O przy- 
jąwszy, po wysłuchanćj mszy św. na Kwietnia niedzielę, posłał mnie 
kolaską swoją do Zabiełły marszałka kowieńskiego. Bardzo wtenczas 
grube lody były, bo zima była tęga; leżały tedy po brzegach Niemna, 
Wilii i Niewiaży kilkosążniowe pewnie, a na dwa łokcie grube bryły 
lodu alias kry, gdyż nagle ciepła uderzyły i te rzeki portowe połama- 
ły. Drogą nie można było po nad temi rzekami jechać, lubo tedy ra- 
no około ósmćj z Kowna wyjechałem i lubo nie miałem więcej drogi 
do Czerwonego Dworu do marszałka kowieńskiego jak milę jedne, je- 
dnak przewożąc się przez Wilią i przez Niewiażą a omijając owe kry 
na drodze będące, ledwo na godzinę pierwszą stanąłem w Czerwonym 
Dworze. Zjadłszy tam obiad, na wieczór wyjechaliśmy z marszałkiem 
kowieńskim i z całą jego kompanią konno do Kowna, gdzie staną- 
wszyj gdyśmy zeszli wszyscy do kasztelana witebskiego, stanął mi 
z opozycyą Chełchowski stolnik kowieński, za którego bratem młod- 
szym rodzonym Ignacym Chełchowskim, miecznikiem kowieńskim 
primo voto żona moja, roszcząc sobie cale niesprawiedliwe pretensye 
do żony mojćj; na którego pretensye, gdy nie wiedząc o interesie, nie 
mcgłem reponować, tedy condusum abyśmy się na kompromis opi- 
sali, wziąwszy za superarbitra kasztelana witebskiego, a za arbitrów 
Zabiełłę marszałka kowieńskiego i Medekszę podsędka kowieńskiego. 
Napisany tedy był skrypt do kompromisu, który wykorrygowawszy, 
daliśmy do przepisywania. Chełchowski tedy stolnik kowieński mó- 
wił nam, że swemu manualiście da przepisywać. Nie mieliśmy w tćm 
skrupułu, ale ten szalbierz dwa barwiane i jedną ręką skrypta kazał 
manualiście swemu napisać i w jednem to położył, że tylko o preten- 
sye jego do żony mojćj ma być kompromis, a o żony mojej pfctensye 
do niego, lubo już dawna i zobopólna ze wszystkich pretensyj była 
kwitacya, ma być zamilczano. Tamten tedy pierwszy skrypt był 
czytany, a po przeczytaniu jak kuglarz skrył go, a ten swój drugi pod- 
sunął: podpisaliśmy do tego drugiego my strony i pieczętarze. By- 
ła już sprowadzona do kasztelana witebskiego magdeburya kowieńska 
dla przyznania i tak przyznaliśmy, ile spiesząc się na sejmik, a oba- 
wiając się, aby jaka z Wołczyna nie nadbiegła przeciwko mnie opo- 
zycyą, lubo w nocy wszystkie przewozy i czółna na tę stronę Niemna 
od Kowna sprowadzone były i aż nad wieczór po sejmiku uwolnione 
do przewożenia się były. Tak tedy poszedłszy do kościoła bernardyń- 
skiego na sejmik, bez żadnćj najmniejszej kontradykcyi stanąłem po- 



t) NajUskjwitfj. 
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słem z Józefem Kossakowskim sędzią ziemskim kowieńskim, siostrzeń- 
cem rodzonym Zabiełły marszałka kowieńskiego. Instrukcyą sam 
sobie napisałem w Czerwonym Dworze, a potćm pojechaliśmy na 
święta Wielkanocne do Jaswojń do kasztelanowy witebskićj, matki 
żony mojćj, sztiŁ mil od Kowna. Jadąc zaś do Jaswojń, najpierwej 
byłem w Bobcinie u Prozora wojskiego i podstarościego sądowego 
kowieńskiego, a ztamtąd konno jechałem do Łabunowa do Zabiełły 
ktsztelana mścisławskiego, gdzie zastałem marszałka kowieńskiego 
a potim z nim razem na Wielką sobotę pojechaliśmy do Jaswojń do 
kasztelanów witebskich. Tam wszystkie trzy dni świąt odprawiali- 
śmy, a ponieważ marszałek kowieński po sejmiku deputackim, na 
którym mimo wszystkie księcia kanclerza litew. usiłowania stanął 
deputatem Pac podstoli kowieński, był od księcia kanclerza perse* 
kwowany i w Mińsku na trybunale pod laską Ogińskiego starosty 
ossmiańskiego, dependującego zupełnie od księcia kanclerza, o mil 
pięćdziesiąt od Czerwonego Dworu za wniesieniem od Straszewiczów 
o opiekę nad potomstwem Straszewicza starosty starodubowskiego 
terminus tactus przeciwko marszałkowi kowieńskiemu był uznany 
i we trzech dniach rozprawa była nakazana: jakoż na trzecim dniu, 
gdy żaden sposób nie był, a mógł pozew marszałka kowieńskiego 
dojść, Ogiński marszałek trybunalski aktorat ex termino tacto przy- 
wołał i na marszałka kowieńskiego kondemnata stanęła. Zaczćm o ta- 
kowe bezprawie tak do dworu jako i do ks. hetmana, jako tćź i do sa- 
mego ks. kanclerza listy dla marszałka kowieńskiego komponowałem 
oraz instrument przydania opieki od króla marszałkowi kowieńskie- 
mu nad potomstwem Straszewicza starosty starodubowskiego na- 
pisałeA. 

Po świętach zatim wyjechaliśmy z Jaswojń. Ja wstąpiłem do 
Bobcinado Prozora wojskiego kowieńskiego a ztamtąd do Czerwone- 
go Dworu zajechawszy i dzień cały zabawiwszy, ruszyłem się do po- 
wrotu w województwo brzeskie i byłem w Białymstoku od hetmana 
w. kor. łaskawie przyjęty. Hetmanowa w. koron, mówiła mi oto, 
żem jij nie powiedział, że na sejmik do Kowna jadę. Odpowiedzia- 
łem, że nie śmiałem relacyą o mnie partykularnym importunować, 
tle że samemu hetmanowi powiedziałem. Hetmanowa zatem rze- 
kła te słowa: «a mnie mój mąż nie powiedział." Tandem potćm 
przyjechałem do domu. 

W Brześciu zaś tak się sejmik poselski odprawował. Brat mój 
pułkownik ani żaden z braci moich nie chciał być na sejmiku. Był 
pułkownik Paszkowski z bracią swemi a Hurynowicz, mój podstaro- 
ici czemerowaki, całą partyą nasze częstował i pułkownikowi Pasz- 
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kowskiemu asystował; ale szlachta nie była z niego kontenta, bo dla 
nich żadnćj łagodności nie pokazywał. Stanęli zatim posłami Sa- 
pieha pułkownik husarski i kolega jego ze strony książąt Czartory- 
skich, Buchowiecki pisarz ziemski brzeski; aż gdy nazajutrz o in- 
strukcyą zwarł się Paszkowski z Wisłouchem miecznikiem brzeskim, 
owym pisarzem kadencyi ruskiej i kooperatorem do rozstrzelania 
Wołodkowicza, a Hurynowicz mocno stanął przy pułkowniku Pasz- 
kowskim, dopiero pułkownik Paszkowski zaczął łagodniejszym być 
dla szlachty, gdy ich widział mocno przy sobie obstawających, tak 
dalece, że mógł doskonale napędzić Wisłoucha. Tę popularitatem 
za memi pieniędzmi i kredytem przypisali sobie Paszkowscy u księ- 
cia hetmana a osobliwie Kropiński i pułkownikowi Sapiezie wyper- 
swadował, aby mi żadnćj nie miał obligacyi. Sosnowski pisarz litew. 
stanął posłem z województwa podlaskiego z ziemi miclnickićj, a Po- 
niatowski stolnik litew. został posłem także z województwa podlas- 
kiego z ziemi bielskićj z Karwowskim łowczym bielskim. Książe 
hetman w. litew. na ów mój list z Warszawy pisany, kiedy odsyła- 
łem list instancyalny za mną marszałka nadwor. koron., odpisał mi 
ni źle ni dobrze i listów instancyalnych nie przysłał, dając, że u tych 
obudwóch skoligowanych ze mną i bez jego instancyi zostanę po- 
słem; także gdy po sejmiku kowieńskim zostawszy posłem, pisałem 
list do księcia hetmana, obowiązując się przez wdzięczność za jego 
protekcye na jego usługi, odpisał mi obojętnie. 

Tandem zbliżał się czas sejmu, na który pojechałem, wziąwszy 
z sobą Korytyńskiego sekretarza nieboszczyka księcia Radziwiłła cho- 
rążego w. litew., którego dwie ody Horacyusza na wiersz polski bar- 
dzo pracowicie i nie bez pomocy mojćj przełożone posłałem dawnićj 
Zboińskiemu staroście nowskiemu; a jako się to tłumaczenie bardzo 
wszystkim podobało, tak Sołtyk książę biskup krakowski pisał do 
mnie, abym Korytyńskiego przywoził do Warszawy, chcąc go ko- 
niecznie mieć u swego dworu. Wziąłem tedy z sobą Korytyńskiego 
i Borzęckiego, syna nieboszczyka Borzęckiego strażnika brzeskiego. 
Na tenże sejm stanął posłem z Grodna Chreptowicz pisarz ziemski 
grodzieński, który przedtćm był w faworach wielkich Fleminga pod- 
skarbiego w. litew. Miał go Fleming za człeka bardzo rezolutnego, 
a w nim ta tylko była rezolucya, że dufając w potencyą Fleminga, 
gotów był słowem niedyskretnćtń jak błotem plusnąć. Ożenił go 
Fleming z Chreptowicżówną starościanką werbelską, stotysięczną pan- 
ną, chociaż niepiękną, ale wjf Ikiego rozumu; poszła z przymuszenia 
za niego, ale potćm z nim mieszkać nie chciała. Uczynił go Fle- 
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ming wiceekonomem ekonomii królewskiej, na której jak był sordi* 
de ■) skąpy, tak kilkakroć sto tysięcy zebrał kapitału; potem przez 
sarnę chciwość zachciało mu się samemu za kontraktem od kamery 
królewskiej trzymać ekonomią grodzieńską a przynajmniej jakie klu- 
cze ekonomiczne, co postrzegłszy Fleming, dysgracyowatgoi wiceeko- 
nomstwo mu odebrał, a do tego naprawił na niego Eysmonta wojskie- 
go grodzieńskiego, człeka popularnego, który odezwał się z pretensyą 
swoją do dóbr Chreptowicza pisarza ziemskiego grodzieńskiego Mil- 
kowszczyzny, tamował mu do funkcyi poselskićj, at mu się musiał 
Chreptowicz opisać na kompromis, a w tćm bardzo był nieostrożny, 
te na niepewnych przyjaciół swoich zgodził się na superarbitra i na 
trbitrów, co mu bardzo źle potim wyszło. 

Zjechaliśmy się zatem na sejm do Warszawy. Ja lubo bywałem 
u hetmana w. koron., ale daleko częścićj pilnowałem księcia Radzi- 
wiłła hetmana w. litew., wszędzie mu nadskakiwałem, bo tylko ten 
jeden pan byt w Litwie, który mnie mógł od persekucyi księcia kan- 
clerza litew. obronić: ale byłem tak nieszczęśliwy, że książę hetman 
ustawicznie dla mnie był oziębły. Ofiarowałem to Panu Bogu. 
O laskę sejmu tego starał się książę Antoni Lubomirski, starosta ka- 
zimierski, marszałek koron., ojciec Sapieżyny wojewodziny połockićj. 
Gdy zatim w dzień zaczynającego się sejmu, po wysłuchanej w ko- 
ściele św. Jana wotywie o Duchu Świętym, w przytomności królew- 
skiej i kazaniu, zebraliśmy się do izby poselskiej, tedy około godziny 
2-ćj z południa Małachowski krajczy koron., marszałek starćj laski, 
zagaił aesyą zwyczajnym stylem, ubolewając nad zerwaniem tak 
^ielu sejmów, wychwalając króla, że z ojcowskićj swćj dla rzeczypo- 
spolitćj miłości nie przestaje myśleć i pracować dla ratunku ojczy- 
zny naszćj, dlaczego i sejm teraźniejszy złożyć raczył. A zatem ani- 
iiiując do zgody, do miłości ojczyzny i do przyśpieszenia obrad pu- 
blicznych, ile w tak gwałtownej o poprawienie monety okoliczności 
^rdzo potrzebnych, a według prawa obrania na pierwszym dniu 
i^trszałka sejmowego in ordine wotowania na to obranie, przystę- 
pując ad turnum, dał głos województwu krakowskiemu. Dworska 
psrtya prosiła o zaczęcie turni województwa krakowskiego, ale zaraz 
odezwał się Horain podkomorzy i poseł województwa wileńskiego. 
Przyjaciel książąt Czartoryskich, nie pozwalając na turnum, a doma- 
ziając się alternaty dla prowincyj litewskieh, i na tym punkcie póki 
■^ie będzie rezolwowana alternata, zatrzymał activitatem całej izbie. 



' 



I) Skąpy ai do brudów. 



Były interlocutorie głosy dowodzące, najprzód, że na sejmach ekstra- 
ordynaryjnych nie powinny być kwestye o alternaty prowincyj 
względem lasek sejmowych i głosów. Potem, że co do turnum wo- 
towania, zawsze województwo krakowskie jest pierwsze i pod alter- 
natę nie podpada; trzecie, że wojewoda nawet wileński nie ma z ka- 
sztelanem ani wojewodą krakowskim w senacie alternaty względem 
wotowania tamże w senacie, ale tylko ma alternatę z wojewodą po- 
znańskim; względem zaś wotowania w izbie poselskiej, nawet między 
województwem poznańskiem a województwem wileńskićm nie masz 
żadnej opisani j alternaty i województwo poznańskie ma zawsze 
przed województwem wileńskiem precedencyą, co osobliwie Borch 
podkomorzy i pdseł inflantski, przyjaciel dworu, dokładnie dowodził. 
Atoli jednak, ponieważ Horain podkomorzy wileński nie chciał przy- 
wrócić izbie poselskiej activitatem, zaczćm marszałek starćj laski mu- 
siał limitować sesyą na dzień jutrzejszy, na godzinę wtóra po po- 
łudniu. 

Nazajutrz zaś po zagajeniu sesyi i proszeniu Horaina, aby przy- 
wrócił activitatem izbie poselskiej, gdy to Horain uczynił, tedy po 
podziękowaniu jemu za przywrócenie activitatis, gdy marszałek sta- 
rej laski znowu dawał turnum do wotowania na marszałka woje- 
wództwu krakowskiemu, tedy Skrzetuski starosta mogilnicki, poseł 
województwa ruskiego, przyjaciel afidowany książąt Czartoryskich, 
zabrał głos, w którym około trzydziestu konstytucyj cytował, alegu- 
jąc je proprie et improprie ') do tego, że przed następującym sejmem 
ekstraordynaryjnym powinne praecedere scnatus consilia *J, z któ- 
rych król ma moc naznaczać sejmy ekstraordynaryjne; a zatem wno- 
sił nuUitateni ') sejmu tego ekstraordynaryjnego, że na nim jako de- 
fektowym, żadne prawa stanowione być nie mogą. Odezwał się in 
contra Bohusz miecznik i poseł wgjewództwa wileńskiego, ukazując 
tak gwałtowną rzplitćj potrzebę w poprawieniu i redukowaniu mo- 
nety złćj srebrnćj w Polszczę zagęszczonej, wielką szkodę wszystkim 
przynoszącćj; a zatem wniósł, aby jako ten sejm jest bardzo potrze- 
bny, tak nie był psowany, a na dalsze czasy względem poprzedzania 
senatus consiliorum przed sejmami ekstraordynaryjnemi, aby jak naj- 
ściślejsze opisać prawa. Ten głos nie tylko nie był u posłów, przy- 
jaciół książąt Czartoryskich, konsyderowany, ale nawet od marszałka 
nadwor. koron, nie był aprobowany, z racyi, że Bohusz zdawał się 
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sam uznawać defekt sejmu, kiedy jakby wybaczenie pro hac vice ') 
uznawał, a na dalsze ścisłe opisanie i jakby poprawę tego defektu 
wnosił; tandem in turbido ^) powstałych z miejsc swoich posłów, 
gdy długi czas daremnie schodził, tedy marszałek starćj laski znowu 
limitował sesyą na dzień jutrzejszy, na godzinę wtóra po południu. 

Tymczasem marszatek nadwor. koron, dysponował, aby Zbo- 
iński generał, poseł mazowiecki z ziemi różańskiej i ja poseł litew. 
z powiatu kowieńskiego, replikowaliśmy naszemi głosami na głos 
Skrzetuskiego starosty mogilnickiego, posła ruskiego. Nagotowałem 
się tedy ile możności na ten głos, i Zboiński także nagotował się. 
Ttndem gdy się sesya zaczęła, Zboiński który na drugiej ławie na- 
demną siedział, począł mnie obligować, abym mu pierwszego głosu 
ustąpił; nie rekuzowałem tego, jako faworytowi dworskiemu. Za- 
czął tedy Zboiński mówić i w głosie swoim nie tak refutował kon- 
stytucye od Skrzetuskiego de invaliditate *) tego sejmu alegowane, 
jako bardziij żelował i dość ostrych słów używał przeciwko nagania- 
jących sejm agitujący się, że właśnie tego sposobu używają na ziry- 
towanie króla, pana tak łaskawego i tak wiele dobrodziejstw swoich 
oiwet dla nieprzyjaznych i nieżyczliwych sobie zawsze świadczącego: 
duplikował, że kto przeciwko królowi, ten przeciwko Bogu powsta- 
je. Nazywał tę opozycyą samą złością i zapamiętałością. A gdy głos 
swój skończył, ja zaraz po nim o głos prosiłem i mocno domawia- 
łem się; ale jak mi potćm powiedziano, taka była księcia kanclerza 
dyspozycya, aby mi żadnym sposobem nie pozwalano mówić. Po- 
wstał zatim wielki hałas, nie pozwalając na głosy, tak dalece, że cho- 
ciai ostatnich prawie sił dobywałem, zaczynając głos mój, jednak 
tym większym hałasem zakrzyczano mnie, żem nie mógł mówić. 
Mój zaś głos był wcale innim aniżeli Zboińskiego ułożeniem, bom 
najprzód ułożył tak wielką potrzebę sejmu, remonstrując, a oraz nie- 
skończone i nienadgrodzone na przyszłe czasy każdego obywatela 
i wszystkich stanów rzplitćj szkody w tak wielu sprawach o długi 
i zastawy trudne i nieskończone kontrowersye, upadki podatków 
publicznych i niepunktualność płacenia wojskom obojga narodów, 
wszystkich kupujących u kupców towary tak wielkie z podniesienia 
ceny towarów szkody i straty. Potćm przystąpiłem do replikowania 
na konstytucye przez Skrzetuskiego de invaliditate sejmu tego alego- 
wane, eksplikując sens ich i słowa, opowiadając okoliczności tych 
koDstytucyj stanowiących. Cytowałem przykłady z Hartknocha i Len- 
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gnicha, jak wiele ekstraordynaryjnych sejmów non praecedente se- 
natus consilio et sine literis circulatoriis ') do senatorów, tylko za 
radą senatorów przy boku królewskim rezydujących, per constitutio- 
nem naznaczonych bywało, jak była rada u króla 1 księcia prymasa 
przed tym sejmem. Konkludowałem, że jako każdy kochający oj- 
czyznę swoję poseł te ma dwa objekta funkcyi swojej, aby ratował 
ojczyznę, a u potomności nieśmiertelną sławę i chwalebny zostawił 
przykład; tak co do pierwszego końca, jaki może być ratunek ojczy- 
zny, kiedy sejm, nacyonalna rada, nie dojdzie: jaka sława i przykład, 
kiedy potomny wiek dyaryusz sejmu teraźniejszego czytać będzie i tę 
racyą dość wyeksplikowaną uważać będzie, że dla niej sejm nie doj- 
dziel W animowaniu zatem* do przystąpienia ad turnum obierania 
marszałka sejmowego, jako i w całij mowie mojij suavitaiem ') słów 
zachowałem, ale żadną miarą mówić mi nie dopuszczono. Jest 
ta mowa moja w osobliwym manuskrypcie moim, gdzie wszystkie 
moje znajdują się mowy, wpisana. Przeciwko zaś mowie Zboiń- 
skiego ostro mówionej zaczęły od przyjaciół książąt Czartoryskicfi 
równie ostre wypadać głosy. Najprzód odezwał się Sosnowski 
pisarz lit., poseł mielnicki, osobliwie o to dystyngwując, że ani 
przeciwko królowi, ani przeciwko Bogu nikt nie mówi, kto z pra- 
wem i za prawem mówi, że to jest zła i opaczna interpreta- 
cya zelum boni publici 3) grzechem przeciwko Bogu i królowi na- 
zywać, że lubo króla jako pana wielbią, znają i szanują, jednak 
w równości z Panem Bogiem jako idolatrae ♦) nie kładą. Chciałem 
defendować Zboińskiego, ale na mój głos znowu hałas i wrzawa po- 
wstała, że nad kilka słów więcij wymówić nie mogłem; potim mnie 
zagłuszono. Znowu zabrał głos książę Stanisław Lubomirski, stra- 
żnik w. koron., poseł województwa sandomierskiego. Ten także 
Zboińskiego atakował. Potćm Poniatowski stolnik litew., poseł zie- 
mi brzeskićj, zabrał głos także przeciwko Zboińskiemu, a gdy po 
skończonym tym głosie Karski chorąży, poseł ziemi rożańskiij, kole- 
ga Zboińskiego posła różańskiego, odezwał się w krótkich słowach, 
obracając je do Poniatowskiego, że przodkowie Wm. pana utrzymywali 
sejmy, a Wm. pan je rujnujesz, dopiero o to powstała wrzawa: a Ponia- 
towski stolnik litew. zabrawszy głos, z wielkim żalem i ferworem 
mówił przeciwko Karskiemu posłowi różańskiemu o tę objekcyą, że 
mu zadaje zrywanie sejmów i lubo długo i żwawo ex tempore ») mó- 
wił, jednak w zadnim uszczypliwćm słowie przeciwko Karskiemu 

>) Bez uprzcdnićj rady senatu i bez uniwersałów. »\ ^.^ycAs^iHi:-. 'w>^^-w.- \ 
liwoś^ o dobro publiczne « ♦\ ^%V^c^>cc9«i\^>| . v^ '^^i. '^xi.>\^>ft'^'vcć<».. 
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nie wykroczył. Gdy zai rumor w izbie sąJowej nic ustawał, tedy 
marszałek starćj laski limitował do dnia jutrzejszego sesyą. 

W takich tedy źwawościach sesye agitowały się, a bez słusznej 
z obu stron przyczyny; bo czyliż wielka rzecz była, aby król senatus 
consilium przed tym sejmem ekstraordynaryjnym był zrobił; ale 
pirtya dworska miała w tćm nie mocną i nie opatrzną racyą, to jest, 
te książęta Czartoryscy podczas senatus consilium z przyjaciołami 
swemi senatorami, mogliby różne przykrości królowi i ministrowi 
jego grafowi Brylowi, o którym powiadają, że sam w starostwie spi- 
skiem fałszywe tynfy bić kazał, mówić; dlatego senatus consilium 
formalnego nie było, jakby im przez to potem na sejmie i w senacie 
i w izbie poselskiej zamknąć usta można było. Z drugićj strony 
jeszcze mnićj sprawiedliwej racyi było, uznawać za nieważne złoże- 
nie sejmu, że formalnego senatus consilium nie było; bo jednak kró- 
lewskie uniwersały akceptowali, desideria województw, ziem i po- 
wiatów, jako za aktualny sejm w instrukcyach kładli; nie było przez 
to ani upadku wolności ani wiary święcćj, ile że wolno było nowem 
prawem na tymże sejmie jako najściślćj opisać, ażeby na potem ża- 
^ miarą sejmy ekstraordynaryjne bez poprzedzających senatus con- 
siliów formalnych nie były. Atoli jednak taką impresyą egzageracye 
^cia kanclerza w wielu uczyniły, że ten tak mały punkt za depta- 
nie praw, za wywrócenie wolności sądzili, co z ciężkością w pry- 
watnych dyskursach naszymże przyjaciołom wyperswadować mo- 
inabyło. 

Na czwartij zatim sesyi w tych umartwieniach niespokojnośct 
i żwawych rzplitij emulacyj, zdarzyło się tćż intermedium. Dylew- 
ski generał adjutant Massalskiego hetmana polnego litew., poseł z wo- 
jewództwa smoleńskiego, syn owego sławno śmiesznego Dylewskie- 
go stolnika smoleńskiego, który w roku 1748 byt posłem z tegoż 
województwa smoleńskiego na sejm ordynaryjny i wniósł w izbie 
POKlskiij, ateby żydów wszystkich kastrowano, wniósł także w iz- 
^i( poselskiej skargę na drukarnię pijarską, że choć był pierwszym 
Mem z województwa swego, jednak go secundo loco ') wydruko- 
wano; a zatim zatamował activitatem izbie poselskićj, wpóki dru- 
^nia inaczćj regestru posłów co do jego osoby nie przedrukuje. 
Ten regestr nie jest rzecz żadna autentyczna: tak wiele w tym rege- 
st było drukowanych posłów pod wielkiemi kontrowersyami bę- 
^^cych, lesie posłami zwać nie powinni byli. Tak byli: z powiatu 

*) Na drugićm mieiscu. 
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Wiłkomirskiego Morykoni, ów wice marszałek trybunalski, zabójca 
Wołodkowicza i Ronikier kolega jego, gdzie sejmik absolute był zer- 
wany; z tern wszystkićm, ponieważ Dylewski nie chciał przywrócić 
activitatem izbie poselskiij, a miał wspierających swój wolny głos 
przyjaciół książąt Czartoryskich, zaczćm musiała być limitowana 
sesya do dnia następnego. 

Tymczasem święty dzień przypadał, w który dysponowano 
nam przyjaciołom dworskim posłom, abyśmy po południu na godzi- 
nę trzecią zjechali się na konferencyą do księcia prymasa Łubieńskie- 
go; gdzie, gdyśmy się wszyscy zjechali a weszli do pokoju księcia 
prymasa, gdzie tćż senatorowie partyi dworskićj znajdowali się, tedy 
Sołtyk biskup krakowski najpierwszy zabrał głos, remonstrując, jako 
partya przeciwna dworowi samą złością certuje, prawa łamie, obrad 
publicznych nie chce; animował nas tedy ad recte sentiendum '); ale 
co mamy robić i jak sobie postępować, konkluzyi nie położył. Po- 
tćm książę Radziwiłł wojewoda wileński, hetman w. litew. zaczął 
mówić, ale tak cicho, żeśmy go prawie nie słyszeli. Trzeci mówił 
Mniszech marszałek nadwor. koron., chwalił króla i mowę księcia 
biskupa krakowskiego i księcia hetmana, naresztę swój interes z kan- 
clerzem w. koron, przytoczył i także żadnćj konkluzyi, co mamy 
posłowie czynić i mówić, nie położył. Byliśmy tedy prawie jak na 
niemieckićm kazaniu. Potem książę hetman wyjechał i my za nim, 
nie wiedząc i nie mogąc pojąć, co się dzieje; aż nam nazajutrz przed 
sesyą powiedziano, abyśmy nic nie mówiii i nie odzywali się, dając 
plac stronie przeciwnej co chcieć czynienia i mówienia. 

Pod tenże czas przyszła do Warszawy wiadomość o śmierci 
Łaniewskiego łowczego w. litew. Mając zatćm Zabiełło marszałek 
kowieński u królewicza Karola księcia kurlandzkiego, jako pułkownik 
jego, admisyą, przez jego prędką i upr2edzającą wszystkich instartcyą 
otrzymał deklaracyą tegoż wakującego łowiectwa litew. Prosto 
z zamku przyjechał do mojćj stancyi u Marcinkanów, abym czćmprę- 
dzej przywilej dla niego na łowiectwo napisał. Powinszowałem 
z serdeczną konsolacyą tej łaski królewskiej. Zaraz przywilej napi- 
sałem, który tejże godziny poniósł książę kurlandzki do króla. Król 
zaraz podpisał 1 Zabicłłowi marszałkowi kowieńskiemu oddał; 
a marszałek kowieński wziąwszy mnie ze sobą, pojechał z przywile- 
jem do księcia kanclerza litew., który bez żadnej trudności ten przy- 
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p„y.-r6ceniu przez "/^.^^ Poniatowskiego stolnika btew. 
Lczy i poseł ziem. bielskiiukc^^^^^^^^^ hetmana w. koron., ma) jc 
a plenipotent uybunalski B""'«';f ° j^^ ,,„ij uski o głos: Tedy 
/^W« volumina legum, P;'^f J^ ^'jf ^^su nie pozwolili, a pro- 
„"drudzy partyi ^^'orAit^ ^^i, limowego. O co gdy żwawe 
.m oturnum do obierani. »-^^» J" ^^^^^^^^^^^ sposobu do uspo- 

-«Ty litewscy ^-^;^^^::z Mr^yar^kj; 

mAwiliimy. Tymczasem ^^J^^^^^^ „. ,o miejsce, gdz e Bo- 
polowie z miejsc ~«y\'* n^rtrpacińskim staroicie i poflc 
yTu miecznik i po«ł '''ItJ^^/^.czepa mnie zat6m mow,swo,ą 
bicstwa m»ci.»*''''''*8° •:l'^\i niówczas w wielkiej złoSci, kie- 

Bolusz, m6wi,c le ^^^^^^^^' ^:i p,,,, .al,c si. o to, .e byłem 
dym do niego, jadąc do Warszay.ł- ^^^^^^. ^^y^^^. ja 

eLponowany na to. **«*'y/'\;* " "1;^ ale z ialu ten list P^a- 
1 odpowiedziałem, *e me z ^^J"?' ^J^^^^^ , ,,li,, ^ czźm jestem 
U„iicz,łemmusi,ob«erm^^^ ^^ ,,,,^ ,i .e 

LrS;^d^orir::^•i s^Ucheck., na usilne slu.n.e, « 
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cokolwiek mogę mieć sposobu i kredytu, łożę na t% usługę; a kiedy 
nie mam wiary, tedy mi i serce upada do dalszego azardowania się. 
Aż mi Bohusz na to jak zuchwały człowiek odpowiedział, „że kiedy 
WPan tracisz ochotę, to daj pokój, obejdziem się bez WPana/^ Za- 
bolało mnie to mocno. Odpowiedziałem mu: f,już ja to dawno wi- 
^zę niechęć WPana ku mnie bez źadnćj mojćj winy i to co WPan 
teraz powiedziałeś, to ze złości powiedziałeś. Dajmyż sobie pokój, 
nie mieszam tu bynajmnićj księcia hetmana dobrodz. i protektora 
mojego; ale co do naszych osób, to się obadwa bez siebie obejdzie- 
my/ Zaczął on w cholerę wpadać. Starosta mścisławski nas mity- 
gował, którego o świadectwo słów moich prosiłem. A tymczasem 
xnarszałek starćj laski zalimitował sesyą. 

Tandem na szóstćj sesyi po zagajeniu dany jest głos Karwow- 
'skiemu posłowi ziemi bielskiej, który wziąwszy ztąd asumpt, że mu 
dnia wczorajszego głos był tamowany, produkował prawo konstytu- 
cyjne, w którćm to jest wyrażono, że szlachcicowi na sejmiku a po- 
słowi na sejmie wolno się domówić w tćm, co wiedział przeciwko pra- 
^u. W tćmże prawie i konstytucyi *alias w artykule jest tytuł de 
non praestanda regi obedientia >), który tytuł i prawo czytał.' Nie 
miało to prawo de non praestanda regi obedientia żadnćj konneksyi 
do tego sejmu, ale prawdziwie sama złość książąt Czartoryskich te 
•afronta na króla tak dobrego' i tak wiele im świadczącego pana wy- 
wierała; eksplikował zatćm Karwowski, że niezłożenie senatus eon- 
silii przed tym ekstraordynaryjnym sejmem jest wyraźne o wolności 
radzenia złamanie prawa, że jak inwestytura na księstwo kurlandz- 
kie bez stanu rycerskiego w senacie jest konkludowana, tak teraz 
z jednego stopnia przeciwko prawu na drugi postępując, bez tegoż 
senatu sejm ten ekstraordynaryjny jest złożony. Wyszedł zatćm. 
z manifestem z izby poselskićj Karwowski, po którego wyjściu zaczęli 
mówić pryncypalni posłowie partyi książąt Czartoryskich, jako to: 
książę Czartoryski łowczy w. koron., książę Adam Czartoryski gene- 
rał podolski. Poniatowski podkomorzy koron., Poniatowski stolnik 
litew., Rzewuski pisarz polny koron, i inni, prosząc, ażeby marsza- 
łek starćj laski sejm pożegnał, gdyż oni równie z Karwowskim po- 
słem podlaskim manifestują się. Tak tedy krajczy koron., wyrazi- 
wszy żal swój nad tą nieszczęśliwą rzplitą, sejm pożegnał. 

Tegoż dnia książęta Czartoryscy ze wszystkiemi przyjaciołami 
swemi, posłami, zjechali się do Branickiego hetmana w. koron., gdzie. 



*) O niesluchaniu króla. 



\ 
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rfotych rocinćj intraty mającego, w tźj ziemi activissimum i rej v.io. 
dącego, nie stara «« do liebie pociągnąć. Conclusum zatem między 
nami, aby marszałek nadw. kor. przezemnie, jako z n.m PJ^^^^' 
tową moję pułkownikową, synowiec jego skoligowanego do swo,e 
przyjaźni solicytował, i aby mu kuchmistrzowstwo l.tewsk.e prae^a ^ 
tysiąca czerwonych złotych Podoskiemu wojewodz.cow. ptock.emu 
solutione «) ofiarował. Pojechał ZboiAski z tym projektem do mar- 
szałka nadw. kor., a ja na jego rezolucyą w stancyi J"^)*' " f « ^'" 
kanów czekałem. Jako* prędko przysłał mi Zbo.Ask. kartę zap.ec ę 
towaną, w której wyraził. U marszałek nadw. kor. z chęc.ą ten pro- 
jekt akceptuje i zleca mi traktowanie z Kuczyńsk.m stoln.k.em m.el- 

"''" Wyjechawszy tedy z Warszawy, zajechałem do Korczewa do 
Kuczyńskiego stolnika mielnickiego, któremu gdy "P«J">;">-^°; 
godną porę. sam na sam będąc, ukazałem kartę Zbo.nsk.ego do mn e 
pisaną i interes mi powierzony otworzyłem, tedy ^ chęc.ą chwyci s.c 
«go projektu; ale gdy przyszło na ten punkt, ie "^»f "J'«"°^^^^"; 
HtLkie trzeba .000 czerwonych złotych zapłacić Podosk.cmu wo,- 

wodzi* płockiemu, tedy się to Kuczyńskiemu ^^^r^^''']'- J^l'^^ 
z takim wprawdzie negocyacya, u którego i amb.cya . skąp m o na 
równii jest szali. Żebym jednak tak mocnego człeka w Podlasiu po 

^Ił dwLwi i ze mnie'przys»uB^ ->;"•'• '''\'t ^^^Z 
Lzas po Rudzińskim młodym, na suchoty zmarłym ^^l^^^^^^^^^^ 
ta^wieckie. którego bardzo sił, kosztowało alias -dką sum. J 
arafowi Brylowi ministrowi królewskiemu, tak proponowałem Zboin 
!SLu. .Zbyto województwo dano księciu ^"''^^-'^•-"j;^: 
kowi koronnemu, a miecznikowstwo koronne aby dane było Ku 
';! kiemu .tomikowi mielnickiemu. To gdy się Kuc^^^;*;;-;^^^; 
dobało tedy pisałem w tim ułożeniu list do generała Zboińsk.ego 
ale mUłem r^^^^^^^ *e go mój list nie zastał w Warszawie: od.echał 

do dóbr swoich pod Gdańsk. i^iUn. 

Powróciwszy z Warszawy do Rasny, ,ako u ks.ętny Jabło 
nowskiij wojewodziny bracławskićj uprosiłem trzy tysiące dachówk. 
rsTemStycz na nowy dach do koicioła i do klasztoru n>aryansk.ego 
LtsS, tak n^pierwsze staranie ^f!^^;^^^^^ 
memi podwodami sprowadzić do Rasny. Ksiądz Kany J^'«P «• 
ITra^sieński sam pojechał do Siemiatycz f^ ^5 ''^ ^^ol^^^^^^^^^ 
dwa tysiące dachówki u Mleczka komisarza s.emiatyck.ego uprosił, 



> I «) Z wirunkicm zapłacenia 2 góry. 
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mu ją darował. Sprowadziwszy tedy 5ooo dachówki, dałem na mu- 
larzów tynfów 400, i tak dach nowy na kościele i klasztorze stanął. 
Tegoż czasu młyn wielki nowy na dwa koła na stawie wielkim w Ra- 
snć) postawiłem, stawu zaś przeszlamować nie mogłem, bo Sapieha 
wojewoda połocki młynu swego niższego wyhanowskiego, lubo mu 
na reparacyą koszt mój ofiarowałem, lubo defalkę za karczmę wyha- 
' nowską, do którćj ten młyn należy, dać chciałem za czas reparacyi, 
lubo w tym używałem intercesyi księdza Łopacińskiego sekretarza 
litewskiego, podówczas w Wysokićm będącego, lubo komisarz tegoż 
wojewody połockiego zesłany od niego i do rasieńskiego i do wyha- 
nowskiego młyna widział, uznał i uczynił relacyą, że młyn wyha- 
nowski bardzo wysoko podniesiony, nietylko co do miewa jest zły, 
ale tćż łąki nietylko rasieńskie, ale tćż wybanowskie na 400 wozów 
siana zatapia, jednak nie chciał swego wyhanowskiego poniżyć mły- 
nu. Woda zatem na łokieć na moim wyższym rasieńskim stała sta- 
wie, przez co go szlamować nie mogłem, a prawnym procederem 
z wojewodą połockim poszukiwać nie zdało mi się. Wolałem czekać 
jakićj pogodniejszej do wyperswadowania tego okazyi. A że tegoż ro- 
ku księżna Radziwiłłowa kra jeżyna litewska wydała mi obwie'$zczenie 
do wykupna Czemer, lubo w tym roku nie przypadała egzempcya, 
jednak dla wszystkiego bezpieczeństwa jechałem do Czemer i szlachtę 
dla niedopuszczenia posesyi księżnie krajczynie sprowadziłem, której 
szlachcie gotowym groszem dałem złotych dwieście. 

Tegoż czasu uproszonego przyjaciela Hieronima Ostromęckie- 
go, przyznawszy mu w magdeburyi kamienickićj plenipotencyą do 
kompromisu z Chełchowskim stolnikiem kowieńskim, wyprawiłem 
do Kowna; ale ten kompromis kasztelan witebski superarbiter i Za- 
biełło łowczy litewski, Medeksza podsędek kowieński, aż do roku 
1762 ad Januarium limitowali. Będąc tedy temi interesami zatru- 
dniony w Czemerach, nie mogłem jechać na św. Antoni do Sława- 
tycz, gdzie książę Radziwiłł hetman w. lit.,' mając imiona Michał, 
Kazimierz, Antoni, imieniny swoje na św. Antoni^obchodził i wprędce 
po Św. Antonim wyjeżdżał do Nieświeża. 

Na toż święto św. Antoniego stała się w Wilnie kryminalna 
akcya. W sprawie albowiem wszystkim wiadomćj, między Strutyń- 
skim starostą szakinowskim a Ciechanowieckim starostą opeskim 
przypadł kompromis w Wilnie kilką dniami przed św. Antonim, na 
który Sołłohub wojewoda witebski jako superarbiter zjechał i inni 
zjechali się arbitrowie, między któremi Kościałkowski podkomorzy 
Wiłkomirski arbiter rozchorował się obłożnie. Wszczęła się. zA.t.^'c^ 
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oiifdzy stronami kwcstya, kogoby na miejsce podkomorzego Wiłko- 
mirskiego obrać mieli za arbitra. Ciechanowiecki starosta opeski pre- 
tendował koniecsniei ażeby Bohusz miecznik wileński był obrany za 
arbitra, a Strutyński starosta szakinowski żadną miarą na to nie po- 
zwalał. Tę kontrowersyą chciano ugodzić, ale trudności wielkie prze- 
wlekły tę kategoryą aż do dnia św. Antoniego w niedzielę przypadają- 
cego, na który dzień Łopaciński marszałek trybunału litewskiego ko- 
licyą dawał i z tańcami częstował. Zjechali się goście wcześnie jako 
ot wielkim dniu. Był na tćjżc kompanii Strutyński starosta szaki- 
nowsU z żoną i córką sttroiciną opeską, gdzie tćż Górski wojewodza- 
nin wileński, przyjaciel wielki Ciechanowieckiego starost)' opeskiego, 
znajdował się. Ten tedy Górski, czy był pijany, czyli tćź pijanym 
uayniwszy, wziął w taniec Ciechanowiecką starościnę opeską i różne 
jij przykrości w uńcu czynił, nogę podstawiał aby padłay i widocznie 
do zwady ojcu jćj okazyą dawał. Widząc to ojciec starosta szaki- 
nowski, a unikając dalszćj zwady, wyprawił żonę i córkę do stancyi, 
a sam się zostawszy i reflektowawszy się, aby mu nie dawano okazyi, 
uprosiwszy karety u Czapskiej podskarbiny ziem pruskich, jechał do 
stancyi. *Gdy zatem mijał pałac radziwiłłowski, kardynalia nazwany, 
wypadło z niego czterech konnych z pistoletami, dwóch z jednej stro- 
ny karety, dwóch z drugiej strony, strzelili do karety i zaraz zabili 
Strutyńskicgo. Dwóch wielkim pędem pobiegło za miasto na Ostrą 
Bramę, a dwóch na Trocką. -Nie wiedzieć, kto ten kryminał zrobił: 
trupa przywieziono do stancyi żony i córki. Lament wielki stał się 
i rozruch w mieście. Tymczasem padła wszystka suspicya na Cie- 
chanowieckiego starostę opeskiego, że się to z jego subordynacyi sta- 
ło. Nazajutrz prezentowano trupa z manifestem na starostę ope- 
Jkicgo. Starosta opeski remanifestował się o niesłuszną weksę, wy- 
gnł z starościną opeską terminum lactum i inkwizycyą, na którą Pac 
podstoli litewski marszałek trybunalski deputatów wyznaczył, z kto- 
rij inkwizycyi dojść nic mogli czy nie chcieli, kto zabił i z czyjej 
subordynacyi Strutyńskiego. Była ta sprawa wielkićj potem kłótni 

mtteryą. 

Księżna krajczyna będąc informowana, że w tym roku nie przy- 
pada egzem pcy a, a bardziej jeszcze, że nie miała pieniędzy, nie wy- 

kupowała mnie z Czemer. 

Tymczasem dowiedziawszy się, że książę ma przejeżdżać przez 
Kiwaczycc do Nieświeża, umyśliłem mu zabiedź drogę i mój pokłon 
uczynić. Napisałem przytćm wiersze polskie na imitacyą Horacyusza 
ody ósmćj z księgi IV: „Donarem pateras," na aplauz imienin ks. 
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hetmana, gdzie pochwał jego i familii jego nie żałowałem >). Lubo 
zatem bardzo rano wstałem, chcąc przejąć ks. hetmana w Kiwaty- 
czach, jednak tam go nie zastałem; po wieczerzy albowiem z Demian- 
czyc od księżny krajczyny pojechał na całą noc aż do Koziobrodu. 
Zastałem jednak Bernatowicza sekretarza i faworyta ks. hetmana 
w Kiwaczycach, którego uprosiwszy, aby do mojej wsiadł kolaski, 
umyśliłem gonić księcia aż do Koziobrodu. Jadąc zatćm razem 
z Bernatowiczem, a wiedząc, że go Bohusz przez wielką pychę swoje 
nietylko nie respektował, ale chłopem nazywał, gdyż on jest z mia- 
sta Mira, począłem żale moje przekładać na Bohusza. Opowiedzia- 
łem wszystko, co zemną robiono na dwóch sejmikach przeszłych, po- 
selskim i deputackim, jaki koszt czynię na te sejmiki i jak za moim 
kosztem i kredytem afrontowany jestem. Opowiedziałem, jak ulegam 
zuchwałości Kropińskiego i drugich dziwactwom, ażeby się partya 
nasza nic rozrywała, a przez to abyśmy nic słabicli; opowiedziałem, 
jak muszę, nic przez żadną konniwcncyą, ale przez ostrożność mena- 
żować Fleminga, aby zirytowany nie przekupił nam popularitatcm; 
opowiedziałem naresztę, jak mnie Bohusz w izbic poselskićj za nic 
ważył, mówiąc, że się beżem nie obejdą. Prosiłem zatim Bernato- 
wicza, ażeby mnie przed księciem hetmanem justyfikował, asekuro- 
wał o mojćj wierności i wdzięczności i aby mi serce księcia hetmana 
naprawił. Przyrzekł mi to wszystko sprawić Bernatowicz. A gdy 
dojeżdżałem do Żabina, tedy mi koło przednie u karetki mojij na 
czworo roztamało się. Oddałem tedy te wiersze na aplauz imienin 
ks. hetmana napisane Bernatowiczowi i list do ks. hetmana pisałem. 
A tak musiałem się, koła inszego niekowanego dostawszy, wrócić 
i powoli jechać do Czemer, a Bernatowicz wszystko mi dobrze spra- 
wił u ks. hetmana. 

Pojechałem potćm do brata mego pułkownika do Demianczyc, 
który także miał obwieszczenie do Okcyma, do którego przyjechali 
z pieniędzmi, Telszewski i Faustyn Suzin, którzy że nową monetą 
mieli sumę i to jeszcze nie całą, więc brat mój nie przyjął pieniędzy. 
I tak ci plenipotenci z niczim odjechali; a ja pojechawszy z bratem 
moim do Motykał, ztamtąd rano powróciłem do Rasny. 

Tymczasem brat mój pułkownik zacząwszy sprawę z Wojcie- 
chem Szujskim starostą niżyńskim o granicę między Motykałami 



1] Jest to oda do Marcyusu Cenzoryna. w której Horacy opiewa, źe nie 
moie nic innego ofiarować jeno wiersze i ie dar taki większy jest od wszystkich 
innych. 
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a Tcrcbunicm, poicchał na sprawę do Wilna, gdzie nic długo bawiąc, 
kondcmnatę na Szujskim otrzymał i prędko do Motykał powrócił. 
A jako powiedziałem bratu mojemu całą moję z stolnikiem miclni- 
ckim od marszałka nadw. kor. zleconą mi negocyacyą, także wzglę- 
dem kuchmistrzowstwa litewskiego, a potćm miecznikowstwa koron- 
nyo projekta; tak gdy mój brat pułkownik pojechał do Janowa do 
Wołłowicza biskupa łuckiego i tam się zjechał z Kuczyńskim stolni- 
kiem mielnickim, tedy przez jakąś ku mnie awersyą swoję, alias inwi- 
dyłi tt ja usłuźniejszy dla familii żony jego, aniteli on jestem, taką 
ku mnie w stolniku mielnickim uczynił impresyą i dyfidencyą, źe 
gdy wprędce potćm na jarmarku w Pratolinie u Potockiego starosty 
trembowolskiego zjechałem się i miałem nadzieję, że mnie Kuczyński 
stolnik mielnicki za tę moje addykcyą mile przywita, tedy przeciwną 
raecz znalazłem, bo mnie bardzo ozięble przyjmował. Domyśliłem* 
się zaraz tćj oziębłości przyczyny, ale to cierpliwością i dysymulacyą 
pokryłem. 

Na tymże jarmarku darował mi Potocki starosta trembowolski 
ogiera gniadego młodego, na rękę do cugu mego, rekompensując za 
moje usługę czynioną mu w kombinacyi z Flemingicm podskarbim 
w. lit., jako się wyżćj o tćm powiedziało. A że stolnik mielnicki je- 
chał z Pratolina na noc do Motykał i starosta trembowoJski naza- 
jutrz na obiad miał także do Motykał przyjechać, zaczćm i ja do Mo- 
tykał pojechałem. Nazajutrz u obiadu zaczęliśmy dobrze pić wino: 
a wtim po obiedzie przybiegł do Motykał towarzysz lekki z Białego- 
stoku z listem od pułkownika Węgierskiego do Potockiego podcza- 
szego litewskiego z oznajmieniem, że książę Lubomirski miecznik 
koronny umarł i życząc, ażeby tysiąc czerwonych złotych ofiarowa- 
wszy grafowi Brylowi ministrowi, starał się o miecznikowstwo ko- 
ronne. Potocki wziąwszy mnie na stronę, zaraz mi pokazał ten list 
i powiedział że chce dać looo czerw. złot. za miecznikowstwo koron- 
ne. Ja trochę poczekawszy i wziąwszy nieznacznie na stronę stolnika 
mielnickiego,* powiedziałem mu, jak jemu jestem życzliwy i lubo mi 
za moje wierność jakąś mi oziębłość i dyfidencyą pokazuje, jednak 
donoszę, że miecznikowstwo koronne wakuje, o czćm pułkownik 
Węgierski dopiero doniósł staroście trembowolskiemu, a starosta 
trembowolski chce dać looo czerw. złot. za miecznikowstwo koron- 
ne. Mówiłem mu, czemu nie chciał mojćj życzliwćj rady słuchać, aby 
tylko o mil i6 mieszkając od Warszawy, tam był dojechał i u dworu 
najpierwszą dygnitaryą wakującą dla siebie był zamówił. Powiedzia- 
łem ja, że tę oziębłość i dyfidencyą ku mnie sprawił w nim brat mój 
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pułkownik, zawsze do mnie jakąś awersyą mający. Dopiero Kuczyń* 
ski stolnik mielnicki nie ekskuzując brata mego, zaczął mnie przepra- 
szać i prosić, abym mu list skomponował do marszałka nadw. kor., 
j sam abym pisał tak do marszałka nadw. kor., jako też do Zboińskie- 
go, starosty nowskiego, bo generała Zboińskiego, jako się wyżej rze- 
kło, nie było w Warszawie, i abym w liście Zboińskiego ofiarował 
grafowi Brylowi ministrowi tysiąc czerwonych złotych. Skoro zatem 
starosta trembowolski wyjechał z Motykał do Pratolina, tak zaraz za- 
cząłem warszawską ekspedycyą gotować. Pisał list odemnie skom- 
ponowany stolnik mielnicki do marszałka nadw. kor., pisałem i ja 
list, ale osobliwie długi list komponowałem do Zboińskiego starosty 
nowskiego, siląc się na racye i na prośby, ażeby Kuczyńskiemu mie- 
cznikowstwo koronne konferowane było. Całą tedy prawie noc na 
xi] strawiwszy ekspedycyi, którą wygotowaną jako najspiesznićj wy- 
słał stolnik mielnicki do Warszawy; aleśmy nic nie wskórali, bo nie- 
boszczyk książę miecznik już się słabym czując, uprosił króla, ażeby 
po nim miecznikowstwo koronne oddane było bratu jego rodzonemu 
staroście olsztyńskiemu. Przyszły zatćm responsa bardzo przepra- 
szające, że z racyi wyżej wyrażonej nie mogło się dostać mieczni- 
kowstwo koronne Kuczyńskiemu; lecz deklaracye były przy najpier- 
wszym wakansie pamiętania o nim. Ale Kuczyński nie będąc kontent 
z tych responsów, a mając sprawy w trybunale koronnym, począł się 
nakłaniać do partyi książąt Czartoryskich. 

Potem pojechałem z żoną moją do Motykał, a ztamtąd razem 
z pułkownikową bratową naszą pojechaliśmy na porcynkulę do Brze- 
ścia, gdzie liż była na tym odpuście Sapieżyna wojewodzicowa mści- 
sławska wdowa, z domu Branicka, kasztelanka bracławska, pani nie 
tak pięknością jak bardzićj rozumem i grzecznością dystyngwowana. 
Trzymał pod tenże czas Jacek Paszkowski, strażnikowicz polny ko- 
ronny, folwark kodeński od tejże wojewodzićowy mścisławskiej, Za- 
chorów nazwany. Ten tedy, znać że dla mnie dobre słowo przed wo- 
jewodzicowa dawał i powiedział mi, że wojewodzicowa chce mieć ze 
mną znajomość. Poszedłem tedy po nabożeństwie do niej z żoną mo- 
ją i bratową naszą pułkownikową. Rekomendowałem się jej łasce. 
Zaprosiła tedy nas do siebie do Kodnia. Jakoż powróciwszy się 
z Brześcia do Motykał, ztamtąd pojechaliśmy naprzód do Jacka 
Paszkowskiego do Zachorowa, a potim z niemi obojga pojechaliśmy 
do Kodnia do wojewodzićowy, która nas bardzo łaskawie przyjmo- 
wała. Nocowaliśmy tam. Miała ze mną wojewodzicowa różne dys- 
kursa, o dworze i o teraźniejszym stanie rzczplitej: bardzo mądra 
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i wymowna dania. Miałem się czego unii] nauczyć. Tandem jej 

powiedziałem, ie jak teraz dwór nasz bez źadnij planty rządy swoje 

dysponuje i źadnycli dobrycli nie przyjmuje projektów, tak ani się 

chce komu o czćm myśleć J głowy sobie fatygować; a zatćm mówiłem, 

ie odwykłem od wiadomości rzeczy publicznych. Nazajutrz po obie- 

diic odjechaliśmy razem z Paszkowskiemi do nich do Zachorowa, do- 

4d wpół godziny po naszym przyjeździe przyjechała tit wojcwodzi- 

cowa mścisławska, oświadczając się z tćm, źe nie omieszk ująć czasu, 

choi w cudzym domu, rewizytę nam oddaje. Była ta wojewodzico- 

wi najprzód za Sapiehą wojewodzicem smoleńskim, starostą gorz- 

dowikim, z blizkićj krewnćj Katarzyny pierwszij cesarzowy rosyjskiej 

wodzony, który wielu złych był nałogów i do stanu małżeńskiego 

mc sposobny. Z tym rozwiódłszy się, poszła za Jana Sapiehę wojc- 

wodzici mścisławskiego, z którym syna jednego dotychczas żyjącego 

m\K doić hoża i miła pani. Mąż jćj także bardzo grzeczny a dobry 

m Z tim wszystkiim taką do niej miał potćm awcrsyą, że jej przy 

śmierci swojćj widzieć nie chciał. Powróciliśmy potćm do Motykał, 

8^2ic brata mego pułkownika chorego na febrę kwartannę zastaliśmy. 

Przyjechaliśmy potćm z żoną moją do Rasny, z którą pojecha- 

'% na imieniny Kuczyńskiej Ludwiki podstoliny drohickićj na św. 

•-uiwik, dnia 25 Augusta przypadający, do Suchej Woli, zkąd po od- 

prawionych imieninach pojechałem na jarmark do Łęczny, gdzie 

•^upiwszy ogiera wilczatego dla mnie, a drugiego dla brata mego puł- 

kownilLa, powracałem na Lublin do Suchej Woli. 

Był naówczas marszałkiem trybunalskim książę Jabłonowski 

wojewoda poznański, u którego gdy byłem, tedy mnie bardzo łaska- 

^'« przyjmował i osobliwsze dystynkcye czynił. Co widząc Krypski, 

^*n który między innemi posesorami dóbr po Stanisławie Tyszków- 

«kim podstolim brzeskimi mego brata Wacława porucznika, dziedzica 

'^zowy do grodu brzeskiego zapozwał, i za którego motivo brat 

™^)mnie osobliwie vexatorie do tegoż grodu brzeskiego pozywał 

y^ u mnie rano w stancyi w Lublinie, ofiarując łatwość z siebie do 

^«J5binacyi; któremu odpowiedziałem, źe radbym z całego serca, ażc- 

^y^ii ta sprawa przez kombinacyą zakończyła; ale jako sam wie do- 

^^^ źe ja u brata mego Wacława kredytu nie mam i że brat mój na- 

'^^^tiic mnie weksuje, tak się w to wdawać nie mogę. 

Tamże w Lublinie na Wieniawie kupiwszy antał wina dobrego 
^^ 2o czerw, złot., pospieszałem do żony rno^jcj w Suchćj Woli będą- 
* J- Tam zastałem brata mego pułkownika w recydywie na kwar- 
^^nc chorującego. Zabawiwszy zatćm w Suchćj Woli ze dwa dni, 
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jechaliśmy z bratem moim i bratową razem prosto do Konstantyno- 
wa do doktora Millera. Leżał tam kilka niedziel brat mój; nawet 
i bratowa moja pułkownikowa na tęż kwartannę zachorowała. Tamże 
w Konstantynowie był na kuracyi książę ordynat kiecki Radziwiłł, 
konkurujący pod tenże czas o żonę swoje z domu Miączyńską kaszte- 
lankę podlaską, u której rodziców, jadąc z Suchćj Woli na jarmark 
łęczyński byłem w Siemieniu, gdzie kasztelanowie podlascy, osobli- 
wie sama kasztelanowa podlaska, wszystkim rządząca, jako sobie ży- 
czyli wydać córkę za księcia ordynata kleckiego, tak mnie jako przy- 
jacielowi książ^emu byli bardzo radzi. Wtenczas tedy w Konstan* 
tynowie księciu ordynatowi kleckiemu, potrzebującemu pieniędzy, 
pożyczyłem w talarach bitych, półtalarkach i ćwiartkach starćj mone- 
ty, dziesięć tysięcy złotych na oblig z płaceniem prowizyi po ośm od 
sta, i z takićm opisaniem, aby mi ta suma razem z czemerowską za- 
stawną przy okupnie od księcia ordynata jako dziedzica w takiejże 
monecie wypłacona była. 

Pod tenże czas bytności księcia ordynata kleckiego w Konstanty- 
nowie, Starowolski towarzysz petyhorski pułkownikowstwa brata 
mego, wielkiemi obietnicami księcia ordynata jako myśliwego pana 
i jako myśliwy obowiązany, przyjął służbę u księcia ordynata, co mi 
nie na rękę było, że ten człowiek tak dobrego serca i ręki w naszych 
w województwie emulacyach, i któremu, jako się wyżćj powiedziało, 
darowałem dwa tysiące złotych, od brata mego oddalał się. 

Po tenże czas w Wilnie Pac podstoli litewski, marszałek try- 
bunalski, jechał z Bohuszem miecznikiem wileńskim. W nocy trafili 
na jakąś pieszą kompanią: że jakoby im okazyą dała, tak tedy* jedne- 
go pieszego z tćj kompanii zbili i końmi stratowali, że do trzeciego 
dnia umarł. Pokazało się, że to był introligatorczyk wileński; mało 
supozycyi, żeby ta kompania okazyą dawała. 

Pod tenże czas gdy się żałoba Sapieżynie podkanclerzynćj litew- 
skiej, córce księcia kanclerza litewskiego skończyła, ta wdowa i piękna 
i bogata wielu konkurentów miała, między któremi był najbliższy 
książę Sanguszko marszałkowicz w. lit., starosta krzemieniecki, pan 
bardzo miły i dobry. Promowował go hetman w. kor. usilnie, upodo- 
bany był u podkanclerzyny litewskiej i już sekretną otrzymał był 
deklaracyą. Książe Janusz Sanguszko, brat jego z pierwszćj żony Lu- 
bomirskićj urodzony, marszałek nadw. lit., ustępował mu marszał- 
kowstwa nadwornego litewskiego. Ale nie wiedzieć z jakiej racyi, 
a podobno z sekretnej per tertias personas książąt Czartoryskich obli- 
gacyi, był temu przeciwny, jakby to źle z tćm dworowi było, że ksią- 




it stirosu knemieniecki, afidowtny przyjaciel dworski, bogiio sif 
oźcnl. Wszystko było od podkanclcrzyny dla księcia starosty krze- 
micaicckicgo pomyślnie, ale książę kanclerz był na głowę przeciwny 
temu: utrzymywał Ogińskiego pisarza polnego litewskiego; najprzód, 
U to jego był cdukacyi, a potćm źe chciał familią Ogińskich tćm ści- 
ilij przywiązać do siebie. Był naówczas pisarz polny w Paryżu i tak 
prędko nie myślał do Polski powracać; ale książę kanclerz tak gorące 
i obligujące do niego listy pisał, źe się rezolwował powrócić i żenić 
się z córką jego Sapieźyną podkanclerzyną litewską. Jakoż gdy po- 
wrócił, pojechał zaraz do Słonima do podkanclerzyny litewskiej i za- 
^tał tam księcia Sanguszkę starostę krzemienieckiego w dobrych na- 
dziejach będącego. Bardzo był z początku ozięble przyjęty od pod- 
kanclerzyny. Pan to piękny, wzrostu wysokiego, hoży, słuszniejszy 
od księcia Sanguszki; ale jako i w cudzych krajach wiele amorów 
u mjpierwszój dystynkcyi dam praktykował, tak w tćj sztuce bardzo 
jest wyćwiczony. Uczynił się zatćm, lubo z wielką grzecznością po- 
stępujący, ^le mnićj niby dbający o kochanie podkanclerzyny, a tym- 
czasem jak bardzo doskonale na różnych instrumentach umie grać 
* sam jest kompozytorem, tak prosił o pozwolenie, ażeby mu podkan- 
<^Ierzyna pozwoliła grać przed sobą. Gdy zatem zaczął grać, pod- 
kanderzyna coraz łaskawićj na niego patrzeć poczęła, a nazajutrz 
i%x± Ogiński pisarz polny litewski w równym począł być jak książę 
Sanguszko starosta krzemieniecki afekcie. Zaczął się gniewać książę 
Sanguszko i odkazywać na Ogińskiego, że na jego zasługi następuje, 
^le Ogiński wziąwszy go na konferencyą powiedział mu, iż nic ma się 
<> co gniewać; nikt cudzćj żony nic weźmie, jeżeli jemu destynowana 
jest ta dama, nie będzie się o to gniewał. Wzajemnie tćż księcia San- 
Suszkę obligował, ażeby się na niego, jeżeli jest jemu destynowana, 
^rcmnie nie gniewał. Potćm Sanguszko widząc, że coraz bardzićj 
^giński nad niego jest preferowany, z umartwieniem odjechał ze Sło- 
«^aaa, a Ogiński pisarz pol. lit. został się. 

Jeszcze Ogiński z Paryża nie powrócił, następowały imieniny 
«• kanclerza w Wołczynie na św. Michał, na które się wielu zjeżdża- 
*o. Jechał tćż I Óskierko cześnik litewski do Wołczyna i po drodze 
zjechał do mnie, którego ochotnie przyjąłem i mocno poiłem, czę- 
sto wspominając księcia kanclerza zdrowie. I gdy Óskierko dobrze 
P»)*ny przyjechał do Wołczyna, pytał się go książę, gdzie się napił: 
Powiedział, źe u mnie za zdrowie jego, co księcia kanclerza kontento- 
^^o, tak dalece, źe gdy przyjechałem na św. Michał do Wołczyna, 
Wiekował mi książę za ten dobry afekt i pamięć. Była na tychże 
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imieninach podkanclerzyną lite w., była i księżna marszałkowa w. 
litew. Sanguszkowa z księciem starostą krzemienieckim, synem swo*.*: 
im: prosiła księcia o instancyą za synem ale książę kanclerz wyra- 
źnie rekuzował. 

Tymczasem następowało w Wołczynie wesele księcia Adama 
Czartoryskiego wojewodzica ruskiegp, generała podolskiego z Flemin- 
żanką, podskarbianką w. litew., wnuczką księcia kanclerza litew., na 
które wesele z Korony i Litwy wielu się przyjaciół książąt Czartory- 
skich zjeżdżało. Jechał tćż Wawrzecki stolnik bracławski, podstaro- 
ści grodzki orszański, który przeciwko mnie w sprawie z księciem 
kanclerzem w roku 1755 mocno biegał. Ten tedy do mnie prosto 
jakby największy przyjaciel zajechał do Rasny, oświadczając się ze 
swoją lepszą przyjaźnią. Przyjąłem go dobrćm sercem. Panu Bogu 
moje umartwienia ofiarowawszy, który to Wawrzecki przez zbyte- 
czne na publicznych funkcyach obroty swoje zaczął na fortunie upa- 
dać, a nigdzie zupełnego kredytu nie miał. Przyjechał tćż do Bia- 
ły książę hetman w. litew., a jak jest wielkićj dobroci pan i tą dobro- 
cią swoją nieprzyjaciół swoich chciał konwi nkować, tak by wszy 
w Wołczynie oświadczył się, że tego aktu weselnego chce być ło- 
wczym, to jest, o zwierzynę starać się. Jakoż pojechawszy do Bia- 
ły, zaraz wielkie dwie bryki zwierzyną, jeleniami, danielami, sarna- 
mi, bażantami i innemi zwierzynami naładowane do Wołczyna przy- 
słał. Dowiedziawszy się ja, że książę hetman jest w Biały, zaraz 
tam pobiegłem z ukłonem moim, gdzie byłem bardzo łaskawie przy- 
jętym. Nie było tćż Bohusza miecznika wileńskiego mnie nieprzy- 
jaznego, w Białej, który już był zaczął na kredycie u księcia hetma- 
na, przez swoje zbytnią zuchwałość falować. Bywszy w Białćj, po- 
wróciłem do Rasny. Hetman tćż w. koron, na wesele księcia gene- 
rała podolskiego zaproszony, przyjeżdżał do Wołczyna, któremu ja 
zabiegając drogę i czekając w karczmie wołkowyskićj, a mając z sobą 
wino węgierskie, z różnćm rycerstwem i oficerami przodem przed 
hetmanem jadącemi, onych częstując, napiłem się. Tymczasem tćż 
hetman nadjechał. Siedział w otwartćj karecie z Poniatowskim pod- 
komorzym koron. Przyszedłem tedy do niego do karety, zacząłem 
go w nogi całować, a potćm mówiłem, że czekając tu na jego prze- 
jazd, z przejeżdżającćm przodem rycerstwem jego za zdrowie jego 
napiłem i powiedziałem, że jeszcze mi się dwie butelki wina zostało: 
nie wiem, co z niemi mam czynić? Hetman tedy odpowiedział: „czę- 
stujże mnie tćm winem." Ja tedy kielich nalawszy wina, dałem mu 
wypić. Hetmanowa sama zaraz za hetmanem w drugićj karecie je- 
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cyach meczorem miał się odprawować; ale niespodziewanrie drugie 
wesele i ilub z rana był, to jest i>a mszą ranną pojechała do kościoła 
Sapieiyna podkanclersyna li te w. i pisarz polny lite w. Ogiński po- 
•szedł na tęt mszą ranną, oboje spowiadali si.c, a po mszy świctćj 
Wołłowicz biskup dat im ślub, o czćm ani hetman w. koron., ani 
ksiąte hetman w. litew. i żaden z postronnych gości nie wiedzieli. 
Tak to sią podobało księciu kanclerzowi uczynić, podobno, aby od 
księcia starosty krzemienieckiego inhibicyj nuncyaturskich niebyło. 
Wieczorem zaś z wielką paradą był ślub Fleminżanki podskarbianki 
w. litew. z księciem generałem podolskim. Było stołów niezmierna 
moc po wszystkich pokojach, bo gości bardzo wielu było. Niebyło 
tylko na tćm weselu Poniatowskiego stolnika litew., który na on czas 
byt w Peterburgu i tam u sukcesorski tronu cesarskiego w wielkich 
był faworach. Nazajutrz zeszli się wszyscy panowie i książę hetman 
w. litew. do hetmafia w. koron., gdzie się o publicznych interesach 
zaczął dyskurs. Książe kanclerz przeciwko dworowi mówił, a ksią- 
żę hetman dworską stronę utrzymywał. Wtćm odezwał się Kra- 
szewski, towarzysz husarski hetmana w. koron, w te słowa: że do- 
póty nie będzie dobrze w ojczyźnie, dopóki niezgadzające się cum 
recte ientientibus ') jako roembra putrida ^) nie będą odcięte. Zdzi- 
wiła wszystkich taka śmiałość słów Kraszewskiego. Nie było nikogo 
przy księciu hetmanie, aby się na to odezwał. Książe hetman zape- 
rzył się a wtćm hetman w. koron, nie rozszerzając tego, ruszył się 
z wizytą i ze wszystkiemi panami do dwojga państwa młodych. A po- 
tćm hetman w. koron, zganił tę śmiałość Kraszewskiemu i nie kazał 
mu prezentować się księciu hetmanowi litew. 

Przyjechałem, jak zwykłem, po obiedzie do Wołczyna, gdzie mi 
ks. hetman różne ekspedycye pisać kazał, w których pisaniu znalazłem 
łaskę i aprobacyą jego. Potćm ks. hetman wszystkich gości w Woł- 
czynie będących i samego ks. kanclerza z księżną zaprosił do siebie 
do Biały, gdzie wielkie przygotowanie na przyjęcie tak wielu i tak 
wielkich gości^zyhił. A tymczasem Abramowicz kasztelan brzeski 
z panem starostą Złotowskim byli u mnie w Rasnij, których według 
przepomożenia mego przyjmowałem. Ja jako sługa księcia hetmana 
do asystowania jemu pojechałem lit do Biały, gdzie się w kilka dni 
wszyscy z Wołczyna goście zjechali. Tam tćż przyszła wiadomość 
o trybunale piotrkowskim, że pomyślnie dla książąt Czartoryskich 
stanąć, źe Zamojski wojewoda inowrocławski marszałkiem jest obra- 
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ny, że partya dworska nie mogąc żadnij uczynić opozycyi, wzięła za 
pretekst, że tylko dlatego od dworu byli przysłani do Piotrkowa, aby 
się spokojnie trybunał koron, ufundował. Książe hetman, ile mo- 
żności, chciał się w domu swoim gościom książętom Czartoryskim 
upodobać i zasługować; jednak wszystko książęta Czartoryscy cenzu- 
fowali i wzgardzali; naresztę potćm odjechali; tylko się jeszcze het- 
man w. koron, sam w Biały został, bo sama z książętami Czartory- 
skiemi do Wołczyna odjechała, mając się z hetmanem mężem swo- 
im zjechać w Konstantynowie. Tam tedy hetmani 2 sobą w wielkićj 
poufałości cieszyli się, a potćm hetmana w. koron, książę hetman 
o milę, podochoci wszy sobie na rozjezdnćm, przeprowadzał. A gdy 
się ja zostałem w Białej, tedy książę hetman począł mi łaski swoje 
oświadczać i proponował mi, abym na następujący trybunał litew. 
był deputatem z kowieńskiego powiatu i deklarował mnie przy lasce 
trybunału skarbowego utrzymać. Mówił książę hetman, że dU 
mnie samego ta funkcya publiczna, ile z laską skarbową po sprawie 
mojćj z księciem kanclerzem jest potrzebna. Podziękowałem księciu 
za tę łaskę i doświadczyłem, że pokorą i cierpliwością wszystkie złe 
czasy przebyłem; a książę hetman uznawszy niewinność i cierpli- 
wość moje, tćm łaskawszy był na mnie: nawet kiedy Kropiński.i Pa- 
szkowscy, przyjechawszy do Biały, względem sejmiku brzeskiego na- 
stępującego mówili a osobliwie Kropiński siebie nademnie prefero- 
wał i moje czynienia naganiał, odpowiedział mu po odjeździe moim 
z Biały książę hetman te słowa: „nie wiecie, co mówicie, Matusze- 
wicz wasz' stolnik i siebie w tym tak ciężkich sejmikach pod bokiem 
księcia kanclerza przeciwko jego i Fleminga pretensyi i przeciwko 
obrotom Sosnowskiego utrzymuje, jego słuchajcie i zgadzajcie się 
z nim; a jeżeli jego słuchać nie będziecie, tedy wasze junakieryą 
książę kanclerz od razu zgniecie i was pogubi." Tak tedy napo- 
mniony Kropiński więcćj przeciwko mnie nic nie mógł. Książe 
hetman po dobrćm i przyjacielskićm rozjechaniu się swojćm z het- 
manem w. koron, pisał do grafa Bryla ministra i do marszałka na- 
dwor. koron., donosząc o wielkićj swojćj z hetmanem w. koron, 
przyjaźni, a oraz czyniąc nadzieję, że jeżeli będzie miał zlecenie, tedy 
spodziewa się hetmana w. koron, do dworu od książąt Czartoryskich 
przeciągnąć i na to od dworu czekał respdnsu i rezolucyi. 

Tymczasem żona moja chcąc się pokłonić księżnie hetmano- 
wej i samemu księciu hetmanowi, pojechała do Biały, a ponieważ 
siostra moja Kunegunda Ruszczycowa starościna porojska w opiekę 
księcia kanclerza litew. przez decyzyą trybunalską oddana, miała 
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ciftką sprawę, z Swinarskiemi o zabicie ojca ich, do Boniewa fol- 
warku Bołdziejów sprowadzoną, o czim bynajmnićj siostra moja nie 
wiedziała, tedy tona moja wstąpiwszy do Wołczyna, prosiła księcia 
kanclerza jako opiekuna o protckcyą dla siostry mojij. A jeszcze 
wprzód tona moja prosiła księżny kanclcrzyny o instancyą do księ- 
cia męża j6j. Gdy tedy wieczorem książę kanclerz z kancelaryi swij 
przyszedł na pokoje do księżny, tedy księżna kanderzyna wstawszy, 
poszła do księcia, prosząc o protekcyą dla siostry mojej. Książe ofu- 
knął się na księżnę, a potćm do żony mojćj obróciwszy się, rzekł 
z cholerą te słowa: „Prosisz mnie WPani o protekcyą, a mąż WPani 
przeciw! mi się zawsze.'* Żona moja śmiało odpowiedziała w te 
słowa: „Nie wiedziałam, aby to gniewało Wasze Książęcą Mość, że 
się jemu kłaniamy; ale kiedy się nie podoba, nie będziemy się na- 
przykrzać." Książe zamilkł i siedział jako sęp; żona zaś moja uczy- 
niła się o to mniij uważającą, w karty poszła grać. Potim nie pręd- 
ko książę powiedział: „uczynię to dla WPani, że się przeciwko pani 
Ruszczycowćj nic będę interesował, a jedź WPani do Biały i u księ- 
cia hetmana proś o instancyą do trybunału. Żona moja za to po- 
dziękowała. I tak książę kanclerz w lepszym był humorze. 

Pojechała potem żona moja do Biały i otrzymała listy instan- 
cyalne za moją siostrą do trybunału. Tam tćż książę hetman mówił 
żonie mojćj, abym był deputatem z Kowna, asekurując dla mnie la- 
skę skarbowego trybunału. Powróciła zatćm żona moja do Rasny. 
Jeszcze przedtim brat mój pułkownik, otrzymawszy dekret kon- 
tumacyjny w trybunale na Szujskim staroście niżynskim o dyferen- 
cyą granic: między Motykałami a Terebuniem, a licząc sobie trzy 
dekreta kontumacyjne w tćj sprawie, to jest dwa przez jurisdatora" 
swego Floryana Grabowskiego, sędziego ziemskiego brzeskiego na 
Szujskim staroście zahalskim i na Szujskim chorążym brzeskim, ojcu 
starościny niżynskiej, otrzymane, a trzeci swój dekret kontumacyjny 
świeżo otrzymany i sprowadziwszy na egzekucyą urzędową Franciszka 
Grabowskiego sędziego grodzkiego starodubowskiego, koniecznie tra- 
dycyi grunta dyferencyjncgo pretendował. A wprawdzie dekret je- 
den przez Grabowskiego sędziego ziemskiego brzeskiego na Szujskich 
otrzymany był w terminach czynionćj za onym egzckucyi defektowy. 
Sprowadził i mnie brat mój pułkownik na tę egzekucyą: wziąłem 
kilku sług i ludzi z sobą. Szujskiego samego w Terebuniu nie było 
ale Tołłoczko szwagier jego, niegdyś nasz przyjaciel i dawnićj za to- 
warzysza służący z bratem moim, miał zlecenie nie dopuszczać ża- 
dną miarą tradyćyi. Ten tedy zdradliwie z nami postąpił; przyje- 
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chał bowiem w dzień urzędowi; egzekucyi do Motykał na obiad 
i najpierwćj prosił Grabowskiego sędziego grodzkiego starodubow- 
skiego, ażeby tradyćyi nie czyniąc, cedułę bronienia przyjął; a potćm 
gdy Grabowski nie chciał ceduły przyjmować, tedy oświadczył się, źc 
bronić nie będzie, ale mówił, że dla ekskuzowania się przed Szuj- 
skim starostą niżynskim, szwagrem 'jego, aby ze strony brata mego 
pierwćj kto strzelił, że fortiter ') tradycya następuje. Co gdy nam 
Grabowski powiedział, ja byłem przeciwny temu pierwszemu od nas 
strzelaniu, zważając, że potćm byłyby manifesta i przeciwko pułko- 
wnikowi bratu memu, i przeciwko Grabowskiemu urzędnikowi, ie 
mając defektową konwikcyą, fortiter podawał grunt kontrowersyjny; 
a potćm uważałem, ażeby za daniem od nas początku strzelania, wię- 
cćj potćm z przeciwnćj strony strzelania nie nastąpiło. Mówiłem 
tedy sam z Tołłoczką, jeżeli szczerze z nami postępuje i jeżeli pra- 
wdziwie nie będzie bronić tradyćyi. Odpowiedział mi Tołłoczko, że 
kiedy urzędnik nie przyjmuje ceduły, tedy bronić nie będzie. Ekspli- 
kowałem mu tćż, że z naszćj strony żadne strzelanie zaczynane nie 
będzie. Tak tedy o niebronieniu swojćm upewniwszy nas Tołłocz* 
ko, pojechał przodem na grunt egzekucyi podlegający, gdzie tumult 
chłopów terebuńskich ze strzelbą, z kosami nasadzonemi i z cepami 
sprowadził. My potćm z Grabowskim sędzią starodubowskim. je- 
chaliśmy karetą do miejsca egzekucyi, a gdy jeszcze w motykakki^ 
olszynie niedaleko gruntu dyferencyjnego byliśmy, tedy przybiegł 
do nas do karety Łyszczyński administrator terebuński, podając ce- 
dułę sędziemu starodubowskiemu i oznajmiając, że gruntu bronić 
będą. Sędzia odpowiedział, że od Tołłoczki, szwagra pana jego, nie 
przyjął ceduły i od niego nie przyjmuje. Przyjechawszy zaś na 
grunt dyferencyjny, tam obaczy, jakie bronienie będzie. Kazał zatćm 
dalćj jechać; a gdyśmy już pod ten grunt przyjeżdżali, tedy razem 
powstał okrzyk i strzelanie. Kazaliśmy stanąć karecfę: wysiadłem 
prędko, biegłem między strzelających i wołałem, aby się umitygo- 
wały obie strony. A wtćm chłopstwo zaczęło uciekać, a lubo wię- 
cćj z tamtćj strony ognia było, jednak nikt z naszćj strony raniony 
nie .był; z tamtćj zaś strony chłopa jednego, jak powiadają, mó| 
służący Małachowski, mając twardoustego konia, gdy go między 
terebuńskie chłopstwo wniósł, tedy Małachowski strzelił z pistoletu 
i zabił, inne chłopstwo potratował i pierwszy ich do uciekania przy- 
musił. Ludzie tedy nasi gonili ich, tratowali i rąbali, że ledwo zą 
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mojim wołaniem i bieganiem ten tumult ustah Już tedy Grabow- 
ski sędzia starodubowski tradycyi nie czynił, ale tylko list pojezdny 
wydał i tę sprawę pro contraventione do trybunału odesłaL 

Tymczasem tŁt następowało Boże Narodzenie, na które książę 
hetman litew. jechał do Białegostoku, a po trakcie z Biały jadąc, 
wstąpił do Wołczyna, gdzie go ks. kanclerz przyjął dość niedyskretnie, 
bo wszystek , dyskurs swój prowadził, ganiąc i wiele złośliwie mó- 
wiąc przeciwko księciu miecznikowi litew. synowi księcia hetmana. 
Książe hetman to tylko odpowiedział, że syn jego ten humor ma 
z matki swojćj księżniczki Wiśniowieckićj; przymawiając księciu 
kanclerzowi, że książę Wiśniowiecki dziad syna jego, najechał da- 
wnićj na pałac księcia Czartoryskiego kasztelana wileńskiego, ojca 
księcia kanclerza, że książę kasztelan wileńi^ki uciekł przed nim 
i skrył się, a książę Wiśniowiecki ludzi jego bić kazał i samego ostat- 
memi słowy łajał. Wyjechał tedy książę hetman z liieukontento* 
waniem z Wołczyna i przyjechał na noc do Wysokiego; o którym 
przyjeździe gdy się dowiedziałem, pobiegłem tam zapraszać księcia 
hetmana i samćj księżny i innych gości do siebie na obiad jutrzejszy 
do Rasny; ale gdy jadę do Wysokiego mimo karczmę moje mikrzy- 
cką, znalazłem tam mego poddanego Daniła Kuźmiczka na drodze 
leżącego, zabitego od chłopów księdza Buchowieckiego proboszcza 
Wysockiego. Posłałem tedy zaraz do Rasny po ekonoma mego No- 
wickiego, ażeby zaraz przyjeżdżał do mnie do Wysokiego, a sam 
pojechałem tamże do Wysokiego, bo już późno w noc było, abym 
księcia hetmana jeszcze nieśpiącego zastał. Zastałem tedy nieśpią- 
cych i księcia hetmana i samę, Rzewuskiego chorążego litew. i sa- 
rnę, Paca starostę ziołowskiego, także Wawrzeckiego stolnika or- 
szańskiego asystującego księciu hetmanowi i innych, zaprosiłem na 
obiad do Rasny — a tymczasem trzech chłopów kryminalistów, któ- 
rzy z samćj zioici nic sobie niewinnego, poddanego mego, w karczmie 
mojij będącego i ze łzami wypraszającego się, aby go nie zabijali, 
jednak okrutnie zabili, kazałem przy podstarościm księdza probo- 
szcza Wysockiego na to zesłanym pobrać i oddałem pod wartą regi- 
mentaroą do Wysokiego. Nazajutrz książę hetman z księżną i z in- 
nemi gośćmi przyjechał do Rasny na obiad, gdzie gdy u stołu sie- 
dzieliśmy, książę pytał się mnie, czyje były w pokoju, gdzieśmy je- 
dli, nadedrzwiami i oknami portrety? Te portrety są: najprzód na- 
8żeg6^^^protoplasty Matusza kniazia Gedroycia marszałka królewskie- 
go Zygmunta Augusta, i synów jego Melchiora biskupa żmujdzkiego, 
Marcina wojewody mścisławskiego, Kaspra podkomorzego kowień* 
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skiego, Jana chorążego żmujdzkiego, wnuka jego Matuszcwiczów, 
także Jana Kazimierza cześnika mińskiego, dziada mego i Jerzego sta' 
rosty stokliskiego, ojca mego. To powiedziawszy, rzekłem, że protek- 
cya księcia hetmana te mi pozwoliła mieć portrety: i gdy przez 
wdzięczność łaski księcia hetmana płakać począłem i upadłszy mu 
siedzącemu u stołu, w nogi go całować i bardziej płakać zacząłem, 
tedy całćj kompani u stołu siedzącej, osobliwie Wawrzeckiemu gło^ 
śniij płaczącemu łzy w oczach były. Wyrazić trudno, jak to moje 
dziękowanie książęcia ukontentowało. Zaczął mnie tedy całować, 
w dobrym humorze być, zaczął ochoczo pić, potćm ręce do nieba 
podnosząc, nam i dziatkom naszym błogosławił. Bawił się u nas 
aż ku wieczorowi. Potim siadając do karety, kazał sobie wina owe- 
go lubelskiego, którego sobie upodobał, kielich dać, wypił i znowu 
wsiadłszy do karety, kazał drugi wina kielich dać, i ten, nam błogo- 
sławiąc, wypełnił: naresztę odjechał. Nim zaś odjeżdżał, kazał mi 
do siebie wcześnie przed wigilią Bożego Narodzenia przyjeżdżać do 
Zabłudowia, mając mnie tam do rady swojij przypuścić. A sama 
księżna koniecznie chciała, aby żona moja była na Boże Narodzenie 
w Białymstoku. 

Jak wyjechał książę, spał przez trzy mile aż do Kleszczel, spo- 
cił się i powiadał, że mu po lim winie zdrowo było. Jeszcze się 
został u nas Pac starosta ziołowski, pułkownik Larzak, pułkownik 
Peterson i Wawrzccki stolnik orszański, z któremi do reszty się po- 
napijaliśmy. Naresztę w kilka dni potćm wyjechaliśmy oboje do Za- 
błudowia. Żona moja przyjechawszy do fcady, tam zanocowała; a ja 
nająwszy żyda furmana i wziąwszy z sobą chłopca, pobiegłem w no- 
cy do Zabłudowia, abym tam jeszcze nieśpiącego księcia hetmana za- 
stał. Tam mi tedy zaraz książę hetman kazał pokazać ekspedycyą 
całą grafa Bryla ministra królewskiego, względem rekoncyliacyi het- 
mana w. koron, z dworem a osobliwie z nim pisaną. Były tedy 
punkta grafa Bryla cordoliorum do hetmana, które cordolia jedne 
były cale niesprawiedliwe i fałszywe, drugie rzetelne, ale tak ostrym 
stylem pisane, że nie do rekoncyliacyi ale do większego rozjątrzenie 
prowadziły. Było aż nadto wymawiania łask, jakby cale żadnych 
hetmańskich in publico zasług nie było. Prawdziwie, że pojąć nic 
można było, dlaczego graf Bryl mając tak ciężkich na siebie nieprzy- 
jaciół książąt Czartoryskich, widząc zięcia swego Mniszcha marszał- 
ka nadwor. koron, pod wiszącym nad nim od kanclerza w. koron 
a pod laską Zamojskiego wojewody inowrocławskiego, młotem, ro 
biąc sam tak wiele złych rzeczy za powodem łakomstwa, a osobliwie 
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powiedziiłenii źc to jest poufały żart hctnęana w. koron, i źe cu ic- 
dzie z hetmanową. Był naówczas targ w Zabłudowiu; posłali zatim 
jak najprędzćj po chłopskie na targ sanie, których gdy kilkanaście 
przyszło, zaraz książę hetman i sama księżna i inni pryncypalnicjsi 
powsiadali, na chłopskie sanie i wyjechali za miasto, spotykając pań- 
stwo pocTs^dków różańskich i tak się naśmieli wzajemnie państwo. 
Potim nazajutrz księżna hetmanowa pofarbowawszy sobie brwi 
i ubrawszy się jak szlachcianka urzędniczka powiatowa, pojechała do 
Białegostoku, weszła na pokoje, komplementa grymaśnc czyniła i tak 
to dobrze udawała, że jćj nie poznano, póki książę hetman sam w wi- 
gilią roku nie przyjechał. Skoro książę hetman przyjechał, zaraz 
księżna hetmanowa rzuciła się do niego, porwała go za szyję, zaczęła 
całować, potem się książę hetman zaczął bardzo śmiać i dopiero 
księżnę hetmanową poznano. W tych tedy wcsołościach nastąpił 
Nowy Rok. 



ROZDZIAŁ TRZYNASTY, 
1762. 



Śmierć biskupa wileńskiego Zienkowicta. O biskupstwo stara si^ ksiądz 
Massalski referendarz duchowny litew. oraz ksiądz Tyszkiewicz biskup imujdzki 
Umiera ksiądz Tyszkiewicz. Ks. Massalski mianowany biskupem wileńskim a ki 
Łopaciński imujdzkim. Śmierć iny>era torowy Elibiety. Wstąpienie na tron Pio 
tra II. Wyjazd do Kowna na sejmik deputacki. Matuszewicz obrany deputaten 
wraz z Niesiołowskim starpstą cyryńskim. Sejmik brzeski. Deputatami stanęli: 
Bogusław Wereszczaka łowczy brzeski i Ignacy Maliszewski. Powrót do domu 
Zapusty w Białymstoku. Matuszewicz wyjeidia do Lublina po wino. Z ioną dc 
Wilna na trybunał. Partya Czartoryskich i Radziwiłłów. Radziwiłłowie popie- 
rają Matuszewicza do laski skarbowćj. Matuszewicz ustępuje Niesmłowskiemu 
Spis deputatów. Urzędy. Sprawa Przezdzieckiego referendarza litew. z Poznia< 
kami podkomorzycami oszmiańskieroL Wjazd na biskupstwo wileńskie ks. Ma» 
Salskiego. Mowa od trybunału na powitanie ks. biskupa. Konsekracya biskupa 
Śmierć ks. Radziwiłła hetmana w. litew. Charakter hetmana. Sprawa Z abiełł) 
łowczego litew. ze Straszewiczami. Podstęp Szubiewicza. Wyprowadzenie zwłok 
księcia hetmana Radziwiłła. Wyrok w sprawie Zabiełły ze Straszewiczami. Bi< 
skup Massalski chce na gardło skacać Józefa Wołodkowicza pułkownika wojewódz- 
twa wileńskiego oraz Morskiego. Pociąganie niewinne Kuleszy. Śmierć Pbtra II. 
Wstąpienie na tron )mperatorowy Katarzyny. ICróIewicz Karol ksiąie kurlandzki 
spieszy do Mitawy. Wstępuje po drodze Jo Czerwonego Dworu do Zabiełły. Ma- 
tuszewicz jedzie z Wilna na spotkanie. Sejmik poselski w Brześciu. Imienin]! 
królewskie. Sprawy bieżące. Pożegnanie trybunału compositi judicii. Podrói 
z Wilna do Rasny. Matuszewicz wybiera się na sejm do Warszawy. Burzliwy 
sejm. Czartoryscy w osobie Poniatowskiego stolnika litew. przeciwko Brylowi 
i partyi dworskićj. Pogodzenie Wielohorskiego kuchmistrza litew. z Paszkow- 
skim pułkownikiem. Powrót do Rasny. Wyjazd do Nowogródka na trybunał. 
Imieniny Matuszewicza. Stara się o starostwo starodubowskie. Udaje się do Wil- 
na po żonę. Wyjeżdża na święta Bożego Narodzenia do Bułharyna koniuszego po- 
wiatu wołkowyskiego. Bawi przez święta u Massalskiego hetmana w. litew. 



Jr o Nowym Roku żona moja odjechała do Rasny, a ja jeszcze dla 
wzięcia ekspedycyi od księcia hetmana na sejmik kowieński zosta- 
łem się w Białymstoku i miałem bawić aż do Trzech Króli, a2 do 
zaczęcia karnawału. Tymczasem dano mi znać, że żona moja zacho- 
rowała; wziąwszy zatćm.czćmprędzćj te ekspedycye, musiałem dniem 
i nocą spieszyć do domu, a przez ten pośpiech już mi nie przyszło 
pisać ani do Sirucia kasztelana witebskiego ani do Zabiełły łowczego 
w. litew. względem kompromisu mego z Chełchowskim stolnikiem 
kowieńskim, jako się wyżćj wyraziło, aby jeszcze termin tegoż kom- 
promisu prolongować raczyli; a choć potćm pisałem, tedy to już nie 
wcześnie bvło, bo już po terminie na kompromis naznaczonym mój 
list stanął, na którym^ terminie gdy non comparui '), Chełchowski 
stolnik kowieński manifest na mnie zaniósł. 

Interea przybliżał się czas sejmików deputackich, przed które- 
mi żona moja wcześnie pojechała do matki swojej Siruciowy kaszte- 
lanowy witebskićj w powiat kowieński, a tymczasem Zienkowicz 
biskup wileński mający lat 96 z przykładną pobożnością umarł 
w Wilnie. Był naówczas Józef Kossakowski sędzic ziemski kowień* 
ski, siostrzeniec Zabiełły łowczego litew. w Wilnie; chcąc tedy swoje 
przysługę i pilność pokazać dla Massalskiego, naówczas referendarza 
duchownego litew., wysłał jak najprędzćj dwóch posłańców, jednego 
do księdza Massalskiego referendarza litewskiego, będącego wtenczas 
w Wiesiejach u ojca swego hetmana polnego litew., a drugiego do 
Wołczyna do księcia Czartoryskiego kanclerza litew., dając znać 
o śmierci biskupa wileńskiego. Zaraz tedy książę kanclerz wysłał do 
Warszawy, wszystkie najusilniejsze czyniąc starania za księdzem 
Massalskim, aby mu się dostało biskupstwo wileńskie, którego je- 
dnak dwór dać Massalskiemu nie chciał; ale według deklaracyi swo- 
jćj wfc Wschowie roku 1755, jako się wyźćj rzekło, destynował bi- 
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skupstwo wileńskie dla księdza Tyszkiewicza biskupa żtnujdzkiego, 
który gdy prędką mając wiadomość o śmierci biskupa wileńskiego, 
wystał do Warszawy jak najprędzćj, przypominając się łasce królew- 
skiej i uczynionćj dla siebie deklaracyi biskupstwa wileńskiego: te- 
dy król ogłosił wolę i łaskę swoje, źe biskupstwo wileńskie księdzu 
Tyszkiewiczowi biskupowi źmujdzkiemu deklarował i oddał, a bi- 
skupstwo żmujdzkie miało się dostać księdzu Massalskiemu. Ksiądz 
zaś Łopaciński sekretarz litew. już na swoich nadziejach względem 
biskupstwa żmujdzkiego osychał. Tymczasem nieszczęśliwością sa- 
mą ksiądz Tyszkiewicz biskup żmujdzki, zachorowawszy właśnie 
w tydzień po biskupie wileńskim, umarł, która wiadomość o śmierci 
biskupa żmujdzkiego gdy przyszła, tedy ksiądz Massalski bliższym 
począł być biskupstwa wileńskiego, a ksiądie Łopaciński ożywił na- 
dzieję swoje do biskupstwa żmujdzkiego. Ale wpadł w ich oby- 
dwóch projekta ksiądz Wołłowicz biskup łucki, mocny konkurent 
do biskupstwa wileńskiego, który już tylko co nie wziął tegoż biskup- 
stwa; a uk ksiądz Massakki poszedłby był na biskupstwo żmujdzkie, 
gdyż na łuckie miał postąpić ksiądz Kierski, sekretarz koron. Ksiądz 
tedy Łopaciński widząc, że żadnego nie otrzyma biskupstwa, jako 
w cichości swojćj wielki jest polityk i wielkich obrotów człowiek, 
tak mocne za księdzem Massalskim uczynił u dworu rembnstracye, 
chociaż za nieprzyjacielem swoim, i z oczywistym uszczerbkiem in- 
teresu dworskiego, że Massalskiemu dano biskupstwo wileńskie, a już 
ksiądz Łopaciński nie mając rywala do biskupstwa żmujdzkiego, otrzy- 
mał je. Jakoż to biskupstwo nie małej importancyi, gdyż sto tysięcy 
tynfów było już czyniące. 

W tymże czasie cesarzowa rosyjska Elżbieta umarła, co wielką 
radość książętom Czartoryskim przyniosło; gdyż jako Elżbieta była 
tylko dla polityki, widząc moc ich w Polszczę, przyjazną im, w sercu 
zaś ambicyą i gwałtownemi przeciwko tak dobremu królowi postęp- 
kami ich brzydziła się; tak sukcesprka tronu rosyjskiego Katarzyna 
była wielką tychże książąt Czartoryskich przyjaciółką. Zaraz Bestu- 
żewa, wielkiego ich przyjaciela, z Syberyi starała się rewokować, do 
dawnych urzędów powrócić i wszystkich dysgracyonowanych od co- 
sarzowy Elżbiety do dawnych ich urzędów przywróciła. Bardzo 
królowi pruskiemu na rękę śmierć casarzowy Elżbiety padła: gdyby 
bowiem dłużćj ta cesarzowa żyła, zapewne na następującą wiosenną 
kampanią, mimo wszystkie zabiegi i fakcye u dworu rosyjskiego kró- 
la pruskiego, miała mocno poprzeć przeciwko niemu wojnę. Jakoż 
jużby dokończyła króla pruskiego, że musiałby z wielką szkodą 
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swoją i utraceniem Szlązka uczynić traktat z królową węgierską. 
Cesarz zatim nowy Piotr drugi, wszystkie cesarzowy Elżbiety pood- 
mieniał dyspozycye; a najprzód z królem pruskim traktat, odstępując 
cesarzowy królowy węgierskiej, uczynił, Królewiec i inne fortece po- 
oddawał. Jako zaś Poniatowski stolnik litewski, będąc w Peterburgu, 
jeszcze za cesarzowy Elżbiety, tak za jćj staraniem cesarz nowy Piotr 
drugi wszelką swoje protekcyą książętom Czartoryskim przyrzekł. 
Z tćm wszystkiim, jako cesarz nowy wielkie lekkomyślności czynić 
począł i konsyliarzów podchlebnych Niemców, wszystkim Francu- 
zom kazawszy z Rosyi ustąpić, począł słuchać, tak najprzód co do re- 
ligii greckiij w Rosyi panując* j bardzo się oziębłym okazał, i du- 
chownych tak archireja jako i władyków pod pretekstem niby ich 
przeciwko sobie konspiracyi oprymować począł, przez co miłość na- 
rodu całego od siebie oddalił. Porzuciwszy żonę, wziął sobie za me- 
tresę Rumiaucównę, przez co cesarzowa sama bardzo mu niechętną 
została i nienawiści narodowćj przeciwko niemu nie tłumiła. 

Wracając się zaś do moich interesów, ksiądz Łopaciński już no- 
minat biskup żmujdzki, powracając z Warszawy na Wysokie, wstąpił 
do mnie do Rasny, komunikując mi swoje, jako prawdziwemu przy- 
jacielowi, ukontentowanie z otrzymanego biskupstwa żmujdzkiego. 
Już tćż zbliżały się sejmiki deputackie: zacząłem zatćm sekretnie wy- 
bierać się na sejmik kowieński, a uczyniwszy dyspozycye względem 
kryminalistów, poddanych księdza Buchowieckiego proboszcza Wy- 
sockiego, którzy zabili, jako się wyżćj rzekło, poddanego mego Mi- 
kszyńskiego w wigilią Najświętszej Panny Gromnicznej, w nocy wy- 
biegłem sanną drogą do Kowna. Biegłem tedy dniem i nocą, najmu- 
jąc żydów do Kowna i stanąłem dnia trzeciego na czwartek przed sej- 
mikiem, gdzie wiele trudności mając z Chełchowskim stolnikiem ko- 
wieńskim o jego cale niesprawiedliwe i grosza nie warte pretensye, 
naresztę abym nie wpadł w suspicyą u księcia hetmana, że tym pre- 
tekstem i za tą obiekcyą unikałem od funkcyi deputackićj, musiałem 
Chełchowskiemu dać oblig na 4000 złotych. Na tenże sejmik był 
przysłany ex parte >) ks. Czartoryskiego Niesiołowski starosta cyryń- 
ski. Przybiegł do Czerwonego Dworu do Zabiełły łowczego w. lit. 
marszałka kowieńskiego. Uspokoiwszy zatem w Czerwonym Dwo- 
rze napaśną pretensyą Chełchowskiego stolnika kowieńskiego, ruszy- 
liśmy się na noc w niedzielę do Kowna, gdzie także różne przeciwko 
Niesiołowskiemu były opozycye, osobliwie Skorulskiego pisarzewicza 
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grodzkiego kowieńskiego, który tracąc fortunę, miał gromadę przyja- 
ciół i wjeżdżając do Kowna, trumnę, z sobą publicznie prowadził, że 
albo być zabitym, albojdeputatem miał koniecznie zostać. Wziął przy- 
tćm patynę z kościoła kollacyi swojćj Skorulskiego i trzymał ją zanadrą. 
Z tćm wszystkiim zdał się na per^wazyą kasztelana witebskiego i łow- 
czego litewskiego, i tak supersedował od funkcyi. Miałem ja jeszcze 
opozycyą od sąsiad starostwa stokliskiego, mających chociaż niespra- 
wiedliwe pretensye do matki mojćj za jćj posesyi starostwa stokliskie- 
go; musiałem zatćm Czaplicowi dziedzicowi Użugościa dać sto tyn- 
fów, a Morgiewiczowi z drugićj strony dać półtorasta złotych. Tan- 
dem bez żadnćj koniradykcyi stanęliśmy deputatami, ja pierwszym 
kolegą, a Niesiołowski starosta cy ryński drugim po mnie deputatem. 
Sejmik zaś brzeski nad nadzieję doszedł. Była wielka opozycyą 
od Józefa Rusieckiego kasztelana mińskiego, który tandem superse- 
dował i stanęli deputatami Bugusław Wereszczaka łowczy brzeski, 
i Ignacy Maliszewski, który marszałkował u Fleminga podskarbiego 
litewskiego, obadwa więcej przychylni Wołczynowi; a tego przyja- 
ciele ks. Radziwiłła hetmana w. lit., gdy mnie na sejmiku nie było, nie 
postrzegli, lubo się z większą nademnie pilnością i życzli^vością dla 
ks. hetmana chlubili. Dałem i ja na ten sejmik i rozesłałem między 
szlachtę dwa tysiące tynfów. Mieli przyjaciele ks. hetmana populari- 
tatem. Oprócz tego ekonom mój czemerowski Murynowicz miał 
swój stół dla szlachty; ale tym nie chcieli dobrze dysponować. Brat 
tiż mój żaden nie chciał być na sejmiku. Ja zaś dlatego tylko ten 
ekspens czyniłem, aby szlachta, partyi naszćj przyjaciele, obaczywszy, 
że im nic nie dają i na sejmik nie prowadzą, rozgniewawszy się i zde- 
sperowawszy, że im dawać dalej nie będą, nie poszli ultro ') do par- 
tyi flemingowskićj, gdzieby ich z wielką chęcią otwartemi rękami 
przyjęto, a raz przyjęci tam dobrze będąc i pieniądze biorąc, jużby do 
nas nie powrócili: a tak partya nasza byłaby bez szlachty et sine po- 
pularitate; musiałem tedy partyą nasze, ile mogąc, utrzymywać. 

. Ńa sejmiku wołkowyskim ^tanął deputatem Jan Massalski pod- 
czaszy litewski z Grzymałą oboźnym wołkowyskim. A że od brau 
mego Wacława porucznika, będąc niesprawiedliwie i napaśnie pozy- 
wanym o komportacyą tych dokumentów, których sam brać odemnie 
nie chciał, byłem sub nexu wygranćj na mnie komportacyi, a roczki 
februaryowe w Brześciu sądziły się, tedy aby brat mój nie otrzymał 
na mnie kondemnaty, jako najprędzćj musiałem z Kowna do Brześcia 
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pospieszać; i tak w kilka dni po sejmiku kowieńskim, dość będąc sfa- 
tygowany i zgryziony, także najmując podwodę, z jednym tylko moim 
pajukiem wybiegłem z Poniemunia od ojczyma żony mojij, kasztela- 
na witebskiego. Choroby gorączki wszędzie podówczas panowały 
tak dalece, że gdzie tylko przyjechałem, wszędzie chorych znajdując" 
1 sam zachorowałem i pajuk mój zachorował. Jednak mając od 2a- 
biełło wy łowczy ny litewskiej dane na drogę pudło jabłek, piekł owe 
jabłka mó) pajuk i oba one jedząc i herbatę pijąc, leczyliśmy się; bo 
po tych jabłkach i herbacie potnieliśmy i uk nas gorączka opuszcza- 
ła, jednak na noc znowu nas porywała. Przybiegliśmy potirti do Bia- 
łcgostoku, gdzie już trochę zdrowszy byłem, ale jednak bardzo sfaty- 
gowany. Poszedłem do pałacu do hetmana, mego dobrodzieja. Już 
to było nad wieczór, gdzie będąc łaskawie przyjęty, a wieczerzę zjadł- 
szy, poszedłem na noc do stancyi, ale będąc słaby, odpoczywałem 
nazajutrz aż do południa. Tandem przyszedłszy do lepszij siły, na 
całą noc puściłem się najętemi furmanami do Rasny, dokąd na świta- 
niu przybiegłszy, zastałem dziatki moje zdrowe i tę wiadomość, że 
roczki februaryowe brzeskie, jako były dla większćj mocy wołczyń- 
skiij na sejmiku złożone, tak w tydzień po sejmiku limitowane były, 
i że sprawa brata mego przeciwko mnie nie była wołana. Zastałem 
też tę wiadomość, że matka moja w Goślicach w województwie pło- 
ckiem rezydująca słabd była. Przyjechał z tą wiadomością Paweł Bo- 
janowski szlachcic yvojewódziwa płockiego, który przedtim u brata 
mego pułkownika służył. Dla zniesienia się zatim z bratem moim 
pułkownikiem, coby robić w tij słabości matki naszij, pobiegłem do 
Motykał. Lubo miałem był jechać na zapusty do Białegostoku, po- 
nieważ tamże na zapusty jechał ks. kanclerz z księżną żoną swoją 
i z przyjaciołami swemi, gdzie jako byłem od księcia Radziwiłła het- 
mana w. lit destynowanym do laski skarbowej trybunalskiej', tak' za 
interesem hetmana w-, kor. chciałem ubłagać księcia kanclerza, aby roi 
nie przeszkadzał; ale z okazyi wziętćj wiadomości o słabości matki 
mojćj musiałem jechać do Motykał, gdzieśmy pisali tak dobrata na- 
szego ciotecznorodzonego Bromirskiego, podkomorzyca wyszogrodż- ' 
kiego, jako tiż i do innych przyjaciół naszych, aby, strzeż Boże, 
śmierci na matkę nasze, mieli Wzgląd, aby tam kradzieży i drapieztwa 
nie było, i prosząc o jak najprędsze nas o lim uwiadomienie. Lecz ' 
wprędce potćm przyszła do nas wiadomość, że matka nasza do zdro- 
wia pierwszego z łaski Boskićj przyszła. Nie mogąc zatćm j*echać do' 
Białegostoku, pisałem do Starzeńskiego starosty brańskiego, prosząc, 
aby mnie hetman w. kor. rekomendował ks. kanclerzowi, co hetman 
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Z łaski twojej uczynił i przecież ks. kanclerza łagodniejszym dla mnie 
zrobił. A że podówczas była rezolucya drogi i pod Wołkowyczami 
woda dość na brodzie wielka była, zaczćm starałem się, aby ks. kan- 
clerz powracając z Białegostoku, a objeżdżając bród wołkowyski, je- 
chał na dwór nasz rasieński, jakoż uk już był ks. kanclerz determi- 
nowany. Myślałem tedy ks. kanclerzowi, w domu moim będącemu, 
wszystkie najpokomiejsze submisye i ochotę pokazać i tćm go błagać; 
ale mróz wielki nastąpił przed przyjazdem ks. kanclerza, zmocnił bród 
w Wołkowyczach, i tak książę prosto na Wołkowycze i Wysokie po- 
jechał do Wołczyna. 

Tymczasem żona moja odprawiwszy zapusty w Łabnie w po- 
wiecie grodzieńskim, u siostry swojej Prozorowy wojsk ićj kowień- 
skiej, jadąc na Białystok, gdzie dwa dni zabawiła, przyjechała do Ra- 
sny, za. którćj powrotem pojechałem do Lublina, chcąc się w dobre 
wino węgierskie opatrzyć na funkcyą moje i inne rzeczy posporzą* 
dzaŁ Jakoż dość tanio i bardzo dobre wina węgierskie pokupowa- 
łem, dwie beczki, płacąc beczkę po 12 czerwonych złotych; a cztery 
antały płacąc antał po 16 czerwonych złotych. 

Powróciwszy z Lublina, pojechałem do ks. kanclerza do Woł- 
czyna, jemu się jako ministrowi kłaniając i prosząc o promocyą do la- 
ski skarbowej trybunału, gdzie dość łaskawie od ks. kanclerza byłem 
przyjęty. I mówił mi książę, że wiedział, iż miałem się starać z po- 
wiatu kowieńskiego o deputacyą, ale mi nie kazał przeszkadzać i do- 
dał, że byłby kontent, żeby wszyscy przyjaciele radzi wiłłowscy byli 
tego có|a charakteru i o funkcye starali się. Mówił potem, że w re- 
gestrze deputatów na następujący trybunał obranych, dając swoje ju- 
dicia O, przypisał względem mojćj osoby: contrarius sed honestus *). 
A gdy potim zacząłem prosić p promocyą do laski skarbowej, tedy 
mi odpowiedział, że tęgo uczynić nie może, aby mnie nieprzyjaznej 
partyi addictum preferował nad przyjaciela swego, którego do laski 
skarbowej umyślił promowować. Oświadczywszy się zatem, że powin* 
ność mojćj submisyi i prośby wyraziłem i oddając mnie jego łasce, 
odjechałem.. . 

Już się tiż zbliżał czas wyjazdu do Wilna na trybunał. Odda- 
wszy tedy Panu Bogu i Najświętszej Pannie w opiekę domek nasz, 
w Wielki tydzień, to jest we wtorek, wyjechałem z żoną moją ku 
Wilnowi na Święta Wielkanocne do Białegostoku. Przy wyjeździe 
naszym z Rasny był brat mój pułkownik z żoną swoją, wielkićj do- 
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balcpole, rezydency, szw.gr. „ego Aleks.ndrowicUchor-^?;^^^^ 
go. Przyjechahimy tedy do Sze,b.kpol«, .le obojg. chorAv!bU^y!X 
me z„u,Uą.,: byli o pdhory ™i,i I Isz«olinieT»ly?X tu^ 
Obloczymsk, Domimk.„in wielkiej iwi^tobliwokl. z o Ł^gir! 
hwoic., ,prow.dzony od W.I. chor,*ego grodzieńskiego. pTIn^o 
człek., odpr.wow.h Poiech.łem i j. „, t, „i,y,. 4^£ni^Z 
^budow.me z k.z«ń dziwnie gorliwych, . ,.k ze wszystkich sił >ł° 
.u przez ksi,dza Obłoczymskiego mówionych, te cde"^, J^^ 
wątpić potrzeb, było, .by mógł długo t.k wielkiij wysurczyć pr«<^. 
W.dz,.łera podczas , ego k.z.ni. ludzi wszystkich pł.czącyci idru- 
gu:h ryczących od pł.czu. Byłem n. obiedzie u pomienion^o W.U 
chorążego grodzieńskiego i tegoż dni. powróciłem z Aleksandrowi- 
czem pisarzem ziemskim lidzkim, bratem młodszym szw.gr. mego 
do Szejbakpola. Tandem zabawiwszy jeszcze /eden dzień w Szeibak- 
polu, wyjechaliśmy z żoną moją do Wilna, gdzie na irod; przed 
ufundowaniem trybunału wieczorem stanęliśmy, mając najęty dwo- 
rek księży Dominikanów zabielskich. 

Zjeżdżali się zewsząd panowie, deputaci i szUchta. Ze strony 
księcia Czartoryskiego kanclerz, litewskiego, ci byli p.nowie: M.ssd- 
ski hetman polny litewski, kasztelan wileński, syn jego nomlnat bi- 
skup wileński, Ogiński marszałek w. lit. z żoną, Fleming podskubi 
w. lit., Ogiński kasztelan trocki, Ogiński pisarz polny w. lit., zięć ks. 
kanclerza, Przezdziecki referendarz lit, Bierzyński kasztelan smoleń- 
ski, Chreptowicz kasztelan nowogrodzki, Judycki kuzteUn miński, 
Oskierko cześnik lit., Brzostowski pis.rz lit, Pociij strażnik w. lit 
chwiejący się na obie strony, jednak przychylniejszy Czartoryskim, 
był bowiem malkontentem, że tracił nadzieję do otrzymania pieczęci 
mniejszźj litewskiej; przytim wielka liczba marszałków powiato- 
wych, podkomorzych i innych urzędników ziemskich i grodzkich. Ze 
strony zaś księcia Radziwiłła hetmana w. lit, który sam nie przyje- 
chał, zesłany był książę Karol Radziwiłł syn jego, miecznik litewski, 
Rzewuski chorąży w. lit. Pac podstoli lit., Łopaciński biskup imuj- 
dzki, Pocićj wojewoda trocki, Abramowicz kasztelan brzeski, Tyszkie- 
wicz kasztelan mścisławski, przytćm inni dystyngwowani województw 
i powiatów urzędnicy: z tćm wszystkićm w mniejszćj daleko liczbie 
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aniżeli partya Czartoryskich. Zabiełło łowczy lit. szwagier móf, 
w którym ja największą miałem nadzieję, umyślnie nie przyjechał, aż 
po wszystkiim, aby sif źadnćj stronie nie naraził, co mu od obu- 
dwóch stron pochwały i obligacyi nie przynosiło. Do laski wielkiej 
trybunalskiej szedł bez kontrowersyi Massalski podczaszy lit., deputat 
wołkowyskiy syn hetmana polnego lit.; do laski trybunału skarbowo 
go, była iukta O między mną, a Józefowiczem starostą orszańsk im, 
a raczi| pod tytułem jego, między mną a kolegą moim Niesiołowskim 
starostji ćyryfiskim. Na Józefowicza deputata i starostę orszańskiego 
było wiele protestacyj. Książe Radziwiłł miecznik lit. z tćm imper- 
suasibiliter ^ stawał, że tak. ma wyraźne księcia ojca swego zalecenie, 
aby mnie koniecznie utrzymał przy lasce skarbowej. Ze strony zai 
ks. kanclerza z tim się ogłaszano, że chybaby ks. kanclerza w grobie 
chcieli widzieć, gdybym ja nietylko laskę skarbową, ale jakiekolwiek 
w tijbunaić;,muiiium.,*) miał otrzymać. Było nas deputatów 23, nas 
ptyińff^aipulk^ tylko sześciu, a przyjaciół Czar- 

toryskich siedmnastu: trudno tedy było do elekcyi laski skarbowej na 
kreski puszczać się. Wielkićj z tćj okazyi zaczęły się z obu stron od- 
kazywania; tandem ja zważając, że z mojćj okazyi na wielką się kłó- 
tnię zanosi, a niedawno z wielkićj także, z okazyi mojćj kłótni \n7- 
szedłszy,już nie życzyłem, sobie, abym był materyą większej zawzię- 
tości. A tak pojechałem do Abramowicza kasztelana brzeskiego 
i zwierzyłem się mu myśli moich, że wolałbym mieć laskę duchowną 
compositi judicii ^),. aniżeli być okazyą większych między pryncypal- 
nemi w ojczyźnie osobami kolizyi i prowokować na mnie większe 
zemsty ks. kanclerza. Pochwalił Abramowicz kasztelan brzeski tę 
moje rezolucyą i powiedział mi, że toż samo myślał. Pojechaliśmy 
tedy obadwa już w nocy w wigilią ufundowania trybunału do księdza 
Łopacińskiego nominata biskupa żmujdźkiego,^ któremu nasze myśl 
gdyśmy opowiedzieli, pochwalił także, i o takiejże myśli swojej nam 
opo.w|,edzifi|^. Condusum zatćm, aby kasztelan brzeski księcia mie* 
czniką litewskiego, a ksiądz nominat żmujdzki stronę Czartoryskich 
na to nakłomli: jakoż obadwa skuteczne i u obydwóch stron nazajutrz 
rano perswazye uczynili. 

Zjechali się potćm wszyscy do Massalskiego kasztelana wileń- 
skiego, hetmana lit. polnego, zamknęli się primores ') na consilium, 
układali munia ^) trybunału i protestacye sejmikowe. Tandem ronie 



1) Spór. S) Nie dający się przekonać. >) Ursąd. «) Sądu roicszaoego. 
*) Panowie. «) Urzędy. 
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zaprosih adconclave. Itak hetman polny począł mnie obliooWać 
abym supersedował od laski skarbowćj dia siostrzeńca jego jZZt 
cza starosty orszańskiego, i abym się kontentował iJk^ducTowr . 
Widziałem wtenczas wszystkich dystyngwowańszych prz^aciół księcia 
kanclerza, osobliwie Fleminga podskarbiego w. Ut., z wielką złoS! 
na oinie patrzących; ale starałem się w uki6j łagodności i/rzyzwoi- 
tź, uniżoności odpowiadać, że się ich wszystkie złości w afekt dk mnk 
odmieniły, 1 dziękowali mi za tę łatwość w akceptowaniu kski du- 
chowni; a ustąpieniu skarbowij dla starosty orszańskiego, lubo poi- 
mowałcm, że laska skarbowa dostanie się Niesiołowskiemu młodsze- 
mu koledze mojemu: ale nie było czasu dysputować. Jakoż. pot6m 
w kościele katedralnym Św. Kazimierza, gdzie ordynaryjnie osutnie 
bywają przed rugami kombinacye, protestanci orszańscy przeciwko 
s^emu staroście odstąpili manifestów, a starosta orszański. konten- 
tując się wicemarszałkowstwem, ustąpił laski skarbowij Niesiołów- 
skiemu. 

Przyłączam zatim regestr deputatów naówczas w kole zasiadają- 
cych: Wilno wakowało; z Oszmiany Sklrmont rotmistrz oszmladski 
1 Hutorowicz. Lida wakowała; z Wiłkomierza Dąbrowski chorążyc 
wiłkomierski i Jaugicl; Bracław wakował; z Trok Tański iJudycki 
sędzia ziemski rzeczycki; Grodno wakowało; z Kowna ja i Niesio- 
łowski starosta cyryński; Upita wakowała; Źmujdź wakowałii; Smo- 
Icńsk: Chrapowicki chorąży husarski znaku królewskiego, szwagier 
mój i Ejdziatowicz sędzia ziemski smoleński; Nowogródek wakował; 
z Wołkowyska Massalski podczaszy litewski i Grzymała obofny woł- 
kowyski; z Słonima Przecławski podsędkowicz Słonimski i Suchódol- 
ski; Połock wakował; z Witebska Bohomolcc i Zbrożek; z Or»^ Jó- 
zefowicz starosta orszański i Wasilewski mleczny orszański; .i ^rze- 
ścia Bogusław Wereszczaka łowczy brzeski i. Ignacy Maliszewski; 
z Pińska ponieważ obrany deputat Ostromęcki umarł, tedy jeden 
deputat Kurzeniecki chorążyc piński; Mińsk wakował; Rzeczyca wa- 
kowała; z Mozyra Oskierko starosta bachrymówski marszałkowicz^ 
mozyrski i Wolbek podkomorzyc mozyrski. Z tych tedy deputatów 
marszałkiem wielkim trybunału ziemskiego był Jan Massalski jipdcza- 
szy litewski, marszałkiem skarbowym był Niesiołowski standu cy- 
ryński, marszałkiem duchownym byłem ja; pisarzem kadencyl wileń* 
skićj był Hutorowicz; pisarzem kadencyi ruskićj był Chrapowicki, 
podskarbim był Bochomolec. W kole zaś cluchowhiEm z kapituły wi- 
leński^ był Brzostowski pisarz duchowny w. lit. i Prózpr tirat szwa- 
gra mego; z kapitułu żmujdzkTćj był Żiehówicz, a z kipituły smótelń- 
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ski6j ksiądz Zawadzki. Przyjaciele zaś radziwiłłowscy byli ci: Skir- 
munt oszmiański deputat, ja, Chrapowicki pisarz kadcncyi ruskiej, 
Zbroźek cieputat witebski, Wasilewski deputat orszański i Wolbek 
deputat mozyrśki; inni wszyscy byli deputaci przyjaciele afidowani 
partyi czartóryskićj.; ; ' 

Kładę tti ńi osobliwość o Kurzenieckim deputacie pińskim. Bo- 
husz mleczny^ v&ileAski, konsyliarz najpierwszy ks. hetmana i w swo- 
jim zdaniu 'nić lubiący kontradykcyi, umyślił z tego Kurzcnieckiego, 
dependu]ącegd absolutnie od partyi ks. kanclerza, zrobić dla partyi 
radawiłłdwskiij przyjaciela i z człeka cale tępego zrobić rozum- 
nym. Protestacya przeciwko sejmikowi pińskiemu była w ręku ks. 
Radziwiłła miecznika lit: Bohusz tedy wziął te protestacyą, a niespo- 
dziewanym dobrodziejstwem chcąc zdewinkować Kurzenieckiego de- 
putata pińskiego, wraca mu tę protestacyą, wymawiając to, aby był 
przyjacielem i^dziwiłłowskim; co gdy Kurzeniecki dla utrzymania się 
przy fiinkćyi' przyrzekł, tedy na większy dowód wziął Bohusz od 
Kurzenieckiego kartę na upewnienie tij addykćyi pod różnemi warun- 
kami, między innethi pod kpem i szelmą. Potćm znowu tegoż Ku- 
rzenieckiego chcąc nowćm dobrodziejstwem obowiązać tćm bardzićj^ 
tęź kartę asekuracyjną wrócił mu i jeszcze na kilka par sukien kazał 
wziąć dla nie^o^^na cónto ks: Radziwiłła miecznika lit., którą swoją 
inwencyą'gdy się Bohusz przedemną chlubił, mówiłem mu, że je- 
żeli nie zna wewnętrznie charakteru tegoż Kurzenieckiego, tedy się 
na nim zawiedzie, bo' .takie łaski poczciwych tylko i dobrych ludzi 
obligując a dla przewrotnych i głupich nie są mocne; i mówiłem, że 
mi się charakter taki, który się pod kpem i szelmą opisuje, nie podo- 
ba, gdyż albo głupi, albo niepoczciwy być powinien. Rozgniewał się 
na mnie Bohusz, żem tego nie pochwalił i nie admirował inwencyi; 
ale ja zgadłem, że takiego był Kurzeniecki charakteru, bo zawsze 
przeciwko Wszelldćj sprawiedliwości i dobremu nawet rozeznaniu był 
pfUttiyfńy interesom książąt Radziwiłłów i ich przyjaciół. Potćm 
drugi faz mówiłem Bohuszowi i remonstrowałem, jak mało nas jest 

trybunakkićm, i jak tak sam 
trybunalski jest zawzięty i złośli- 
wy, tak i księcia kanclerza lit. będą ustawiczne dyspozycye do opry* 
mowania w tym trybunale przyjaciół radziwiłłowskich. Zaczim aby 
nie żałowali kilkuset czerwonych złotych na przekupienie tamtij 
strony którego agenta, któryby cokolwiek o ich fakcyach wiedział 
i nas przestrzegał, abyśmy mogli jakąkolwiek dawać radę do ratowa- 
nia siebie i przyjaciół| do ostrzeżenia się w złym razie i uniknienia ja 
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kowych ataków. Ale to Bohusz śmiechem zbywał i tak prędko" po 
ufundowaniu trybunału książę Radziwiłł miecznik lit. z swojemi 
przyjaciołami i z Bohuszem odjechał z Wilna do Nieświeża, a nas jak 
pod młotem zostawił, osobliwie mnie, który jako miany byłem za 
głowę partyi radziwiłłowskićj, tak wszystkie na mnie założone były 
sidła, afronty i umartwienia. Marszałek wielki trybunalski nie kazał 
mi dać warty i szyldwachu, nawet w dzień wtorkowy jurysdykcyi 
mojćj compositi judicii zakazał, aby mi idącemu na sądy werblu nie 
bito. Ja tedy unikałem tego umartwienia: innemi drzwiami nie temi, 
przed któremi warta trybunalska stała, wchodziłem na sądy. Potćm 
aktoraty siostry mojij Ruszczycowy starościny porojskiij Hutoro- 
wicz pisarz kadencyi wileńskiej umyślnie tak poniżył, aby nie były 
w oczywistych tygodniach wołane. Także Matuszewiczowćj komor- 
nikowij ziemskiij wileńskiej, mówiłem im, że moja promocya więcij 
zaszkodzi aniżeli pomoże, bo mnie wszystkiemi sposobami afronto- 
wać chcą, i dość było nieszczęśliwości dla tćj strony, o którćjby wzięli 
opinią, że ja się za nią interesuję. Ja to wszystko wielką cierpliwo- 
ścią znosiłem, i owszem marszałkowi trybunalskiemu Massabkiemu 
i bratu jego biskupowi wileńskiemu civilissime ") prezentowałem się, 
bo widziałem, że tylko tego szukano, abym w oczywistą kolizyą 
wszedł z marszałkiem trybunalskim, żeby mnie w jaką niecierpliwość 
i wykroczenie w słowach wprowadzić, a poiźm mnie za najmniejszym 
od funkcyi odsądzić najniesprawiedliwej pretekstem. Książe Radzi- 
wiłł miecznik litewski z całą swoją partyą wyjechał z Wilna, a cała 
pariya książąt Czartoryskich została się w Wilnie; tylko się z partyi 
Radziwiłłowskiij został ksiądz Łopaciński, biskup nominat żmujdzki 
i Abramowicz kasztelan brzeski, a to dla dwóch kombinacyj: jednij, 
Łopacińskiego starosty mścisławskiego, brata biskupa żmujdzkiego 
z Tyzenhauzcm podstarościm grodzkim grodzieńskim: obie to strony 
i mądre i obrotne i żwawe; a dla drugiij kombinacyi Ogińskiego pi- 
sarza polnego litewskiego z Tyszkiewiczami kasztelanami mścisław- 
skiemi o znaczne dobra na Żmujdzi Szweksznie nazwane. Była i trze- 
cia kombinacya Zabiełły łowczego lit. z Bułharynem jedna, a druga 
z Straszewiczami; ale te obiedwie kombinacye mniejszij były impót- 
tancyi, które ja tymczasem przez życzliwość moje dla Zabiełły ^ow«e* 
go lit. starałem się pokombinować. Jakoż Bułharyna mieczmka woł- 
kowyskiego mającego daleko lepszą sprawę aniżeli Zabiełło łowczy 
lit. o wykupno Pojeziór, dóbr od Potockiego starosty guzowskiego 
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towoemu lit sbytych, pamiętającego na moję usługę, jak ja bcd|C 

w kredycie u ks. Radziwiłła chorążego w. lit., do odebrania długu ye^ 

go dppomogtein mu, z. wielką trudnoicią z łowczym lit. nie chcącrm 

sprawiedliwych akceptować racyj i propozycyj pokombinowałem 

z Straszewiczami, ttk że już wszystkie punkta kombinacyi z dobiyo 

doić awantażem dla ^owczego lit. umówiłem. Straszewiczowie praei 

pamięć przyjaźni brata ich stryjeczego Tomasza Straszewicza, starosty 

starpdu^wakiegOi którą wielką i osobliwą miął dla mnie, wszystko 

Qt mojf perswazyą czynili i często na tak małćj nocy w maju przed 

stiticyą. ńioją czekali, wpóki się nie obudzę, aż z niemi umówitem 

zupełną kocńbinacyą, t«owczy lit. kontent był z mego umówieaUt 

ale chciał, aby ta JLombinacya sub authoritate Massalskiego hetmana 

polnego lit. zakończona była, alias chciał co czynić dla hetmaoa 

i przez to.sobie u niego mieć jakąś zasługę, czego ja wszystkiemi sita* 

oni odrądz^łcim i.mdwiłemi aby kończył i aby Massalskim, którzy ot* 

^^^^szy^^tJKJć jegó.Msługi.nje są mu przyjactołamt i pomstę dla niego 

^i księcia' knują,* ńieWierzał; 'ale ió nie pomogło łowczemu Itu Trm* 

czasem ta kombinacya łż>pacińskiego z Tyzenhauzon, iako Ul kooi* 

i^inacya Ogińskiego pisarza poln. lit. z Tyszkiewiczami kaiztelaoaai 

'^kisławskiemi nie doszła; a hetman polny litewski Massalski, który 

'^iał supremam apponere manum do kombinacyi Zabiełły łowczego 

litewskiego z Straśzewiczami, tedy sam Straszewiczów^ aby się z Za* 

iełłą nie kocnbinowali, sfomentował. Mówiłem łowczemu liie-aikie- 

Oiu, jak się niedobrze dzieje, że w zakończeniu kombinacyi x S^rasac* 

Vriczami mnie nie słuchał życzliwie radzącego i dalsze mu niepo* 

C3iyślne przepowiadałem konsekwencyc; ale temu wszyitkiemu 

t-zyć nie chciał i owszem Massalskim bardzo ufał. 

Tymczasem wpadła sprawa Przezdzieckiego refertodara a 

Pniakami podkomorzycami oszmiańskiemi, przyjaciotami ks^ RjJirwil. 

:ła hetmana w. lit., z których jeden Poźniak będąc niedawno 

siostry mojij Ruszczycowy w sprawie jej był osobliwym proccU 

In tractu ^ćj agitując*} się sprawy, ksiądz Obtoczymski Do«B*4iaaato 

zswemi misyoiiarzami Dominikanami przybył z mtsyą do Wtlaa, 

Ictórą bardzo gorliwie i i^litobliwie odprawowat Przyiocluł tea do 

Wilna Aleksandrowicz chorąży lidzki z żoną twoją. A ponieważ żooę 

swpję a siostrę moje różnemi dziwactwami swemi martwił, bo ićj 

żf 4nij, dpmówćj nawet białogłowskiej nie pozwalał dyspozycyi, na 

detl ekippns pieniędzy jej nie dawał, tylko co z sumy swojej 

wćj sta tysięcy złotych, sześćdziesiąt tysięcy złotych pożyczyła oa 

oblig Tyzenhauzowi podstarokiemu grodzieńskiemu na prowizyą po 
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oim od sta, tedy z tćj prowizyi musiała wszystkie swoje potrzeby 
i dziatek swoich, także zapłacenie pannom i innym białogłowom opa- 
trować, a często tćj prowizyi, sam ją zabierając, używał, słuchać lu- 
dziom swoim jej nie kazał, jakąś awersyą do nićj uknował i różne 
a niezliczone w słowach i uczynkach jej umartwienia czynił. Siostra 
zaś moja Aleksandro wieżowa chorążyna lidzka, wielkich cnót i cier- 
pliwości białogłowa, żadnej mężowi swemu najmniejszij przyczyny 
do tej dla siebie awersyi i przykrości nigdy nie dawała. Zdarzyło się 
zatćm, że ją i w Wilnie zwyczaj nem i zaczął trapić afrontami: tedy sio- 
stra moja w kościele katedralnym wileńskim, odprowadziwszy mnie 
na stronę, zaczęła rzewnym płaczem żalić się na swoje utrapienia 
i prosiła, abym jej dał jaką radę. Ja zapłakawszy wzajemnie nad jćj 
alikcyami, obiecałem co możność czynić dla poprawienia jćj umar- 
twienia. Jakoż najprzód pojechałem do Aleksandrowicza pisarza 
ziemskiego lidzkiego, brata rodzonego młodszego szwagra mego, któ- 
rego prosiłem, aby brata swego rektyfikował. Ale i pisarz ziemski 
różne także swoje za brata swego dziwactwa przekładał przedemną 
skargi, i powiedział mi, że jego rektyfikowanie jeszcze bardzićj prze- 
ciwko żonie chorążego lidzkiego zirytuje. Tak tedy udałem się do 
świętego człeka księdza Obłoczymskiego misyonarza, który poszedł- 
szy do szwagra mego chorążego lidzkićgo, pierwej łagodnie, a potćm 
gorliwie tak nastąpił na niego, że zestraszony żalem, musiał żonę 
przeprosić i przyrzekł jej wielkie uszanowanie i afekt. Napłakali się 
tćż oboje przy tćj rekoncyliacyi i przecież lepszy afekt przez jakiś czas 
potrwał. 

In ti^actu tejże poźniakowskiej sprawy zbliżał się wjazd na bi* 
skupstwo wileńskie ks. Massalskiego. Marszałek tedy trybunalski 
Massalski obligował mnie, abym mowę miał od trybunału na przy- 
witanie biskupa wileńskiego. Ja zatćm poradziwszy się Abramowicza 
kasztelana brzeskiego, jeżeli ta moja dla Massalskich przysługa nie 
będzie narażać kięcia hetmana w. i wziąwszy radę, że nic urażać nie 
będzie, podjąłem się tego witania. Jednakże jako z całego serca by- 
łem obligowany tak łaskawemu protektorowi memu księciu hetma- 
nowi, tak w mowie mojćj przywitania tego, ile mogłem, pochwał 
księcia hetmana i familii jego nie przepomniałem. Książe hetman ja- 
ko świętobliwy pan i chcący nieprzyjaciół swoich wielką swoją do- 
brocią zniewalać, sam, choć nie bardzo mocny na zdrowiu będąc, na 
asysteftcyą temu wjazdowi przyjechał do Wilna. Byliśmy tego dnia 
na obiedzie u Przezdzieckiego referendarza lit., gdzie skoro dowie- 
działem się, że książę hetman jedzie do Wilna, wykradłem się z tego 
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obiadu podczas drugiego zastawienia stołu i wsiadłszy do karctr, gir 
już opóźniłem się w drodze spoticać, pobiegłem do jego pała: u i naj- 
pierwszy z deputatów pokłoniłem się. Skoro mnie obaczył, x wiel- 
kim afektem pytoł się mnie, jak się mam. Odpowiedziałem, że bar- 
dzo dobrze mam się, mając dobroczynną Waszćj książęcej Mości 
Dóbr. protekcyą. Dopiero mnie książę zaczął o łasce swojej upewniać, 
mówiąc, że chyba mi Bóg życia nie pozwoli, jeżeli cię nie będę ile sił 
moicli promować do wyższij elewacyi, za co z ucałowaniem ręki 
książęcćj dziękowałem. Nazjeżdżało się zardz wiele goici do księcia 
hetmana, między któremi przyjechał tćż Przezdziecki referendarz liL, 
który po przywitaniu się z księciem hetmanem wziął mnie na stronę 
i za swoją z Poźniakami sprawą zaczął mnie mocno obligować, mó- 
wiąc te słowa, źe jako za wygrane tę sprawę będzie mnie pryncypał- 
nie obligowanym, tak za przegraną będzie się na mnie pryncypalnie 
żalić. ^ Na co odpowiedziałem, że mu pragnę, ile możności, pnr 
sprawiedliwości służyć, a co do tego, żeby od moj^j seóteocyi pryn- 
cypalnie wygrana albo przegrana dependowata, prosiłem, aby tej nie 
miał opinii, wiedząc doskonale, jak w kole trybunalskićm krtdyto nie 
mam i owszem wiele mam wiadomego jemu samemu umartwienia. 

Tandem in tractu tćjże poini akowskiej sprawy nastąpił wjazd 
na biskupstwo wileńskie księdza Massalskiego, które tym było po- 
rządkiem: 

Najprzód, wszyscy zaraz po obiedzie wyjechali za miasto za 
Ostrą Bramę, w pole ku Niemicży. Karet było bardzo siła i gdy 
z góry na dół zjeżdżał na polu biskup wileński, tedy go książę hetman 
z przytomnemi senatorami i dygnitarzami lit. wysiadłszy z karety, 
także wysiadającego z karety biskupa wileńskiego przywiuł, a 
hauz chorąży wileński na koniu z wojewodzanami wile&skkmt 
mowę witającą biskupa. Po tij ceremonii dalćj biskup jechał, wszy- 
stkie mu karety i konna bardzo wielka kalwakata asystowała. Za ka- 
retą biskupią szły komenderowane od księcia hetmana i nadworne bi- 
skupie dragonie. 

Gdyśmy przyjechali pod Ostrą Bramę, tedy miasto Wilno wi- 
tało biskupa i wójt wileński miał oracyą. Potem biskup wysiadł 
z karety i poszedł do kościoła św. Hieronima tuż przed Bramą Ostrą 
będącego, która brama była tryumfalnie ubraiu, z rożnem i n^^lowa* 
nemi hieroglifikami i inskrypcyami, w kościele Św. Hieronima* czyli 
też Nikodema biskup przybrany był pontificaliter. Niesiono przti 
nim krzyż srebrny i miecz, jako przed biskupem mającym jus gla- 
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dii >). Szły długim porządkiem wszystkie zakony i clerus niezliczo- 
ny. Szedł biskup wileński pod baldachinem od sześciu jego dwo- 
rzan niesionym. Za biskupem zaraz szedł w wielkićj liczbie senato- 
rów i dygnitarzy lit. tudzież deputatów trybunalskich i innych za- 
cnych świeckich ludzi książę Radziwiłł wojewoda wileński hetman 
w. lit. A tak najprzód Karmelici idącego biskupa mimo rch kościół 
witali mową łacińską, potćm witali Bazylianie także mową łacińską. 
Potćm witał mową łacińską władyka prawosławny pontificaliter ubra- 
ny. Dalćj witał ksiądz Przeciszewski prowincyał jezuicki, mową tak- 
że piękną i długą łacińską. Wszystkie te mowy były miane do bisku- 
pa przechodzącego mimo kościoły tych zakonów, które go witały: 
a sam biskup na wszystkie te mowy nie bardzo krótko, ale po kilka 
peryodów odpowiadał na pamięć. Potćm przyszliśmy pod kościół je- 
zuicki Św. Jana, przy którym brama tryumfalna bardzo piękna, z róż* 
nemi malowanemi hieroglifikami i inskrypcyami wystawiona była, 
przy którćj ksiądz Żaba rektor akademii wileńskićj, w suknie zwy- 
czajne uniwersitatis z innemi profesorami takoż ubranemi, miał dłu- 
gą i piękną witającą biskupa mowę, na którą biskup odpowiedzia- 
wszy, dalćj się ruszył. Wszedł zatćm w zamek wileński biskup wi- 
leński i skoro stanął przeciwko izbie sądowćj trybunalskiej, ja zaczą- 
łem mowę moje witającą imieniem trybunału biskupa, która moja 
mowa znajduje się w osobliwym manuskrypcie różnych mów moich, 
która z łaski Boskiej wszystkim się podobała, a osobliwie księciu het* 
manowi, ponieważ w niej jego, i familii jego pochwał przyzwoicie 
pomieścić nie omieszkałem. Odpowiedział biskup pięknym stylem, 
wspomniawszy Pawła św. apostoła do areopagu ateńskiego mówią- 
cego. Potćm dalćj ruszył się biskup do katedralnego kościoła, gdzie 
przededrzwiami kościelnemi był witany a capitulo ^) mową wybraną, 
na którą odpowiedziawszy, wszedł do kościoła przy odgłosie trąb 
i armat, które przez cały niemal wjazd ognia dawały. A gdy stanął 
przed ołtarzem wielkim biskup i ukląkł, tedy zaczęto śpiewać Te 
Deum laudamus. 

Był bardzo gorący ten dzień. Zaczął się wjazd biskupi po go- 
dzinie wtórćj z południa, a trwał aż do godziny 7-ćj wieczorem. Ko- 
ściół zaś katedralny wileński jest na krynicach, a zatem na dębowych 
palach murowany; jest tedy naturalnie chłodny, ile jak było ku wie- 
czorowi. A tak książę hetman w tak gorący dzień i tak długo pieszo 
idący wszystek spotniały, gdy do tak chłodnego wszedł kościoła, za- 
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ziębił się i gorączkę mieć pociął. Pot*m przyjechawszy już prawie 
w nocy do swego pałacu, pił siła limonady i lim się bardzićj zaziębił. 
Przecież zasnąwszy z tćj fatygi dobrze, spoiniał trochę i nazajutrz le- 
pić j mieć się począł. 

Nazajutrz była konseicracya na biskupstwo wileńskie księdza 
Massalskiego. Konsekrował go ksiądz Horain referendarz lit. biskup 
in partibus, a asystowali ksiądz Ziółkowski sufragan wileński, biskup 
alialieński i ksiądz Zienkowicz sufragan białoruski, biskup zenopo- 
litański. Zwykłe były ceremonie ex rituali konsekrowania. Wina 
baryły niósł jedne ksiąte Radziwiłł wojewoda wileński, lietman w. 
lit , drugą Massalski kasztelan wileński hetman polny lit. Chleby 
niósł jeden bochen Pociej wojewoda trocki i Ogiński kasztelan trocki. 
Świece niósł Siruć kasztelan witebski, a drugą Tyszkiewicz kasztelan 
mścisławski. Kazanie miał ksiądz Gedrojć proboszcz wileński, fawo- 
ryt Massalskiego biskupa wileńskiego. Po odprawionej konsckracyi 
zaprosił konsekrowany biskup wileński wszystkich na obiad solenny, 
który dawał w pałacu Paca pisarza lit. na wiele wielkich stołów za- 
stawiony. Znajdował się między temiż gośćmi zaproszonemi ksiądz 
Ryokur biskup piolemadyjski oficyał brzeski, do którego książę Ra- 
dziwiłł wojewoda wileński hetman w. lit. miał wielką urazę, jako się 
wyż*j rzekło, o to, że był autorem ścisłćj aliansy między książęciem 
Hieronimem Radziwiłłem chorążym w. lit., bratem młodszym ks. het- 
mana, a między książętami Czartoryskiemi przeciwko temuż księciu 
hetmanowi bratu rodzonemu, który traktat książę hetman ręką księ- 
dza Ryokura pisany znalazł po śmierci księcia chorążego brata swe- 
go, za którą kooperacyą ksiądz Ryokur wpół darmo arendą trzymał 
hrabstwo Ncwelskie od ks. chorążego. Książe tedy hetman i przez 
sprawiedliwy swój resentyment i przez wzgląd tak małćj sumy aren- 
downij za zdradę rekompensowanćj, odebrał Newel księdzu Ryoku- 
rowi, który chociaż bardzo niesłusznie, żalił się o to na księcia het- 
mana. Ksiądz Massalski biskup wileński, nie mając respektu na to, 
że książę hetman dla pozyskania jego przyjaźni umyślnie, nic bardzo 
w mocnim będąc zdrowiu, przyjechał na wjazd jego na biskupstwo 
wileńskie, że się tak fatygował aż do osłabienia się, nic mając, naówię, 
respektu na to, że księcia hetmana do siebie na obiad zaprosił i wie- 
dząc, że propozycya jaka czyniona za księdzem Ryokurem będzie nie- 
omylnie martwić księcia hetmana, jednak umyślnie dla zirytowania 
księcia hetmana zaczął pierwij prosić instancyalnie za księdzem 
Ryokurem, a potim certować z ferworem, utrzymując sprawiedliwość 
niby pretensyi księdza Ryokura, tak dalece, że to księcia hetmana du- 
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żo zirytowało. Zaraz po obiedzie i gorączka, która trochę była zwol- 
niała, znowu wróciła się i większą być poczęła. Ksiądz świątobliwy 
Obłoczymski misyonarz, Dominikan, wołał na ambonie, aby wszyscy 
gorąco prosili Pana Boga o zdrowie dla księcia hetmana i przepowia- 
dał jakoby wielką szkodę miała rzplta z utracenia, strzeż Boże, tak 
świętobliwego wielkiego senatora i wodza. Nazajutrz po tym niedys- 
kretnym bankiecie książę hetman, który nie miał doktora swego 
z sobą, gdy mu doktor wileński Orłowski, syn sławnego doktora 
Orłowskiego, dla ulżenia wielkiego bólu głowy krew z salwatcli pu- 
ścić kazał, tedy książę hetman począł się trochę lepiej mieć i był 
rzeźwiejszy. 

Było to we wtorek: kazał tedy książę hetman solenny obiad go- 
tować na czwartek i wszystkich dystyngwowanych ludzi przytomnych 
w Wilnie, a najprzód biskupa wileńskiego i ojca jego hetmana polne- 
go lit. na ten obiad zaprosił. Ale potem w tenże dzień czwartkowy 
z rana słabieć począł, a tak już do stołu na obiad nie idąc, księżniczkę 
Radziwiłłównę Sołłohubową generałowę artyleryi lit., wdowę, gospo- 
dynią tego bankietu uczynił. Po obiedzie przysłał po mnie książc 
hetman, abym sam do niego przyszedł. Gdy tedy przyszedłem, kazał 
roi, abym mu mowę moje witania księdza biskupa wileńskiego oddał, 
którą z rąk moich wziąwszy, pod głowę swoje podłożył, a potćm za- 
czął bardzo łaskawie ze mną gadać, i znać, że chciał mi co osobliwe- 
go i sekretnego komunikować. Tymczasem Horain podkomorzy wi- 
leński, właśnie przez importunią wdarł się do tego pokoju, gdzie ksią- 
żę leżał i tak przeszkodził dalszćj książęcij ze mną rozmowie. Innt 
potćm wchodzić zaczęli, i był pełen pokój gości; a książęcia poczęła 
coraz większa brać gorączka, tak dalece, żeśmy się bać o życie jega 
poczęli. Tymczasem książę prosił, aby ustąpili goście z pokoju: po- 
wiedział, że mu się na sen zabierało. Gdy powychodzili wszyscy i ja 
z niemi, wtedy drudzy poodjeżdżali, a ja się w innych pokojach zosta- 
łem, czekając, azali książę każe mnie do siebie zawołać. A gdy po- 
wiedziano mi, że się książę trochę uspokoił i zasnął, tedy odjechałem* 
Tegoż dnia czwartkowego Hilzen wojewoda miński dawał wiel- 
ką kolacyą, na którą i ja pojechałem z Zabiełłą łowczym w. lit. Tam 
gdyśmy byli, doszła nas wiadomość, że książę hetman coraz się go- 
rzćj ma i że kazano zamknąć bramę pałacową, aby wizytami nie faty- 
gowano księcia hetmana. W piątek przecież niby lepićj się miał, ale 
już konkludowano, że jest niebezpiecznie i śmiertelnie chory. Tan- 
dem i jemu zaczęto o tćm namicniać. Książe odpowiedział: jestem 
rezygnowany do woli Boskićj, ale mi żal, że wpośrodku nieprzyja- 
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ciot moich umierać mi przyjdzie; począł zatćm ksiąte sposobić się do 
dyspozycyi duszy; a my w trybunale po obiedzie w piątek poszliśmy 
w sprawie poźniakowskićj z Przezdzieckim referendarzem lit. agito- 
wanej na namowę. Nietylko zatćm źe sprawa Poźniaków była spra- 
wiedliwsza aniżeli Przezdzieckiego, ale lii źe Hutorowicz deputat 
oszmiański, pisarz kadencyi wileńskićj, obawiał się w powiecie swoim 
Poźniaków popularnych i żwawych, tedy prawie wszystkie kategorye 
Poźniakowie wygrali. Ostatnta największej była importancyi katego- 
rya, w którćj dawniejszym dekretem trybunalskim była nakazana 
komportacya dokumentów przez Przezdzieckiego referendarza lit. 
i innych. Referendarz zatem dufając, źe Czartoryskich była plurali- 
tas deputatów w naszym trybunale i mając sobie za rzecz nieprzyzwo- 
itą, aby on sam osobą swoją przysięgał w trybunale, przez wszystkie 
wybiegi i sposoby chciał się od juramentu wykręcić. Gdy ta następo- 
wała kategorya, mówiłem do kolegi mego Niesiołowskiego starosty 
cyryńskiego, marszałka trybunału skarbowego, źe teraz najtrudniejsza 
następuje decyzya, jak się odważyć Przezdzieckiemu referendarzowi, 
dygnitarzowi lit., tak wielkiemu przyjacielowi księcia kanclerza lit., na- 
iazać przysięgę. Umyślnie tak mówiłem do -Niesiołowskiego, przy- 
mawiając mu niby, źe on będzie partialis dla Przezdzieckiego. A jak 
poznałem jego humor, aby mu wbić w głowę punkt honoru i spra- 
wiedliwości, źe on nie jest parcyalistą, przyjął to odemnie Niesioło- 
ski z ferworem i upewnił, źe nigdy nier będzie parcyalnym. Mnie tit 
tego potrzeba było, ażebym tym sposobem utrzymał sprawiedliwość 
sprawy Poźniaków przyjaciół radziwiłłowskich i przez powinna 
wdzięczność, jakom wyżćj wyraził, źe jeden Poźniak, będąc deputa- 
tem, mocno protegował siostrę moje Ruszczycową. Hutorowicz de- 
putat oszmiański, pisarz wileńskićj kadencyi, uwalniał od przysięgi re- 
ferendarza Przezdzieckiego lit. i inni poszli za jego sentencyą deputaci, 
oprócz Skirmonta deputata oszmiaAskiego. A gdy do mnie przyszedł 
turnus, tedy krótko ale nenrose ') dałem sentencyą, nakazując przy- 
sięgę Przezdzieckiemu referendarzowi lit., a kolega mój długo et ze- 
lose ^) mówił, źe go żaden respekt nie unosi: a tak decydował, aby 
Przezdziecki super comportationem wykonał jurament in triduo ') 
przed sądem trybunalskim. Poszły za nami drugie sentencye; dosyć, 
źe longe major pluralitas *) stanęła, aby Przezdziecki przysięgał. I tak 
Poźniakowie per totum ') wygrali sprawę. 
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Przebyliśmy tę noc na wstępie z piątku na sobotę, a gdy naza- 
jutrz o godzinie 7-ćj z rana szedłem z izby sądowej na mszą św. do 
kościoła katedralnego, tedy spotkałem Abramowicza podwojewodzego 
wileńskiego, jadącego z zapłakanemi oczyma, który mi powiedział, źe 
książę hetman tegoż dnia sobotniego o godzinie szóstej z tym się po- 
żegnał światem. Przeraziła i mnie ta fatalna wiadomość. Nietylko 
tak łaskawego protektora mego z całego serca kochałem, ale Ut źe 
z tym panem wszystkie moje widziałem pogrzebione nadzieje. A tak 
zapłakawszy, rozeszliśmy się z Abramowiczem podwojewodzym wl- 
leńskim. 

Był to pan prawdziwie nabożny i sprawiedliwy i osobliwszćj do- 
broci. Nie był mściwy nad nieprzyjaciołami swemi i owszem swoich 
nieprzyjaciół, nie złością i oddawaniem złości za złość, ale dobrocią 
chciał konwikować. Maksyma jego była pryncypalna zawsze z kró- 
lem jedno trzymać, w czćm czasem wykraczał; bo aż nadto dworowi 
był posłuszny, a dwór wiedząc o nieodmiennym i wielkićm jego po- 
słuszeństwie mnićjgo aprehendował »), ani obawiał, i mało na jego ' 
promocye czynił, które zbyteczne posłuszeństwo osobliwie pokazał, 
formując krygsrecht na Massalskiego podczaszego lit. marszałka try- 
bunalskiego o to, że Potockiego generała artyleryi litewskiej wyzy- 
wał na pojedynek. Dawał się tćż często powodować konsyliarzowi 
swemu Bohuszowi, człowiekowi impetycznemu, jako to w ti] nie 
gruntownej okoliczności, źe po odsądzeniu Abramowicza kasztelana 
brzeskiego od pisarstwa ziemskiego wileńskiego i tegoż Bohusza od 
regencyi ziemskiej wileńskiej, kazał formować przeciwko Sosnowskie- 
mu pisarzowi polnemu lit, chociaż kooperatorowi do odsądzenia 
Abramowicza i Bohusza, proces w sądach swoich wojskowych o for- 
mowanie konfederacyi wojska litewskiego, czego Sosnowski ani my- 
ślał i żadnych na to dowodów nic było. Był to pan miernć/ penetra- 
cyi, ale przez ustawiczną wielkich i najpierwszych rzpltej interesów, 
w których sam zostawał, praktykę, do wielkiej przyszedł eksperyen- 
cyi *) i wiadomości, a nadewszystko znając ambicyą i zawziętość ksią- 
żąt Czartoryskich, źe za każdą okazyą chcieli zakłócić ojczyznę, wolał 
swoje umartwienia dysymulować, aniżeli wzruszać spokojność pu- 
bliczną. Jednakże gdzie szło o punkt sprawiedliwości, mocno się opo- 
nował; jako to pokazał na sprawie naszćj, protegując nas tak mocno 
i usilnie przeciwko księciu kanclerzowi. Miał także niektóre słabo- 
ści swoje, jako to, że się czasem chlubił, źe podchlebstw nie odrzucał; 
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ale to z pochlebnćj w domu książąt Radziwiłłów zwyczajnej pocho- 
dziło edukacyi. Jednak w nim był grunt bardzo rzetelny i sprawie- 
dliwy. Lubił, kto mu 'rzetelnie choćby nie do smaku, w terminach 
jednak ostrożnych czynił remonstracye. Druga maksyma tegoż ksi^ 
cia hetmana była, aby Rosyi nie urażał i miał sobie dwór peterburski 
przychylny, i lubo książęta Czartoryscy w wielkim u tego dworu zo- 
stają kredycie, przecież ten dwór a osobliwie cesarzowa Elżbieta oso- 
bliwszą zawsze dla księcia hetmana miała konsyderacyą. Tenże pan 
nigdy zdrowia swego nie ochraniał, nigdy się nie wyspał, ustawicznie 
^ drogach był, w nocy najniepogodniejszc najczękićj jeździł, bardzo 
mało sypiał; nigdy dobrze nie jadł i chociaż z wielkim kosztem stół 
trzymał, jednak gotowania przez długie czekanie nim szedł do stołu, 
zawsze przestałe i okrzepłe jadł, i tak ustawicznemi pracami, niewy- 
godami, osłabił naturę swoje, że go najmnićj w tćj ostatniej nie se- 
kundowała chorobie. 

Jako tedy ta śmierć wszystkich przyjaciół radziwiłłowskich 
skonsternowała, tak niewypowiedzianą radością nieprzyjaciół napeł- 
niła. Widać było żywą radość w Massalskich: hetmanie polnym i bi- 
skupie wileńskim. Wysłali jak najprędszą do Wołczyna esiafctc, do- 
nosząc księciu kanclerzowi o li] wesołćj dla nich nowinie. Zaraz het- 
man polny wszystkie dyspozycye wojskowe księcia nieboszczyka kaso- 
wał i odmieniał, regimentarstwa swoim przyjaciołom dawał, kon- 
trakty na czopowe, szelężne województwa wileńskiego, nowogrodzkie- 
go, brzeskiego i innym swoim przyjaciołom porozdawał, a dane od 
księcia hetmana pokasował. A jako gdy już bardzo począł nieboszczyk 
książę hetman słabić, Bohusz miecznik wileński posłał do księcia Ra- 
dziwiłła miecznika Jit. do Nieświeża, aby jak najprędzćj do Wilna 
przyjeżdżał, aby jeszcze żywego księcia ojca swego mógł zastać. Tak 
gdy książę hetman umarł, pobiegł wraz z Abramowiczem podwoje- 
wodzym wileńskim przeciwko księciu miecznikowi, którego spotkali 
w Sobotnikach, dobrach radziwiłłowskich, które zastawą trzyma ten- 
że Abramowicz podwojcwodzy wileński. Tam tedy powiedział Bo- 
husz księciu miecznikowi o śmierci ojca jego ks. hetmana. A gdy 
książę miecznik zaczął bardzo lamentować, tedy Bohusz dawszy mu 
trochę napłakać się, zaczął perswadować, aby na tę alteracyą wina 
szklankę wypił. Potćm na drugą namówił, nareszcie księcia upoił; 
a jako miał, jak mnie powiedano, przygotowany skrypt taki, że za- 
ległe od księcia hetmana jemu należące kapitulacye skomputowa- 
wszy *) i coś nie wiele gotowemi pieniędzmi oddawszy, wyniosło su- 
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my sześćdziesiąt tysięcy złotych. W tćj tedy sumie Dubinki miasto 
z przyległościami, trzydzieści tysięcy rocznej intraty czyniące, pra- 
wem zastawnćm i dożywotnićm w posesyą puszczał książę miecznik 
lit. Bohuszowi. Przytćm Bohusz, aby się nie zdawał sam prosto- 
wać z tćj swojćj inwencyi i konjunktury, starał się, aby książę 
miecznik i Abramowiczom podwojewodzym wileńskim małżonkom 
dożywocie na Sobotniki podpisał. Potćm już powoli książę miecznik 
z Bohuszem i z Abramowiczem jechał do Wilna. 

Wracając się zaś do interesów trybunalskich mnie tykających, 
po promulgacyi dekretu w sprawie poźniakowskiej dziwowali się 
wszyscy, że w tym trybunale przyjaciele radziwłłłowscy z Przezdzie- 
ckim referendarzem lit. reprezentującym w Wilnie osobę prawie sa- 
mego księcia kanclerza, wygrali sprawę. I dlatego Łopaciński staro- 
sta mścisławski nie chcąc dłużej bawić w Wilnie, żądał, aby aktorat 
Tyzenhauza podstarościego grodzieńskiego był przeciwko niemu wo- 
łany. Upewniał go de pluralitatc w kole trybunalskiem Chrapowicki 
deputat smoleński, pisarz kadencyi ruskiej, addictissimus ') staroście 
mścisławskiemu, ale ja mu mocno remonstrowałem, aby się nie spie- 
szył ze swoją sprawą, aby na wygranćj poźniakowskiej nie zakładał po- 
dobnćj dla siebie nadziei. Opowiedziałem, jak Pożniakowie, jakiemi 
sposobami, a osobliwie, żem wprowadził Niesiołowskiego przez 
umyślną przymówkę moje in zelum impartialitalis ^). Powiedziałem 
mu, jak wszyscy przyjaciele ks.^kanderza deputaci mieli nawet od 
Massalskiego marszałka trybunalskiego injunkcyą '), aby żaden u mnie 
nawet nie bywał na obiedzie. Próbowałem ja ich przyjaźni, zapra- 
szając do siebie, ale wszyscy mnie się ekskuzowali, i na usilne prośby 
moje, będąc odemnie kolejno proszeni, ekskuzowali się: nawet brzescy 
deputaci, Wereszczaka i Maliszewski, być u ranie nie chcieli. Życzy- 
łem tedy, aby się wstrzymywał z swoją sprawą, w póki więcćj konii- 
dencyi między kolegami nie znajdziemy, tak ja jako i szwagier mój 
Chrapowicki pisarz kadencyi ruskićj. Mówiłem, że więcćj nad sześciu 
deputatów pewnych przyjaciół radziwiłłowskich liczyć nie można. 
Przecież Łopaciński starosta mścisławski i brat jego ksiądz nominat 
biskup żmujdzki, mojćj życzliwćj posłuchali perswazyi, ale Zabiełło 
łowczy lit. na wszystkie moje najusilniejsze perswazye, na najgorętsze 
prośby był nie słuchającym i naparł się, aby sprawa jego z Straszewi- 
czami był wołana. Jakoż za tego prośbą marszałek trybunalski przy- 
wołał tę sprawę; lecz zaraz po przywołaniu, gdy po sądach poobie- 
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dnich zjechaliśmy się do Massalskiego marszałka trybunalskiego, po- 
znał, jak mu tenże marszałek na głowę był przeciwny, a osobliwie 
Niesiołowski marszałek skarbowy przecudowne, niesprawiedliwe, 
a bardzo łowczemu lit. przeciwne argumenta swoje począł publicznie 
ogłaszać. Zaczął się zatćm łowczy lit. starać o kombinacyą ze btra- 
szcwiczami, ale widział oczywiste marszałka trybunalskiego żarty 
z siebie. Postrzegł łowczy lit. ale po czasie, że dobroN^olnic w nic- 

wywikłane wpadł sidła. 

In tractu tćj Zabiełłowskićj przywołanej sprawy wpadła w kole 
duchownćm pod laskę moje sprawa Bazylianów byteńskich z Jezuita- 
mi nowogrodzkiemi, o pewne dobra z fundacyi Baki, który i Bazylia- 
nów byteńskich, i Jezuitów nowogrodzkich fundował. Lepsza była 
sprawa bazyliańska, więc Bazylianie wygrali; ale Szukiewicz regent 
trybunalski podobno od Jezuitów przekupiony, człek bardzo wy- 
krętny, który dekret odsądzenia od pisarstwa ziemskiego wileńskiego 
Abramowicza, a od regencyi ziemskićj wileńskiej Bohusza pisał, i któ- 
ry będąc duszą i ciałem oddany ks. kanclerzowi lit., był jak za dy- 
rektora przydany Massalskiemu podczaszemu litewskiemu, marszałko- 
wi trybunalskiemu, a zatem był prawie głową partyi Czartoryskich 
w tym trybunale, — wszystkie od niego wychodziły rady: ten tedy 
Szukiewicz inaczćj dekret w tej sprawie napisał, aniżeliśmy dccydo- 
wali. Inaczćj in conclavi koła duchownego czytał, a inaczćj przed stro- 
nami promulgował. Tak dobrze piórkiem machnął, że wieś jedne na 
pół mile gruntów Bazylianom odciął. Na drugim zatćm wtorku czy- 
nią wniesienie Bazylianie, informowawszy się wprzód od nas sędziów, 
jakośmy sądzili, przeciwko Szukiewiczowi regentowi trybunalskiemu 
o takowy pod sądem i pod stroną podstępek. Po tćj oczywistej de- 
dukcyi trzeba było odsądzić Szukiewicza od regencyi, który nie do- 
wierzając złćj sprawie swojćj, zląkł się i zaraz z sądów compositi ju- 
dicii poszedł. Ale ja, zważając że ruszywszy takiego człowieka, gło- 
wę partyi przeciwnćj, sambym wpadł w wielką persekucyą, tedy me 
chcąc odsądzać od regencyi Szukiewicza, boby mnie wzajemnie stara- 
no się odsądzić od funkcyi deputackićj, wynalazłem taki sposób, że 
w protokóle sądowym ten dekret poprawiliśmy, jak potrzeba i spra- 
wiedliwość kazała: ekstrakt źle wydany skasowaliśmy i jeszcze dla 
lepszego bezpieczeństwa Bazylianów wypis dekretu tego wszyscy 
podpisawszy, konotowaliśmy jeszcze, że ten wypis jest sprawiedliwy 
i aktualnie rzetelny; a jeżeliby się jaki vidimus ') nic zgadzający się 
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w punkcie spccifice poprawionym kiedy pokazał, tedy jako \tik 
ny, pro nullo censeri >) być powinien, i tak bezpieczeństwo dekr 
dla Bazylianów tym sposobem obwarowawszy, malum, bene posit 
non niovimus ^). 

Wracając się zaś do sprawy Zabiełłowskićj ze Straszewiczai 
contenta *) tćj sprawy wypisuję. Tomasz Straszewicz tak z ojca i^ 
go, podstarościego grodzkiego upitskicgo, który pierwszy z imię 
straszewiczowskiego był suae fortunae faber ^) i z swego własn< 
starania do znacznćj substancyi, więcćj niż na pięćkroć sto tysięcy 
przyszedłszy; a będąc ciotecznym bratem Zabiełły łowczego lit., um 
rając jeszcze nie w podeszłym wieku, bo tylko lat 40 z okładem t 
jacy, nad żoną swoją i dziećmi Zabiełłę łowczego lit. opiekunem 1 
znaczył i punkta do testamentu z wyraźnćj woli nieboszczyka sta 
Sty starodubowskiego były napisane. Ale po napisaniu tych punkt 
tak go słabość zdjęła, że nie mogąc podpisać onych, konać poc 
i umarł. Jednak, że sama Straszewiczowa starościna starodubows 
wiedząc dobrze o woli męża swego, uznawała Zabiełłę łowczego 
za aktualnego opiekuna i do niego się we wszystkićm referowała, n 
podstarości upitski Straszewicz brata swego rodzonego Straszewii 
strażnika upitskiego, który zostawił po sobie dwóch synów: Kazina 
rza i Franciszka; ale był tak chudy pachołek, że tylko miał tysiąc 
lerów bitych na zastawie. Lubo tedy ci dwaj Straszewiczowie b 
stryjeczno rodzeni bracia starosty starodubowskiego, a przez to po 
szłym bez testamentu staroście starodubowskim byli najbliżsi opi 
nad potomstwem jego; jednak znając to dobrze, że będąc tak szc 
płćj fortuny, nad tak znaczną substancyą nie mogli pretendo^ 
opieki; przytćm że będąc ludzie prawie nikczemni, u starosty stara 
bowskiego jako za służących byli, nie wdawali się bynajmnić/ do 
opieki, i tak samćj wdowie starościnie starodubowskićj, jak przed r 
staroście starodubowskiemu bratu swemu stryjecznemu servilitei 
zasługiwali się. W krótkim potćm kilkoletnim czasie i sama sta 
ścina starodubowska z domu Klopmanówna, bez żadnej testamen 
wćj dyspozycyi z apopleksyi umarła. Zostawiła córkę jedne najst 
sząi dwóch synów. Dano zaraz znać o tćj śmierci Zabiełłowi łowc 
mu lit. jako wszystkim wiadomemu i od starościny starodubowst 
rekognoskowanemu ^) opiekunowi, który prędko zjechawszy, dob 
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gotowe sumy, ruchomości i potomstwo w swoje objął dyspozycyą. 
etiasuper *) od Kazimierza Straszewicza starszego straźnikowicz^. 
a potem strażnika upitskiego wziął skrypt, lubo nie przyznany, te 
widząc niesposobność swoję do trzymania na tak znaczną substancy.i 
opieki, zrzekł się tym skryptem swojej przyrodzonej tejże opieki i we- 
dług woli nieboszczyka starosty starodubowskiego, uznał za aktual- 
nego i sprawiedliwego opiekuna Zabiełłę łowczego lit. i na niego 
zosoby swojćj wlał tę opiekę. Służył u tego starosty starodubowskic- 
go i potćm u samćj starościny starodubowskićj Stanisław Staszkiewicz, 
człek gwałtowny, sejmikowy i był za towarzysza w porucznikowsiwic 
pctyliorskićm Zabiełły łowczego lit. Ten wiedząc de conteniis pun- 
któw testamentowych, lubo nie podpisanych przez nieboszczyka Stra- 
szewicza starostę starodubowskiego, sfabrykował testament jego. Za- 
biełłę za opiekuna wyraził, a dla siebie pięć tysięcy tynfów, niby za- 
wdzięczając zasługi, zapisał, i ten testament, wprowadziwszy w swoje 
fakcyą Dąbrowskiego namiestnika grodzkiego upitskiego, a pod innym 
tytułem rekomendując go za plenipotenta Zabielle łowczemu lit. 
i otrzymawszy dla niego pod tymże znakiem towarzystwo petyhor- 
skie, w akta grodzkie upitskie sub antidata wprowadził, co potem 
wszystko tenże Staszkiewicz i publicznie i przez skrypt swój ewinku- 
jąc łowczego lit., wyznał. Że zaś łowczy lit. objąwszy fortunę po nie- 
boszczykach starostach starodubowskich, nic Kazimierzowi i Franci- 
szkowi Straszewiczom nie dawał i nie pozwalał im z tych dóbr przez 
wolną w nich rezydencyą partycypować, sumy na swój pożytek obra- 
cał, i powiadają, że srebra stołowe pod swój herb przerabiać kazał. 
Przytćm, że fabrykacya testamentu przez Staszkiewicza uczyniona 
rozgłaszać się zaczęła, a wtćm łowczy lit. na sejmiku deputackim ko- 
wieńskim, mimo wielkie i usilne opozycye ks. kanclerza litewskiego, 
utrzymał na funkcyi deputackićj Paca podstolego lit., potćm mar- 
szałka trybunalskiego, zaczćm książę kanclerz przez zemstę i przez 
swoich przyjaciół podburzył Straszewiczów, aby o tę opiekę wydali 
pozew Zabielle łowczemu lit. Jakoż zaraz po obraniu na funkcyą 
deputacką Paca, za laski jeszcze Ogińskiego starosty oszmiańskiego, 
wygrali Straszewiczowie za wniesieniem z Zabiełłą łowczym lit. ter- 
minum tactum i o mil 5o w jedne stronę in triduo ^) rozprawę prze- 
ciwko wszelkiemu prawu i sprawiedliwości. I tak na trzecim dniu 
kondemnowali łowczego lit. 
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Taka tedy sprawa przywołana była. Zaraz po przywołaniu tej 
sprawy, hetman polny lit. poczyniwszy, jako się wyżej rzekło, wojsko- 
we swoje dyspozycye, wyjechał z Wilna. Następowały tćż Zielone 
Świątki, na które żona moja z siostrą swoją Chrapowicką pisarzowa 
kadencyi ruskićj, pojechała do Kowna do matki swojej Siruciowy 
kasztelanowy witebskićj. A że hetman polny lit. synowi swemu mar- 
szałkowi trybunalskiemu na początku trybunału dał tylko na laskę ty- 
siąc talerów bitych, których już marszałek dobrze nadszastał, biskup 
wileński także pieniędzy nie miał: sakra go na biskupstwo rzymskie 
kosztowała, intrat jeszcze z biskupstwa wileńskiego nie miał,— a tak 
pod pretekstem dywermentu na Snipiszkach, w pałacyku Pioromoncie, 
Piory starosty rumszyskiego, zrobiwszy z nim tabulam francam, czę- 
sto bardzo obiady i wieczerzę, na które, jako cudze, deputatów nie za- 
praszali, a sami zjadali. Zaczem ja zacząłem otwarzać swój stół dosyć 
dobry i nie mały dając. Zaczęli zatem i deputaci tak radziwiłłowscy 
jako i partyi Czartoryskiej uczęszczać. Częstowałem najbardziej dla 
sprawy łowczego lit. i ustawicznie mu dokuczałem, aby za sprawą 
swoją pilniej chodził i prosił deputatów, jeżdżąc po ich stancyach. 
Ale jako łowczy zwykł w trybunale per auctoritatem i przez poufało- 
ści z deputatami wygrywać sprawy, tak nie z taką, jak należało, pilno- 
ścią staranie czynił. Przecież zaczął jeździć po deputatach, ale i to 
nie bardzo pokornie kłaniając się. * 'Bywał u mnie na obiadach i wie- 
czorach z deputatami w kompanii. Tam mu przypomniałem, aby 
prosił; sam zaś prosić nie mogłem, abym, gdy na mnie wszelkich oka- 
zyj szukano, nie był o praktykę obwiniony i sądzony. Już się zaczęli 
deputac^nakłaniać dla łowczego lit. i już zaczęła się nam pokazywać 
nadzieja dobrego sukcesu. Nadjechał potćm książę Radziwiłł mie- 
cznik lit. dla eksportacyi ciała nieboszczyka księcia hetmana, ojca swe- 
go, do Nieświeża, do grobu radziwiłłowskiego. Zacząłem tedy księcia 
miecznika usilnie prosić, aby łowczego lit., jako za przysługę księciu 
hetmanowi, w obraniu Paca podstolego lit. za deputata uczynioną 
cierpiącego, ratować raczył. Jakoż książę miecznik zapraszał do sie- 
bie deputatów i każdego biorąc pojedynczo na konferencyą, bardzo 
mocno i usilnie za sprawą łowczego lit. prosił i tak się wielu deputa- 
tów na stronę łowczego lit. deklarowało, żeśmy zaczęli już mieć do- 
brą nadzieję. Co spostrzegłszy Massalski marszałek trybunalski, wy- 
słał estafetę do Wołczyna, dając znać, jaki obrót jest dla Zabiełły 
łowczego lit., aby książę kanclerz przez wyraźny list swój zalecił 
utrzymanie Straszewiczów, że się za niemi mocno i usilnie przeciw- 
ko łowczemu lit. interesuje. Przeciągała się zatćm ta sprawa, a tym* 
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czasem eksportacya ciała nieboszczyka księcia hetmana nastąpiła, 
przed którą zszedłszy się do ciała tegoż z Abramowiczem kasztelanem 
brzeskim i z księciem Radziwiłłem podkomorzym lit. we trzech dość 
$i; napłakaliśmy. 

Ceremonia takim się odprawiała porządkiem. Najprzód w sali 
pałacu księcia hetmana, gdzie ciało stało, był piękny katafalk, na kil- 
ku gradusach aksamitem karmazynowym z galonami złotemi obitym 
i cztery wezgłowia aksamitne takoż galonowane stały. Na jednem by- 
ła mitra książęcia, na drugiem buława, na trzeciem trzy ordery, jeden 
polski Białego Orła, drugi św. Andrzeja rosyjski, a trzeci św. Huber- 
ta palatyna Rheni, na czwartem szabla. Trumna także była bogata. 
Po śpiewaniach zatćm duchownych miał kazanie ksiądz Wojzbun Je- 
zuita, sławny kaznodzieja. Świece wysokim duchownym i świeckim 
djstyngwowańszym osobom były dane. Ceremonią tę poniihcalitcr 
prowadził ksiądz Horain, bo biskup wileński w zaciętości awersyi 
swojej być nie chciał. Inni wszyscy prałaci asystowali. Tandem po 
tern kazaniu zdjęli trumnę z katafalku i zniesiono na wóz wielki jak 
tryumfalny, na którym tak tę trumnę, jak i wyżej wyrażone wezgło- 
wia ulokowano. Koni ośm ciągnęło ten wóz, ubranych w aksamitne, 
galonowane złotem kapy. Najprzód tedy ruszyła się wielka bardzo 
kalwakata dworzan i sług książęcych; potem wszystkie wileńskie za- 
kony w wielkićj liczbie szli ze świecami. Na katafalku wozowym był 
pod trumną wielki bardzo aksamitny całun z galonami i frendzlami 
złotemi, wiele rogów mającemi, które trzymali także książę miecznik 
jako i inni kawalerowie i damy do krwi radziwiłłowskiej należące. Za 
trumną jechał Chodźko koniuszy nieboszczyka książęcia w kaf ie aksa- 
mitnej karmazynowćj galonowanej i sam będąc i konia w takąż sa- 
rnę kapę przybranego mając, a za nim prowadzono sześciu rumaków 
książ^ych w takichże samych kapach: tak konie jako i pajucy ustro- 
jeni byli. Także i hajduków ośmiu, którzy konie cugowe wóz cią- 
gnące prowadzili, przybranych było. Potćm dragonii nadwornej ksią- 
żęcćj trzy chorągwie, stokonne były, a dwie za niemi szły chorągwie 
nadwornych huzarów węgierskich; bo hetman polny lit. żadnej z kom- 
putu wojska lit. hetmanowi wielkiemu zmarłemu, koledze swemu, 
asystencyi nie dał. Przeciągnęła się ta ceremonia aż do nocy, a wy- 
prowadziwszy za Ostrą Bramę miał mowę dość piękną i długą książę 
Radziwiłł krajczy lit., pasierb zmarłego księcia hetmana. Po której 
skończonej dalćj poprowadzono ciało księcia hetmana; a książę mie- 
cznik wrócił się na noc do Wilna i jeszcze tam dzień cały bawił. 
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Tymczasem nadszedł respons księcia kanclerza do Massalskiego 
marszałka trybunalskiego, mocno i wyraźnie obligujący wszystkich 
przyjaciół swoich za sprawą Straszewiczów przeciwko Zabiełłowi 
łowczemu lit. I jeszcze tego listu marszałek trybunalski nie pokazy- 
wał, a tymczasem książę miecznik z Wilna i z nim Abramowicz 
kasztelan brzeski odjechał, spiesząc do Warszawy po wakanse po 
księciu hetmanie do łaski królewskićj przypadłe. Marszałek zatćm 
zaprosił do siebie deputatów ile mógł, bo i u mnie część ich znajdo- 
wała się na obiedzie, i zaraz po obiedzie zaczął pojedynczo brać na 
konferencye deputatów i mocno ich obligował za Straszę wieżami 
przeciwko Zabielle. Przybiegali do mnie niektórzy z afektu, przestrze- 
gając, jakie usilne za Straszewiczami marszałek trybunalski czyni sta- 
rania. A gdy nazajutrz rano Bohusz miecznik wileński przyszedłszy 
na sądy, począł koleją podczas sądów obchodzić deputatów, prosząc 
ich, imieniem księcia miecznika lit. za sprawą Zabiełły, tedy marsza- 
łek trybunalski postrzegłszy to, gdy Bohusz wychodząc z koła try- 
bunalskiego, mimo niego przechodził, napadł na niego z wielką furyą 
o czynienie praktyki. Bohusz lubo w ferwor wpadł, ale przecież 
żadnem słowem nie uraził marszałka i dalćj nie czekając, prędzej z izby 
sądowćj wyszedł. Było to na rannych sądach. Potem marszałek try- 
bunalski pojechał do Pioromontu do Pióry, gdzie razem z biskupem 
wileńskim jadł obiad. Tam tedy sprowadziwszy Szukiewicza regenta 
trybunalskiego i Przyjałgowskiegd patrona trybunalskiego, człeka na 
wszystko złe zrezykowanego; sprowadziwszy oraz po obiedzie przy- 
jaciół partyi czartoryskićj deputatów, stanęło consilium, ażeby gdy 
przyjdzie Bohusz na sądy poobiednie trybunalskie, Ejdziatowicz 
Meputat smoleńiki dał mu okazyą tak żwawo słowami czy potrące- 
niem, aby się z nim Bohusz jako niecierpliwy zwadził, a potćm o tę 
zwadę z deputatem aby zaraz wziąć pod wartę Bohusza i sądzić kry- 
minalnie na gardło. Wtenczas dopiero marszałek trybunalski i list 
księcia kanclerza mocno się za Straszewiczami interesujący pokazał 
deputatom. Przecież innym sposobem ten sekret ułożonćj planty 
wydał się i doszedł do jednego dworzanina biskupa wileńskiego, krew- 
nego Bohusza, który zaraz pobiegł do Sawaniewskiego regenta trybu- 
nalskiego, przyjaciela także Bohusza, dając znać o tej fatalnćj ułożonćj 
plancie. Ja wtenczas wcześnie przyjechałem na sądy poobiednie try- 
bunalskie, gdzie też przyszedł Sawaniewski regent trybunalski, który 
mi zaraz o takiem bezbożnem wyjawił consilium. Prosiłem go tedy, 
aby jak najprędzej biegł do Abramowicza podwojewodzego wileńskie- 
go, gdzie albo zastanie Bohusza, albo się o nim dowie, gdzie się znaj* 
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duje, przestrzegając, aby nietylko nie przyjeżdżał na sądy, ale też jak 
najprędzej wyjeżdżał z Wilna, a jednak aby o tćm przcstrzcźcniu ni- 
komu w Wilnie, i samemu nawet Bohuszowi nie powiadał. Pobiegł 
tedy Sawaniewski szukać Bohusza, ale go już w Wilnie nic znalazł, 
gdyż pospieszył za księciem miecznikiem lit. do Warszawy. Nastę- 
pującą najpierwszą pocztą pisałem, donosząc o naszych oprcsyach, 
tak do Zboińskiego starosty kowalskiego, faworyta dworskiego, jako 
też do Abramowicza kasztelana brzeskiego; gdyż -do samego Bohusza 
pisać nie chciałem, aby się ferworem uniósłszy, nie wydał mnie pu- 
blicznie, że ja o tych intrygach oznajmuję. Ordynowałem te listy do 
Warszawy, które gdy doszły, tedy Abramowicz kasztelan brzeski po- 
woli i z ostrożnością otrzymawszy parol na sekret, powiedział Bohu- 
szowi. Tegoż dnia tak Abramowicz jako i Bohusz byli zaproszeni 
na obiad do Zboińskiego starosty nowskiego, gdzie gdy byli, zaczął 
tamże będący Zboiński starosta kowalski żartować z karku Bohusza, 
jak jest gruby i mocny. Domyślał się Bohusz przyczvny tego żartu: 
tandem po obiedzie, wziąwszy na stronę starostę kowalskiego, mówił 
mu, że domyśla się przyczyny żartowania z karku jego, to jest z ukno- 
wanej na kark jego w Wilnie zemsty; do czego gdy się przyznał Zbo- 
iński, dopiero zaczął mówić Bohusz, w jakiej są opresyi, a jak dwór 
nas sekundować nie chce. Namieniłcm też w liście moim do kaszte- 
lana brzeskiego, jak Bohusz z mojej propozycyi, aby kogo z partyi 
Czartoryskiej przekupić było, aby nas w niespodziewanych atakach 
w trybunale przestrzegał, śmiał się, a potem, że tylko sam na tak fa- 
talny nie przyszedł peryod. Wtenczas w Warszawie żadnych wakan- 
sów po księciu hetmanie nikomu nie deklarowano, tylko starostwa, 
na których ks. hetmanowa nie miała jura communicativa, rozdano, ja- 
ko to: starostwo parczewskie więcej 3o,ooo zł. intraty czyniące oddał 
król Kossowskiemu podskarbiemu nadwornemu koronnemu, przyja- 
cielowi duszą i sercem afidowancmu ks. kanclerzowi lit.; starostwo 
kamienieckie lit. Wielohorskiemu kuchmistrzowi lit. przyjacielowi 
wprawdzie dworskiemu, ale mało pomocnemu — i starostwo osiccskie 
Gedrojciowi, za te tylko meritum »), że był paziem u Mniszchowy 
marszałkowy nadwornćj koronnej z domu Brylówny. Tak to nie- 
uważnie starostwa te są rozdane. 

Wracając się do sprawy Zabiełłowskiej, widział sam Zabiełło 
i my także przyjaciele jego, że w złym stanie sprawa jego była. Tur- 
bował się także Łopaciński starosta mścisławski nie spodziewając się 
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dobrego w sprawie swojćj z Tyzenhauzem podstarościm grodzień- 
skim sukcesu; i gdy raz z nim zeszliśmy się u brata jego nominata 
biskupa żmujdzkiego, a starosta mścisławski nad miarę się frasował 
i widział, że moje przestrogi, aby nie dufał obiecanej przez Cbrapowi- 
ckiego pisarza kadencyi ruskićj pluralitati, rzetelne były, zacząłem mu 
z prawdziwą perswadować kompasyą, aby się nic turbował tak zby- 
tecznie i już nie rujnując zdrowia swego, wziął satius ') rezolucyą 
kondemnować się, a na drugi się trybunał rezerwował. Przyszło mi 
liż przypomnieć mu, picrwćj się oświadczywszy z prawdziwą i wierną 
dla niego moją przyjaźnią, jak ja w roku lySó będąc w ciężkim kło- 
pocie, w sprawie mojćj z księciem kanclerzem lit., w stancyi brata je- 
go, biskupa teraźniejszego żmujdzkiego, płakałem 1'zewnie i nawet 
Rokicki wojski oszmiański, będąc naówczas marszałkiem duchownym 
trybunalskim, przez litość nademną zapłakał; a starosta mścisławski 
wtenczas ze mnie się śmiał i przedrwiwał, a teraz sam w kłopocie 
zostaje, jakby mu tedy nie miło było, gdybym się wzajemnie z niego 
śmiał; lecz ja jego kłopotu serdecznie żałuję i szczerze jemu usłużyć 
pragnę. Przyświadczył mi biskup żmujdzki, że tak było. Potćm bez 
naruszenia przyjaźni rozeszliśmy się. Nastąpiła tandem tedy namo- 
wa w sprawie Zabiełłowskićj z Straszewiczami. Najprzód tedy Nie- 
siołowski starosta cyryński, marszałek skarbowy, nie pamiętając, że 
łowczy lit. z powiatu swego kowieńskiego z wielką trudnością utrzy- 
mał go deputatem, wielki nieprzyjaciel Zabiełły wniósł to, aby Ju- 
dycki deputat trocki, który się od partyi Czartoryskićj oderwał, a do 
mnie się szczerze przywiązał, ponieważ przez półtora dnia nie był na 
kontrowersyi, nie decydował w tejże sprawie. Zaczął się tedy turnus. 
^Hiitorowicz deputat oszmiański, pisarz kadencyi wileńskićj, który był 
przedtćm patronem trybunalskim, zaczął wykrętnie eksplikować sta- 
tut litewski, że jako Zabiełło łowczy lit. był bratem ciotecznym staro- 
sty starodubowskiego, a przez to stryjem potomstwu jego, tak nie 
może być opiekunem; gdyż stryj nie jest krewnym synowców swoich, 
ale stryjowie naturalni są w statucie pod imieniem bliskich, a nie 
krewnych wyrażeni: więc dwóch opiekunów Kazimierza i Franciszka 
Straszewiczów, jako bliskich potomstwu starosty starodubowskiego 
naznaczył. A ponieważ sam wyznawał, że ci Straszewiczowie, tylko ty- 
siąc talarów na zastawie mając, nie mogą być dostateczni nad tą wielką 
substancyą opiekunami, zaczćm nad niemi trzeciego opiekuna, to jest, 
Żmijewskiego łowczego województwa wileńskiego, o niczem nie wie- 
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dzącego, człeka bogatego naznaczył i inne swoje przeciwko prawo « 
sprawiedliwości i zdrowemu rozumowi ferował judikata. Kolega Skir- 
mont odpisał si; od niego i łowczemu lit. przysądził opiekę. Dąbrów- 
ski chorąży i deputat Wiłkomirski, lubo krewny łowczego lir. i oJ ojca 
Daówczas przytomnego w Wilnie pod błogosławieństwem ojcowskicm 
był obowiązany, aby decydował na stronę łowczego lit. i jeszcze na 
namowę pisał do niego ojciec kartkę sekretną, mocno obligującą, aby 
był przyjacielem Zabiełły; jednak zdradzając i eksponując na zemstę 
ojca, oddał kartkę marszałkowi trybunalskiemu i zgodził się senten- 
cyą swoją z Hutorowiczem. Tak przez ślepe podchlebstwo bez ładne- 
go zysku swego cjdstąpił sprawiedliwości pokrewieństwa, a nawci ojca 
swego zdradził. Przyszedł tandem na mnie turnus. Kksplikowiłcm 
dość obszernie prawo koniecznie nakazujące, aby opiekun miał dosta- 
teczną osiadłość do odpowiadania za szkodę sierot w opiece jego będą- 
cych, i że sąd od Boga postanowiony, jako Pan Bóg jest opiekunem naj- 
pierwszym sierot, tak powinien sąd jego być opiekunem tychże sierot, 
to jest, z swojćj władzy Ukich powinien opiekunów naznaczać, jacy- 
by szkody sierotom nie uczynili; a jeżeliby uczynili, aby mieli z czego 
nadgrodzić, bo samże sąd za złego i niedostatecznego opiekuna sam 
obowiązany jest Panu Bogu odpowiedzieć, a sierotom restyiucyą 
szkody uczynić. Eksplikowałem, że wszystkim wiadoma była wola 
nieboszczyka starosty star^dubowskiego, aby nie kto inny był żony 
i potomstwa jego opiekunem, jak tylko Zabiełło łowczy lit., brat cio- 
teczny. Ta wola akceptowana i wypełniona była przez samą nie- 
boszczkę starościnę starodubowską, potćm przez skrypt Kazimierza 
Straszewicza, zrzekający się opieki tćj i wlewający ją na osobę łowcze- 
go lit. Według tegoż skryptu trybunał za wniesieniem uznał im opie- 
kuna łowczego lit. Już tedy po takich prawnych rekognicyach, nic 
jest nuncupativum testamentu m, więc nie może być cassabile; ale opi- 
sać jak najmocnićj łowczego lit., ażeby do lat zupełnych starszego sta- 
rościca starodubowskiego corocznie regestra percept i ekspensów 
w grodzie upitskim na początku każdego roku lokował, aby przy doj- 
ściu lat zupełnych tegoż starościca i z przeszłych przed tym dekretem 
lat ściśle kalkulował się, aby regestra wszelkich ruchomości, klejno- 
tów, sreber etc. tudzież koni, stada bydła, w krótkim naznaczonym 
czasie do grodu upitskiego sub nexu juramenti i)i j^k zastał post fata ^) 
starościny starodubowskićj komponował, aby tym sierotom należytą 
dawał edukacyą, i względem wydania za mąż starościanki starodubow- 
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wskićj, aby się z bracią jćj stryjeczno rodzonemi znosił. Eksplikowa- 
łem także, że oddać w opiekę Straszę wieżom, tak mało mającym i nie 
mogącym szkód rekompensować, tak znaczną fortunę, a nie umieją- 
cym samych siebie rządzić, przytim młodzianom pannę i chłopców 
w opiekę, nie może być bez widocznego zawodu sumienia. Ekspli- 
kowałem także, że pod godną laską tak dystyngwowanego marszałka 
trybunalskiego napisać w dekrecie, że między stryjem a synowcem 
nie masz krewności, bo jako są stopnie consanguinitas, affinitas et 
proximitas »), tak in iure canonico jako in iure prudentia et civili ' 
wszystkich narodów ustanowione, tak in gradu consanguinitatis ^) 
zawsze się stryjowie z synowcami rachują; bliskość j^ś seu proximi- 
lAs^ trzeci i najdalszy jest gradus, a zatćm contra communem sen- 
sum ') pisać w dekrecie trybunalskim, że stryj nie jest synowcom 
krewny, byłaby nota trybunału. Także wyznać to, że Kazimierz 
i Franciszek nie są sufficientes *) przez szczupłość substancyi swojej 
być opiekunami, i dlatego nad niemi jeszcze wyższego opiekuna usta- 
nowić, a opiekuna nietylko nie pretendującego opieki, ale nawet o ni- 
czćm nie wiedzącego. Żmijewskiego łowczego wileńskiego byłoby 
contradictorium evidens ') i takowąż jak i pierwsza notą trybunału. 
A jeżeliby tćj opieki nie chciał Żmijewski akceptować, jak go do tego 
przymusić, gdyż ani może Żmijewski jako rozumny człowiek tego 
podejmować się, aby Straszewiczowie,^ jak nic nie mające, fortuną tak 
znaczną rządzili, na swój pożytek obracali, a Żmijewski, majętny, swe- 
go czasu za to odpowiedał. Tę i drugą racyą obszernie ekspliko- 
wawszy, skończyłem moje decyzyą. Po mnie mówił Niesiołowski sta- 
Tosta cy ryński, marszałek skarbowy, który bez żadnych racyj i funda- 
mentów moje decyzyą refutował, śmiechu godnemi argumentami 
swemi. Nakoniec nie wyeksplikowawszy się, zgodził się z Hutorowi- . 
czem deputatem oszmiańskim, pisarzem kadencyi wileńskićj. Słowem 
zgodna z Hutorowiczem pluralitatis nastąpiła decyzyą. A co złośli- 
wszego było, tedy we dwóch tygodniach a data decreti kazano w do- 
brach o mil 35 od Wilna dalekich, w pięciu dworach straszewiczow- 
skich inkwizycye, kalkulacye, weryfikacye czynić i ekspedyować 
urzędnikom wyznaczonym bez żadnego obwieszczenia sub poenis, 
kazali dzieci nieboszczyka starosty starodubowskiego córkę i dwóch 
synów do trybunału stawić i córkę w klasztorze panieńskim w Wilnie 
lokować. Kazano wszystkie mobilia, pieniądze, sumy, dokumenta, 
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nawet konie, stada bydła do Wilna pod regestrami in spatio >) tych- 
że dwóch tygodni komportować i przypędzać; kazano nawet, aby 
łowczy lit, jeteli sum in paratis ') po śmierci starościny starodubow- 
skićj gdzie nie lokował, aby od tych sum bez fruktytikacyi ^) leżą- 
cych, prowizyą Straszewiczom opiekunom razem z. kapitałami oddal: 
czego wszystkiegg żadnym ludzkim sposobem Zabiełło łowczy lit. 
wypełnić nie mógł, bo mu nawet prędzej dekretu jak w pięć dni nie 
wydano; a to wszystko na to było, ażeby Zabiełłę łowczego lit. albo 
' za niewypełnienie tak trudnych i pół roku potrzebujących rzeczy, 
przysądzonych w tak krótkim dwuniedzielnym czasie, na kontrawen- 
cyą dekretów i peny albo za kondemnatę napędzić. A ponieważ Stasz« 
kiewicz fabrykator testamentu nieboszczyka starosty starodubow- 
skiego nie stawał, tedy nie pozwoliwszy łowczemu lit. przy własnćm 
o niewiadomości fabrykacyi wyznaniu Staszkiewiczowskiem na piśmie 
danim, odprzysiądz się od tćj weksy, suspendowano tę kategoryą ad 
ulteriorem convictioera *) niestawającego Staszkiewicza. Kończyła się 
ta namowa' w uroczystość św. Trójcy. Marszałek trybunalski Mas- 
salski i Niesiołowski marszałek skarbowy wielcy skrupulaci, aby nie 
wychodzili z namowy, nie chcieli w kościele mszy św. słuchać ale za 
pozwoleniem biskupa wileńskiego w izbie sądowej msza św. czytana 
była. Ledwo o godzinie trzeciej z południa dekret był promulgowa- 
ny, po którim promulgowaniu, ja, Wereszczaka i Maliszewski depu- 
taci brzescy, musieliśmy powtórnie jeść obiad, na któryśmy byli za- 
proszeni u księdza Ziółkowskiego sufragana wileńskiego. 

Po promulgowanym dekrecie Zabiełło łowczy lit. dość był 
umartwiony, składał ż patronami swemi consilia, co miał czynić. 
Konkludowano, aby co może uczynić, czynił, a potćm sama impossi- 
bilitas '), jako to, że urzędników w tak nagłym czasie nie mógł spro- 
wadzić na inkwizycye, weryfikacye i kalkulacye, ekskuzować będzie. 
Tandem piątego dnia po promulgowaniu, mając wydany dekret, 
łowczy lit. wyjechał z Wilna do domu swego do Czerwonego Dworu 
i z owćj zgryzoty już w drodze chorować zaczął. A gdy przyjechał 
do domu i żona jego łowczyna lit. obaczyła go tak strapionego i mi- 
zernego, płakać bardzo zaczęła. Tedy łowczy lit. bardzo się zaltero- 
wawszy, zachorował śmiertelnie, tak dalece, że na owym dwunie- 
dzielnym przez trybunał naznaczonym terminie, już prawie żadnćj 
życia nadziei nie było. Dano mi o tćm znać do Wilna jeszcze kilką 
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dniami przed tym dwuniedzielnym terminem. Pojechałem tedy do 
biskupa wileńskiego będącego naówczas w Pioromoncie u Pióry sta- 
rosty rumszyskiego. A gdy biskupowi zacząłem przekładać, jaki 
smutek i lament jest w domu łowczego lit. z przyczyny tak ciężkić) 
choroby jego, przerwał mnie mówiącego biskup, abym mu o tych la- 
mentach nie powiadał, bo serce jego pełne kompasyi nic może znieść 
tak żałosnych relacyj. I w tymże punkcie mówił mi, iż jeżeli chcę, 
aby prorogacya owego dwu niedzielnego terminu dekretu była, tedy 
abym dał parol, że Straszewiczówna starościanka starodubowska nie bę- 
dzie wydana za Kossakowskiego sędzica ziemskiego kowieńskiego, sio- 
strzeńca rodzonego Zabiełły łowczego lit., na co gdy odpowiedziałem, 
że za to, nie mogąc się tak prędko widzieć z łowczym lit., nie mogę 
się asekurować, tedy mi krótko odpowiedział biskup, że żadna proro- 
gacya tego termfnu być nie może. Byłem i u marszałka trybunalskie- 
go, ale ten o prorogacyi terminu nie dał sobie mówić. Z rady zatćm 
patronów trybunalskich conclusum, że nie można było od łowczego 
lit. nawet o prorogacya terminu odzywać się, aby oprócz pen kontra- 
wencyjnych, jakiego dzikiego judicatum jeszcze uciążliwszego łowcze- 
mu lit. nie przypięto. Zaczem aby się simpliciter dał konderono- 
wać, co lii nastąpiło. 

W tenże czas była konsekracya w kościele katedralnym wileń- 
skim księdza Łopacińskiego na biskupstwo żmujdzkie, na którą kon- 
sekracya przyjechał tćż Siruć kasztelan witebski, brat cioteczno rodzony 
łowczego lit., a ojczym samćj łowczyny lit. Pokazywał wprawdzie 
żal i nad tak ciężką chorobą i opresyą łowczego lit., ale znać było, że 
był wc^ynętrznie kontent. Łopaciński tćż starosta mścisławski, wi- 
dząc, co się z łowczym lit. stało, dał się Tyzenhauzowi podstaroście- 
mu grodzieńskiemu skondęmnować. 

Nastąpiła potćm oktawa św. Antoniego, która przypadła w nie- 
dzielę. Po obiedzie pojechaliśmy z żoną i z obojga pisarzami kaden- 
cyi ruskićj do Wizytek dla odwiedzenia Szczytówny kasztelanki 
mścisławskićj, siostry żon naszych, zakonnicy. Widzieliśmy tamże 
karetę Massalskiego marszałka trybunalskiego stojącą przed Misyona- 
rzami. Ztamtąd pojechaliśmy na nieszpór do Franciszkanów, gdzie 
podczas procesyi Sobański agent biskupa wileńskiego mówił roi, pro- 
sząc imieniem księdza biskupa wileńskiego, aby w kole coropositi 
judicii był uznany regestr taktowy z Zawiszą starostą starodubow- 
skim w takiej sprawie: Był ksiądz Włodzimirski wielki kapitalista, 
który miał plebanią w Horkach i tam rezydował, a drugą miał ple- 
banią w Dworcach,, mieście dziedzicznćm Zawiszy starosty starodu- 
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bowskiego. Tandem ten ksiądz Włodzimirski właśnie po nomina* 
cyi Massalskiego na biskupstwo wileńskie umarł. Zaraz tam posłał 
Massalski biskup ludzi swoich, którzy wielki kapitał zabrali. Zawisza 
zaś starosta starodubowski dowiedziawszy się o śmierci księża 
Włodzimirskiego i widząc, że plebanią różni ludzie rozkradali, posłał 
swego komisarza, ażeby przy komendarzu tćj plebanii cale niedł>a- 
łym zregestrował wszystkie rzeczy, bydło, krescencyą, oraz, aby je- 
żeli są jakie skrzynie, do dworu, popieczętowawszy, zabrał. Skoro się 
o tćm dowiedział Massalski, nominatem będąc biskupem wileńskim, 
zaraz z konsystorza zesłana była komisya duchowna. Pooddawał Za- 
wisza starosta starodubowski wszystkie plebańskie według regestru 
rzeczy i kwit aa to od komisarzów otrzymał; ale biskup wileński 
chcąi pieniądze jakie napaśne od starosty starodubowskiego wydrzeć, 
umyślił w kole compositi judicii terminum tactum przeciwko wszel- 
kiej sprawiedliwości, oraz, że w kole tem chyba ex recenti actione fo- 
rum id afficiente, żadne termini tacti nie idą. Gdy mi zatćm Sobań- 
ski plenipotent biskupi namienił de termino tacto w kole duchownćm 
pod moją laską intentando, tedy chcąc i lepiej wyrozumieć o tej spra- 
wie i odwrócić jakimkolwiek sposobem tę tentacyą, pojechałem zaraz 
po nieszporze do biskupa wileńskiego do Pioromontu; ale tam nową 
zastałem historyą, takową: że gdy Józef Wołodkowicz pułkownik wo- 
jewództwa wileńskiego, przyjechawszy z Morskim swoim przyjacielem 
do Wilna i tam u Judyckiego deputata trockiego krewnego swego 
jadł obiad, tedy po obiedzie wyjechał z Wilna do Królewca, dokąd je- 
go statki z różnym towarem poszły, Morski zaś pojechał w powiat 
oszmiański do domu swego. Wyjechał sam wprzód z masztalerzem, 
a wózkowi swemu ze sobą pospieszać kazał. Przypadła droga Morskie- 
mu mimo Misyonarzów, gdzie naówczas, jako się wyżej rzekło, kare- 
ta Massalskiego marszałka trybunalskiego stała i masztalerze konie 
dworzan jego w kalwakacie jeżdżących trzymali. Gdy tedy Morski 
mimo nich przejeżdżał, zaczęli masztalerze swoim zwyczajem głupim 
na niego wołać i konia nawet pod nim zacinać: Morski jednak lubo 
impetyczny człowiek zniósł to cierpliwie: tćm bardziej na niego wo- 
łali. A tak Morski ujechawszy od tych masztalerzów kilkoro stai, 
kazał masztalerzowi swemu z pistoletu tylko samym prochem nabi- 
t^o na wiatr wystrzelić. Stary był nabój i rozerwał pistolet, bez 
żadnego jednak tegoż masztalerza obrażenia. Tandem gdy dalej je- 
chał Morski a wózek jego w Wilnie zostawiony, który go miał na- 
gonić, nie pospieszał, za nim tedy posłał tegoż swego masztalerza do 
Wilna po tenże wózek, aby go naganiał. Już marszałek trybunalski 



— 191 — 

odjechał od Misyonarzów, i ten masztalerz Morskiego biegąc do stan- 
cyi pana swego po wózek, mijał karetę marszałkowską; masztalerze 
dworzan marszałkowskich w kalwakacie będących poznali go i za 
owe strzelenie niewinne złapali go. Zaraz tedy sam Massalski mar- 
szałek trybunalski skomponował sobie tę napaśną historyą, że Wo- 
łodkowicz kazał człeku swemu do karety do niego strzelić i zabić go. 
Szukał marszałek trybunalski tylko pretekstu na zgubę Wołodkowi- 
cza. Przyjechawszy ja tedy do Pioromontu, zastałem tam consilium. 
Był tam sprowadzony Przyjałgowski patron trybunalski, drugi Szu- 
kiewicz regent trybunalski 1 Hutorowicz pisarz kadencyi wileńskićj. 
Zaczął się marszałek trybunalski skarżyć, że do niego do karety strze- 
lono, i że tylko co nie był zabity. Widząc ja to zgromadzone consilium, 
poznałem, że jest na zgubę Wołodkowicza. Tak tedy już nic mówiąc 
nic z biskupem wileńskim de termino tacto w sprawie z Zawiszą sta- 
rostą starodubowskim, wyjechałem czćmprędzćj do miasta do Abra- 
mowicza podwojewodzego wileńskiego, suponując, że się tam dopy- 
tam o Wołodkowicza, abym go przestrzegł, aby jak najprędzćj wy- 
jeżdżał z Wilna; ale tam nie mógłszy* się dopytać, pojechałem do Ju- 
dyckiego deputata trockiego, który mi powiedział, że Wołodkowicz 
zaraz po południu wyjechał z Wilna do Królewca. Tego zaś złapa- 
nego masztalerza najpierwćj bardzo bito w kordygardzie, aby to wy- 
znał, że jest namówiony od Wołodkowicza na zabicie marszałka, 
który masztalerz, wszystkie męki wytrzymawszy, nie chciał tego wy- 
znać, czego w samej prawdzie nie było; jednak go za ręce i za nogi 
okowano. 

Tylko co przyjechałem od Judyckiego do Stancy i mojej już 
w nocy, w też tropy przybiegł do mnie konno tenże Judycki depu- 
tat trocki, powiadając, że jest przestrzeżony, że marszałek trybunal- 
ski za to, że u niego Wołodkowicz i Judycki jedli obiad, a przez to, 
że jest complex •) namowy na zabicie marszałka, chce go tćjżc nocy 
wziąć w areszt. Mówiłem zatćm Judyckiemu, że to bez poprzedzają- 
cego wniesienia i decyzyi być nie może. Jednakże jak w tym try 
bunale, była szalona zawziętość, tak dla uniknienia wszelkiego nie- 
bezpieczeństwa radziłem, aby w stancyi swojej nie nocował, ale raczćj 
aby u mnie przenocował. Jednak Judycki nie dał sobie tego wyper- 
swadować, ani się uprosić i do swojćj stancyi na noc pojechał. Jako 
zaś u marszałka trybunalskiego była ta niewyperswadowana opinia, 
że Wołodkowicz pojechał z Wilna do Nieświeża, tak zebrawszy kil- 
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kadziesiąt koni, posłał na całą noc bez żadnej konwikcyi i dekretu na 
kaptjrwacyą, aby Wołodkowicza łapano. Daremnie ci wysłani ludzie 
kilkanaście mil ubiegli; ale gdyby ku Królewcowi gonili i mogli zła- 
pać, zapewneby Wołodkowiczowi okrutnie i cale niewinnie gło- 
wę ucięli. 

Nazajutrz na rannych sądach Przyjałgowski patron trybunalski, 
sam konsyliarz krwawy, wniesienie czynił na Wołodkowicza i na 
Morskiego o subordynacyą na zabicfe marszałka trybunalskiego, któ- 
ry sam wiedząc o tćm, że do niego nikt nie strzelił, jednak publicznie 
mówił, że do niego strzelono i tylko co go nie zabito. Przyprowa- 
dzono na sądy okowanego tego nieszczęśliwego, niewinnego maszta- 
lerza, przyniesiono za nim jeden pistolet rozerwany, jako się wyżej 
rzekło, drugi cały, który miał w olstrach, przytem parę pistoletów, 
które miał na tesaku. Dopraszał się Przyjałgowski, aby był civiliter 
egzaminowany tenże in conclavi trybunału masztalerz, nim na kor- 
poralne pójdzie inkwizycye. Widziałem niewinność tego masztalerza: 
bronić go nie można było, boby mnie ad complicitatem *) mniema- 
nej pociągano subordynacyi. Więc co miałem monety posłałem do 
Franciszkanów, do św. Antoniego na msze święte i na si ąuaeris mira- 
cula ^), aby za intercesyą tego wielkiego świętego patrona miał tę od 
Pana Boga łaskę, żeby z bojaźni nie przyznał się do tego, w czem nie 
był winien. Wziął tedy drugi konsyliarz krwawy Szukiewicz, regent 
trybunalski, tegoż masztalerza na egzamen. Całe trzy godziny przez 
różne wymyślne sposoby egzaminował go, żeby jakie słówka od nie- 
go wyciągnął; ale ten masztalerz, jak raz opowiedział, jak się ta histo- 
rya stała, jakom ją wyżćj opisał, tak na wszystkie i Szukiewicza 
i podchlebnych marszałkowi deputatów postrachy turturami, fuka- 
niem, tylko co nie biciem, stał niezmieszany i prawie słowo w słowo 
zawsze jedno powiadał. Naresztę zaczęli krajcarami wykręcać trzy 
nabite pistolety, które wykręciwszy, nietylko kul lub glotów, ale na- 
wet śrótu drobnego w nich nie znaleźli, tylko stare samem pro- 
chem naboje. Tak tedy sami zawstydziwszy się, dali mu pokój. 

Południe nastąpiło, odwołano sądy. Z tego wyznania maszta- 
lerza nie mogli nic i na Judyckiego wykoncypować, który przez cały 
ten egzamen był nic niezmieszany. Odprowadzono tego masztalerza 
do kordygardy. Terminum jednak tactum na Wołodkowicza i na 
Morskiego uznano et in triduo rozprawę. A tak pojechaliśmy na 
obiad. A tak we trzy dni bez podania pozwu marszałek trybunal- 
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ski przywołał w sprawie swojej aktorat przeciwko Wołodkowiczom 
i Morskiemu. Wypadła okrutna a bezrozurana kondemnata, aby ła- 
pać Wołodkowicza i aby złapawszy bez żadnego dalszego sądu i in- 
kwjzycyi, czy to w którymkolwiek grodzie lub w magdeburyi, a na- 
wet za granicą głowę mu uciąć. Musiał tedy Wołodkowicz przez całą 
kadcncyą wileńską i część nowogrodzkiej siedzieć za granicą w Kró- 
lewcu. Musiał i Morski pod takowąż kondemnata będący także 
w Królewcu siedzieć: a ten masztalerz nieszczęśliwy, bez żadnego wi- 
ktu okowany, przez obie kadencye w kordygardzie siedzieć i za- 
pewneby był z głodu umarł, gdybym sam i inni nie posyłali mu jał- 
mużny i jedzenia. 

Ledwo ta się historya zakończyła, tedy druga nastąpiła takowa. 
Kulesza towarzysz petyhorski porucznikowstwa Abramowicza kaszte- 
lana brzeskiego przyjechał dla swoich interesów do Wilna i stanął 
stancyą na przedmieściu za Rudnicką bramą u gospodarza, gdzie też 
miał kwaterę żołnierz trybunalskiej węgierskiej piechoty. Ten tedy 
szukając pretekstu do zwady, napierał się, aby u niego Kulesza flintę 
skarbową kupił, którą naresztę Kulesza za upewnieniem, że to nie- 
skarbowa flinta, kupił. A gdy wyjeżdżał z stancyi i mijał Rudnicką 
bramę, obskoczyli go żołnierze trybunalscy z kapralem, z wózka go 
ściągnęli. Oddawał im kupioną flintę, nie chciał wrócenia pienię- 
dzy, ale się tem nie kontentowali, suknie na nim podarli, w błocie go 
uwalali, naresztę do kordygardy zaprowadzili. Tam gdy przez noc 
w takiij konfuzyi niewinnie siedział, skomponowali na niego kalu- 
mnią, że w kordygardzie siedząc, odgrażał się zabić marszałka trybu- 
nalskiegp. Znowu tedy czyni przeciwko nieszczęśliwemu Kuleszy 
krwawy konsyliarz Przyjałgowski hałas publiczny deputatów, przyja- 
ciół partyi Czartoryskiej. Poszliśmy potim do namowy, w którć/, 
gdy na mnie przyszedł turnus, eksplikowałem obszernie, że żadnćj 
pojąć nie mogę przyczyny, za coby nietylko Kulesza ale i ktokolwiek 
miał intencyą zabicia tak zacnego marszałka trybunalskiego. Potim 
jak to być może, aby Kulesza, już będąc w kordygardzie i w takim' 
strachu, mógł się odważyć odgrażać się na zabicie marszałka. A że 
aktorat od instygatora trybunalskiego i od żołnierzy trybunalskich 
był przeciwko Kuleszy wyniesiony, zaczćm żołnierze nie mogą być 
i aktorami i świadkami w swojćj sprawie. Aresztand drudzy także 
nic mogą być świadkami, bo nietylko że mogą być malae fidei «), 
ale też są w niewoli: ztąd zatćm będzie inkwizycya; a bez dosta- 
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.• •«vw;.vcyi itk na gardle pro tanto objecto et non deducto 
«cxne, '"Jr^^Y;- '';.^ J„.„. . łwiadectw. lotnierzów trybunal- 

'*^rW.x^^i' . kSc.^ na ka*de ndy P«« całe miasto pod 
Aicb ^ok^^^J^y;; ^" „^i^ „„cto in concUYi czynić inkw.zy- 
'•^•^rlttinTe p°/y'ka";raryi siadłem pilnuje, aby tak pisano^ 
'^*' "»' • ^ «^i4 Men po drugim będąc wołanym-, tedy ubo 
^..*^^^*^eSlldn.r«ic b«dzo mi,.xali, jeden na drugiego odwo- 
,yU «*.f -••^J^X,., ,, odgrażanie .ic, a katdy inaczej z wielkj 
^'*Vl^*l^fcU Tedv nareaztę zawstydzUi .ic, i po czterech 
•^^fli^olCh. p«cvio corporali juramento «), kołnierzach, po. 

"""'1^ 7n Tund^rok i .«tó niedziel Kuleszę pluralita, osądz.ł., 
o.w.ełc «nłun<io , kie„encyi darował wiełc. Kulesza 

'T^^^^^^ra:nLu, dałporW Chciano przez t, spra- 
•^J!.^w.tó6 Abramowicza kasztelana brzeskiego, aby .., za towa- 
::ilC4o ^niczcAstw. ujmowił i sam był o subordynacyą zab. 
'^"V!,7ny; ale kautelan brzeski był w tim ostrożny. 
" 'TeTo i. ta history. zakończyła, nastąpiła trzecia, to jest U 
u ^o w Wilnie jakiegoś oficera z tyłu podobnego grubok.ą do 
r r.;owTecid^ó generiła adjutanta buł.wy wielkiej lit. Supono- 
^'"^TtTmłnest Ciechanowiecki, który był oskarżony o zab.c.e 
rr"^^o .tTrity szakinowskiego. Zaraz tedy «miast ludz. 
7G^Snol"IckiL pobrano ludzi do kordygardy Korsaka pod- 
tegot C«ech«now.ecK.^ po j^-ojewodzy Potocki z w.elką 

trudnością i P . j^ ^^ ,ic znajdować w kamienicy Abra- 

"^"^ tL^ raiaT^skiego wuja swego, całą kamienic, żołn erze 
mowicza kasztelana orzesmcg i o . . j^j j^. Kaz mierzą 
trybunriscy zinstygatorem splondrowah, a *« ^^^''^JJ^ ^,„„. 

^^ . • u- Te«»9łA ta waru przez kilka dni, narcszic wi 

rał Ciech.now.eck.. Trwała u waru p .^. 

<«/• ±e Ciechanowieckiego me masz, lymo »»™* r 

^ii; . .^ warty kościół i kolegium. Tak te plotki . aUrmy gorę 
"^u TLlS^ybunaUW Massalski powiadał seryo prze- 
ZJS; "b^TL ^^U*a - ^"^-^rm moście jednego człek. 
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w kapie ubranego, który gdy po coi pod kapę do kieizeni ręką ai{- 
gnął, widziała u niego portki ponsowe i za cholewą piatolet. Była 
temu okazyą Strutyńska starościna szakinowska w Wilnie rezydująca 
z córką swoją starościną opeską, która chcąc się dowiedzieć, kto jćj 
męża zabił, pieniądze różnym ludziom dla wyszpiegowania dawała. 
Ci tedy ludzie, aby pieniądze brali, różne przed nią plotki powiadali, 
które ona donosiła marszałkowi trybunalskiemu, a marszałek płochy 
i zbytecznie zawzięty takie z niewinnemi ludźmi historye czynił. Sło- 
wem, tak mi było dobrze jak na tortury na sądy jechać, widząc ta* 
kie napaście i niesprawiedliwości. A że marszałek trybunalski Mat* 
salski, mając w kole Józefowicza starostę orsza/iskiego wicemarszałka 
trybunalskiego, brata swego cioteczno-rodzonego, mnićj go ważył 
a wszystkie swoje consilia i polegania miał z Niesiołowskim marszał* 
kiem skarbowym, przez co Józefowicz był bardzo umartwiony, za- 
czćm to spostrzegłszy, przez trzecie osoby, bo odemnie perswazya by* 
łaby w suspicyi, starałem się, aby Józefowicza starostę orszańakiego 
z przyjaciołami jego odciągnąć od marszałka trybunalskiego, a do 
utrzymującej sprawiedliwość partyi naszej przywiązać go, co się nam 
dexterrime ') udało. 

Wpadła zatćm sprawa Szemeu, wielkiego przyjaciela roartzał* 
kowskiego, z Swadkowskim, w którćj sprawie Szemet, ożeniwszy się 
z Swadkowską macochą Swadkowskiego, bardzo niewinnie pasierba 
Swadkowskiego atakował, w którćj sprawie, jako się niżćj pokaże, prze* 
łomaliśmy wszystkie złości Massalskiego marszałka trybunalskiego, 
do czego, rzeczy same już się nakłaniały; bo te ustawiczne napaści 
i tyranie nad niewinnemi ludźmi, humor pyszny i zawzięty, a pny 
małych od ojca danych sposobach stół krótki, oddalił wielu serca od 
niego i tylko jak w niewoli dla listów księcia kanclerza przyjaciele 
partyi Czartoryskiej przy marszałku byli. U mnie zaś stół otwarty, 
przy wszelkićj uniżoności wesołych i zabawnych dyskursach, zawsze 
kompanie sprowadzał i przyjaźń mi jednał prawie u wszystkich, co 
bolało marszałka bardzo. Jam zaś tego ani dla jakićj ambtcyi, ani 
dla emułacyi nie czynił, tylko szczególnie, aby tak przyjaciół radzi* 
wiłłowskich nie dręczono, i sprawiedliwość utrzymywana była. Jakie 
zaś persekucye od marszałka trybunalskiego ponosiłem i jak anikając 
większych afrontów, grzecznie to, cierpliwie i wesoło znosiłem, tni* 
dno opisać. Raz tedy rozgadawszy się ze mną marszałek trybuoilakst 
tnówił, iż nie widział ukiego człowieka jak ja, to jest, że moie nie 
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może rozgniewać. Odpowiedziałem, źe najprzód unikam zaraz na 
pierwszych początkach od zwady, a potćm już jestem wyuczony, kie^ 
dy się gniewać bezpiecznie mogę. Kiedy zaś na mnie Pan Bóg do- 
puszcza umartwienia, wolę Panu Bogu ofiarować, aniżeli gniewając 
się, w jakie wplątać się kłopoty. A potem śmiejąc się, pytałem mar- 
szałka, jeżeli tego potrzeba jest, abym się gniewał. Nic na to mi 
marszałek nie odpowiedziawszy, inszy dyskurs zaczął. 

Tymczasem następował św. Jan, na który ja pocztą pojechałem, 
dniem i nocą spiesząc do Białegostoku na imieniny hetmana w. kor., 
jako dobrodzieja mego. Przyjął mnie hetman łaskawie. Gości by- 
ło bardzo wiele. Byli i posłowie od trybunału koronnego z powio- 
szowaniem imienin hetmanowi. A tak trzy dni zabawiwszy w Bia- 
łymstoku, pospieszyłem dniem i nocą pocztą do Wilna. 1 tylko jeden 
dzień sądów trybunalskich omieszkałem, gdyż święto i niedziela 
przypadała. Kontynowała się sprawa Swadkowskiego, któremu mar- 
szałek trybunalski na głowę był przeciwny. 

Pod tenże czas królewicz Karol książę kurlandzki przejeżdżać 
miał przez Kowno do Nitawy, stołecznego miasta kurlandzkiego; a że 
cesarzowa Katarzyna w Rosyi panowała, a książętom Czartoryskim 
bardzo będąc przychylną, królowi naszemu była nieprzyjazną, a także 
i królewiczowi Karolowi księciu kurlandzkiemu, zaczćm i królewicz 
Karol dla utrzymania swego panowania spieszno biegł do Nitawy. 
Potćm zaraz z królem pruskim traktat przez męża jej uczyniony po- 
nowiła, a będąc nieprzyjaciółką króla naszego i familii jego i mając * 
rankor do królewicza Karola księcia kurlandzkiego, Birona dawniej- 
szego księcia kurlandzkiego z Syberyi rewokowała tą intency% aby 
królewicza Karola deponowawszy, Birona na księstwo kurlandzkie 
przywróciła. O czćm uwiadomiony królewicz Karol jechał do Kur- 
landyi, aby tam powstające przeciwko sobie machinacye przytomno- 
ścią swoją mógł uśmierzać. Jechał tedy na Kowno, mając jakiś dzień 
odpocząć w Czerwonym Dworze u porucznika swego petyhorskiego 
Zabiełły łowczego lit. Łowczy tedy lit. napisał do mnie i do drugie- 
go szwagra swego i mego Chrapowickiego pisarza kadencyi ruskićj, 
abyśmy dla przyjęcia księcia kurlandzkiego w Czerwonym Dworze, 
domu jego, przybiegli z Wilna do Kowna. Chrapowicki zatćm oso- 
bliwym pojazdem z Rypińskim starostą bałdyszewskim pojechał, a ja 
rozstawiwszy konie moje, osobliwie lekkim pojazdem pobiegłem 
i minąwszy Chrapowickiego w drodze, pierwćj w Kownie i w Czer- 
wonym Dworze stanąłem. Nazajutrz książę kurlandzki nadjeżdżał. 
Pojechaliśmy tedy z Zabiełłą łowczym lit. i z bracią jego przeciwko 
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Jfsiąlęciu kurlandzkiemu a za Drz«w<4« .. d • 
tamte kasztelan witebski Siruć olzvI * P''"'«'f««"- Wyjechał 
ros^ kowieńskim i z ChraZkWm oU. TP"" ' ^~^°"~ «- 
icchał potim nad przewóz drNeln.r-? ^^ '"*'''*'• N'"- 

z Sasem sz.mbel.nem krdLwskim?/'" ''*'**' '^"'''«»'»^''' 
weszliśmy z „im ralT^lZZ ' f^ P° P«ywitaniu królewicz. 

rz. kadencyi ruskiij. Co po« zegSrC\ . '''°""'';«'' P"'" 
"cndacy, i zaraz mnie ksiaiec u ku lan4T- ^ ' P""^** *« "''«»- 
komendowa*. Królewicz^w^ch rek^^^^^^^^^^ pr«entowawszy, re- 
jąwszy, inny dyskurs zaczął wTecii i dnT J"^' «'"""'* P"^ 
'^oHi dla łowczego lit aJLl .,!' I . ^°^"'"''^' Przychylności 
wi6zł.zy Si, przez^Niemen : L U^^^^^^^ f^'^^^' P-- 
l.t. czeka/,c</, gdzie wzi,w zy z ^kasll.n.?'?^''* *""'"*»'» 
go lit. i szambelana swego/ po/Ich Jł^l^^^^^ *'"'«*- 

sunął na obiad w CzerwonJm n ^ ' ' Pr«)«hawszy Kowno, 

ciężki.; Chorobie swo rzTaz^^^^^^^^ ^"^ ^'^'^ PO ow. 

»ki<i, lubo chodził i ieźLfł St^^ * *"? 1^'^"^^ Straszewiczow- 

Obiad piękny dawał /ottyltfj""" ^* ''"'^ ' ""^'^ "•'»/. 

Uadzkiego /iko i poZ! j^d^ ' '"[ "* ^"^'"^ ''*•««• bur- 

skiego. 4cia ku Undz^gotc j^i nal/^ "'^f ''^°"'' '''^''- 
Po obiedzie i podanej kawi' ad icrr^f ""'\"^'"^^ ""'''' 
ksiąte kurlandzki ze wszys^er H /'' ""«*y' ''^^l'*''" 

zgromadzonemitańcLrł aLT T ^""'"' ZabiełłoWskiźj 

pokojów; tammitedTlowczyn/a^uT' ""'*' P""^* <*<> 'woich 
mendowJiłem si, proLcyTfo li. v ^* *''""''^' "* '«°'*i "Po- 
mnie bardzo ł.skLir;LLS 'mL^''"' ''"^'-"'•^'^-«<>. ^''^y 
o .woW łaskaw^/ i niezawSTpLocy' pT "T'* "'""°'"'* 
kurlandzki do kompanii ta^JcyTTkilkr^rn ''°'*'° ^"^'' 
Potim dano wieczerze, po którKh.l- ^'^"" przetańcował. 

z pół godziny, poszedł do swoLŁno. T"^ '" ^''"^'' ^'"^'^^i 
przededniem';us%łsi w^z,!^^^^^^^ a pot^m 

rtcego do karety polegnaliimy. Potfm z łor/ym //. *k T''^' 
Kowna na obiad do Sirucia kaszteUrwIr^ri ^ l't. Pojechałem do 
szych. Pokazywał nanT Sirud b^ „Tes^ „'^^ *«» - 

łowczy lit. wrócił si, do Czerwonego Dwór? Ti I """T' ^***~ 
szyłem do Wilna na spraw, S^adZ^^so' ' "* "'* ""'' '''" 

Lnuzego. od.,dxi. od funkcyi^epu^f^irto^^^lof^/^^rt 
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czonym na jakąś ilUcyą w innćj sprawie turnum, niżeli promulgowa- 
no decyzyą, wyszedł z koła i odjechał do'stancyi; co lubo Judycki nie- 
prawnie uczynił, jednak i za dawniejszych trybunałów i za icgoź sa- 
mego trybunału wielu to według zwyczaju czyniło i o to ich marsza- 
łek trybunalski nie upominał. Dopiero wziął to za pretekst na Ju- 
dyckiego przez samą zemstę, źe Judycki odstąpił od partyi Czartory- 
skich, a przywiązał sią do partyi radziwiłłowskićj. Ale doznał mar- 
szałek trybunalski, jak nie był od kolegów kochany: wszyscy niema) 
deputaci obruszyli się o to. Judycki ttt żwawo stanął przeciwko 
marszałkowi, tak dalece, że marszałek nietylko mu nic złego nie mo- 
gąc zrobić, w konfuzyi został, ale tiż musiał się z Judyckim rekon- 
cyliować. 

Nastąpiła tandem namowa w sprawie Swadkowskiego 2 Szcme- 
tem przyjacielem marszałkowskim. Z rana poszliśmy na ustęp, na 
którym w pierwszych kilku katcgoryach niesprawiedliwie od mar- 
szałka trybunalskiego promowowanych marszałek trybunalski tylko 
samopiąt w kreskach swoich został: inne wszystkie przeciwnie poszły. 
Co niewypowiedzianie obraziło marszałka trybunalskiego, gdyż mat}- 
stolik kazawszy do obiadu nakryć, tylko swoich part)zantów prosił 
do obiadu. Zaprosił lit i mnie i Chrapowickiego pisarza kaJencyl 
ruskićj, a tych co się z nim w sentcncyi nie zgadzali, nic zaprosił, 
i owszem krzywo na nich patrzał, co mu jeszcze więcćj nieprzyjaciół 
przyczyniło; albowiem tćm zirytowani deputaci posłali do siebie po 
różne potrawy, Swadkowski wina dobrego przysłał, i tak deputaci na 
złość marszałkowi ochoczo obiadowali. 

Po obiedzie poszedł turnus w dalszych kategoryach, w których 
także marszałek trybunalski, samopiąt z kreskami swemi zostawał* 
a ja kazałem wieczerzę wielką gotować, na którćj częstowałem wszy- 
stkich kolegów i marszałka trybunalskiego samego, co lut>o go nie 
konteotowało, jednak zaczynając być grzeczniejszym, nie ekskuzował 
się od naszij kompanii. Ten ustęp trwał ośm dni, podczas którego 
wypadły sejmiki posebkie. 

Inne omijając, wyrażam o sejmiku brzeskim, iż jako nieraz wy- 
żćj wyraziłem, chcąc utrzymywać nasze partyą, posłałem na ręce 
Murynowicza ekonoma mego czemerowskiego tysiąc dwieście tynfów, 
aby je według zwyczaju między szlachtę naszych przyjaciół porozda- 
wał, a lubo wątpiłem, aby brat mój pułkownik był na sejmiku, jednak 
pisałem z wielką submisyą do brata, życząc, aby był na sejmiku, aby 
wieduano, że nie ustajemy w publicznych usługach i że się active 
prezentujemy, że nie jesteśmy od księcia kanclerza w województwie 
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brzeskićm potłumieni. Doniosłem, że rozdane są odemnie między 
szlachtę pieniądze, ale mój brat pułkownik i z nim drudzy dwaj bra- 
cia moi nie chcieli być na sejmiku. Już tedy Hurynowicz dawał obiad 
mój i częstował szlachtę. Była dyspozycya i obligacya książęcia Ra- 
dziwiłła miecznika lit., aby Sosnowskiego pisarza lit. nie dopuszczać 
na sejmiku brzeskim do funkcyi poselskićj. Ale Kropiński pułkownik, 
chociaż brał kapitulacyą od księcia Radziwiłła, jednak mimo obliga- 
cye księcia miecznika, a byle się sam utrzymał na funkcyi poselskiij 
za kolegę Sosnowskiemu pisarzowi lit., razem z Paszkowskiemi po- 
zwolił na niego. I tak sejmik doszedł. Stanęli posłami Sosnowski 
i Kropiński i instrukcyą Sosnowski, jako chciał, uformował przeciwko 
interesom królewskim i radziwiłłowskim. Hurynowicz ze szlachtą 
zaniósł był protestacyą, ale mu Kropińslci i Paszkowscy wyperswado- 
wali, aby odstąpił od tćj protestacyi, asekurując się, że taka jest wola 
i obligacya księcia miecznika lit., aby Sosnowski i Kropiński byli 
posłami. 

Podczas tegoż ustępu odebrałem listy z Rasny, że brat mój 
pułkownik, mając sprawę graniczną z Szujskim starostą niżyńskim 
między Motykałami i Terebuniem, a sprowadziwszy na sądy podko- 
morskie Jundziłłę podkomorzego grodzieńskiego, przysłużył mu się 
malarzem Niemierowskim u mnie będącym, który bardzo dobrze ko- 
pje różne z najlepszych włoskich oryginałów u mnie w Rasnćj 
malował, i nawet obrazki, które mi tenże Niemierowski pomalował, 
pooddawał podkomorzemu grodzieńskiemu, co mi bardzo markotno 
było, gdyż tak dobrego malarza i tak tanio malującego trudno wy- 
szukać. 

Tandem nastąpiła zupełna decyzya w sprawie Swadkowskiego 
z Szemetem, w którćj marszałek trybunalski żadnćj kategoryi Sze- 
meta z promocyą swoją nie utrzymał: wszystkie Szemet według spra- 
wiedliwości poprzegrywał. Bardzo był w tćm zmartwiony marszałek. 
Udał się tedy do próśb i przez Chrapowickiego pisarza kadencyi ru- 
skićj, szwagra mego, począł ranie solicytować, aby od niektórych kate- 
goryj favore Szemeta od mojej sentencyi odstąpił, na co żadną miarą 
pozwolić nie mogłem, składając się tćm, że jak mi sumienie kazało, 
sądząc, nie mogę nic dla faworu czynić. Tandem na długie prośby 
i obawiając się, abym uporem moim chociaż sprawiedliwym do kom- 
pasyi dla marszałka nie poruszył deputatów, a poUm wygranćj spra- 
wiedliwie sprawy nie popsował, w jednćj małą importancyą czyniącćj 
kategoryi, zniósłszy się z kolegami, odstąpiłem od mojćj decyzyi* 
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Promulgowano zatem dekret 2 wielkiem marszałka trybunalskiego 
umartwieniem. 

Potćm marszałek trybunalski chcąc się na mnie zemścić, przy- 
wołał sprawę Paca pisarza lit. przeciwko siostrze mojej Ruszczyco- 
wej, mając nadzieję, że przy obrotach i staraniach tak Paca jako 
i swoich moja siostra przegra sprawę, przez co mnie umartwi. Spra- 
wa była in accessorio. Tak się to marszałkowi trybunalskiemu nie 
udało, źe tylko samotrzeć w przeciwnćj dla siostry mojej sentencyi 
został. Ale mi ta zbyteczna plurałitas zaszkodziła, bo potćm marsza- 
łek trybunalski na kadencyi nowogrodzkiej żadnym sposobem tćjźc 
siostry mojij sprawy przeciwko Pacowi pisarzowi lit. przywołać nie 
chciał i nic przywołał. 

Była w Wilnie Dąbrowska z domu Bułharynówna, która w pier- 
wszem małżeństwie była za Swadkowskim i z nim miała dwie córki: 
starszćj juź był rok trzynasty, i jak Swadkowski stryj tej panny wygrał 
z Szemetem sprawę, tak* na tę pannę najmniej posagu przychodziło 
na półtora kroć sto tysięcy złotych. Panienka przytim nie szpetna: 
wielu zatym po wygranej sprawie zaczęła mieć konkurentów. Ja se- 
kretnie starałem się, aby ta panienka poszła za Judyckiego deputata 
trockiego, i gdy juź Judycki i od matki i od córki otrzymał dcklara- 
cyą, szło tylko o to, aby wyjechawszy z Wilna i w województwo mki- 
sławskie zajechawszy, ślub wziął Judycki; ale domyślił się marszałek 
trybunalski i biskup wileński, który najprzód wydał inhibicye, aby 
się nikt nie ważył dawać ślubu Judyckiemu z Swadkowską, a potem 
zaprosiwszy Brzostowski pisarz lit. do siebie Dąbrowską i córkę jćj 
Swadkowską na obiad, na którym obiedzie i biskup wileński znajdo- 
wał się, tak i łagodnie i mocno nastąpili na Dąbrowską i na córkę jej 
Swadkowską, że musiały dać deklaracyą Waźyńskiemu koniuszemu 
oszmiańskiemu, którą deklaracyą skoro otrzymaną zaraz biskup wi- 
leński ogłosił, że daje indult i zaraz go podpisany dał. A tak w tym- 
że czasie Swadkowskićj z Ważyńskim ślub dano. Jeszcze dalszą zem- 
stę gotowano na Judyckiego, chcąc go koniecznie od funkcyi odsądzić 
deputackićj; ale gdy przyczyny nie znaleziono 1 ja Judyckiego zawsze 
pilnowałem, tedy dano mu pokój. 

Następował potćm dzień trzeciego augusta imienin królewskich, 
na które marszałek trybunalski, mając sobie darowaną resztę fajer- 
werku od księcia Sołtyka biskupa krakowskiego, który dawał wspania- 
ły i kosztowny fajerwerk dla króla; mając tedy darowaną sobie resztę 
tego fajerwerku, marszałek trybunalski sprowadził Mejlera Sasa, ma- 
jora od regimentu saskiego z Warszawy, doskonałego inżyniera, któ- 
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ry około tegoż fajerwerku czynił dyspozycye. Dawał tedy marszałek 
trybunalski solenny bal na Antopolu w pałacu sapieżyńskim i fajer- 
werk, jakiego Wilno przedtem nie widziało. Tegoż Mejlera potim 
ja zaprosiłem do siebie i innych gości na obiad, gdzie także zdrowie 
królewskie i najjaśniejszej familii, oraz grafa Bryla ministra pierwsze- 
go królewskiego, spełniliśmy. Miałem na tymże obiedzie Łopaciń- 
skiego starostę mścisławskiego, z którym po obiedzie godziliśmy spra- 
wę Judyckiego deputata trockiego z Malinowskim stolnikiem rzeczy- 
ckim i Chlewińskim rotmistrzem mścisławskim. Bardzo żwawa ta 
sprawa była: dopókiśmy trzeźwi byli, nie mogliśmy'dojść między temi 
żwawemi stronami do kombinacyi; lecz gdy i my mediatorowie 
i strony ponapijały się, zaraz i łatwą i gruntowną umówiliśmy zgodę* 
* i zaraz onę napisawszy, tak strony jako i my mediatorowie podpi- 
saliśmy. 

Po tym fajerwerku Jeleński podstarościc grodzki mozyrski, re- 
gent trybunalski, szedł sam jeden ulicą Skopówką i spotkał kilku żoł- 
nierzy trybunalskich i unter-oiicera idących z flintami i nasadzonemi 
bagnetami. Wtem jeden żołnierz trząsł. Jeleński powiedział te sło- 
wa: -Jakie ten żołnierz wyprawia fajerwerki." Unter-oficer rozgnie- 
wawszy się o tę przymówkę, chciał Jeleńskiego regenta trybunalskie- 
go wziąć pod wartę i zaprowadzić do koziarni. Jeleński chciał się 
bronić, a nie mógł przeciwko kilku jeden wystarczyć: a gdy powie- 
dział, że jest regentem trybunalskim i prosił, aby go nie prowadząc 
do koziarni, zaprowadzili do marszałka trybunalskiego, tedy ledwo 
to wyprosił. A tak zaprowadziwszy go do marszałka trybunalskiego, 
oskarżyli, że krzeszał szablą po bruku, i za to go wzięli. Tedy mar- 
szałek trybunalski, mając rankor na Jeleńskich o to, że przeszłego ro- 
ku na sejmiku mozyrskim deputackim protestacyą na niego zanieśli, 
chciał się pomścić na tym Jeleńskim. Żadnych tedy ekskuzacyj nie 
chciał słuchać; nie kazał go jednak prowadzić do koziarni, ale szablę 
jego pod wartę dawszy, odgroził się na niego, źe nazajutrz rano miał 
go odsądzić od funkcyi regentowskićj. Przybiegł do mnie prosto od 
marszałka Jeleński, oznajmując, w jakim jest kłopocie. Mówiłem 
mu, aby zaraz szedł do Józefowicza starosty orszańskiego, wice-mar- 
szałka trybunalskiego i do inszych deputatów, i opowiedziawszy im 
swój kłopot, prosił o protekcyą. Nazajutrz tedy, gdy wielu deputa- 
tów instancyowało za Jeleńskim, wstrzymał się marszałek trybunal- 
ski w swoim ferworze, a potćm powiedział Jeleńskiemu, że mu daru- 
je, byleby wice-marszałek trybunalski i ja prosiliśmy za nim. Wi- 
działem, że marszałek trybunalski, sam uznawszy alft^v<io^.s*S;-^^^^5^~ 
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skiegOf preteoclował tylko tego, abyśmy mu się oba z wice-marszat* 
kiem kłaniali; więc nie zachodząc z marszałkiem w dalsze niechęci, 
byliśmy obydwa u marszałka i łatwą dla Jeleńskiego kondonacyą 
otrzymaliśmy. W kilka dni potćm powiedział mi Jeleński, że ta 
wszystka historya wynikła z wiatru żołnierskiego, ale że się wstydził 
późnić) tego w swoich powiedzieć ekskuzyach. Naśmieliśmy się 
z próżnego jego wstydu i skrupułów, ale to pewna, że Niemczynow* 
ski powietnik grodzieński, instygator trybunalski, niewypowiedziany 
zdzierca i kłamca, nauczył żołnierzów, aby niewinnych ludzi ża naj- 
mniejszą napastowali okazyą; brali okupy, aby nie prowadzono ich 
do koziarni. Napastowali tedy wszystkich i pieniądze dla instygatora 
brali. Napadał na kamienice nienotowanych mieszczanek i ich có- 
rek, napastując ich niewinnie o wszeteczeństwo, że się jemu musiały 
okupywać. Uciekały tedy mieszczki z córkami do klasztorów na re- 
zydencye. Raz tenże Niemczynowski instygator białągłowę słuszną 
i nienotowaną niemkinię, która przyjmowała dzieci, gdy raz w nocy 
zawołana do położnicy biegła, obdarł ze wszystkiego odzienia, zbił ją, 
do koziarni zaprowadziwszy, ledwo wypuścił, a położnica tylko co nie 
umarła. Takie to napaście i zdzierstwa były, z których kilkanaście 
tysięcy zebrał Niemczynowski. Z początku trybunatu największe te 
były napaści, przecież marszałek na wiele skarg zakazał Niemczy- 
nowskiemu tych ekstorsyj czynić. 

Szukał bezprzestannie marszałek trybunalski sposobów, jakby 
mnie umartwić; tandem gdy innej okazyi nie miał, taką wynalazł. 
Ksiądz Honesty pleban brasławski był pozwany od prezbitera bra- 
sławsktego ritus graeco-uniti o ekspulsyą z ogrodu w mieście Brasła- 
wiu do sądu compositi judicii: a ta sprawa była od prezbitera jako 
in causa facti pierwćj intentowana w grodzie brasławskim, z którego 
poszła inkwizycya, po którćj ekspedyowanćj, dał się ksiądz Honesty 
w grodzie brasławskim kondemnować. A tak sprawa wytoczyła się 
do trybunału compositi judicii i dokumenta i inkwizya bardzo jasne 
były, te prezbitorowi uczyniona była aktualna ekspuIsya. Chcąc tedy 
marszałek trybunalski i biskup wileński umartwić mnie, aby tak ja- 
sna sprawa prezbitera brasławskiego, jako najgorzij sądzona była; 
gdyż do t^o czasu wszystkie sprawy w trybunale duchownym spra- 
wiedliwie sądzone były, marszałek trybunalski, świeckich deputatów 
których sam nominował, a biskup deputatów duchownych, namówili, 
aby mi, a bardzićj sprawiedliwości świętej sprzeciwili się. Taka za- 
tćm pluralitas po trzykrotnym kreskowaniu stanęła, aby ksiądz Ho- 
nesty przeciwko dokumentom i inkwizycyi przysiągł, że ekspulsyi 
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nie crynił i ie jego tlUs plebanów brasławskich był zaw„e i jest 
ogród własny. A tak przysądziwszy tenże ogród plebanowi łacińskie- 
mu, odesłał, tęż spraw, do ostatecznego osądzenia do asesoryi lit 
Żadną perswazyą tak głupiij i niesprawiedliwej nie mogłem odwrócić 

T^'- ?"*' **'•''" P'"* "«'"* trybunalski Białły regent grodzki 
wołkowysk. . napisał go bez żadnego sensu, bardzo nfe do rzeczy 
Musiałem go sam przez kilka godzin meliorować; ale trudno było ze 

::;r det r' '"''''. • •""" ^^'"^^^^ P^^™-^ oplsama Te„ 
jatem dekret był promulgowany z ukontentowaniem marszałka try. 

bunalskiego. a z mojim małim umartwieniem, ponieważ inaczći decy- 
dowałem. Ale widząc, jak mi przeciwnych poczyniono kolegól tak 
sprawy Szumowskiego prezbitera rasieńskiego z sukcesorami Sapiehy 
• .*!''"" *'J"- ° "t*""'* gwałtowne sześciu włók cerkiewnych ra- 
sienskich, ,«ko tiż sprawę Matuszewiczowy komornikowy ziemskiej 
księstwa wileńskiego z Dominikanami wileńskiemi wolałem nie przy- 
"^ŁZo '"^ 5P"w«dHwe sprawy podawać w niebezpie- 

Nastąpiło zatim pożegnanie trybunału compositi /udicii. Mow. 
mo,a żegnająca jest w osobliwym manuskrypcie moim, a od deputa- 
tów żegnał ksiądz Brzostowski deputat kapituły wileńskiej, pisarz du- 
chowny ,. ,, Nastąpiły inne żegnania, jako pisarza trybunalskiego 
Hutorowicza, i od palestry Jarockiego regenta grodzkiego brasławskfe- 
go. Porfałem według zwyczaju kilka czerwonych złotych do man- 
ayonarzów katedry wileńskimi na śpiewanie Te Deum laudamus, de 
ks.?^ pieniędzy n.e wzięli, powiadając, że im biskup zakazał śpiewać 

IhoT^i** *• n?'^'*" PO««dł«zy do kościoła katedralnego, 

c cho zmówiłem sam Te Deum laudamus i podziękowałem Panu Bo- 
gu za skończenie tego trybunału. Odprowadzili mnie niektórzy du- 
chowni I świeccy deputaci do stancyi, gdzie po kilka kielichów wina 
wypiwszy, pożegnaliśmy aię. 

Rn„ ^ M^^r. ***".t T^ '"* "'*''* P*''*'«" *'«***^ł oddawszy Panu 
Bogu , Najświętsze, Pannie w opiekę i zostawiwszy ją przy siostrze 

moii) Ruszczycowe,- starościnie porojskiij, wyjechałem z Wilna, chcąc 
być na sejmie abym się przy tej funkcyi mógł przypomnieć dwo- 
rowi. J«dąc tedy do domu w województwo brzeskie, najpierwij zaje- 
chałem do Olkinik do Pocieja strażnika lit., od którego będąc łaska- 
wie przyjęty, dzień zabawiwszy, w dalszą ruszyłem się drogę. Potim 
w Rotnicy przed Grodnem zjechałem się z książęciem Lubomirskim 
miecznikiem koronnym, który w poselstwie od króla jechał do Peter- 
burga tak dla powinszowania cesarzowej Katarzynie wstąpienia na 
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tron, jako tiź dla ckspostulowania >), aby Birona rcwokowancgo z Sy- 
bcryi, jako już od ccsarzowy Elżbiety deklarowanego, za wiecznego 
wywolańca i odsądzonego od księstwa kurlandzkicgo, na też księstwo 
nic wprowadzała przeciwko królewiczowi Karolowi ks. kurlandzkic- 
mu, za deklaracyą przyszłćj cesarzowćj i za wolą rzplłtćj solennie in- 
wcstyowanemu. Kurlandczykowie albowiem, jak królewicz książę 
kurlandzki, jako się wyżćj rzekło, gdy z Czerwonego Dworu ru- 
szywszy się, przyjechał do Nitawy, najprzód przed nim z woli wy- 
raźnej ccsarzowy Katarzyny zamek nitawski zamknęli i tam go nic 
puścili, aż musiał na przedmieściu w pałacu książąt kurlandzkich ulo- 
kować się; a potćm go nietylko słuchać nic chcieli, ale nawet afronto- 

wać zaczynali. 

Z tym tedy książęciem miecznikiem koronnym posłem do Ro- , 
syi w Rotnicy . zjechawszy się, zaprosiłem go na obiad do siebie 
i uczęstowałem; bo jeszcze ztamtąd miał cztery mile do Merecza, cią- 
gnąc na obiad, a już bliskie południe było. Potćm dalćj jechałem do 
Grodna, gdzie tćż biskup wileński przyjechał i stał w zamku. Byłem 
u biskupa, który jakby mi wiele łask wyświadczył, z wielką konfiden- 
cyą żalił się przedemną na księcia kanclerza lit., że mimo ojca jego 
kasztelana wileńskiego promowował do województwa wileńskiego zię- 
cia swego Ogińskiego, pisarza polnego w. lit. Potćm z Grodna jechałem 
na Białystok, gdzie już hetmana w. kor. nie zastałem, który wziąwszy 
po książęciu Lubomirski m dziedzicu Rzeszowa starostwo Bohusław- 
skic, dwakroć sto tysięcy złotych rocznćj intraty czyniące, rekonsylio- 
wał się z królem i z grafem Brylem i wcześnie na sejm pojechał do 
Warszawy. Zastałem zatćm z miłosierdzia Boskiego dziateczki moje, 
Adalka, Pctrulkę i Benedylkę zdrowe. 

A jako książęcia Radziwiłła miecznika lit. prosiłem, aby dwóch 
kryminalistów, poddanych księdza ' Buchowieckiego proboszcza Wy- 
sockiego, którzy, jak się wyżćj rzekło, zabili okrutnie poddanego 
Mikszyckiego, przyjąć kazał do magdeburgyi swojćj sławatyckićj i tam 
ich kazał pokarać, tak przyjechawszy do Rasny, posłałem Nowickiego 
dla poparcia tćj sprawy w Sławatyczach; a to uczyniwszy, pojechałem 
sam na sejm do Warszawy, gdzie przyjechawszy, stanąłem razem 
z Zabicłłą łowczym lit., szwagrem moim, we dworku jego warszaw- 
skim na Wielopolu. 

Sejm ten pełen był scysyj i fakcyj o wakanse lit. po księciu Ra- 
dziwiUc wojewodzie wileńskim, hetmanie w. lit, to jest o wojcwódz- 
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two wileńskie i o buławę. Książe kanclerz z taką prezumpcyą prosił: 
króla o województwo wileńskie dla zięcia swego Ogińskiego pisarza 
polnego lit., a o buławę polną, gdyż wielką Massalski hetman polny 
miał wziąć bez kontrawersyi, dla Brzostowskiego pisarza lit., szwagra 
Ogińskiego pisarza polnego lit.: — wakowała w tenże czas pieczęć mniej- 
sza koronna, bo Wodzicki podkanclerzy koronny po Małachowskim 
miał wziąć ex gradu pieczęć wielką koronną: także wakowała pieczęć 
mniejsza lit. po Sapiezie podkanclerzym lit., ale że pieczęcie na sejmie 
po obraniu marszałka sejmowego powinne być rozdawane, zaczćm 
o te pieczęcie dalsze następowała emulacya: — książę tedy kanclerz 
z taką prezumpcyą o wojewódzwo wileńskie dla Ogińskiego, a o bu- 
ławę polną dla Brzostowskiego starał się, iż jeżeli tych obydwóch wa- 
kansów na jego promocyą król nie odda, tedy żadnego wakansu nie 
chce, którą zuchwałą promocyą król był urażony. Przytćm książę 
kanclerz odgrażał się na grafa Bryla, pierwszego ministra i faworyta 
królewskiego, że jeżeli tych dwóch wakansów nie otrzyma, tedy 
wszystkie zemsty swoje na niego wywrze. Z drugićj strony książę 
Radziwiłł miecznik lit. o ten wakans, który łaska królewska dla nie- 
go destynować raczy, pokornie starał się i najprzód hetmana w. kor. 
o promocye prosił w takich terminach, że utraciwszy ojca rodzonego, 
obiera go sobie i osierociałćj familii swojćj za ojca i protektora, oraz 
dozgonną mu wdzięczność, choćby żadnego nie otrzymał wakansu, 
asekurował. Bardzo ta prośba przeniknęła hetmana w. kor. tak da- 
lece, że wspomniawszy sobie na książęcia hetmana, niegdyś szwagra 
i przyjaciela swego, mając tzy w oczach, wszystkie swoje usilności 
i starania* do króla interponować za księciem miecznikiem lit. przy- 
rzekł. Przyjechał tćż książę miecznik z taką wielką ludzi nadwornej 
pieszćj i konnej milicyi asystencyą, z takim licznym i ozdobnym dwo- 
rem, z tak gromadną przyjaciół domu swego kompanią, że wszystkie 
książąt Czartoryskich przewyższał asystencye i parady. Ofiarował 
przytćm znaczne grafowi Brylowi pieniężne akomodacye za promo- 
cyą. Drugi konkurent był Sapieha wojewoda połocki, który 20,000 
czerwonych złotych grafowi Brylowi za promocyą do buławy polnćj 
lit. ofiarował. Przytćm sama wojewodzina połocka, będąc piękną 
i młodą, ofiarowała swoje grafowi Brylowi fawory, i powiadają, że syn 
Bryla, generał artyleryi koronnćj, z tych faworów profitował. Jeszcze 
z Wilna po śmierci księcia hetmana pisałem do Zboińskiego generała 
starosty kowalskiego, życząc, aby buława polna lit. dla Paca podstole- 
go lit. destynowana była, gdyż w nim nietylko serce odważne do bu* 
ławy zdolne, ale tćż rozum i obrót dostarczające były; a że nie był 
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bogatym, tedy samo ożenienie z księżniczką Radziwiłłówną łietma- 
nówną wielką lit., siostrą księcia miecznika lit., mogłoby go zbogacić, 
a przy pensyi buławy polnij równym w intracie Massalskiemu łict- 
manowi lit. uczynić. Przy Um łaska królewska w konferowaniu ja- 
kiego znacznego starostwa postawiłaby go w stanie utrzymania activc 
godności hetmański*), co i przyjechawszy, powtórzyłem, że bardzoby 
to księcia kanclerza osłabiło w Litwie, i asekurowanyby to był 
w Litwie króla i familii jego przyjaciel. Remonstrowałem przytim, 
że Sapieha wojewoda połocki przez miałkość talentów swoich ani do 
rady, ani do zwady sposobny.^ Przytćm od żony w sentymentach 
swoich odmiennej cale rządzony, ani książętom Czartor>-skim przy 
buławie polnij nie będzie silny, ani pewna z niego może być wdzięcz- 
ność. Jeszcze hetman wielki koronny, chcąc uśmierzyć nieukontcn- 
towanie i zawziętość książąt Czartoryskich, proponował, aby ich afi- 
dowancmu przyjacielowi Zamojskiemu wojewodzie inowrocławskie- 
mu pieczęć mniejsza koronna była deklarowana; ale i to księcia kan- 
derza lit. względem wakansów litewskich nie ukontentowało i nie 
uspokoiło. 

Tak tedy w kilka dni sejmu król województ\vo wileńskie ksią- 
żęciu Radziwiłłowi miecznikowi lit., po nim miccznikowstwo Ogiń- 
skiemu starościc oszmiańskiemu, a buławę polną lit. Sapiezie woje- 
wodzie połockicmu konferował. Zaraz ta dystrybucya wakansów 
książąt Czartoryskich, a osobliwie księcia kanclerza litewskiego bar- 
dzo obraziła, który zaraz do ostatniej zemsty na grafa Bryla rzucił 
się takowćj: 

Był posłem z ziemi warszawskiej syn jego graf Bryl, generał 
artyleryi koronnej, z Mokronowskim strażnikiem polnym koronnym. 
Tego tedy umyślił książę kanclerz atakować. Dowiedział się jakimś 
sposobem o tym przygotowanym ataku, lubo niewiadomo jakim. Po- 
tocki starosta smotrycki, że graf Bryl generał artyleryi ma być w izbie 
posebkićj atakowany. Doniósł to zaraz Mniszchowi marszałkowi 
nadw. kor., szwagrowi tegoż Bryla. Zaraz tedy marszałek nadw. kor. 
w nocy przybiegł do księcia Radziwiłła, nominowanego wojewody 
wileńskiego, a jeszcze naówczas posła inflantskiego, miecznika lit., pro- 
sząc, aby ze wszystkiemi przyjaciołami swemi był nazajutrz w izbic 
poselskiej 1 utrzymał grafa Bryla posła warszawskiego, szwagra jego. 
Jakoż książę miecznik przyjechał z przyjaciołami swemi posłami i in- 
ncmi na scsyą, którzy około Bryla posła warszawskiego obsiedli. 
SkorOfZatim Małachowski krajczy koronny, poseł oświęcimski, mar- 
szałek starćj laski zagaił scsyą, tak zaraz Poniatowski stolnik lit., po- 
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seł podolski wniósł w mowie swojej, że do niczego nie przystąpi i nie 
pozwoli żadnej materyi traktować, póki pan graf Bryl, nie będąc 
szlachcicem polskim, a przez to będąc nie należycie obrany posłem 
z ziemi warszawskićj, nie będzie z koła poselskiego wyrzucony. Po- 
wstał o to wielki z obudwóch stron na to przygotowanych hałas i tu- 
mult: a skoro tenże stolnik lit. porwał się do szpady, tak zaraz z obu 
stron pełna izba poselska była dobytych szabel i broni. Porwał się 
zaraz z miejsca swego Sosnowski pisarz lit , poseł brzeski, i Mokro- 
nowski generał poseł mazowiecki, tudzież Małachowski krajczy ko- 
ronny, marszałek staraj laski, poczęli wołać: ^stójcie, stójcie, wy pano- 
wie!" Tak tedy żaden z jednćj i drugićj partyi nie przycinali na sie- 
bie, a Abramowicz podwojewodzy wileński, porucznik petyhorski 
znaku Bryla, pierwszego ministra, zapchawszy za siebie Bryla posła 
warszawskiego, stanął przed nim z dobytą szablą. Potćm szable 
i szpady do pochew zaczęto chować, a Małachowski krajczy koronny, 
marszałek starćj laski, unikając od dalszego tumultu, solwował sesyą 
na dzień jutrzejszy. W tenże sam dzień gdy się ten tumult dotąd 
w izbie poselskićj jako in sacrario libertatis ') nie praktykowany sta- 
nął, hetman w. kor. Branicki zaprosił o niczćm nie wiedzący i nicze- 
go się niespodziewający do siebie na obiad grafa Bryla i familią ksią- 
żąt Czartoryskich. Jeszcze obiadu nie dano, kiedy przybieżono z re- 
lacyą z izby poselskićj do pałacu hetmańskiego bliskiego zamku, jaki 
się tam tumult stanął. Byli wszyscy goście i familia książąt Czarto- 
ryskich i graf Bryl w jednym pokoju. Zdumieli się wszyscy na tak 
gwałtowną a niespodziewaną akcyą. Hetmanowa w. kor. przywią- 
zańsza nad inną braci do Poniatowskiego stolnika lit., w niewypowie- 
dzianą, którą zawsze umiała miarkować, a w tym razie władzy nad 
sobą nie mając, wpadła w cholerę i przyszedłszy do grafa Bryla, rze- 
kła mu w te słowa: ^Jeżeli się cokolwiek bratu memu któremukol-' 
wiek złego stanie, tedy moja familia na osobie twojćj szukać tego bę- 
dzie, ani się w Polszczę osiedzisz.*' Mówiła to, trzęsąc się z cholery, 
a graf Bryl odpowiedział. „I owszem to familia WMPani za moje do- 
bre serce i tak wiele świadczeń i dowodów przyjaźni mojć) tak mi nie 
dobrze nadgradza.*' Potćm obróciwszy się graf Bryl do księcia kan- 
clerza blisko siedzącego rzekł: „Jeżeli się godzi za moje świadczenia 
tak wielu dowodów przyjaźni tak źle nadgradzać; upewniam, że do 
ostatniej krwi mojej kropli nie dam honoru mego pokrzywdzać." Mó- 
wił to graf Bryl z wielką pasyą, jako tknięty do żywego na honorze. 
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A książę kandcri lit. z flegmą mu odpowiedział: ^źe niesłusznie mi 
w/mawia swoje świadczenia i królewskie łaski; bo jeźefi mi co król 
wyświadczył, tedy to nie przez fawor, ale przez sprawiedliwość czy- 
nił, bom to sobie przez moje tak dawne i tak poczciwe ministrowskie 
prace zasłużył. Ale WMpan, który drugim przedajesz łaskawie łaski 
królewskie, powinienbyś być karany. Jesteś ministrem saskim, a inte- 
resami polskiemi absolutnie się rządzisz; jesteś cudzoziemiec, a urzę- 
dy i srarostwa koronne dla siebie i familii swojej zabierasz.'' Wtćm 
odezwała się księżna Lubomirska chorążyna koronna z domu Saska, 
Sztejnówna będąca, wdowa, która xnajprzód po śmierci świętćj królo- 
wy chciała się wkraść w serce królewskie i być królewską metresą, ale 
od pobożnego odrzucona króla, oddała się grafowi Brylowi i wszędzie 
z nim jako jego Amazya była;— odezwała się tedy do księcia kancie- 
rza w te słowa: ^A wszakże Wasza książęca Mość ze swoją familią 
starałeś się o dekret trybunału piotrkowskiego, aby grafa Bryla uznał 
za szlachcica polskiego." Na co książę kanclerz odpowiedział: ^jeże- 
lim mógł to zrobić, tedy potrafię i rozrobić.** A tymczasem przyszedł 
marszałek hetmański, dając znać, że już zastawiony stół. Przerwał się 
tedy dyskurs, ruszyli się do stołu: a wtem tćż przyszła relacya, że już 
ten tumult w izbie poselskićj uspokoił się, w którym kto był słabszego 
serca, tedy różnie uciekali, nawet orderowi, między któremi i Pac pi- 
sarz lit. pułkownik petyhorski w wojsku litewskićm oknem na stos 
drew 2 izby poselskićj wyskoczył. A książę Radziwiłł nominowany 
wojewoda wileński, jako poseł inflantski nisko siedzący, przez ten ca- 
ły tumult nie ruszał się z miejsca swego i spokojnie siedział. Graf 
Bryl u stołu hetmańskiego nic nie jadł, tylko kawałek chleba zjadłszy, 
wodę pił. Potćm nie długo siedziawszy u stołu, ruszył się i odjechał 
do siebie. Podczas tegoż tumultu, ja byłem na obiedzie u ks. Jabło- 
nowskiego wojewody brasławskiego, gdzie gdy u stołu siedzieliśmy, 
przyszła kartka od Mniszchowy marszałkowy nadw. kor., siostry 
Bryla generała artyleryi koronnćj, posła warszawskiego, do księżny 
wojewodziny brasławskićj pisana z doniesieniem o tumulcie w izbic 
poselskićj uczynionym. Porwaliśmy się od stołu. Książe wojewoda 
brasławski zaraz chciał na sukurs Brylowi jechać. Sama księżna wo- 
jewodzina brasławska zatrzymywała męża, aby nic jechał i nie wda- 
wał się w niebezpieczeństwo. Lubo jak daleko od zamku stali, tak 
mm przyszła ta wiadomość, cokolwiekby się stało, tedyby ten sukurs 
już był po czasie. Męża tedy utrzymując, aby nie jechał do zamku, 
sama innemi drzwiami wyszedłszy, wsiadła do karety i pojechała do 
marszałkowy nadw. kor., a książę wojewoda brasławski kazawszy 
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swojćj karecie ze sobą iść, wsiadł do mojćj karety z Oszowskim sę- 
dzią grodzkim lwowskim, spieszno jechał na zamek. A ja skoro ksią- 
żęcą karetę zaprzęgli, książęcia, w jego karetę wsiadłszy, nagoniłem 
i wraz z nim poszliśmy na zamek. Już bardzo mało ludzi zastaliśmy 
w izbie poselskićj. Prawic wszyscy przyjaciele dworscy zeszli się do 
senatu, gdzie się tćż i marszałek nadw. znajdował. Każdy prawie że- 
lował przy nim, ofiarując krew swoje, a partya książąt Czartoryskich 
prosto z izby poselskićj pojechała do ks. wojewody ruskiego Czarto- 
ryskiego, gdzie się i książę kanclerz lit. znajdował. Potćm partya 
dworska pojechała gromadnie do hetmana w. kor., gdzie marszałek 
nadw. kor. od króla przyjechał do hetmana z obligacyą, aby miał 
baczność na bezpieczeństwo publiczne. Zabawiwszy się partya dwor- 
ska z godzinę, rozjechała się. Prędko potćm partya książąt Czarto- 
ryskich, sama młodzież, z stolnikiem lit. Poniatowskim przyjechała 
gromadnie konno do hetmana w. kor., gdzie jeszcze zastała Mniszcha 
marszałka nadw. kor. i zaczęła zaraz okłamywać, że na zgładzenie 
ich, partya jego porwała się pierwsza do szabel, co cale inaczćj było; 
bo najprzód atakowali sami honor Bryla, chcąc go wyrzucić z izby po- 
selskiej i sami najprzód z stolnikiem lit. porwali się do broni. Byli- 
by i żwawićj mówili, ale skoro się hetman, utrzymując marszałka 
nadw. kor., z ferworem na atakujących obruszył, zaraz to ucichło 
i partya Czartoryskich nie bawiąc odjechała. Ktoby zaś picrwćj por- 
wał się w izbic poselskićj do broni, ile ludzi do partyi przywiązanych, 
tak wiele świadków przeciwnych sobie było; tak co sami zrobili, za- 
raz na drugich zwalali. To zaś pewna, że gdyby Potocki starosta 
szczerzecki, szczęściem dosłyszawszy się o następującym ataku, nie 
przestrzegł wcześnie marszałka nadw. kor., i gdyby książę Radziwiłł 
nominowany wojewoda wileński, nie opatrzył Bryla posła warszaw- 
skiego przyjaciołami swemi, zapewneby książęta Czartoryscy jaką fa- 
talną historyą w izbie poselskićj zrobili, a przynajmnićj wielką jaką 
kontuzyą Bryla posła warszawskiego nakarmili; ale gdy mocną znale- 
źli rezystencyą, tedy i sami nie chcieli się azardować. Na jutrzejszą 
zatem sesyą obie strony zaczęły się alarmować. Nie było widać karet 
w Warszawie, konno gromadami obie strony jeździły, ale przecież 
unikały od siebie. I tak spokojnie ten dzień przeszedł. 

Nazajutrz hetman w. kor. imieniem królewskićm pojechał do 
księcia wojewody ruskiego, gdzie i brata jego księcia kanclerza lit. za- 
stał, wyrażając wielkie nicukontentowanie królewskie z przyczyny 
wczorajszego tumultu dotąd niepraktykowancgo, a oraz ekspostulując, 
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aby książęta Czartoryscy więcej takich tumultów nie atentowali; 
gdyżby takie zuchwałości zte dla nichże samych ściągnęły konsek- 
wencye. Na co książę Czartoryski kanclerz lit. miał tak odpowie- 
dzieć, jak sam nie raz tak ogłosił: najprzód, że wczorajszemu tumul- 
towi nie są nic winni, bo to za winę żadną nie poczytają sobie, że po- 
seł przy wyraźnćm oponując się prawie, postrzega tego, aby kto nie 
ma indygenatu w Polszczę, choćby był najgodniejszy w cudzych kra- 
jach, nie zabierał urzędów, dzierżaw i posesyj w Koronie, a tern bar- 
dziej, aby funkcyj publicznych nie piastował; a że się partya fawory- 
zująca grafom Brylom do broni porwała, tedy i ich partya musiała 
toż samo uczynić. Potćm asekurował, że partya ich żadnego tumul- 
tu na następującej sesyi nie uczyni i żadnej do tego przyczyny nie 
da. Potćm asekurował, iż jeżeliby partya im przeciwna jaki tumult 
zaczęła, tedy mają tyle siły, że zapewne partya dworską pobiją. Mó- 
wił zatćm hetmanowi w. kor., perswadując, ażeby dla lepszego bez- 
pieczeństwa obydwóch stron kazał wzmocnić wartę zamku. Odpo- 
wiedział hetman, obróciwszy się do księcia wojewody ruskiego, że daje 
mu ordynans, aby cały batalion gwardyi koronnej zaciągnął na wartę 
<lo zamku. A gdy książę wojewoda ruski jako generał gwardyi ko- 
ronnej pretendował ordynansu na piśmie, tedy hetman zaraz tamże 
kazał pisać ordynans i tamże go podpisał. Potćm odjechał do króla 
z raportem, że książęta Czartoryscy asekurowali się żadnego tumultu 
nie zaczynać. Od dworskićj tćż partyi był król asekurowany, że 
tadnego tumultu nie zacznie; z tćm wszystkiem dla wszelakiej umar- 
twienia okazyi tak konkludowano, ażeby Małachowski krajczy ko- 
ronny, marszałek starćj laski, nie wspominając nic wczorajszćj akcyi, 
w jednymże głosie zagaił i solwował do dnia jutrzejszego sesyą, która 
sesya miała się aż po południu zaczynać. A tymczasem obydwie stro- 
ny starały się jak najgromadnićj jechać na tę sesyą. Książąt Czartory- 
skich partya pierwćj pojechała do zamku, a do księcia Radziwiłła nomi- 
nowanego wojewody wileńskiego, graf Bryl, generał artyleryi koronni] 
poseł warszawski, wszyscy dworscy przyjaciele i przyjaciele domu ra- 
dziwiłłowskiego zjechawszy się na obiad, zaraz po obiedzie, nie wda- 
wając się w kielichy, wszyscy konno w większćj aniżeli partya Czarto- 
ryskich liczbie pojechali do zamku, w którćj i ja kompanii z Zabiełłą 
łowczym lit. znajdowałem się. Gdyśmy przyjechali na zamek, wiel- 
kim ściskiem napełniliśmy izbę poselską. Cichość wielka z obu stron 
była; jedna partya do drugićj nie gadała: a z tem wszystkićm ludzie 
nadworni obydwóch partyi na swoich dziedzińcach w gotowości sta- 
ły. Także regimetita saskie na swoich koszarach gotowe były. Jak 
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się obydwie do izby poselskićj zebrały partye, tedy w krótkim czasie 
pokazał się Małachowski marszałek starej laski i według umowy w je- 
dnymże głosie zagaił i solwował sesyą do dnia jutrzejszego. Po sol- 
wowaniu sesyi stały obie strony, czekając na siebie, która się pierwij 
z izby poselskiej ruszy. Tandem partya Czartoryska, jako wprzód 
przyjechała do zamku na sesyą, tak się tćż pierwćj z sesyi ruszyła. 
A gdy już ta partya wszystka wyszła, tedy poczekawszy trochę, ruszył 
się książę Radziwiłł nominowany wojewoda wileński i z nim wszyscy 
poszli do koni swoich. A prosto z zamku pojechaliśmy do hetma- 
na w. kor. 

Nazajutrz zjechawszy się obie strony na sesyą, gdy ją marszałek 
starej laski zagaił, partya książąt Czartoryskich, na żadne nie pozwala- 
jąc, wyszła z manifestem contra totum actum sejmu, który manifest 
jest dc tenore sequenti '). 

Po zaniesionym zatem przez partya Czartoryskich manifeście, 
marszałek starej laski sejm pożegnał. Widząc zatem graf Bryl, na ja- 
kiej mu pomocy książę wojewoda wileński stanął, nie pretendując ża- 
dnej oferencyi, oddał mu przywiUj na województwo wileńskie, a Sa- 
pieha wojewoda połocki, musiał za proroocyą do buławy polnćj lit. 
dać grafowi Brylowi dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych. Potćm 
książę kanclerz, lubo zapieczętował te dwa przywileje, jednak się odka- 
żał, że miał księciu Radziwiłłowi wojewodzie wileńskiemu nie do- 
puszczać przyjmowania przysiąg deputackich przy pierwszym po- 
czątku trybunału, i zaraz przez różne argumenta podawał w wątpli- 
wość ji\rysdykcyą wojewodów wileńskich względem rugów trybunal- 
skich. Pieczęć zaś mniejszą lit. deklarowana od króla była Platerowi 
wojewodzie mścisławskiem u, ale oddanie onćj do przyszłego zawie- 
szono sejmu. O pieczęci zaś mniejszej koronnćj żadnej nikomu 
deklaracyi nie było. Był zatćm umartwiony Pociej strażnik wielki 
lit., że się mu żaden wakans nie dostał, który jednak był podobniej- 
szy do buławy polnej i byłby dworowi użyteczniejszy aniżeli woje- 
woda połocki. 

Wracając się zaś do moich własnych okoliczności, ta bytność 
moja w Warszawie żadnego mi pożytku nie przyniosła; bo najprzód 
siła sobie czasu zabrałem na interesie Starzeńskiego starosty brań- 
skiego, który jeszcze za konsensem nieboszczyka książęcia hetmana 
w. lit. wykupił Błędowskiego generała wojsk francuzkich z klucza 
Olejowskiego, należącego do hrabstwa Żółkiewskiego. Bardzo to do- 
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bra lokacya, kilkanaście procentu oprócz wygód corocznie czyniąca, 
pobudziła starostę brańskiego, aby się starał o dożywocie na ten klucz 
dla siebie i dla żony swojej. Przezemnie naprzód zaczął się starać o to 
dożywocie. Jak sam starosta brański jest niecierpliwego humoru, tak 
i Bohusz miecznik wileński, faworyt księcia wojewody wileńskiego, 
daleko jest niecierpli wszy. Już książę wojewoda wileński przez re- 
spekt hetmana w. kor., który mu jedynie dopomógł do otrzymania 
wojewódzwa wileńskiego, i u którego starosta brański jest faworytem, 
deklarował dożywocie Olejowa; ale' względem dożywocia na same 
starościnę brańska i względem opisania tegoż dożywocia wiele jeszcze 
zachodziło trudności; słowem, ja między dwóch dziwaków wpadłszy, 
przez całe dwa tygodnie bytności mojćj w Warszawie tym interesem 
cale zatrudniony byłem i nic w moich własnych interesach nie czy- 
niłem. Naresztę radziłem staroście brańskiemu, aby prosił hetmana 
w. kor., aby z gotowim napisanćm dożywociem sam jechał do ks. 
wojewody wileńskiego i prosił o podpisanie. Jakoż gdy hetman 
sam pojechawszy, prosił o podpisanie tegoż dożywocia, tedy książę 
wojewoda wileński zaraz podpisał. 

Podczas tegoż sejmu byli posłami od trybunału lit. do króla- 
Grzymała deputat wołkowyski i Kurzeniecki deputat piński, któremu 
Kurzenieckiemu piechotą chodzącemu w Warszawie, gdy dałem ko- 
nia z siedzeniem do jeżdżenia w Warszawie, tedy postrzegłszy biskup 
wileński, że konno jeździ, i wypytawszy go, że odemnie miał konia, 
zobligował go, aby na moim koniu nie jeździł, a sam mu inszego ko- 
ma nie dał. I tak mój kolega znowu piechotą chodził w Warszawie. 
Książe kanclerz obaczywszy mnie raz, chwalił mi mowy moje, które 
miałem przy wjeździe biskupa na województwo wileńskie i przy po- 
tępianiu trybunału compositi judicii; gdyż Jezuici wileńscy, nie ma- 
jąc czego drukować w gazetach swoich literackich, obiedwie te mowy 
moje wydrukowali. 

Tegoż czasu przejeżdżał przez Warszawę z żoną swoją i syn- 
Idem Ladwisiem '), jadąc do matki naszćj w województwo płockie 
i kilka dni zabawił w Warszawie. 

Tego czasu przyszedł do książęcia wojewody wileńskiego do 
iprobacyi dekret magdeburyi jego sławatyckićj w sprawie, jako się 
wjtij wyraziło, kryminalnej o zabicie poddanego mego Mikszyckie- 
p przez poddanych księdza Buchowieckiego plebana Wysockiego, 
b której magdeburyi sławatyckićj ci mężobójcowie byli odesłani. Że 
ttdf magdeburya sławatycka, jakąś kompasyą zdjęta, jednego krymi- 
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nalistę osądziła na ucięcie ręki, a drugiego na szmaganie rózgami 
u pręgierza, zaczem książę wojewoda wileński na moje prośbę kazał 
drugi raz tę sprawę sądzić i kryminalnie mężobójców karać. 

Nakoniec na samćm wyjezdnym z Warszawy zatrzymałem się 
dla interesu pułkownika Paszkowskiego z Wielohorskim kuchmi- 
strzem lit. Wielohorski otrzymawszy po śmierci księcia Radziwiłła 
hetmana w. lit. starostwo kamienieckie lit. i przyjechawszy do Ka- 
mieńca, objeżdżał folwarki starostwa swego, i gdy jechał mimo Kle- 
pacze, dzierżawę i mieszkanie pułkownika Paszkowskiego, a miał 
z sobą wyżła swego ukochanego bardzo sztucznego, tedy pokurcie ') 
z dworu pułkownika Paszkowskiego poczęli tego wyżła zajadać. Wie- 
lohorski nie mogąc inaczej wyżła swego obronić, strzelił z pistoletu 
i zabił jednego pokurcia Paszkowskiemu i sam pojechał do Kamień- 
ca. Paszkowski o tego pokurcia swego zabitego wpadłszy w złość, 
napisał bardzo szpetny list do kuchmistrza lit., wyzywając go na pi- 
stolety. Przecież ten list dostał się do rąk samej kuchmistrzowy lit., 
która go przed mężem utaiła i tylko powiedziała przed nim, że puł- 
kownik Paszkowski ma sobie za wielką krzywdę, że jego pokurć jest 
zabity. Kuchmistrz tedy lit. posłał mu konia wartego 3o czerw, dla 
nagrodzenia tćj szkody; ale pułkownik Paszkowski konia tego nie 
przyjął i jeszcze dziwnych rzeczy, a bardzo uszczypliwych, nagadał. 
Przecież to kuchmistrzowa lit. przed mężem utaiła. I tak kuchmistrz 
lit., nie wiedząc o niczćm, wyjechał z Kamieńca na sejm do Warsza- 
wy. W Warszawie tedy jednego czasu począł się żalić przedemną 
na pułkownika Paszkowskiego. Ja słysząc, że się na niego niewinnie 
gniewa, powiedziałem, że jest w Warszawie pułkownik Paszkowski, 
który go przeprosi. Jakoż obaczywszy pułkownika Paszkowskiego 
i wyremonstrowawszy mu, że więcćj uczynił krzywdy Wielohorskie- 
mu kuchmistrzowi lit. aniżeli miał od niego, skłoniłem go do tego, że 
gotów był kuchmistrza lit. przeprosić, tylko żeby mu drzewo w Ka- 
mieńcu na komięgę będące darować. Kuchmistrzowi też lit. o submi- 
syi pułkownika Paszkowskiego opowiedziałem, a potem zacząłem się 
uśmiechać. A gdy kuchmistrz lit. począł się mnie pytać, dla czego 
się uśmiecham, tedy powiedziałem, że pułkownik Paszkowski prosi 
o darowanie drzewa na komięgę. Kuchmistrz litewski, jako o swojej 
krzywdzie nie wiedzący i bardzo dobry pan, ekskuzował się, że już te 
drzewo komiężne na inne budowanie obrócił, ale inny mu prezent 
darować deklarował. Jakoż dał tabakierę porcelanową z szarnie-c^^^sj^ 
szczerozłotym waloru 40 czerw. 
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Tegoż czasu odebrałem wiadomość w Warszawie, źe żona moja 
szczęśliwie w Wilnie powiła syna, któremu podług przepowiedzenia 
księdza Obłoczymskiego, świętobliwego misyonarza, Dominikana, da- 
no na chrzcie świętym imię świętego Wincencyusza Ferraryusza i inne 
imiona. A potćm z pułkownikiem Paszkowskim wyjechałem z War- 
szawy do domu, spiesząc na początek kadencyi nowogrodzkiej. 

Przyjechawszy do Rasny, zastałem szkodę w Rohaczach, źe pod- 
dany z części do akademii bialskićj należący młyn mi spalił, prawda, że 
przez nieostrożność, jednak mi szkodę uczynił. A jako dawniej z księ- 
dzem Ryokurem biskupem ptolomadyjskim, proboszczem i protekto- 
rem akademickim bialskim, zgodziłem się był za tę część i3ooo ztot., 
rachując czerwony złoty po lynfów i6; tak gdy mi tćj ugody ksiądz 
Ryokur nie dotrzymał, wziąłem sobie to spalenie młynu za okazyą, 
ibym prędzej doszedł nabycia tej części, nic dla zysku, tylko dla 
uniknienia ustawicznej kłótni i szkody. Tak tedy o to spalenie mły- 
na, mając po sobie prawo konstyiucyi 1726 roku, że deputat o szko- 
dę w dobrach swoich może stante functione *) do regestrów termini 
tacii pozywać, wydałem pozew księżom akademickim bialskim na 
uybunat na kadencyą nowogrodzką. A sam kilka dni zabawiwszy 
w Rasnćj i Pawła Matuszewicza skarbnikowicza smoleńskiego, lubo 
dalekiego koligata m^o zastawszy w Rasnćj, którego dawnićj reko- 
mendowałem za sekretarza do księcia Jabłonowskiego wojewody bra- 
cławskiego i tamże w Rasnij, aby koniom swoim, z orszańskiego po- 
wiatu przyjechawszy, odpoczął, zostawiwszy, tudzież w domową wej- 
rzawszy ekonomikę, a na ekspens funkcyi mojćj pieniędzy wziąwszy, 
pojechałem do Nowogrodzka, gdzie dniem i nocą spieszyłem. 

Przypadał mi trakt na Dworce, gdzie Zawisza starosta starodu- 

bowski, bliski krcwny^żony mojćj, chory od nie małego czasu leżał. 

Pozwolił sobie mocnych trunków, które go w suchoty wprowadziły, 

tak dalece, źe już wyleczonym być nie mogąc, a często śmiertelnie 

^tibie^c i prawie konając, znowu do jakiejkolwiek rzeźwości przy- 

cbodzih, jednakże zawsze obłożnie leżał. Do tego tedy starosty staro- 

dobowskiego, jako do koligata żony mojćj i ze mną dawną znajomość 

i przyjaźń mającego, zajechawszy i odwiedziwszy go, gdzie księcia 

Radziwiłła starostę rzeczyckiego z Zawiszanki urodzonego zastałem, 

Adałem do Nowogrodzka spieszyć, ale mnie starosta starodubowski, 

•Kecawszy mi dać cug swój do Nowogródka, zatrzymał. Zabawiłem 

ńę tedy przy nim chorym aż do północy, a potem cugiem jego, nic 
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nie śpiąc, w nocy bardzo ciemnej, i deszcz lał jak z wiadra, pojechałem 
do Nowogródka i prosto do Chrapowi :kiego pisarza kadencyi ruskiej, 
szwagra mego, równo ze dniem przyjechałem; gdyż o stancyi mojej 
danćj mi ex officio nie wiedziałem. 

Pojechałem potćm ze szwagrem moim na sądy, na których po 
ufundowanej jurysdykcyi marszałek trybunalski Massalski zaprosił 
nas na obiad do siebie: po którym, gdy pojechawszy do pisarza kaden- 
cyi ruskiij, pytałem się o wydzielonej dla mnie ex officio stancyi, do- 
wiedziałem się, że mi pusty dworek Juniwiczowski zapisano. Sta- 
nowniczy tak mi przyznał się w ekskuzacyi swojej, że Massalski mar- 
szałek trybunalski kazał mu, aby mi taką stancyą wydzielił. Ale że 
miałem asygnacyą od księcia Radziwiłła wojewody wileńskiego, abym 
miał stancyą w jego pałacu, więc tam najwspanialszą w całym Nowo- 
gródku mając stancyą, nie dbałem o ten afront marszałka trybunal- 
skiego. 

Tymczasem też nadeszły moje wozy z winem i leguminami: 
a oprócz tego Aleksandrowicz chorąży lidzki szwagier mój, z dobro- 
tliwej łaski swojej wszystkiemi leguminami i okrasami, bydłem na 
kuchnią, sianami, owsami, piwem i słodami bardzo hojnie mnie opa- 
trzył, tak dalece, że te leguminy i prowizye dwóch tysięcy złotych 
warte być mogły. Chrapowicki pisarz kadencyi ruskiej aktoraty sio- 
stry mojćj Ruszczycowy starościny porojskiej przeciwko Pacowi pisa- 
rzowi lit., przeciwko Niezabitowskicmu staroście celskiemu wysokie 
poczynił; ale marszałek trybunalski umyślił ich na umartwienie moje 
nie przywołać. 

Tymczasem Wolbek podkomorzyc mozyrski i deputat tegoż po- 
wiatu, przyjaciel radziwiłłowski, który jeszcze podczas kadencyi wi- 
leńskićj, uczyniwszy bezprawną ekspulsyą z pewnych dóbr Wicher- 
towi rotmistrzowi powiatu mozyrskiego i z aktoratu tegoż Wicherta 
stante sua functione dawszy się kondemnować, zostawał sub nexu ju- 
ris et sine activitate *), a to się stało wtenczas, gdym z Wilna odjeżdżał 
do Czerwonego Dworu dla kłaniania się królewiczowi Karolowi ksią- 
żęciu kurlandzkiemu. Szukał w Nowogródku, aby był przypuszczo- 
ny ad activitaten^ funkcyi swojej deputackićj. Marszałek trybunalski 
był na głowę Wolbekowi przeciwny i starał się o to, aby się z nim 
Wichert nie pokombinował i skwitował z kondemnaty. Jednakże ja 
mówiłem Wolbekowi, radząc, aby prosił marszałka trybunalskiego, 
aby raczył być medyatorem. Marszałek tedy polityki zażywając^ iak^- 



O Podci«t pclnieoia swefo obowiązku. 



») Odpowiidziilnym przed prawem \ i.i.>jr\^^.i.^^^ ^ ^k^.-ccw Nvtx^, 



— 2l6 — 

by nie zdawał się podmawiać Wichcrta, aby unikał od tej kombina- 
cyi, nie odmówił swojej medyacyi. Złożył tedy sam u mnie kombina- 
cyą. Zaprosiłem tedy i ja marszałka na tę kombinacyą i na wieczerzę, 
która kombinacyą kiedy się zaczęła, a i Wolbek ukrzywdziwszy Wi- 
cherta, trudnym się stawił do punktów kombinacył i uznania słuszno- 
ści, i Wichert tćm trudniejszym jako ukrzywdzony pokazał się; tedy 
kombinacyą nie doszła i ja sam mówiłem, źe żadnego do dojścia 
kombinacyi nie masz sposobu. Potćm marszałek trybunalski kon- 
tent, jadł u mnie i z wielu innemi wieczerzę. Piliśmy wino, które 
miałem bardzo dobre. A gdy już piarszałek odszedł, tedy ja mało 
co zdrzemawszy się, zaraz po północy poszedłem do Jeleńskiego pod- 
czaszcgo mozyrskiego i regenta trybunalskiego, którego obudziwszy, 
powiedziałem, że nie masz innego sposobu wprowadzenia in activi. 
Utem funkcyi deputackićj Wolbeka przyjaciela radziwiłłowskicgo, 
jako teraz w nocy, dopóki nam marszałek trybunalski nic przeszka- 
dza pogodzić Wicherta z Wolbekiem, i prosiłem Jeleńskiego aby ja- 
ko powictnik mozyrski u obudwóch stron kredyt mający, wspólnie 
zt mną starał się o tę skuteczną kombinacyą. Jakoż Jeleński chętnie 
swoje przyrzekłszy kooperacyą, posłał zaraz po Wolbeka i po Wi- 
cherta, około których tak długo pracowaliśmy, źe się pogodzili. Za- 
raz Jeleński regent trybunalski zaczął pisać zapis między temi strona- 
mi ugodliwy i drugi dla Wolbeka, od Wicherta z całćj pretensyi 
i kondcmnaty kwitacyjny. Popodpisywały się strony; myśmy się za 
pieczętarzów popodpisywali, i tak to spieszno robiliśmy, że gdy mar- 
szałek trybunalski zasiadł na sądy, tedy Wichert z Wolbekiem przy- 
mali sobie w trybunale zapis ugodliwy i osobliwie Wichert przyznał 
Wolbekowł kwitacyą z kondemnaty trybunalskiej na kadencyi wileń- 
skiej otrzymanćj, przypuszczając go ad plenam activitatem funkcyi 
dcpauckićj. Tak tedy Wolbek z podziwieniem i nieukontentowa- 
Mn marszałka trybunalskiego zasiadł stallum ») swoje powiatu mo- 
^TTskicgo w funkcyi depuiackićj. 

Naitępował potćm dzień św. Marcina, imieniny moje, na które 
nurszałka trybunalskiego, wszystkich deputatów i strony dystyngwo- 
»tószc na obiad zaprosiłem. Częstowałem solennie, miałem wino 
06wne z Lublina, którego anlał podczas obiadu wyszedł, aż drugi 
»czcio. Ponapi/ali się tedy wszyscy, a ja najbardziej napiłem się tak 
^^kce, że przy roz/eźdżaniu się gości, zasnąłem. 
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Potem wieczorem deputatom, ile młodszym, zachciało się tań- 
ców. Ja spałem a oni sami, osobliwie Oskierko marszałkowicz mo- 
zyrski, starosta bahrymowski, kazali sobie gotować wieczerzę i oną 
dysponowali. Nasprowadzali dam i kapelę sprowadzili i zaczęli tań- 
cować. Marszałek nawet trybunalski Massalski z Niesiołowskim, mar- 
szałkiem trybunalskim, na tę ochotę przybyli i byli weseli. A jak 
marszałek trybunalski przyjechał, lubo nie kazał mnie budzić, ale 
kazał sobie wina dawać, co i przed przybyciem jego było, jednak 
mnie obudzono. Przyszedłem tedy do marszałka, bardzo mu dzię- 
kując i wszystkim za tak łaskawą ochotę, zacząłem tem bardziej czę- 
stować, że się napijać przy tańcach poczęli. Wtćm Ejdziatowicz depu- 
tat smoleński wyszedł na podwórze i gdy zaczął zaraz z ganku urynę 
puszczać, masztalerze co konie deputackie trzymali zaczęli się z nie- 
go śmiać. On zaczął ich łajać. Noc była ciemna, nie wiedzieli, kto 
ich łajał. Masztalerz tedy Wolbeka deputata mozyrskiego odezwał 
się w grubych terminach. Ejdziatowicz porwał się do szabli, a ma- 
sztalerz do pistoletu i tylko co do Ejdziatowicza nie strzelił. Wpadł 
tedy Ejdziatowicz do sali tańcujących z hałasem i prosto poszedł do 
marszałka trybunalskiego, skarżąc się, że tylko co go masztalerz nie 
zabił. Marszałek bez tego choleryk a jeszcze napiły, wpadł w ferwor, 
kazał bramę zamknąć i wszystkich masztalerzów brać pod wartę. 
Deputaci poczęli mówić marszałkowi, aby tylko winnego masztalerza 
kazał wziąć pod wartę, a nie wszystkich masztalerzów: bo nie było 
komu i koni opatrzeć. Między temiż mówiącemi deputatami był Ju- 
dycki deputat trocki, do którego, jako się wyżej powiedziało, miał 
dawny rankor marszałek trybunalski; na Judyckiego tedy masztalerz 
wywarł cholerę swoje, dając mu parol, że po skończonej funkcyi wy- 
zywa go na pistolety. Judycki nic nie zmieszany, na prowokacyą 
marszałka, przyjął ten parol i dał wzajemny. Dobra zatćm ochota 
przemieniła się w rozruch. Przecież ja z Chrapowickim pisarzem 
kadencyi ruskićj i prośbami i perswazyami umitygowaliśmy mar- 
szałka trybunalskiego, że tylko jednego masztalerza Wolbekskiego 
kazał wziąć pod wartę i znowu do dobrego przyszedł humoru, ale to 
pod kondycyą, aby Judycki deputat trocki nie był w kompanii. Po- 
szedłem zatćm do Judyckiego, prosząc go, aby do drugiego szedł po- 
koju; coby był Judycki uczynił, ale że nie zaraz w tym momencie 
wychodził z sali, znowu marszałek trybunalski rozgniewał się, wy- 
szedł, chcąc do siebie odjechać. Wybiegłem za nim, prosząc^ '^^ 
się wrócił i upewniałem, tt Judycki zaraz od\<.<i3l\^ ^^ ^^^^^^'Ur^ 
uprosić nie mogłem. PojecK^ll ^tA^j i^^Nfci^Oiwłiwssw tcw^^w.^ 
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skarbowym i z nim wszystka kłótnia zakończyła się a znowu dobra 
ochota zaczęła się. Nazajutrz byłem rano przed sądami u marszałka, 
ubłagałem go o wczorajszą akcyą i na tćm skończyło się, ze maszia- 
Icrz Wolbcka wziął od instygatora plag czcrdzieści. 

Jako zaś jeszcze jadąc do Nowogródka, wstąpiłem do Dworców 
do chorego Zawiszy starosty starodubowskiego, tak widząc go bez na- 
dziei długiego życia, pisałem do Mniszcha marszałka nadw. kor., pro- 
sząc o starostwo starodubowskie, na który list odebrałem respons, ani 
deklarujący, ani ckskuzujący się, ale z ministrowską nierzcielnoscią, 
że nie słyszał o tem, aby Zawisza starosta siarodubowski chorował; co 
bvł fałsz, bo już marszałek nadw. kor. komu innemu swo;(^ deklaro- 
wał do tego starostwa promocyą. Potem słyszałem, ze Zienkowicz 
insiygator lit. śmiertelnie chorował. Już icdy nie pisząc do snmc-o 
marszałka nadw. kor., ale tak WieJohorski ku:hmisirz lit. sam mi się 
z lą łaską oświadczył, że bylebym się do niego w czem odezwał, 
z chęcią miał mi dopomagać. Tak do tegoż Wielohorskiego zawsze 
w kompanii z marszałkiem nadw. kor. będącego pisałem, prosząc 
o insivgatoryą lit. in casum taiorum •) Zicnkowicza. Odpisał mi 
Wielołiorski^, iż jeżeliby umarł Zicnkowicz, icdy ex -radu Chmara 
wiceinstygator postąłpiłby, a mnie wiceinsiygatorya po Chmarze do- 
siałabv się. Bardzo mnie umartwił ten respons, że Chmara daleko 
młodszv odemnie, ani tak zasłużony i owszem addictissimus księciu 
kanclerzowi lit. był nademnie preferowany. Pisałem tedy do Wiclo- 
horskiego, żaląc się o tę preferencyą. Wyraziłem, że mnie przed 
kilkunastu lat książę kanclerz lit. chciał promować do kasztelanii 
brzeskiej lit., ale wtenczas przez skromność moje rekuzowałem. Przy- 
dałem i to, że wolę być stolnikiem brzeskim cum activitaie w swojćm 
województwie, aniżeli wiceinstygatorem lit. sine ulla activiiaic. 

Tandem w kilka dni po św. Marcinie pojechałem do Wilna do 
zonv mojćj, jeszcze tam po połogu zostającej i dla obaczcnia synka 
mego Winculka, gdzie gdy kilka dni bawiłem się, tedy przyjechał do 
mnie .\bramowicz podwojewodzy wileński, który mi się zwicrzvł, że 
juz in casum fatorum Zawiszy starosty starodubowskiego ma sobie 
deklarowane to starostwo, tylko abym mu list skomponował do grata 
Bryla, przypominając tę deklaracyą, który mu list napisałem. 

Już był książę wojewoda wileński wcześnie to starostwo zamó- 
wił dla Brzostowskiego starosty bystrzyckiego, mającego za sobą 
l^sięźniczkę Radziwiłłównę krajczycównę lit. pierwszego małżeństwa 
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córkę księżny Anny z Mycielskich Radziwiłłowy hetmanowej w. lit., 
macochy księcia wojewody wileńskiego; ale Bohusz, aby z pisarstwa 
grodzkiego wileńskiego konferowanego sobie od tegoż księcia wojewo- 
dy wileńskiego pomknął się na województwo wileńskie, wyrobił to 
u księcia wojewody wileńskiego, że za Abramowiczem podwojcwo- 
dzvm wileńskim pisał o starostwo starodut>owskie do dworu. 

Potem kilka dni zabawiwszy w Wilnie, a oddawszv w łaskawe 
staranie synka naszego siostrze mojej Ruszczycowej starościnie poroj- 
skiej, wyjechaliśmy z żoną moją do Nowc^ródka, gdzie stanęliśmy 
na wszystkie święta. Tymczasem nastąpiło Boże Narodzenie. Mar- 
szałek trybunalski nie chciał dalej limitować sadów trybunalskich, jak 
do sądów poobiednich na dzień Młodziankowy, i lubośray mu per- 
swadowaKk, że porozjeżdżawszy się. deputaci na święta, na ten dzień 
nie przybędą, i kompletu do zasiadania na sądach nie będzie, i radzi- 
liśmy aby do nazajutrza po Nowym Roku kazał sądy odwołać: jednak 
w tem nie dał się ani wyperswadować, ani uprosić. Hetman lit. 
Massalski zaprosił mnie i Chrapo wickiego pisarza kadencyi ruskiej 
do siebie na święta Bożego Narodzenia do Myszy, o sześć mil od No- 
wogródka, a Bułharyn koniuszy powiatu wołkowyskiego, regent skar- 
bowy lit. i faworyt Fleminga podskarbiego w. lit., trzymający arendą 
komanderyą stwołowicką, zaprosił nas na wigilią Bożego Narodzenia 
do Stwołowicz, które sa na trakcie jadacvm do Mvszv. Przyjechali- 
śmy zatem na wigilią Bożego Narodzenia do Stwołowicz, gdzie Buł- 
haryn ochoczo nas przyjmując, poił bardzo, twierdząc pod sumieniem, 
że w jego familii ta jest obscrwacya, aby koniecznie w wigilią Boż^o 
Narodzenia jak najmocniej się upić. Jakoż tę obserwacyą wypełnił 
i sam na sobie, i nas obydwóch i drugich gości deputatów przez nie- 
wypowiedziane obiigacye na prośby popoiwszy. Tćj nocy pałac 
w Myszy przez nieostrożne pod dachem na górze świecy przylepienie 
i o niej zapomnienie do szczętu zgorzał, gdzie hetman w. lit. w popa- 
lonych sukniach, pasach, bogatych futrach i innych rzeczach na 5oooo 
złotych szkody poniósł; tak wielki albowiem ogień pod dachem pa- 
ląc, zaraz po północy zajął się, że żadnym sposobem wyratować nic 
nic można było. Ledwo i hetman sam i córka jego i inni ludzie 
L ognia pouciekali. Pogorzało wszystko w perzynę, jednym tylko 
porcelanom saskim ogień nie zaszkodził, lubo w samym były poża- 
rze, tylko kolory malowania na nich poblakowały. Przyjechaliśmy 
tedy w dzień samego Bożego Narodzenia po tym ogniu na mszę i na 
obiad Jo hetmana. Był nam rad i bawiliśmy się tam przez trzy dni. 
Ostatniego dnia świąt u obiadu zaczął mi hetman przymawiać o nic- 
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Zgadzaniu się w trybunale z marszałkiem trybunalskim, synem jego, 
a po obiedzie zaczął mi wyraźnie wymawiać, że będąc posłanym od 
nieboszczyka księcia Radziwiłła wojewody hetmana lit., jako się wy- 
żej powiedziało, do Wschowy, przeszkodziłem synowi jego biskupowi 
wileńskiemu, a naówczas referendarzowi lit., do koadjutoryi biskup- 
stwa wileńskiego. Wprzódy mu się politycznie ekskuzowałem, że 
będąc obligowanym nieboszczykowi księciu hetmanowi, jako pro- 
tektorowi swemu, i będąc posłanym od niego do Wschowy, czyniłem 
co moja powinność kazała; jednakże nic moje przeciwne staranie nie 
zaszkodziło, kiedy się biskupstwo wileńskie dostało synowi jego. 
A gdy hetman coraz to żwawiej wymawiał mi, tedym odpowiedział, 
że się nie spodziewałem, aby ta uraza tak długo pamiętana* a tak po- 
bożnego pana była i aby kazawszy mi być w domu swoim, przypo- 
minana mi była. Umitygował się hetman i począł poić mnie mocno 
a coraz przymawiał mi. Ja zaś im więcej piłem, tem mu się w grze- 
cznych terminach bardziej uniżałem. Zacząłem być wesołym, inne- 
mi śmiesznemi dyskursami odwróciłem te przymówki, w inną mate- 
r)'ą wpadłszy, i jeżeli hetman chciał mnie w jaką niecierpliwość wpro- 
wadzić lub zwadę z synem swoim marszałkiem, a potem o to w try- 
bunale mnie atakować, tedy mu się nie udało. A zatćm pokłoniwszy 
się hetmanowi, już późno w noc pojechaliśmy z Chrapowickim 
znowu do Bułharyna do Stwołowicz, gdzie dzień jeden zabawiwszy, 
pojechaliśmy na Nowy Rok do Nieświeża do ks. Radziwiłła wojewo- 
dy wileńskiego. Marszałek trybunalski pojechawszy na dzień Mło- 
dziankowy do Nowogródka, gdzie tylko z Niesiołowskim marszał- 
kiem skarbowym, faworytem swoim, z Tańskim deputatem trockim 
samotrzeć będąc, ustawicznie na sądy bębnić kazał i sam chodził za- 
siadać na sądy, ale nie mając komplety, z sądów schodził, tak się pa- 
sując i mortyfikując z wielką cholerą, jak był pasyonat, aż do jutra 
po Nowym Roku. Ja zaś z Chrapowickim i innemi deputatami by- 
liśmy weseli przez Nowy Rok. 



SPIS ROZDZIAŁÓW 



\ 



TOMU m. 



Str, 

ROZDZIAŁ IX. 1738 * 

ROZDZIAŁ X. 1739 i' 

ROZDZIAŁ XI. 176-) ^, 

ROZDZIAŁ XII. 1701 '^^ 

ROZDZIAŁ XIII. 17Ó2 '^^ 



Li 



KONIEC TOMU III. 



53 



3A 



•3 



U2łST2 OOS 



^^ 6198 



■HUllirUH 

3 UOS D13 S73 t7S 



^ 



STA^IPORD UNIVE1tSITV UBRAMES 
STAHEOEB. CMJeORNlA »B(B 



